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We wszystkich zakładach pracy: przedsiębiorstwach przemysłowych, 
budowlanych, transportowych, handlowych, rolnych itp., insty­
tutach naukowo-badawczych i biurach projektowych, w całej gos­
podarce toczy się debata załóg nad założeniami planów społecz­
no-gospodarczych. Samorządy robotnicze działają juz w ponad 900 
przedsiębiorstwach wielozakładowych i kombinatach, w przeszło 11 
tys. przedsiębiorstw jednozakładowych, w ok. 1100 wydziałach pro­
dukcyjnych. W ich pracach bierze udział ok. 450 tys. reprezentan­
tów załóg, w tym przeszło 280 tys. robotników* W bieżącym numerze 
„ŻG" rozpoczynamy druk reporterskich relacji i refleksji z prac sa­
morządów robotniczych nad planem- 1979. Poniżej, zamieszczamy 
artykuł o dyskusji nad planem w Polskich Zakładach Optycznych, 
a na str. 5 — o przygotowaniach do sesji KSR w Zakładach Porce­
litu Stołowego w Pruszkowie.

KRZYSZTOF KRAUSS

TEGO dnia 11stycznia — gdy 
odwiedziliśmy Polskie Zakła­
dy Optyczne, już o 7rano roz­

poczęło się kolejne v posiedzenie pre­
zydium samorządu robotniczego. Te­
mat: plan ■ społeczno-gospodarczy 
przedsiębiorstwa- ną rok ::1979. Godzi-! 
na rozpoczęcia. obrad —' dość niety­
powa — stanowi w tym przypadku 
szczegół ważny. Chodziło, po prostu o 
to, by „wpasować” się w zapełniony 
jak zwykle po brzegi . kalendarz 
dziennych zajęć I zastępcy dyrekto­
ra zjednoczenia, inż. Adama Helwi- 
cha, na którego — w związku z cho­
robą szefa branży.— spadło sporo 

.. dodatkowych obowiązków.. A 'Chcieli . 
— bardzo zależało im na tym “ by. 
przedstawiciel zjednoczenia był o- 
becny podczas obrad prezydium. 
Dyrektorowi zjednoczenia także ha 
tym zależało.

Zbigniew Pruszkowski, robotnik 
PZ-2 — jednego, z podstawowych 
zakładów przedsiębiorstwa, członek 
prezydium samorządu:

— Mógłby ktoś powiedzieć, co to 
za samorząd, który nawet termin ze­
brania swojego prezydium dopaso­
wuje do grafika zajęć branżowej 
„władzy". Ale wcale 'nie chodziło 'o 
to, by wypić kawę z dyrektorem zje­
dnoczenia. Do tego jest tysiąc innych 
okazji. Sprawa byłą bardzo .prosta: 
jeżeli my — to., znaczy , samorząd 
przedsiębiorstwa ■— mamy ■ złożyć 
swój podpis pod dokumentami,' okre­
ślającymi zadania fabryki w roku 
1979, a więc przyjąć odpowiedzial­
ność za zrealizowanie - zawartych,. w 
planie zobowiązań, ' musimy być w 
pełni przekonani, że plan odpowia­
da potrzebom i możliwościom. Co do 
nas należy, to wiemy, o tym dysku­
tujemy tu na miejscu, w komisjach 
problemowych samorządu, bezpośre­
dnio na wydziałach produkcyjnych, 
podczas zebrań załogi i na wydziało­
wych KSR. Ale nim nasze przemy-

Slćma,i uwagi przedstawimy-pleńńtfn: 
konferencji, na szczeblu przedsię­
biorstwa, chćęmy .rzetelnie idó koń­
ca wiedzieć,fyą co — na jaką-pompc 
i współdziałanie, pod jakimi warun­
kami możemy- liczyć, ze strony zjed­
noczenia'— a gdzie, musimy sobie ra­
dzić sami. Teraz, póki jeszcze trwa 
„dogrywanie”, szczegółów planu, jest 
czas na spokojne zastanowienie się i 
ewentualne wyjaśnienia;i poprawki, 
uzupełnienia. Potem — gdy plan zo­
stanie „zapięty” — byłoby tó znacz­
nie bardziej skomplikowane.

To będzie rok trudny

Zdają śobiesprawę z tego, że czeka 
ich. rok trudny. Nie tylko dlatego, że 
przy: precyzyjnej- ‘ produkcji- trzeba 
było praktycznie na kilka dni; w ok­
resie najostrzejszych mrozów; za­
trzymać pracę fabryki. Na wielu wy­
działach — takich jak np. w PZ-2, 
w zakładzie optycznym — nie spo­
sób, jeżeli słupek rtęci spada poniżej 
określonego minimum, dochować pa­
rametry jakościowe, utrzymać niez­
będny reżim technologiczny. Toteż — 
nawet gdyby nie było wyłączeń e- 
nergii.elektrycznej — musieliby dla 
załogi znaleźć na . ten czas inne, zas­
tępcze zajęcia. Przez kilka pierw­
szych dni. stycznia, zamiast ■ produk­
cją sprzętu optycznego, trudnili się 
więc usuwaniem śniegu z ulic mia­
sta. To była, wiedzą o tym, rzecz w 
tym okresie najpilniejsza,, każdy,- kto 
tylko mógł — pomagał służbom 
miejskim, nie oglądał się na swoją 
„cywilną” profesję i nie liczył, go­
dzin. Ale dla fabryki dzień przestoju 
to strata produkcji o wartości 6 min 
zł..

Te straty są faktem realnym, i 
trzeba je obecnie po prostu nadro-
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OCHRONA 
PRACY
Rozmowa z HENRYKIEM KOWALSKIM
Głównym Inspektorem Pracy CRZZ

JAROSŁAW KARCZEWSKI: U 
progu nowego roku dały się nam 
dotkliwie we znaki wyjątkowo trud­
ne i uciążliwe, zwłaszcza dla załóg 
pracowniczych, warunki atmosfery­
czne. Niezależnie jednak od niespo­
dziewanej, gwałtownej zmiany aury, 
ogólnie znane i wielokrotnie oma­
wiane zadania gospodarcze bieżącego 
roku wymagają zwiększonej troski o 
bezpieczeństwo i dobre warunki pra­
cy. Stawiają one bowiem załogi wo­
bec twardej konieczności forsowania 
wielu barier technicznych, surow­
cowych, organizacyjnych,„ a także i 
psychologicznych blokujących - efek­
tywniejszą pracę.

Jakie kroki w tej sytuacji podej­
muje Główny Inspektorat Pracy?

HENRYK KOWALSKI: To dobrze, 
że już na wstępie naszej rozmowy 
podkreślony został ścisły związek 
dwóch wątków tematycznych: efek­
tywności i warunków pracy. Jest to 
system naczyń połączonych, o czym 
nie zawsze i nie wszyscy chcą pa­
miętać. Właśnie wyjątkowo ciężki 
start do tegorocznych zadań unao­
cznił tę współzależność w sposób 
bezwzględny, niekiedy wręcz drama­
tyczny. Stał się. papierkiem lakmuso­
wym, ujawniającym brak wyczule­
nia, czy też zobojętnienie tych, któ­
rzy są za sprawy zabezpieczenia wła­
ściwych warunków pracy odpowie­
dzialni, którzy obowiązani są orga-' 
nizować i egzekwować wypełnianie 
powinności z tego zakresu na równi 
z powinnościami w sferze produkcji.

Zapewnienie absolutnej równo- 
rzędności spraw produkcyjnych i 
troski o dobre i bezpieczne warunki 
pracy to główmy cel wszelkich dzia­
łań związanych z problematyką o- 
chrony pracy. Główny Inspektorat 
Pracy prowadzi teraz rozmowy z 
przedstawicielami, kierownictwa re­
sortów odpowiedzialnymi za spra­
wy bhp. Mówimy o tym, gdzie, 
na jakich stanowiskach pracy 
i ile osób w danej branży pracu­
je jeszcze w nieodpowiednich wa­
runkach, gdzie występuje szczegól­
ne nasilenie wypadków i jaki ro­
dzaj prac stwarza największe zagro­
żenie. Dysponujemy przy tym szcze­
gółowymi analizami sytuacji w każ­
dej branży. Rozmowy nie sprowa­
dzają się więc do ogólnych uwag i 

zaleceń. Ale dotyczą konkretnych 
problemów każdej branży. Przy czym 
każdy wniosek, każde wytknięcie za­
niedbań może być z naszej strony 
poparte danymi liczbowymi nie do 
podważenia. Dane te. trzeba przy­
znać, zaskakują nieraz samych zain- 
teresowanych. A przecież nie można 
podejmować skutecznych działań 
profilaktycznych bez znajomości i 
właściwiej diagnozy sytuacji.

— A więc mimo tylu uchwał i za­
leceń sprawy ochrony i warunków 
pracy nie zawsze są przedmiotem 
szczególnej uwagi kierownictwa za­
kładów i całych branż?
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MIĘDZYNARODOWY
ROK DZIECKA

Kot. S. ZUBCZEWSKI

LUDZKOŚĆ powinna dać dziec­
ku to, co ma najlepszego” — 
’' stwierdza Deklaracja Praw 

Dziecka, uchwalona przez Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczo­
nych w 1959 r., i jest to’ nie tylko 
kwintesencja tego, dokumentu, ale 
również istota wszelkich działań na 
rzecz najmłodszych członków wielkiej 
ludzkiej rodziny, które w tym, roku 
nabierają szczególnego znaczenia, ja­
ko że został on ogłoszony przez ONZ 
Międzynarodowym Rokiem Dziecka.

Decyzja Narodów Zjednoczonych 
została przyjęta przez Polskę z peł­
ną aprobatą i zrozumieniem. Warto 
tu przypomnieć, że wiele naszych 
działań, związanych z sytuacją dzieci 
zyskało w świecie rozgłos i wysoką 
ocenę, a niektóre polskie inicjatywy 
na forum międzynarodowym zostały 
uznane za mające szczególne zna­
czenie i unikalny charakter. Do ta­
kowych zaliczyć należy m.in. aktyw­
ne uczestnictwo Polski w opracowy­
waniu Deklaracji Praw Dziecka, wy­
stąpienie z projektem przekształce­
nia tej Deklaracji w wiążący akt 
międzynarodowo-prawny w postaci 
konwencji o ochronie praw dziecka, 
budowa Pomnika—Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka czy wreszcie prze­
kształcenie „Orderu Uśmiechu” — 
jedynego odznaczenia nadawanego 
dorosłym przez dzieci — w odzna­
czenie o charakterze międzynarodo­
wym.

Naszym wielkim wkładem w ob­
chody Międzynarodowego Roku 
Dziecka jest zgłoszona na forum 
ONZ i przyjęta na XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego deklaracja 

■ ,jO wychowaniu społeczeństw dla po­
koju”. Naród polski, który w latach 
II Wojny Światowej stracił 2 miliony 
swoich najmłodszych obywateli wie 
przecież najlepiej, że pokój jest wa-~ 
runkiem sine qua non realizacji pod­
stawowego prawa dzieci — prawa do 
szczęśliwego dzieciństwa. ‘

Na naszym własnym podwórku 
zrobiliśmy również sporo. Sprawy ro­
dziny — bo przecież w pełni szczęśli­
we dziecko może urodzić się i wycho­
wać tylko w szczęśliwej rodzinie — 
od wielu lat cieszą, się specjalnym 
zainteresowaniem centralnych władz 
partyjnych i państwowych, które den 
kładają starań, by rozwiązywać je w 
sposób możliwie dobry. Znajduje to 
praktyczny wyraz w ciągłej trosce o 
wzrost' dochodów rodzin w wyniku 
wzrostu płac i świadczeń socjalnych,

nowych unormowaniach dotyczących 
ochrony macierzyństwa i uprawnień 
matek pracujących, doskonaleniu p- 
pieki nad dzieckiem., tworzeniu pre­
ferencji dla młodych małżeństw i dla 
rodzin wielodzietnych.

Przypomnijmy tylko ostatnio po­
dejmowane decyzje: przedłużenie ur­
lopów macierzyńskich, przedłużenie 
urlopów bezpłatnych dla pracują­
cych matek, podwyższenie zasiłków 
rodzinnych dla rodzin o niższych do­
chodach, zwiększenie zasiłków na 
dzieci kalekie, powołanie funduszu 
alimentacyjnego i wreszcie wprowa­
dzenie zasiłków z tytułu urodzenia 
dziecka.

Opieka nad matką i dzieckiem jest 
jedną z najlepiej wykonywanych 
funkcji społecznej służby zdrowia w 
naszym kraju i jest stale doskonalo­
na. Służy temu niedawno opraco­
wany „Raport o stanie zdrowia i o- 
piece zdrowotnej nad populacją w 
wieku rozwojowym oraz program 
działań do roku 1990” który jest su­
kcesywnie wdrażany w życie. Wpro­
wadzone przed kilku laty „bilanse 
zdrowia” dzieci są wyrazem nowo­
czesnego kształtu opieki zdrowotnej 
nad najmłodszymi ukierunkowanej 
w dużym stopniu na działalność 
profilaktyczną.

W ostatniej dekadzie zwiększyło 
się również znacznie — choć ciągle 
jeszcze nie na miarę szybko rosną­
cych potrzeb — liczba żłobków (z 
1033 do 1303) oraz przedszkoli (z 14 
334 do 26 162). Widocznie rozszerzy­
ła się — zarówno w sensie zwiększe­
nia liczby placówek, jak i wzbogace­
nia form działania — opieka poza­
szkolna. Przybyło świetjic, ognisk 
pracy przedszkolnej, ogródków jor­
danowskich, klubów, ośrodków spor­
towych i placówek specjalistycznych.

W latach siedemdziesiątych Pre­
zydium-Rządu podjęło decyzje, które 
umożliwiły poprawę opieki nad 
dziećmi osieroconymi i opuszczony­
mi. Choć nadal najczęściej spotyka­
ną formą opieki całkowitej są domy 
dziecka (mamy ich 352), to jednak co­
raz lepiej rozwijają się nowe formy 
opieki — rodziny zastępcze i rodzin­
ne domy. dziecka. W 1977 r. rodziny 
zastępcze miały już pod opieką 13 204 
wychowanków, a liczba rodzinnych 
domów dziecka wzrosła z 9 do 49.

Kończąc przykładowe przypom­
nienie najważniejszych • dokonań, 
nie sposób pominąć reformę systemu 
oświatowego, która unowocześniła 

nara system nauczania, mając rów­
nocześnie na celu wyrównanie po­
ziomu kształcenia dzieci z różnych 
środowisk. Jest' to' przedsięwzięcie, 
które zacznie owocować po latach. ;

Międzynarodowy Rok Dziecka, nie 
jest jednak okazją do podsumowy­
wania sukcesów. Zrobiliśmy bardzo 
wiele — to prawda, ale wzrastająca 
liczba dzieci w naszym kraju, zwyż­
kujący poziom życia społeczeństwa 
powodują, że lista niezaspokojonych 
potrzeb jest jeszcze długa. Stąd też 
Polski Komitet Obchodów Między­
narodowego Roku Dziecka w uchwa­
lonym ria pierwszym posiedzeniu ra­
mowym programie uznał, żę 
podstawowym naszym zadaniem 
powinno być praktyczne dzia­
łanie ha rzecz dalszej popra­
wy warunków życia, kształcenia 
i Wychowania wszystkich dzieci. W 
takim też duchu całe nasże społe­
czeństwo, wszyscy, których praca lub 
działalność związana jest z • Cało­
kształtem wychowania i zaspokaja­
niem codziennych potrzeb dzieci wy­
pełni ten program żywą treścią. Pi- 
sząc najkrócej, setki zgłoszonych 
przez instytucje państwowe i społe­
czne, zakłady pracy i rzemiosło ini­
cjatyw, to konkretne przedsięwzięcia 
służące wszechstronnemu rozWojowi 
naszych najmłodszych.

Przydał się tu bogaty plon dwóch 
akcji prasowych: „Niemowlę też 
człowiek” — prowadzonej przez Re­
dakcje ożycia Warszawy” oraz „Ko­
biety i Życia” i „Małe dziecko — du­
ży problem” — będącej naszym 
skromnym udziałem. Wśród blisko 
2 tys. zarejestrowanych przez Komi­
tet przedsięwzięć i inicjatyw wiele 
jest takich, które złagodzą lub zli­
kwidują ■ dotychczasowe niedostatki 
działania na'rzecz warunków życia i 
wychowania dzieci w Polsce.

Wprowadzenie do produkcji no­
wych, bardziej atrakcyjnych wyro­
bów dla dzieci, galanterii, zabawek i 
odzieży, sprzętu szkolnego, turysty­
cznego i sportowego, kosmetyków i 
preparatów może być na tó twierdze­
nie pierwszym przykładem. Drugim 
działania handlu: akcja Domów To­
warowych „Centrum” mająca na ce­
lu wzbogacanie asortymentu towa­
rów („Małe motto 79”), polepszanie 
form ich sprzedaży, organizowanie 
różnorodnych imprez handlowych w 
poszczególnych miesiącach roku i de­
cyzja „Samopomocy Chłopskiej” o 
tworzeniu w sieci własnych placó­
wek handlowych ‘wyodrębnionych 
stoisk „Junior” z myślą o lepszym 
zaspokajaniu potrzeb dzieci wiej­
skich.

Zaopatrzenie w to, co dziecku po­
trzebne, to rzecz bardzo ważna, ale 

zacząć cłiyba należało od przedsię­
wzięć o zgoła innym ciężarze ga­
tunkowym. Wierny, jak ogromnym 
problemem jest niedostatek miejsc 
w żłobkach i przedszkolach. Więc od­
notujmy tu znów przykładowo Ini­
cjatywę Centralnego Związku Spół­
dzielczości Mieszkaniowej, który w 
programie obchodów przewiduje za­
łożenie 58 miniżłobków, 114 ognisk 
przedszkolnych i' przedszkoli społe­
cznych, 153 klubów dziecięcych, 
świetlic i punktów opieki nad dziec­
kiem, 320 placów gier i zabaw, 85 
.placów wielkiej przygody”, 117 te­
renów rekreacyjno-sportowych, 34 
rodzinnych domów dziecka i 6 po­
radni społeczno-Wychowawczych. 
Spółdzielczość mieszkaniowa nie jest 
w tego rodzaju działaniach osamot­
niona. Dzięki społecznemu zaangażo­
waniu załóg fabrycznych, dzięki ini­
cjatywom organizacji społecznych, 
związkowych i młodzieżowych w 
wielu zakładach pracy, w osiedlach 
mieszkaniowych powstaną nowe 
bądź będą modernizowane istniejące 
przedszkola, żłobki, świetlice, pow­
staną . nowe obiekty. kolonijne, bo­
gatsze będą programy kolonii i obo­
zów, imprez wypoczynkowych itp.

Listę podobnych przykładów moż­
na by ciągnąć długo, ale nie wydaje 
się to konieczne. Użyłem ich tu wy­
łącznie po to, by wskazać jak prak­
tyczny i skierowany na zaspokojenie 
konkretnych potrzeb jest program 
obchodów Międzynarodowego Roku 
Dziecka w naszym kraju. W podob­
nie bowiem konkretny sposób zosta­
ły określone przedsięwzięcia mające 
na celu‘rozszerzanie opieki zdrowot­
nej, tworzenia lepszych warunków 
życia, zabawy i wypoczynku, naucza­
nia i wychowania, wzbogacaniu dzia­
łalności w dziedzinie kultury i sztu­
ki, czy wreszcie doskonalenia prze­
pisów prawnych mających wpływ na 
sytuację dzieci.

W Polsce odbędzie się też wiele 
konferencji, sympozjów, sesji i ba­
dań naukowych poświęconych tema­
tyce dziecięcej — w tym kilkanaście 
o zasięgu międzynarodowym. Powin­
ny one wpłynąć na dalsze doskona­
lenie działań praktycznych — w 
prżyszłości.

W dniu 13 stycznia br. w Warsza­
wie odbyła się uroczysta inaugura­
cja obchodów Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka w Polsce. Obchodów po­
myślanych bardzo wszechstronnie i 
bogato, a jednocześnie z pełnym po­
czuciem realiów codziennego życia i 
związanych z nimi potrzeb.

S.A.

Hf ubiegłym tygodniu

W kroju
• RADA PAŃSTWA na posiedze­

niu 11 bm;; m.in. oceniła inicjatywy 
rad narodowych i radnych podjęte 
w związku z ostrym atakiem zimy 
w pierwszych dniach br. oraz współ­
działanie terenowych organów NiK 
z riadami narodowymi. Rada Pań­
stwa ratyfikowała: konwencję nr 
‘137 Międzynarodowej Organizacji 
Prący, dotyczącą społecznych' na­
stępstw wprowadzenia nowych me- 
itod w czynnościach manipulacyj­
nych ładunkami w portach; umowę 
między rządem PRL i rządem Ha- 
śzymickiego Królestwa Jordanii 
o współpracy kulturalnej i ^nauko­
wej; .poprawki do konwencji o mię- 
dźyrządowej morskiej organizacji 
doradczej. ■
• BIURO.. /POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w; dniu 10 bm. 
zapoznało się z oceną stanu bezpie­
czeństwa i higieny, pracy w zakła­
dach produkcyjnych w 1978 r., 
przedstawioną przez rząd i Central­
ną Radę ' Związków , Zawodowych. 
Podjęto 'uchwałę - określającą" zada­
nia instancji partyjnych, administra­
cji gospodarczej oraz związków za- 
wodowych w zapewnieniu- dalszej 
poprawy warunków 'pracy, jej bez­
pieczeństwa i higieny.' (Tekst uchwa­
ły zamieszczamy na str. 9).

Biuro Polityczne omówiło zadania 
w Skupie żywca i mleka ńa pierw­
szykwartał br. oraz zapoznało się 
•ż przebiegiem: skupu tych produk­
tów kr' pierwszych' dniach stycznia. 
Mimo trudnych warunków atmosfe­
rycznych .zaległości w skupię żywca 

odprężenia oraz do rozwijania wza­
jemnie korzystnej, wolnej od barier 
protekcjonistycznych współpracy go­
spodarczej oraz wymiany naukowo- 
-technicznej i kulturalnej. Polityka 
zagraniczna Polski będzie ■ nadal 
wspierać dążenia krajów rozwijają­
cych się do umocnienia swojej nie­
zależności i przyspieszenia postępu 
społeczno-gospodarczego, do ustano­
wienia sprawiedliwych międzynaro­
dowych stosunków gospodarczych. 
Ważnym kierunkiem działalności bę­
dzie nadal rozwijanie powiązań 
i współpracy Polonii z krajem.

Biuro Polityczne zapoznało się 
z oceną realizacji zadań, w leśnictwie 
i przemyśle drzewnym w bieżącym 

,5-lęciu. Stwierdzono, że warunkiem 
pełnego zaspokojenia potrzeb gospo­
darki narodowej na drewno i wyro­
by przemysłu drzewno-papiemicze- 
go. jest kompleksowe, unowocześnie­
nie 1 tego przemysłu w powiązaniu 
z’ rozwojem leśnictwa. Zwrócono 
uwagę na konieczność’’dalszej inten­
syfikacji produkcji leśnej oraz 
kompleksowego wykorzystania "su­
rowca drzewnego. Zalecono rządowi 
podjęcie właściwych kroków dla ter­
minowego przekazywania nowych 
obiektów. i dochodzenia do projek­
towanych zdolności produkcyjnych 
oraz poprawy jakości wyrobów w 
przemyśle meblarskim i papierni­
czym, z jednoczesnym dostosowa­
niem ich asortymentu do zapotrze­
bowania odbiorców’ krajowych i za­
granicznych. Niezbędna jest inten­
sywna modernizacja i rekonstrukcja 
parku maszynowego w leśnictwie, 
przemyśle tartacznym i celulozowo- 
-papierniczym oraz poprawa warun­
ków socjalno-bytowych załóg. Obec­
nie najpilniejszym zadaniem jest za­
pewnienie przez jednostki transpor­
tu leśnego i PKP rytmicznych do­
staw surowców i półfabrykatów dp 
zakładów przemysłowych oraz wy­
syłka gotowych wyrobów na zaopa­
trzenie rynku i eksport. Biuro Po­
lityczne zaleciło opracowanie progra­
mu rozwoju produkcji mebli, wyro­
bów papierniczych i opakowań, któ­
rego realizacja pozwoliłaby lepiej 
zaspokoić potrzeby. w tej dziedzinie.

i mleka są systematycznie odrabiane. 
Biuro Polityczne' zaleciło zapewnie­
nie pełnej sprawności pracy tran­
sportu, służb" surowcowych," a także 
nieprzerwanych dostaw opału i ener­
gii elektrycznej dla zakładów prze­
mysłu spożywczego. Zwrócono uwa­
gę na konieczność rytmicznej rea­
lizacji dostaw mięsa i jego przetwo­
rów oraz.mleka i przetworów mlecz­
nych na zaopatrzenie rynku zgodnie 
z przyjętym planem.

Na posiedzeniu w dniu 16 bm. Biu­
ro Polityczne KG PZPR rozpatrzyło 
i zaakceptowało Węzłowe kierunki 
i zadania polityki zagranicznej PRL 
w 1979 r. W całej swej. działalności 
międzynarodowej Polska kierować 
się będzie zasadami i celami wspól­
nie, wypracowanej polityki zagra­
nicznej państw wspólnoty socjali­
stycznej, które zawarte zostały w 
Deklaracji Państw Stron Układu 
Warszawskiego uchwalonej ńa na­
radzie w Moskwie. W stosunkach 
z rozwiniętymi krajami .kapitali­
stycznymi Polska . kierować się bę­
dzie dążeniem do realizacji zasad po­
kojowego współistnienia w interesie

i Czechosłowacji — Rada postano­
wiła rozpatrywać sytuację w tym
kraju na wniosek nie istniejącego
już reżimu Pol Pota — lenga Sary.
Reżim ten jak oświadczył w de­
bacie przedstawiciel ZSRR, amba­
sador Oleg Trojanowski — uśmier­
cił ok. 3 min obywateli Kambodży, 
kraju liczącego przed trzema laty
8 min ludności.

B W Iranie utworzono Radę Re­
gencyjną. Uważa się to za zapo­
wiedź rychłego opuszczenia kraju 
przez szacha Rezę Pahlawiego.

W Paryżu przywódca opozycji 
szyickiej Chomeini poinformował o 
utworzeniu tzw. Rady Rewolucji 
Islamskiej. Wyraził on przekonanie, 
że w najbliższym czasie powstanie 
w Iranie republika islamska, i że 
on utworzy nowy rząd.

B Leonid Breżniew przebywał z 
wizytą przyjaźni w Bułgarii.

B Kilkadziesiąt osób zginęło w 
Bejrucie w wyniku starć między 
wojskami syryjskimi, wchodzącymi 
w skład arabskiego korpusu bez-/ 
pieczeństwa, a oddziałami prawicy 
chrześcijańskiej. Były to najpoważ­
niejsze -starcia zbrojne w stolicy 
Libanu od 3 miesięcy.

B Minister spraw zagranicznych 
NRD, Oskar Fischer przyjął sekre­
tarza stanu w bońskim Urzędzie 
Kanclerskim, Hansa-Juergena Wi- 
schnewskiego.

B Hiszpania stała się widownią 
serii akcji terrorystycznych, któ­
rych autorami są bojówkarze skraj­
nej prawicy oraz separatystycznej 
organizacji baskijskiej ETA.

B W Zatoce Piotra Wielkiego w 
okolicach Wladywostoku radziecka 
służba ratownicza, przy użyciu 
statków i lotnictwa, uratowała z 
kry dryfującej na pełne morze 2840 
wędkarzy.

• PREZYDIUM RZĄDU na po­
siedzeniu 12 bm, rozpatrzyło wstęp­
nie kierunki rozwoju przemysłu kok­
sowniczego do 1990 r., zawarte w 
programie przygotowanym przez 
Ministerstwo Hutnictwa. Omówiono 
również" sprawy związane z pozyski­
waniem i efektywnym zużyciem su­
rowców wtórnych; będą one odgry­
wać znacznie większą rolę w ogól­
nym bilansie surowcowym kraju.'
• I SEKRETARZ KC PZPR Ed­

ward Gierek 10 bm. przyjął przeby­
wającego w Polsce Gian Carlo Pa- 
jettę — członka dyrekcji, sekretarza 
KC Włoskiej Partii Komunistycznej.

• MIĘDZYNARODOWY ROK 
DZIECKA został u nas zainauguro­
wany 13 bm. plenarnym posiedze­
niem Polskiego Komitetu Obchodów 
MRD pod przewodnictwem Henryka 
Jabłońskiego. W Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie odbył się uroczysty koncert 
„O uśmiech dla wszystkich dzieci”. 
16 bm. w Warszawie rozpoczęła się 
4-dniowa międzynarodowa konfe­
rencja pod hasłem „Dobro dziecka 
najwyższym prawem”, poświęcona 
zagadnieniom ochrony prawnej naj­
młodszego pokolenia.
• SPOŁECZEŃSTWO WARSZA­

WY oddało hołd poległym w wal­
kach o wyzwolenie stolicy spod oku­
pacji hitlerowskiej. W przeddzień 
34 rocznicy wyzwolenia 16 bm. od­
był się uroczysty koncert w Sali 
Kongresowej PKiN.

O ZAŁOGI licznych zakładów 
pracowały w wolną sobotę i niedzie­
lę 13 i 14 bm.,- odrabiając zaległości 
wynikłe w następstwie trudnych wa­
runków atmosferycznych ostatniego 
okresu.
• „MISTRZ TECHNIKI NOT” — 

po raz pierwszy w skali kraju nada­
no takie tytuły za wybitne osiągnię­
cia w dziedzinie techniki. Pierwszym 
„Mistrzem Techniki NOT” został ze- 
spół naukowców, inżynierów i tech­
ników z Instytutu Ciężkiej Syntezy 
Organicznej w Blachowni Śląskiej 
i Zakładów Chemicznych „Blachow­
nia” w Kędzierzynie-Koźlu za opra­
cowanie i wdrożenie do produkcji 
technologii wytwarzania tzw. dianu 
— dotychczas importowanego, obec­
nie eksportowanego — ważnego pół­
produktu chemicznego niezbędnego 
do wytwarzania żywic epoksydo­
wych i poliwęglowych. (O "twórcach 
dianu pisaliśmy .na łamach „Z. G.”: 
nr 41/1977 — „Gdyby wybierać in­
westycję roku”, nr 20/1978 — „Toast 
za dian”). Tytuły „Wicemistrzów 
Techniki NOT” otrzymały: zespół 
z Politechniki Warszawskiej za pra­
cę „Elektroosmotyczna metoda osu­
szania i zabezpieczania przeciwwil­
gociowego istniejących obiektów bu­
dowlanych” oraz zespół z Politech­
niki, Łódzkiej za pracę „Technologia 
obróbki cieplno-chemicznej azotona- 
siarczania gazowego i urządzenia do 
realizacji tego procesu”.
• W STOCZNIACH. W tych 

dniach Stocznię Gdańską ■ Leni­
na opuszcza nowy frachtowiec Pol­
skich Linii Oceanicznych 5,5-tysięcz- 
nik m/s „Dzieci Polskie”. 16 bm. 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni podniesiono banderę na 
zbudowanym dla Związku Radziec­
kiego 116-tysięczniku typu OBO 
„Marszałek Goworow”. W Stoczni 
Szczecińskiej im. Adolfa Warskiego 
rozpoczęto budowę pierwszego 
z czterech zamówionych przez ZSRR 
promów pasażersko-samochodowych.

za granicą

B Rewolucyjne siły zbrojne 
Kambodży zlikwidowały ostatnie 
punkty oporu w północno-zachod­
niej części kraju. Proklamowano 
Ludową Republikę Kambodży.

Wietnam i Kambodża dokonały 
wymiany ambasadorów. Zapowie­
dziano, że rząd Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu i Rada^Rewolu- 
cyjna Ludu Kambodży postanowiły 
zorganizować spotkanie na szczycie 
w Phnom Penh.

Wbrew stanowisku rządu Kam­
bodży i sprzeciwowi dwóch człon­
ków Rady Bezpieczeństwa — ZSRR

B W W. Brytanii trwa strajk 
kierowców samochodów ciężaro­
wych. W kraju powołano regional­
ne komitety stanti wyjątkowego, 
choć rząd powstrzymuje się jeszcze 
od ogłoszenia tego stanu dla całego 
Zjednoczonego Królestwa.

B' Helmut Kohl oznajmił, że — 
wbrew wnioskowi wiceprzewodni­
czącego CDU, Kurta Biedenkopfa 
— zatrzyma nadal. urząd przewod­
niczącego frakcji CDVCSU w Bun­
destagu. Kohl podał, że na zjeździe 
CDU, jaki odbędzie się w marcu, 
kandydować będzie ponownie na 
stanowisko przewodniczącego partii.

B Jak pisze w dzienniku „Trud” 
G. Szmielew, obecnie funkcjonuje 
w ZSRR 6,5 tys. rynków kołchozo­
wych. Osiągają one znaczne obroty: 
1965 r. — 3,6 mld rubli, 1970 r. — 
4,2 mld rubli, w 1977 r. — 5,7 mld 
rubli, ale ich udział w skali całego 
handlu powoli ińaleje. W 1950 r. 
wynosił jeszcze 30 proc., w 1965 r. 
— 10 proc., w 1977 r. już tylko 8 
proc. Niemniej jednak nawet te 
osiem procent — podkreśla „Trud” 
— jest ilością olbrzymią, uwzględ­
niając skalę całych obrotów han­
dlowych.

W 1977 r. na rynkach kołchozo­
wych sprzedano 435 tys. ton mięsa, 
1 259 tys. ton warzyw, 4 879 tys. ton 
ziemniaków, 803 tys. ton mleka. 
Szczególną rolę w zaopatrzeniu od­
grywają te rynki w miastach po­
łudniowych, np. Odessie, Duszańbe, 
Tbilisi i Ałma-Acie.

Jednak podane wyżej liczby — 
zastrzega się dziennik — dotyczą 
tylko objętych statystyką rynków 
miejskich. Oprócz nich prowadzi 
się sprzedaż także na licznych ba­
zarach, na przystankach kolejo­
wych i autobusowych, przy drogach 
przebiegających w pobliżu wsi. Ile 
i co tam się sprzedaje — tego nie 
wie Urząd Stotystyczny, ale wiedzą 
ludzie — masowo kupujący pro­
dukty pochodzące z ogrodów i sa­
dów.

Ważne znaczenie kołchozowych 
rynków potwierdzono w wielu do­
kumentach partyjnych i państwo­
wych — stwierdza „Trud”. Np. w 
1977 roku KC KPZR i Rada Mini­
strów ZSRR podjęły decyzję o dal­
szym rozwoju handlu z uwzględ­
nieniem roli rynków kołchozowych. 
Rady ministrów republik związko­
wych powinny, według tej decyzji, 
uwzględnić w planach gospodar­
czych budowę krytych rynków, pa­
wilonów, hoteli przy tych obiek­
tach w celu zwiększenia zaintere­
sowania sprzedażą na rynkach pro­
dukcji z działek przyzagrodowych. 
Natomiast kołchozom i sowchozom 
zalecono okazanie wszelkiej pomocy 4

swym członkom i pracownikom w 
celu zwiększenia produkcji na 
działkach oraz zapewnienia im 
transportu przy przewożeniu jej na 
rynki.

Niestety, niektórzy wysocy funk­
cjonariusze administracji są zda- 
nia, że w obecnych warunkach ryn­
ki już nie mają żadnego znaczenia 
i nie trzeba się nimi zajmować.

Autor publikacji w dzienniku 
„Trud” wzrost cen za towary sprze­
dawane na rynkach kołchozowych 
tłumaczy niedostateczną ich liczbą. 
Jeśli wzrost dochodów ludności po­
woduje rosnące zapotrzebowanie na 
towary wysokiej jakości, a takie 
sprzedaje się na rynkach, to 
zmniejszenie ilości towarów na 
rynkach kołchozowych może tylko 
martwić.

G. Szmielew nie zgadza się z 
propozycjami administracyjnego re­
gulowania cen na tych rynkach. 
Praktyka wykazała, że wyznaczanie 
sztywnych cen powodowało natych­
miastowy spadek dostaw towarów 
przez kołchoźników. Tylko zwięk­
szenie produkcji na działkach przy­
zagrodowych i w efekcie większa 
ilość towarów na rynkach może do- 

' prowadzić do obniżenia cen.
W Moskwie w sklepach państwo­

wych płaci się za 1 kg mięsa wo­
łowego najwyższego gatunku — 
2,80 rubla, na rynku — do 10 rubli; 
1 kg jabłek — 1,50 rubli, na rynku 
od 3 do 6 rubli; 1 kg winogron — 
1 rubel, na rynku — do 6 rubli; 1 
kg pomidorów — 50—70 kopiejek, 
na rynku — od 1,5 do 6 rubli; 1 kg 
ziemniaków — 34 kopiejki, na ryn­
ku — od 1 rubla wzwyż; cebula 
zielona (25 dkg) — 50 kopiejek, na 
rynku — od 1,5 rubli wzwyż. Więk­
szość towarów na moskiewskich 
rynkach pochodzi z republik azja­
tyckich oraz Gruzji i Armenii, a 
więc z rejonów odległych o tysiące 
km. Koszty transportu w zdecydo­
wany sposób rzutują na tak wyso­
kie ceny.

B Podsumowując wyniki swych 
rozmów z przedstawicielami rządu 
ChRL, kanadyjski minister przemy­
słu i handlu J. Homer oświadczył, 
że obroty handlowe między Kanadą 
a ChRL, które w 1978 roku zamk­
nęły się sumą około 500 milionów 
dolarów, przekroczą w 1980 r. mi­
liard dolarów’.
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PROGRAM „WISŁA”

W listopadzie ubiegłego roki^od- 
byto się w Gdańsku z inicjaty­
wy KW PZPR spotkanie poświę­
cone roli i znaczeniu regionu 
gdańskiego w programie „Wi­
sło", na którym przedstawiciele 
nauki Wybrzeża nakreślili obraz 
proponowanych rozwiązań eko­
nomicznych i technicznych. Roz­
ważono szereg zagadnień ener­
getycznego i transportowego wy­
korzystania rzeki, zaopatrzenia 
w wodę rolnictwa, przeciwdzia- 
Jania ujemnym skutkom piętrze­
nia, rozwoju urbanistycznego 
makroregionu północnego, za­
pewnienia bazy materiałowej dla 
budownictwa wodnego itp.

POiMA AKADEMIA NAUK, a 
głównie Instytut Budownictwa 
Wodnego w -Gdańsku i Komitet 

Gospodarki Wodnej, żajmud^się zaga­
dnieniem zagos podarowania i wyko--, 
rzystania królowej naszych rzek już’ 
od dawna. Efektem. badań są kon­
cepcje, dla których' . realizacji 
uchwała XII Plenum KC PZPR za­
pala „zielone światło”,
Wszechstronne badania

ELI
GDAŃSK

KRZYSZTOF FRONCZAK

Docent Wojciech Majewski z 
gdańskiego IBW PAN z zadowole­
niem mógł zauważyć; żę. instytucja ta 
już od lat aktywnie współpracowała 
z innymi tego typu placówkami, 
m. in. realizując rządowy , program 
PR-7 dotyczący kształtowania i wy­
korzystania zasobów . wodnych kra- 
ju Jeśli zaś chodzi o Sarną Wisłę, to.; 
zainteresowania IBW PAN skiero-- 
wane śą przede wszystkim na -nastę­
pujące tematy:
$ żegluga i droga .wodna — pro­

blemy budowy śluz i. awanportów, 
napełniania i opróżniania śluz,

® wykorzystanie zbiorników wod­
nych kaskady, dla obiegów chłodzą­
cych elektrowni cieplnych konwen­
cjonalnych i jądrowych,

9 kompleks /problemów badaw­
czych, które muszą być podjęte
przed rozpoczęciem budowy’ kaska­
dy dolnej Wisły — a więc określenie 
nowego, zmienionego reżiniu rzeki, 
zagadnienia dużych zmian dobowych 
przepływów powodowanych., pracą 
elektrowni wodnych, dla przykładu ; 
przepływ biologiczny (minimalny) 
dla stopnia „Ciechocinek” Wynosił 
będzie 400 m 3/s, podczas gdy maksy­
malny przepływ puszczany przez tur­
biny elektrowni sięgać może aż 
2 200 m3 /s/,,

©przeciwdziałanie niszczeniu 
brzegów i zjawiskom lodowym,

© indywidualne problemy. budowy 
każdego stopnia,

IBW PAN podjął także badania 
nad rewaloryzacją Żuław Wiślanych, 
hydrauliką rowów ,i kanałów poldę- 
rówych współpracujących z /prze­
pompowniami,? bilansem wodnym, 
spływem; powierzchniowym i hydra­
uliką wód podziemnych. Mimo że in­
stytut w zakresie swych badań nie 
zajmuje się problemem jakości wód, 
to jednak doc. W., Majewski . ze 
szczególnym, naciskiem podkreślił 
konieczność energicznego przeciw­
działania nadmiernemu zanieczysz­
czaniu rzeki. Jest to warunek wstęp- 
ny? przed’ podjęciem', jakichkolwiek 
prac przy realizacji kaskady. W 
przeciwnym razie w .Wiśląńych zbior­
nikach ’ zgromadzi się wodę zupeł­
nie nieprzydatną do jakiegokolwiek 
wykorzystania : gospodarczego. Zwró­
cił uwagę, że opanować należy nie 
tylko nadmierne zatruwanie Wisły 
ściekami przemysłowymi, ale i zapo­
biegać przenoszeniu; się zanieczysz­
czeń pochodzenia; rolniczego do wód 
gruntowych i> otwartych. . Sprawa ta 
jest, jak dotąd bardzo zaniedbana i 
budzi, jak widać, żaniępokojeriię nie 
tylko specjalistów; ód ochrony śro­
dowiska naturalnego.

Szansa 
dla gdańskiego przemysłu

Region gdański .musi żywo „wejść” 
w realizację- programu „Wisła”; Tak 
twierdzi profesor Stefan Bednar­
czyk z Instytutu Hydrotechniki Poli­
techniki, Gdańskiej.

Przemysł stoczniowy może podjąć 
się wyposażenia śldz, jazów, zamk­
nięć w skomplikowane konstrukcje, 
stalowe. Gdańska stocznia ' „Wisła”, 
która obecnie buduje; wyłącznie; 
śródlądowy tabor pasażerski,, mogła­
by przestawić: się ńa produkcję spe­
cjalistycznych barek towarowych, 
których zapewne trzeba będzie zna­
cznie więcej niż dotychczas. Auto­
matykę przemysłową'. I ‘ dla; / _ stopni 
wodnych, a przynajmniej - niektóre 
jej elementy, mógłby bez trudu opa­
nować przemysł elektryczny /Trój­
miasta'. Doskonałe, sprawdzone w 
działaniu turbiny systemu Kapłana, 
opracowane przez zespół pod kierun­
kiem prof. W. Krzyżanowsidego z 
Instytutu Mechaniki i Podstaw Kon­
strukcji Maszyn Politechniki Gdań­
skiej, świadczą o tym. że i: takie ma­
szyny przemysł : .gdański " mógłby 
produkować Przewidując jednak in­
stalowanie na kaskadzie turbozespo-, 
łów nowego typu, tzw..rurowych, na-' 
leżałoby uruchomić specjalny ośro­
dek badawczy, w którym dobrano by 
optymaine konstrukcje; dla warun­
ków wiślanych. _

Wskazane byłoby nayiązanie 
współpracy że specjalistami radziec­
kimi, którzy mają; na tym polu duże 
doświadczenia i sukcesy,' Na przy­
kład pracujące na kaskadzie Dniep­
ru, w Kijowie i Kaniowie, „rurów-

ki” uważane , są za jedne z lepszych 
tego typu w święcie, o czym świad­
czy zainteresowanie niektórych, kra­
jów'zachodnich zakupieniem licencji. 
Korzystne byłyby również;' pewne 

i. formy ■ kooperacji ’Instytutu. Masżyń 
Przepływowych. PAN. z renomowa­
nymi firmami .zachodnimi, szczegól­
nie francuskimi (na. przykład ’„Neyr- 
pic” ż Grenoble). Tym bardziej, że 
sami mielibyśmy im wiele do zaofe/ 
rowanią.

■ Próf. S. Bednarczyk uważa,. że na­
leży podjąć wreszcie decyzję W spra­
wie uruchomienia eksploatacji krur 
szyw budowalnych z-^tzw. Ławicy 
Słupskiej. O ile bowiem nie powinno. 
być kłoiootów z dostawami cementu 
dla budowli .hydrotechnicznych; ;p 
tyle. region gdański jest bardzo ubo­
gi, w kruszywa i mogą się one stać 
przysłowiowym ‘ wąskim gardłem 
dlą przedsiębiorstw budowlanych. 
Mają tó jeszcze dobrze .w pamięci 
budowniczowie elektrowni ' szczyto- 
wo*-pómpowej w Żarnowcu, czy 
choćby Szwedzi, J którzy . wznosili 
Wielki suchy dok w gdyńskiej.stocz­
ni i kruszywa musięli' sprowadzać aż 
z drugiej strony Bałtyku; Wybiera­
nie, żwiru: z Ławicy’ Słupskiej, a', więc 
z morza miałoby i tę dobrą stronę; żę 

■ mógłby on być transportowany dro­
gą wodną, bez dodatkowego obciąża­
nia,. kolei.-. Trzeba by przyjąć wtedy 
koncepcję budowy kaskady od dołu, 
od stopnia „Piekło”; Plusem .takiego

idoświądćzeń jest, procesem długom 
trwałym i. doczekanie się kadry - fa- 
chowców z prawdziwego zdarzenia 
nie jest kwestią kilku dni. Źle też' 
się stało, że dość lekkomyślnie za­
przepaszczono szansę wykorzystania 
myśli, technicznej i ludzi, którzy na^ 
byii szereg, -praktycznych umiejęt­
ności, przy wznoszeniu choćby takich 
budowli jak' zapora w Solinie czy 
stopień we Włocławku.

Podobnie jak poprzedni mój roz­
mówca; próf. Sr Bednarczyk nie og­
raniczą swych zainteresowań do krę­
gu własnego; ściśle technicznego, 
podwórka. Postuluje na przykład, 
aby tzw. Śmiałą Wisłę i jej okolice 
uczynić rezerwatem' przyrody. Tere­
ny te są miejscem lęgowym dla -wie­
lu gatunków ptactwa wodnego i sta­
nowią jeden z bardzo rzadkich tego 
typu zakątków w kraju, a może i w 
Europie. Tymczasem rejon ten upo­
dobały ; sobie również, liczne kluby 
żeglarskie, zakłócając naturalny spo­
kój i ład malowniczego krajobrazu.

Porty nie tylko morskie

ków od przeciążonych portów mor- znaczeniu nie tylko lokalnym — na-
skich. System taki jest uzasadniony turalnie b ile uzupełniono by Nogat

kolejnymi śluzariii. .
Elementem systemu satelickiego

ekonomicznie, już choćby dlatego, że 
budowa nabrzeży w Gdańsku.—

ków, niewiele mniej wywozi — 
przede wszystkim koleją. Dużą ich 
część (na przykład wielkogabaryto­
we konstrukcje produkowane' w 
,;2amechu”) mogłaby z powodze­
niem- przejąć żegluga rzeczną.

.Pierwszy wariant: aktywiżacji 
Elbląga jako portu zakłada moderni­
zację, istniejącego nabrzeża miejskie­
go i przeładowuj przemysłowej „Za- 
mechu”. pogłębienie Szkarpawy i 

rozwiązania byłoby i to. iz .umknie- e£ekcie połączenie droga wodną uruchomienie przewozu towarow do 
to by niepożądanego, zjawiska erozji- .Gdańska z Zalewem Wiślanym ’ i Gdańska uraz hnn pasażerskich - na 
spodu stopnia i tworzenia się,4za Elblągiem Zalewie Wiślanym, na przykład do
stopniem wyboju wymywanego ’ Fromborka i Kaliningradu,
przez wodę. Dzień' dzisiejszy’ transportu 'śród-

Dyrektor I»tyti.tu Hytoteotalkl 
PG nie podziela obaw niektórych 
specjalistów, którzy twierdzą, iż' sto­
pień „Piekło” na-Wiśle?powyżej .Żu- > 
ław może stanowić, w przypadku 
awarii, poważne zagrożenie, dlą te­
renów depresyjnych' ; osuszanych 
sztucznie systemem ■ kanałów ęi prze­
pompowni;. Szanse przerwania' zapo­
ry ziemnej, stosunkowo niewysokiej' 
i szerokiej, u podstawy,'.są.niewielkie. 
90 proc, awarii zdarza się na zapo­
rach wysokich, , gdzie ■ konstrukcja 
poddawana jest .ogromnym ciśnie­
niom,. spiętrzonej, wbńy-: Gdyby . na­
wet na projektowanym . stopniu do­
szło do takiej katastrofy, co. spokoj­
nie można wykluczyć, to i tak woda

Tego. że w obrębie Gdańska po­
trzebny będzie port śródlądowj7 nie' 
neguję nikt. Na Nogat wchodzić mo­
gą barki najwyżej' 500-tonowe.. 
Szkarpawa ze ' względu na swą głę­
bokość jest praktycznie: nie -wyko­
rzystywana dla celów transporto-- 
wych. Pogłębienie jej przyniosłoby

gdańskiego ^przedstawia się skromnie 
ii. niezbyt interesująco. Udział ła­
dunków-, przewożonych . barkami, w.
obrotach towarowych portu gdań­
skiego nie przekracza 0,7 proc., Gdy­
ni jeszcze.mniej. Razem nie ma 
nawet tyle, ile przeładowywano z 
barek rzecznych • na morskie okręty 
w XVI wieku. Większość drobnicy z 
portów- .morskich odbiera port Ka- 
puściska w. Bydgoszczy (w 1977 r. 
Bydgoszcz przeładowała 1,58. min t).

. istniejącym zespole portowym 
Gdańsk — Gdynia barki są ziem ko-
niećżnym, ■ używa 4ćh się czasem ja­
ko pływających magazynów; co jest 
całkowitym. zaprzeczeniem idei

-r—7- /współpracy; transportul\morskiego' z
uszłaby korytem dę^^ rżecźiiym. Przy budowie Portu Pół-
dzie.1,'ze'V isła poniżę] ząpory będzi nocnego. Jakoś, nikt riie pomyślał o 
prawdopodobnie pogłębiona,. przy stanowisiiach dia barek; Interesują- 
czym piasek pozyskany. z koryta; - • - • ;
drobny i nie nadający się do celów 
budowlanych, wykorzystany zostąnie
dp podwyższenia. wałów przeciwpo­
wodziowych.’

W Instytucie Hydrotechniki PG 
dużą wagę przywiązuje się .do .suk­
cesywnego,- stopniowego zabudowy­
wania Wisły; bez nadmiernego hurra 
optymizmu specjalizując ' przedsię­
biorstwa i kadry. Trzeba mieć świa­
domość, że nabywanie fachowych

Gdyni jest niezwykle kapitałochłon-
na — jeden , metr nowego nabrzeża z'Wisłą kanałem barkowym o głębo- 
kosztuje ponad 200 000 zł. W skład kości 4 m i szerokości 76 m vyyposa- 
niego weszłyby: Elbląg, ■ Tczew, żonym w obrotnicę.
Malbork. Pierwsze z tych miast od- zdaniem f;. L> Hofmana nadanie 
biera rocznie ponad 2 min ton ładun- a. d(j Warszawy:v kla.

sy międzynarodowej jest sprawą- dor 
syć wątpliwą. Parametry tej. klasy 
otrzyma rzeka najwyżej do Torunia, 
zaś zupełnie nierealne są plany prze; 
Widujące V klasę aż do. Dęblina. De­
cydującym portem na dolnej Wiśle

byłoby połączenie 'Portu Północnego

Wńriant drugi przewiduje prze­
kopanie Mierzei Wiślanej i budowę 
portu morskiego od strony morza, 
zaś od. strony Zalewu — przystani 
żeglarskich.

Kolejny wariant zasądzałby się. na 
współpracy z radzieckim portem w 
Bałtijsku, skąd' jest wolna droga na 
pełne morzę.

Naturalnie wszystkie trzy rozwią­
zania łączy możliwość wykorzyśta-
hia' Elbląga do obsługi własnego za­
plecza lądowego, między innymi za­
opatrywania miasta i jego okolic w 
węgiel, surowce chemiczne itp.

Znaczenie portu w Tczewie pole­
gałoby na przejęciu części ładunków, 
które-dotąd obciążają kolej. Pozwo­
liłoby to na. .ominięcie przeciążonej 
stacji rozrządowej W Zajączkowie, 
gdzie manipulowanie wagonami trwa 
czasem ponad dobę, natomiast żeglu­
ga i Gdańska do Tczewa nie prze­
kracza 9 godzin.

W przeciwieństwie -do Elbląga i 
Tczewa, gdzie nie ma jeszcze, portów 
śródlądowych z prawdziwego zda­
rzenia, Malbork dysponuje przynaj­
mniej skromnymi możliwościami 
przeładunkowymi. Aktywizacja te-

powinien być 'zespół' Toruń' •— Byd­
goszcz z dominującą rolą Bydgoszczy, 
która : utrzymałaby dotychczasową 

. swą. pozycję.,
- Na marginesie rozważań nad taki­
mi czy innymi , parametrami dróg 
wodnych nasuwa się pewna reflek­
sja. Otóż obowiązujące rozporządze­
nie Rady; Ministrów z dnia 5 sierp­
nia. 1977 roku w sprawie granic wód, 
linii brzegu, urządzeń nad wodami 
oraz klas wód śródlądowych żeglow­
nych*) przewiduje dla klasy V naj- 
niniejśzy prześwit pod mostami 6 m, 
co specjaliści od żeglugi śródlądo- 

■ wej oceniają jako stanowczo za ma­
ły. Słynny, budowany niekonwen­
cjonalnie most w Kieżmarku ma 7 
metrów -prześwitu.; i już muruje? 
Wisłę przy wysokich stanach wód. 
Stare mosty niają po 9 — 11 m 
prześwitu i tylko one. będą mogły 
przepuszczać. niewielkie. • jednostki 
morskie, które dzięki pozostałym pa­
rametrom V klasy mogłyby.wchodzić 
na Wisłę. Wydaję się więc, że prze- 

' pis ten powinien być zmieniony.

cą koncepcję kompleksowego tran­
sportowego ; zagospodarowania, uj­
ściowego odcinka Wisły i . połącze­
nia go ż; infrastrukturą -zespołu 
Gdańsk — Gdynia wysunął profesor 
Lucjan, .Hofman, dyrektor Instytutu 
Ekonomiki Transportu Lądowego 
Uniyversytetu Gdańskiego. Proponu­
je, on utworzenie-systemu śródlądo- , ...
wych portów satelickich, które pbók go ważnego węzła, transportowego 
obsługi-własnego zaplecza będą speł- - pozwoliłaby uzupełnić magistralne 
niały zadanie przejmowania ładun- połączenie kolejowe drogą wodną o

Z przedstawionych' poglądów i 
koncepcji" wynika jasno, że region 
gdański stoi przed -szansą znacznej 
aktywizacji. Jednocześnie jego po­
tencjał przemysłowy przyczynić się 
może do szybkiej realizacji wielu 
ważnych zagadnień ’ zawartych w 
programie zagospodarowania i wy­
korzystania Wisły i jej dorzecza, w 
programie,, który przywróci trady-
cyjne, choć osłabione w minionych 

Gdańska zdwóch stuleciach, więzy 
królową polskich rzek.

*) Rozporządzenie RM z 
nia 1977 r.,' Dz. Ust. nr 26,

cln. 5 sierp- 
poz. 110.

Przeprawa promowa przez Wisłę w Swibnie Fot. S. ZUBCZEWSKI
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Następstwo 
czasów

Zwróciłem uwagę < na „nasz ko­
mentarz”? źaińieSzćzony w „Życiu 
Gospodarczym” nr 46/1978. Ostatnie 
jego zdania brzmią: „Zmiana wa­
runków, skala zadań, ich znaczenie' 
wymaga również zaostrzenia kryte­
riów, oceny, a niekiedy, ich przewar­
tościowania. ‘Kryteriów oceny nie 
tylko formalnych efektów, ale tak­
że rzeczywistego uznawania nad­
rzędności- interesu, społecznego. (...) 
Nie zawsze nadążają za nowymi 
warunkami 'i potrzebami zmiany w 
formalnym systemie ekonomiczno- 
-fińansowym, w metodach planowa­
nia i zarządzania.-Muszą natomiast 
nadążyć zmiany w postawach ludzi; 
przede wszystkimw postawach kad- 
ry kierowniczej”.

Otóż, moim zdaniem, jest to albo 
przejęzyczenie, albo.,, niezrozumienie 

, tego co starożytni nazywali conse­
cutio temporum.

Polska Ludowa wychowała legion 
ludzi wykształconych i to na tyle, 
że wiedzą, co powinno być porząd­
kowane i.w jakiej kolejności.

Dlatego NAJPIERW. muszą „na- 
: dążąc za nowymi warunkami i po- 

trzebami zmiany w formalnym 'sy­
stemie ekonomiczno-finansowym, w 

; metodach planowania i. zarządzania”.
Dopiero POTEM „zmiany w postar 
wach ludzi, przede wszystkim W 
postawach kadry kierowniczej”.

Jeżeli system wymusza np. w bu­
downictwie; przerób,, to będzie jjrze- 
rób zamiast dobrych i tanich obiek­
tów.

Jeżeli system rozlicza. wytwórców 
przede wszystkim z ilości. — to bę­
dzie ilości a jakość tylkó’pod' dodat­
kową presją. Itd. itd. Trzeba więc 
zacząć od systemu z wbudowanym 

, mechanizmem szybkiego ulepszenia.

dr inż. ZYGMUNT ZIENKIEWICZ 
Warszawa

. OD -REDAKCJI: Z dwóch' wzglęr 
! dów nie możemy się zgodzić W pełni 

z argumehitacją' Auitnra listu; Pó 
; pierwsze, dlatego, że system ekono­

miczno-finansowy nie jest- czymś da­
nym nam. z zewnątrz, ale mechaniz- 

I mem stworzonym przez ludzi, 'w tym 
przede wszystkim przez kadrę kiero­
wniczą, Jest więć «.wyrazem pogląr 

' dów i postaw znacznej części tej ka­
dry. Nie łudźmy się, że wszyscy kie- 

i równicy pragną innowacji, _ które 
I zwiększą ich odpowiedzialność, zmu- 
' szą do dodatkowego wysiłku inte­

lektualnego, zmiany w utartych try­
bach myślenia i postępowania. Naj­
lepszy nawet system ekonomiczno- 
-finanspwy niewiele da, jeżeli nie 
spotka się z w miarę powszechnym 
zrozumieniem i poparciem ze strony 
tych, którzy będą gó' realizować. Stąd 

, też ,i uwagą w „Naszym komentarzu” 
na temat konieczności zmiany w pos­
tawach kadry kierowniczej.

Po drugie zaś, nigdy nie było jesz­
cze w naszym kraju systemu,, który 
by automatycznie rozwiązywał 
w s z y s t k i e problemy zgodnie' z 
interesem ogólnospołecznym i nie po- 
zostawiał możliwości różnej inter­
pretacji. Można przepuszczać, że w 
dającej się przewidzieć przyszłości 
takiego systemu nie wynaidziemy, 
jeżeli jest to w ogóle możliwe. O 
tym, że, na przykład, system WOG- 
-cwski można w^k-orzvstvwad dla 
rzeczywistej obniżki kosztów. ale 
także dla . manimdaeji asortymen­
towych, przekonaliśmy się w nieda­
lekiej przeszłości. Stąd też znacze­
nie świadomości, zrozumienie inte­
resu społecznego będzie potrzebne 
przy każdym systemie.

Na wstepie zaznaczyliśmy, że nie 
możemy się w pełni zgodzić z argu­
mentami Autora. To zastrzeżenie „w 
pełni” umieściliśmy, gdyż zgadzamy 
się z intencją listu, którą rozumiemy 
jako postulat usunięcia z naszego 
systemu ekoncmiczno-finaTrowe-go 
oczywistych hamulców popraw? efe­
ktywności, których sporo jeszcze w 
nim tkwi.

Więcej
Rzeckich — oby!

Departament Spraw Pracowni­
czych Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego i .Usług z zadowoleniem 
odnotował ciekawy, poruszający 
ważki problem społeczny, artykuł 
red. Krystyny Zielińskiej pt.: Bier­
ność w sklepie” („Z.G.” nr 44/1978).

Nawiązując do poruszonych w nim 
zagadnień, departament informuje, 
że prowadzone są obecnie prace 
związane z wydaniem na taśmach 
magnetofonowych wzorcowych „roz­
mów sprzedażowych” dla personelu 
sklepowego, które stać się mają jed­
ną z form aktywnego szkolenia 
sprzedawców oraz uczniów odbywa­
jących praktyczną naukę zawodu. 
Zaawansowana jest także sprawa 
wydania popularnego, broszurowe­
go wydawnictwa jest roboczym ty­
tułem „Biblioteczka Kierownika 
Sklepu i Sprzedawcy”.

Równocześnie, w celu aktywiza­
cji młodych pracowników handlu 
i likwidacji zalążków wspomnianej 
W artykule { bierności w sklepie, 
prowadzone 'są rozmowy w sprawie 
wprowadzenia nowego rodzaju 
współzawodnictwa młodych han­
dlowców o odznakę im. Subiekta 
Rzeckiego.

mgr JADWIGA JASKULSKA 
wicedyrektor Departamentu 

Spraw Pracowniczych
Min. Handlu Wewnętrznego
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Z olejem 
jak 
z pomarań­
czowym 
sokiem

W numerze S0Z1978 Waszego po- 
ezytnego tygodnika zamieszczono 
krytyczną notatkę dotyczącą opako­
wań oleju „Selektol” produkowane­
go w Gdańskich Zakładach Rafine­
ryjnych.

Chcialbym na wstępie sprostować 
pewną nieścisłą . informację: Gdań­
skie Zakłady Rafineryjne nigdy nie 
produkowały olejów w drobnych o- 
pakowaniach z tworzyw sztucznych, 
a więc pierwszą część notatki skie­
rowano pod niewłaściwym adresem.

W odniesieniu do stosowania pu­
szek blaszanych bez zamknięć wielo­
krotnego utycia, należy stwierdzić, 
że są one stosowane przez większość 
światowych firm naftowych, - np. 
Shell, Ćastról i inne. Stosowanie pu­
szek małych bez zamknięć wielokro­
tnych spowodowane jest także ko­
niecznością pakowania puszek w 
kartonach warstwami, co jest możli­
we tylko wówczas, gdy puszki styka­
ją się płaskimi denkami. Uważamy, 
te rozwiązanie takie jest dobre z 
pnnktu widzenia gwarancji jakości 
oleju 1 możliwe do zaakceptowania 
przez posiadaczy samochodów osobo­
wych, jeśli uwzględnia się pojem­
ność miski olejowej pomiędzy mini­
malnym; a maksymalnym poziomem 
oleju utrzymywanym w czasie eks­
ploatacji silnika.

Otwarcie puszki przez posiadacza 
samochodu jest czynnością niezwyk­
le prostą 1 nie wydaje mi się, żeby 
był to temat do szerokiej dyskusji. 
Otwarcie puszki soku pomarańczo­
wego w czasie wycieczki nie budzi 
tylu emocji, co puszka z olejem.

Zgadzamy się natomiast z twier­
dzeniem, te blacha użyta do wyko­
nania puszki jest za gruba, powodu­
jąc nadmierne zużycie tego deficyto­
wego materiału i pewne trudności w 
przebiciu denka. '

Jednym z motywów, który skłonił 
nas do wyboru opakowań blasza­
nych, a nie polietylenowych, był 
wzgląd ochrony środowiska. Plisie 
puszki polietylenowe nie nadają się 
do wykorzystania ani do powtórnej 
przeróbki — porzucone w terenie ot­
wartym są praktycznie niezniszczal­
ne. Puszki blaszane mogą natomiast 
być zbierane jako złom użytkowy, a 
w przypadku porzucenia w terenie — 
po pewnym czasie rozpadną się w 
wyniku korozji.

Biorąc jednak pod uwagę kryty­
czne opinie użytkowników, wystąpi­
liśmy do Gdańskiej Fabryki Opako­
wań Blaszanych z propozycją prze­
konstruowania stosowanej obecnie 
puszki. Dla informacji podajęmy, że 
w Gdańskich Zakładach Rafineryj­
nych jest linia do napełniania olejem 
kanistrów blaszanych 5-litrowych z 
zamknięciami wielokrotnego użycia, 
jednak ze względu na wstrzymanie 
produkcji tych kanistrów przez 
Kombinat Opakowań Blaszanych 
stoi ona nie wykorzystana.

mgr inż. WOJCIECH SWINARSKI 
z-ca dyr. d/s technicznych 

Gdańskie Zakłady Rafineryjne

Ziemniak 
przetworzony

Zakłady Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Ziemniaczanego w Pile-nale­
żą do największych. Obszar opera­
cyjny zakładów stanowią wojewódz­
twa: płockie, ciechanowskie, ostro­
łęckie, pilskie oraz część bydgoskie­
go.

Tegoroczne deszcze spowodowały, 
że mimo urodzaju ziemniak źle się 
przechowuje, trzeba więc spieszyć 
się z Jego przerobem. Do końca ub. 
r. skupiana na plan około 290 tys. 
ton surowca, z którego wyproduku­
ję się więcej poszukiwanych w kra­
ju artykułów krochmalopodobnych.

Roczna wartość produkcji wynosi 
około 1 mld zł. Najwięcej wytwa­
rza się w Pile syropu. Roczna pro­
dukcja 20 tys. ton zaspokaja ponad 
40 proc, krajowych potrzeb prze­
mysłu cukierniczego. Krochmale 
modyfikowane (około >10 tys. ton 
rocznie) stanowią ważne półfabry­
katy dla przemysłu włókienniczego i 
lekkiego. Dla przemysłu papierni­
czego produkuje się preparat „Ani- 
mol”, pokrywane nim będą tektury, 
opakowania, kartony, dzięki czemu 
■uzyskują połysk.

JOZEF KOZAK
Piła

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bić. Przewodniczący prezydium sa­
morządu, I sekretarz KZ PZPR Ry­
szard Miłosiewicz:

— Powiadając, że czeka nas rok 
trudny, nie mamy bynajmniej na 
my iii tych zdarzeń — określmy to 
tak — losowych, które na kilka dni 
wytrąciły fabryką z normalnego ryt­
mu pracy. Było, minęło... Zrezygno- ■ 
waliśmy ż dwóch wolnych sobót w 
styczniu i przypuszczam, że 
przynajmniej w dużej części 
wypełnimy jeszcze w tym mie­
siącu lukę w produkcji, jaką spo­
wodowały mrozy i zamiecie. Trud­
ność polega na czym innym: podle­
gamy podobnym ograniczeniom, jak 
pozostałe zakłady, gdy chodzi o środ­
ki, którymi rozporządzać będziemy w 
roku 1979. Niższy od ubiegłorocznego 
poziom zatrudnienia, odłożone są 
niektóre inwestycje. Jednocześnie je­
dnak — przewiduje się wzrost war­
tości produkcji sprzedanej o ponad 
6 proc., w tym na rynek o 29 proc., 
na eksport o blisko 10 proc.

Przewodniczący komisji ekono­
micznej samorządu robotniczego 
PZO Zbigniew Sokoluk:

— Moglibyśmy zająć stanowisko 
następujące: nasza produkcja jest 
potrzebna, mieści się na pierwszej 
linii priorytetów. Prawie połowa — 
w każdym razie kilkadziesiąt procent 
całości produkcji — przeznaczonej 
jest na eksport, do krajów I i II ob­
szaru płatniczego. Znaczna część 
produkcji trafia bezpośrednio do 
sklepów i chociaż nie zawsze są to 
artykuły pierwszej potrzeby, ważą 
jednak na równowadze rynkowej i 
liczą się w bilansie zaopatrzenia 
handlu wewnętrznego. Niech więc 
inni, których program produkcyjny 
mieści się poza priorytetami, od któ­
rych nie wymaga się w roku bieżą­
cym zwiększenia sprzedaży, których 
plany produkcyjne są często niższe 
niż w roku 1978, oszczędzają środki 
— ludzi, materiały, pieniądze na in­
westycje. A nam dajcie spokój. Było­
by to jednak, przynajmniej moim 
zdaniem, nieporozumieniem.

Nieporozumieniem? Co to1 znaczy? 
Nie znaczy to bynajmniej, że nie ma 
punktów spornych — lub ściślej, jak 
to określają, punktów wymagają­
cych dalszych jeszcze wyjaśnień, 
konsultacji i doprecyzowania — gdy 
cljpdzi o otrzynńaine, z..,jednostki,.,nad­
rzędnej dyr^tywyrdp planu -przed- 
siębiorstWa. Takich punktów jest co 
najmniej kilka i z tego względuuz- 1 
nali. że konieczne jest spotkanie pre­
zydium samorządu jeszcze teraz, w 
trybie prac roboczych, z przedstawi­
cielem kierownictwa zjednoczenia. 
Lecz nie po to, by prowadzić prze­
targi, a po to, by wspólnie rozważyć, 
jak znaleźć optymalne rozwiązania 
problemów najbardziej kontrower­
syjnych. Bo że rozwiązania takie 
trzeba znaleźć — i że muszą to być 
rozwiązania, polegające przede wszy­
stkim na szukaniu rezerw na wew­
nątrz, a nie na wysuwaniu postula­
tów na' zewnątrz że zarazem muszą 
to być rozwiązania, wspierające głó­
wne wytyczne planu a nie dokonu­
jące się ich kasztem — dla aktywu 
przedsiębiorstwa nie ulega wątpli­
wości.

Staramy się trzymać ziemi — mó­
wi Zbigniew Pruszkowski* robotnik 
z PZ—2, członek prezydium samo­
rządu — a sposób, w jaki przebiega 
dyskusja nad tegorocznym planem, 
sprzyja temu lepiej niż kiedykol­
wiek w przeszłości. Takiej atmosfery 
partnerstwa, jaka jest obecnie, nie 
było jeszcze nigdy. Znakomicie spra­
wdza się idea wciągnięcia samorzą­
dów do współudziału w kierowaniu 
branżą. Jesteśmy po konferencji 
przedstawicieli KSR na szczeblu zje­
dnoczenia. Brałem w tej konferencji 
— wraz z trzema innymi członkami 
samorządu z PZO — osobiście udział. 
Nie było w niej nic z galówki. Dla 
nas, reprezentantów poszczególnych 
zakładów, otwarta i szczera rozmo­
wa, jaka się na tym forum toczyła, 
była znakomitą lekcją poglądową 
myślenia szerszego niż kategoriami 
pojedynczej fabryki. Z wypowiedzi 
kolegów z innych zakładów mogliś­
my się przekonać, że większość na­
pięć jest wspólna i że nie ma co og­
lądać się na to, że ktoś je za nas 
usunie, że gdzieś tam życie toczy się 
gładko.

Racjonalność 
- sprawa naczelna

Ze wszystkich barier i ograniczeń, 
jakie występują w roku obecnym, 
do najistotniejszych — jak oceniają 
— należy w ich przypadku rozbież- 

- ność między wyliczaną na podstawie 
normatywów technologicznych pra­
cochłonnością programu produkcyj-

PRZYJMUJĄC
WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ...
nego, założonego w dyrektywach do 
planu a przyznanymi limitami zatru­
dnienia, niższymi niż w roku ubieg­
łym. Bo — tak przynajmniej sądzą 
— zaopatrzenie w niezbędne surow­
ce i materiały, o ile oczywiście do­
trzymane zostaną przewidywane 
wielkości dostaw, terminy, a zwłasz­
cza jakość powinno zapewnić wyko­
nanie zleconych w dyrektywach za­
dań. Rzecz prosta Wtedy' gdy uzu­
pełnieniem przyznanego zaopatrze­
nia staną się we własnym zakresie 
podjęte inicjatywy, zmierzające do 
ograniczenia występujących jeszcze 
strat w wykorzystaniu surowców, 
paliw, energii, co jest jednak realne. 
Dysponują przecież znakomitą, wy­
soko kwalifikowaną załogą. Rozpo­
rządzają rozbudowanym zapleczem 
technologicznym i konstrukcyjnym. 
Na miejscu są instytuty naukowo- 
-badawcze, pod bekiem zakłady ba­
dawcze wyższych uczelni.

To jest kapitał, z którym można 
pokusić się o obniżkę kosztów włas­
nych — jak zakłada projekt planu — 
o 2,7 proć., w tym kosztów materia­
łowych o 3 proc. A tego rzędu obniż­
ka kosztów zapewnia w zasadzie 
zrównoważenie niedoborów w bilan­
sach zaopatrzenia.

Natomiast — pomijając nawet fakt 
że często poprawa wykorzystania 
surowców, materiałów itp. wy­
maga dodatkowych nakładów pra­
cy — przy tym stanie załogi, jaki 
założony został w dyrektywach 
planu, w niektórych wydziałach 
czas pracy powinien zostać wy­
dłużony do 12 godzin, w innych 
do 9—10. Oczywiście, nie wcho­
dzi to w grę. Po pierwsze — trze­
ba by mieć odpowiednie fundusze na 

■ opłacenie pracy w godzinach nadlicz­
bowych, a środki na ten cel są 
skromne i ledwie wystarczają na sfi­
nansowanie nadgodzin w sytuacjach 
autentycznie awaryjnych. Po drugie 
— i jest to wzgląd najistotniejszy — 
wydłużanie czasu pracy, gdy jednym 
z Ważnych założeń socjalnej polity­
ki państwa jest jego stopniowe ogra­
niczanie, stopniowe przechodzenie na 
skrócony tydzień roboczy, jest abso­
lutnie nie do przyjęcia. Każdy pra- 
coWnik; ma prawo do wypoczynku' i 
to prawo' trzeba. szanować. Kto by 
zresztą chciał pracować w fabryce, 
w której'przesiadywać trzeba od ra­
na do nocy, gdy w ofertach zatrud­
nienia — nie mniej niż tu atrakcyj­
nych finansowo — można przebierać 
dowolnie, wykwalifikowanego pra­

Postanowili zrezygnować z dwu wolnych sobót w styczniu, aby nadrobić opóźnienia w produkcji wywołane atakiem mrozów i śniegów. Na zdjęciu: Zakład
Optyki. Fot. S. ZUBCZEWSKI

cownika każdy przyjmie z pocałowa­
niem ręki?

— Nie twierdzimy — mówi członek 
komisji ekonomicznej samorządu, 
przewodniczący rady robotniczej An­
drzej Pokrzywa — że każdy, kto ma 
tu swój etat i co więcej, nawet rze­
telnie stara się wywiązać z przypa­
dających na niego obowiązków, jest 
pracownikiem wykorzystanym racjo­
nalnie. Często spotykamy się z pyta­
niami, czy nas na to stać, gdy plany 
stają się coraz bardziej napięte a lu­
dzi coraz bardziej brakuje, by we 
własnym zakresie wykonywać np. 
narzędzia, które wyspecjalizowane, 
zautomatyzowane przedsiębiorstwo 
powinno produkować na skład ta­
niej, lepiej i szybciej niż my. Praco­
chłonność wykonania takiego narzę­
dzia, nawet w stosunkowo przyzwoi­
cie wyposażonym warsztacie pomoc­
niczym fabryki, jest bez porównania 
większa. Ale gdy tych narzędzi nie 
ma i za żadną cenę ich się nie dosta­
nie w takich ilościach i wyborze, w 
jakim nam są potrzebne, rachunek e- 
konomiczny musi przegrywać. Podo­
bnie dzieje się w wielu innych przy­
padkach. Gdy nadchodzi np. sezon 
urlopów i kolonii, z fabryki wyru­
szają całe ekipy hydraulików, elek­
tryków, nie mówiąc już o innych po­
mocniczych pracownikach, których 
zamiast w produkcji — zatrudnia się 
przy obsłudze obiektów wypoczyn­
kowych. Obciążają oni nasz bilans 
zatrudnienia? Obciążają. Lecz znowu 
nie marny wyboru: wyśmiano by nas, 
gdybyśmy próbowali te usługi zlecić 
miejscowym spółdzielniom, a rze­
miosło indywidualne ani się do tego 
nie kwapi, ani nam nie spieszno tłu­
maczyć się, dlaczego wydaliśmy pie­
niądze na opłacenie prywatnego 
przedsiębiorcy.

Zbigniew Sokoluk, przewodniczący 
komisji ekonomicznej:

— Są to rezerwy racjonalnego za­
trudnienia, które z pewnością mogły­
by znacznie odciążyć obecne napię­
cia, występujące między technologi­
czną pracochłonnością zadań pro- 
cukcyjnych a przyznanymi limitami 
zatrudnienia. Lecz w dużym stop-, 
niu nie do ugryzienia, nie do ruszę- ■ 
ńia. A jednak przynajmniej da nie­
których? z nich obcięlibyśmy w tym ■ 
roku dotrzeć. Zależy to nie tylko od 
nas. My zrobimy, co będzie do nas 
należało. Część spraw jest jednak 
poza zasięgiem decyzji samego tylko 
zakładu, wymaga zgody zjednocze- 

nla, rozwiązania rąk, odejścia od pe­
wnych dyrektyw, nadmiernie w tej 
chwili usztywniających podejmowa­
ne działania.

Potrzeba elastyczności

Maskownice, które dostarczają ‘na 
rynek PZO, pochłaniają rocznie ok. 
100 tys. roboczogodzin, a trzeba tak­
że na tę .produkcję przeznaczyć sporo 
deficytowej w tej chwili powierzch­
ni. Maskownica to po prostu kawałek 
deski i kilka metalowych ramek, na 
której naświetla się odbitki fotogra­
ficzne. Deskę taką jest w stanie wy­
konać każdy stolarz, każdy majster­
kowicz, trzeba jedynie pilnować wy­
miarów i tego, by deska była względ­
nie prosta. Produkcję maskownic, ja­
ko sprzętu uzupełniającego do Wy­
twarzanych tu, mających znakomitą 
markę w kraju i świecie powiększal­
ników, podjęto w czasie, gdy zdolno­
ści wytwórcze fabryki nie były w 

■pełni obłożone, a i sytuacja na rynku 
ptacy — zwłaszcza kobiet — wyma­
gała aktywizacji różnych form za­
trudnienia. Podobnie do programu 
produkcyjnego wprowadzono wów­
czas wiele innych, stosunkowo pro­
stych wyrobów, nie wymagających 
specjalistycznego wyposażenia i wy­
sokich kwalifikacji: lornetki teatral­
ne, lupy, koreksy itp.

— I to już do nas przylgnęło — 
powiadają — ani rusz tej produkcji, 
nie pozostającej w żadnej proporcji 
do technicznych możliwości przed­
siębiorstwa nie możemy w tej chwili 
się pozbyć. Cała ta „galanteria”, z 
przypadku tylko wpisana do progra­
mu produkcyjnego, którą z powodze­
niem mogłyby wykonywać zakłady 
przemysłu drobnego lub wręcz rze­
miosła, przez to, że jest tzw. produk­
cją rynkową, znalazła się pod szcze- 
gólnie skrupulatnym nadzorem. A 
przecież, gdyby zamiast w dyrekty­
wach do planu drobiazgowo określać, 
ile też „galanterii” mamy na rynek 
dostarczyć, asortyment po asorty­
mencie, punkt po punkcie, dopomo- 
żono w umieszczeniu produkcji przy­
padkowej w zakładach lepiej do niej 
się- nadających, korzyść dla rynku 
mogłaby być bez . porównania więk­
sza.Ta sama ilość roboczogodzin, 
jdką póęhlanią gbęćńię produkcja 
maskownic wystarcza do zwiększenia 
o kilkanaście tysięcy sztuk — po­
wiedzmy— produkcji powiększalni­
ków, zwiększenie ich dostaw do skle­
pów o połowę lub na eksport o kil­

kadziesiąt procent. A jest to produk­
cja o zupełnie innej ekonomicznej 
efektywności, a zarazem taka, której 
— jeśli zachowany ma zostać stan­
dard jakościowy — przypadkowy 
producent nie podała. Nadmierne 
natomiast sformalizowanie dyscypli­
ny asortymentowej zamyka nam 
szansę rozsądnej specjalizacji tylko 
pozornie służące ochronie konsumen­
ta, zapewnieniu prawidłowego zao­
patrzenia rynku. , „Napina" — zupeł­
nie bez potrzeby — bilanse zatrud­
nienia, zmusza do zastępowania pra­
cy wysoko kwalifikowanej pracą 
mało wykwalifikowaną.

Uporządkowanie struktury asorty­
mentowej produkcji wyzwoliłoby re­
zerwy wzrostu wydajności pra­
cy, znakomicie wspierające te przed­
sięwzięcia, które już w tej chwi­
li wprowadzili do swojego zak­
ładowego planu. Takie np., jak 
usprawnienia techniczne i tech­
nologiczne, które powinny przy­
nieść , w roku bieżącym o- 
szczędność 120 tys. roboczogodzin. 
Jak poprawa warunków pracy, 
która powinna K przynieść zmniej­
szenie zwolnień chorobowych, po­
chłaniających dziś dziesiątki ty­
sięcy godzin (Zakładają obniżenie 
startu czasu pracy, zwłaszcza wy­
wołanych absencją chorobową o 
29 roboczogodzin w przeliczeniu na 
1 pracownika). Jak lepsza, bardziej 
efektywna opieka nad pracownikami 

' młodymi, skracająca okres dochodze­
nia ich do pełnej wydajności.

— To są problemy, które musimy 
w ciągu tych kilkunastu dni, jakie 
dzielą nas od posiedzenia plenum 
KSR rozstrzygnąć i przekonsultować 
ze wszystkimi: z załogą i dyrekcją, z 
jednostkami nadrzędnymi, odbiorca­
mi naszej produkcji, poddostawcami. 
W sumie prace nad planem przed­
siębiorstwa w organach samorządu 
robotniczego trwają już kilka tygod­
ni, rozpoczęły się jeszcze w grudniu 
ub. roku. Ale dzięki, temu uchwale­
nie planu przez KSR nie będzie tyl­
ko aktem formalnym. Będzie rze­
czywistym przyjęciem za ten plan 
współodpowiedzialności, wyrazem 
autentycznego współautorstwa zało­
gi w określeniu jego założeń i spo­
sobów realizacji. A to jest najpew­
niejszą gwarancją, że jego postano­
wienia nie pozostaną na papierze, że 
mimo napięć i trudności — podej- 
miemy zobowiązania realne i w pełni 
je zrealizujemy.

KRZYSZTOF KRAUSS
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Gdyby Zakłady Porcelitu w Pru­
szkowie ogłosiły, że majq nad­
wyżki produkcyjne i mogq swo­
je wyroby sprzedawać od ręki, 
w fabryce, to zapewne od razu 
ustawiłaby się przed bramq ki­
lometrowa kolejka samochodów 
dostawczych. Przedsiębiorstwa 
handlowe wprost wyrywajq sobie 
wyroby tej firmy. W sklepach 
klienci robiq to samo.
Są dwa główne powody dużego 
popytu na pruszkowskie wyroby. 
Po pierwsze — porcelit stał się 
modny. Po drugie - właśnie ta 
firma na rynku zdobyła sobie 
dobrą renomę wysokq jakością 
wyrobów.

DYREKTOR ‘ ekonomiczny pru­
szkowskiego „Porcelitu”, ' mgr 
Zbigniew Machowski: — W 

ubiegłym, .gaiw sprzedaliśmy zoyro- 
botu za 129,4 miliona złotych, osią­
gając około 38 milionów złotych, zys­
ku. Będzie więc to przyjemny ak­
cent podsumowujący rok ubiegły ha 
Konferencji Samorządu Robotnicze­
go. Ale główna - dyskusja koncentro- 

। wać się będzie zapewnie wokół pyta­
nia: jak w bieżącym roku wykonać- 
plan produkcji o wartości 145 mi­
lionów złotych? W 1979 roku, ani, je- 

’ den miesiąc, nawet luty, dłuższy nie 
będzie...

Więcej i wciąż dobrze

Przypomnę w tym miejscu, źe pru­
szkowski „Porcelit” legitymuje się o- • 
becnie 31 znakami jakości „1” oraz 94 
znakami „Q"! Zakład zdobył w III 
i IV konkursie „DQ-RO” pierwsze 
miejsce. „Społem” przyznało tej fir­
mie tzw. znak -zaufania. Od 1977 ro­
ku odbiera wyroby, bez kontrolowa­
nia ich jakości. Ma wi^c tein zakład 
doskonałą nłarkę ńa' rynku, uznanie 
handlu i nabyWęów,, dobrą prasę, a 
wreszcie wielu' klientów zagranicz­
nych.

Stawiam pytanie wprost.:.czy zwię­
kszenie ilościowych -zadań nie odbi- 
je się na jakości wyrobów, a. w kon­
sekwencji na renomie firmy?

Kierowniczka Działu ■ Sterowania 
Jakością, inż. Adela Rydęl: — ; Jest 
to temat, Który na pewno1 będzie na 
KSR postawiony; U nas zresztą ną 
każdym KSR •mótiii się o jakości. 
Traktujemy zadania ilościowe i ja­
kościowe jako nierozłączne. Uważa­
my, że inaczej być nie może. Szuka­
my różnych: dróg zwiększenia wy­
dajności w poszczególnych ■ fazach 
produkcji. Ale równocześnie wszech­
stronnie badamy, czy te zmiany nie 
odbijają się; na jakości wyrobu-fi­
nalnego.

Dyrektor naczelny, mgr Ryszard 
Szymor: ■— Mimo ndpiętyćh zadań 
wcale' nie zamierzamy popuścić- na­
szego ptógramu ' uń-owócześniania 

‘produkcji. W ubiegłymi
zaliśmy naTargąc^^ |
róby ze szkliwem -matom^ 
dekoracją utapianą. Jesttrudna 
technologia i '• bardzo pracochłonna, 
bowiem robi się dekorację ręcznie na 
surowym szkliwie. Ale wyroby są 
bardzo udane. Jak zwykle przy. tzw. 
nowych uruchomieniach, istnieje ■ pe­
wna doza ryzyka — wyjdzie albo bę­
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dą kłopoty. Mimo to zamierzamy 
zrealizować w lutym pierwsze za­
mówienie do Danii.

Przy wytwarzaniu „skorup” bar­
dzo ważne są dwie fazy produkcji: 
przygotowanie masy oraz wypalenie 
wyrobu już uformowanego i ozdo­
bionego. W obu tych fazach potrzeb­
ne jest ciepło, ^dozowane w sposób 
niemal aptekarski. Ostry jest reżim 
temperatur. Tak więc podstawowym 
„surowcem” w zakładzie jest energia 
cieplna.

Inz. ADELA RYDEL: „Nasze wyroby są na pewno doorej jakość...'
Fot. S. ZUBCZEWSKI

■ Każda „skorupa” musi być wypa­
lana przez ściśle określony czas i w 
dokładnie . określonych warunkach. 
Podobny reżim obowiązuje fazę wy­
suszania i przygotowania masy i su­
rowej. Na wszystko potrzebny jest 
czas. W zasadzie nie można skrócić 
okresu suszenia czy wypalania po­
przez zwiększenie temperatury.

Już w zeszłym roku podjęli próby 
skrócenia poszczególnych faz wypału 
technologicznego. Uzyskano by w ten 
sposób skrócenie, całego cyklu pro­

dukcji. A15 bardzo boją się popełnić 
tu błąd, w sztuce. Wszak dotychcza­
sowe reżimy robienia „skorup” opie­
rają się na sprawdzonych, wręcz 
wielowiekowych doświadczeniach. 
Ale może się uda...

Drugiej możliwości skrócenia cyk­
lu produkcji poszukuje się w fazach 
„zimnych” a więc formowania, i zdo­
bienia wyrobów. Jeszcze około dzie­
sięć lat temu prawie wszystkie te 
czynności wykonywane były ręcz­
nie. Niedawno zakupiono półautomat 
dó odlewania wyrobów. Ale jeden 
tylko, aby sprawdzić jego przydat­
ność, nauczyć się łączenia ręcznego 
kunsztu z mechanicznym pomocni­
kiem.

Dyrektor Machowski: — Drugą 
nowoczesną linię sprowadziliśmy, z 
firmy Lipert do formowania dużych 
wyrobów, jak np. salaterek. Obecnie 
montujemy trzecią linię, zakupioną 
z tej samej firmy. Będziemy na niej 
odlewać półmiski. Linie te przede 
wszystkim eliminują bardzo uciążli­
wą pracę ręczną, a także poprawiają 
jakość wyrobów.- Automat będzie 
formował więcej wyrobów, choć w 
minimalnym tylko stopniu zredukuje 
liczbę pracowników zatrudnioną 
przy tym formowaniu.Tak na mar­
ginesie: dzięki temu, że duże ilości 
wyrobów eksportujemy na rynki za­
chodnie, możemy w zamian zakupy­
wać tego typu urządzenia...

Montaż trzeciej linii Liperta, tej 
do półmisków, powinien zakończyć 
się w kwietniu, może w końcu mar­
ca. Jest oczywiste, że maksymalne 

.przyspieszenie oddania do eksploata­
cji tej linii ułatwi wykonanie mapię- 
tych zadań.

Ale jest jeszcze trzecia możliwość: 
Straty na brakach osiągają w „Por­
celicie” mniej niż 20 procent wartoś­
ci produkcji. Czy nie za dużo? Pyta­
nie pozostało otwarte.

Materiały są w fabryce

Kolejnym elementem rzutującym 
zarówno na ilość, jak i jakość wyro­
bów jest jakość dostarczanych su­
rowców. W myśl porzekadła: nie z 
każdej mąki będzie chleb... I.jest to 
chyba oczywiste:

Przytoczmy dość wymowną scenkę 
z pierwszej dekady stycznia. Pięć 
razy wyłączano dopływ prądu do za­
kładu — najdłuższa przerwa trwałą 
dwie godziny. Spadało też ciśnienie 
gazu. W zakładzie „wysiadło” około 
30 grzejników. Spadła więc tempe­
ratura w różnych miejscach- zakładu. 
A najważniejsze, źe nastąpiły wah­
nięcia temperatury w piecach.

W tej pierwszej dekadzie zakład 
planował wyprodukować 85 ton wy­
robów. Na skutek tych zakłóceń, pro­
dukcja była mniejsza o 7—8 toń. 
Spadł też udział I gatunku w całości 
produkcji ż 57 proc, do ok. 47 proc. 
Najbardziej odczuły, zmianę warun­
ków zewnętrznych wyroby ze szkli­
wem w kolorze kasztana — jest ono 
bardzo wrażliwe.

.■ Bardzo silną pokusą było;,zwalepie 
całej winy pa-falę mrozów i wszelkie 
■wjmikające/stąd kłopoty. A jedńakiw 
zakładzie nie ■.•■odfajkowano -w.r teń 
sposób tej sprawy. Zrodziło się 
podejrzenie, źe przynajmniej część 
winy tkwi w niewłaściwej jakości 
mączki wapiennej ■ sprowadzonej z 
.Wojcieszowa. Podjęto bardzo skru­
pulatne badania... /

- Bardzo mi się taka zapobiegliwość 
spodobała'. Przecież mączki tej jest 
więcej; !•« jeśli. 'w- jej jakości tkwi 
przyczyna spadku jakości wyrobów 
gotowych,, to jak najszybciej trzeba 
podjąć działania zaradcze.

Wiadomo było od dawna, że zada­
nia' w 1979 roku będą trudne. 
Dlatego też w Pruszkowie przygo­
towali zapas większości 'surowców 
nawet ponad normatywy. Z gipsem 
było trochę gorzej. Miesięcznie zu­
żywają około stu;tom gipsu. W pier­
wszych dniach stycznia mieli w za­
pasie tylko 30 ton. Wobec tego jak 
najszybciej pożyćzylL z-Włocławka 
12 ton gipsu.
. Drugim surowcem, z którym było 

kuso, był skaleń. Ale pierwszy wa­
gon skalenia dostarczyła PKP już 9 
stycznia. Drugi wagon Spodziewany 
był 10, stycznia, w dniu mojej' wizyty 
w zakładzie. Tak więc chwilowe 
kłopoty surowcowe miał już „Por- 

. celit” z głowy. '
Dyrektor Szymor: — Oszacowaliś­

my, źe po pierwszej dekadzie stycz­
nia jesteśmy „do tyłu’’ z produkcją 
ó około 500 tysięcy złotych. Złożyło 
się na to przyhamowanie produkcji 
drugiego stycznia oraz wspomniany 
10-procentawy spadek gatunkowoś- 
ci wyrobów. Plan kwartalny opiewa 
na 36 min złotych. Sądzę, że uda się 
nam zniwelować zaległości z tej pier­
wszej dekady stycznia w ciągu pier­
wszego kwartału! Sądzę też; że KSR 
nam.w tym pomoże.

Jednym z kluczowych tematów na 
KSR będzie także eksport. W ubieg­
łym reku „Porcelit” wyeksportował 
wyroby o wartości około 47 milionów 
'złotych. Największymi odbiorcami są 
Szwecja i Szwajcaria. Ponadto chęt­
nie' kupują pruszkowski norcelit w 
Norwegii/ Danii, Holandii,' Anglii, 
Cały , eksport dotyczy rynków za- 
chodńićh;

Wyroby porcelitowe są bardzo mo- 
dine w całej Europie. Jednak prusz­
kowskie są szczególnie cenione, m.in. 
z racji niepowtarzalności ' wzorów. 
Nabywca nie musi się obawiać, że 
sąsiad będzie miał komplet podobny. 
A to się liczy.

Mimo że popyt jest duży, to wcale 
nie jest to równoznaczne z łatwością 
sprzedania wyrobów ną rynkach za­
granicznych. Sporo jest chętnych dó 
kupienia serwisów i garniturów do 
kawy i herbaty,. korppletów filiża­
nek i spodków, bulionówek, czy wre­
szcie tzw.' luzaków. Ale cała rzecz 
w tym, jakie one mają być? Zróżni­
cowane. są -wymagania zarówno pod 
względem funkcjonalności, jak też i 
wzornictwa. Niektórzy kontrahenci 
nie życzą sobie w kompletach obia­
dowych waż. Inni znów chcą płytsze 
talerze do drugiego 'dania, a jedno­
cześnie większe, o średnicy nawet 26 
cm. Trudno jest też trafić w gusta ze 
zdobieniem. '

A zatem zastanawiać się będzie 
KSR, co zrobić, by-jednak-w bieżą­
cym roku — przy zwiększonych za­
daniach. ogólnych — wyeksportować 
ponad 40 procent całej produkcji. 
J ak..te- jest wążne^lŁzakłaidu i całej 
g&5pótiarrki -^-tłumaczyć' chyba nie 
trzeba.
Odbiorcy czekają

Dyrektor produkcji Zjednoczenia 
Przemysłu Szkła i Ceramiki „Vitro- 
cer”, inż. Ireneusz Śmietanko, mówi: 
— Cały nasz przemysł jest bardzo 
termiczny. Wszystkie zakłady, phy 

mogły pracować normalnie, muszą 
mieć duże ilości energii i to w. bar­
dzo różnej formie. Najważniejsza 
jest energia 'elektryczna, .gaz. gene­
ratorowy,-.-ga^ziemny,- -.gaz wysoko-■ 
metanowy, aż po węgiel. Prawie we 

• ‘wśźyśikiehr:zą^ wy-
działyw-ruchu- ciągłym. Wspomnę', 
że . wybudowanie: pieca do szkła 
-okiennego Skosztuję 'okalo 120 mi- 
'lióńólu^ npuszę powiedzieć,' 
że sytuacja:,-naszych Nakładów była 
dobrze rozumiana w tym pierwszym 
tygodniu ^stycznia:.

JUyręKtor genęrąlpy.. „Vitroceru”, 
dr.^yśźard Przącz^k’:,'^ W trudnych 
chiu^ąch naszych $3;Nakładów, roz- 
siaiiyc^i w 36 województwach, z ogro- 
mńą'pomocą przyszły .'władze woje-

'Szczerze..przy znani, że nie 
spćazi.ęĄo.dłę^^^ tysięcy lu­
dzi., prflcujc^ szkła i.
cerdfnffiift^^ 
nąfi.ofiaTńą'zał.ggę.Oba te czynniki 
spowodowały, że branża nie ponios­
ła pyąfoie żadnych, śktat w środkach 
trwałych.

Jesienią robione ■ były . we wszyst­
kich zakładach'przeglądy przedzimo- 
,we. ' Na ’po.ćżątku ^grudnia wystąpiły 
pierwsze mrozyl minus 10—15 st. 
C. Okazało■'się;-że'Wystąpiły pewne 
usterki. ZarządZonó więc przeprowa­
dzenie powtórnych przeglądów za­
bezpieczenia . na okres zimowy. I to 
też-chyba przyczyniło się do łatwiej­
szego przetrwania pierwszych ‘dni 
stycznia.'

Mówią mi w Zjednoczeniu:'— 
Mrozy i zawieje nie uszkodziły w 
zasadzie urządzeń fabryk —' straty 
odnoszą się do „wypuszczonej" pro-. 
dukcji. Po prostu, w tym okresie 
większość zakładów nie produkowała 
zaplanowanych, dziennych ilości wy­
robów. Szacujemy, że te straty są rzę­
du 250 min w skali całego „Vitro- 
ceru". Jeśli chodzi o produkcję ryn­
kową — wynoszą one 125 min zło­
tych, przy planie na Styczeń rzędu 
900 min złotych.

Nie ukrywano przede mną, że nie 
będzie łatwo nadrobić tych zaległoś­
ci. Branża w ostatnich latach poważ­
nie .unowocześniła się, a więc pracu­
ją, w zakładach .półautomaty i auto­
maty. Własny rytm mają . poszcze­
gólne technologie i urządzenia. Naj­
ważniejsze obiekty pracują w ru­
chu ciągłym. I cały szkopuł, że całej 
tej maszynerii nie x można pogonić, 
przyspieszyć.

Dyrektor techniczny .„Vitroceru”, 
inż. Janusz Bania: — Naszkicowaliś­
my już plan energicznego niwelowa­
nia zaległości powstałych w pierw­
szych dniach stycznia. Niczego ńie 
można „popuścić" — nasze wyroby 
są potrzebne i na rynku, i w budow­
nictwie. Ważny jest też eksport —■ 
klientów ńie obchodzą nasze wewnę­
trzne kłopoty. Pierwsza sprawa, to 
wprost błyskawiczne. naprawienie^ 
usterek technicznych z tego okresuj 
Zmobilizujemy załogi wszędzie tam, 
gdzie produkcja nie jest całkowicie 
zautomatyzowana. Trzecie źródło re­
zerw,— skrócone do minimum wszel­
kich planowych, remontów maszyn i 
urządzeń,:: Ną remonty': wanny czy 
pieca - przewiduje-się' :5—6 tygodni. 
WięC wydarcie każdego dnia postoju 
dać musi duży efekt...

Dyrektor generalny „Vitroceru”,' 
dr Ryszard Przączak: — Szacujemy; 
że zaległości w 70 procentach odro­
bimy w I kwartale, zaś ich całość'w. 
pierwszym półroczu.

aktualności

ZAOPATRZENIE TRANSPORTU 
SAMOCHODOWEGO

Wstępne., podsumowanie... wyników 
pracy transportu samochodowgo,.wy­
kazało,, że przewiózł, on w 1978 i;, 
tylko, ok..; 3 proc/.-,więcej ładunków 
niż w 1977 r.; tj. o ok. 5 proc, mniej 
niż planowano.. Szczególnie ; nieko­
rzystnie ukształtowały- się przewozy 
samochodowym' transpęrtem branżo­
wym, które W 1978 r. w. porównaniu 
z 1977 r. prawie się nie zwiększyły i 
.były o ck. 6 proc.' mniejsze niż plano­
wano.

W ocenie przyczyn- tego zjawiska 
uwzględniać należy fakt, że przed­
siębiorstwa transportowe powszech­
nie sygnalizują występowanie bra­
ków zaopatrzenia w ogumienie, aku-. 
muiłatory i niektóre części zamienne.' 
Przestoje taboru samochodowego z 
przyczyn technicznych wzrosły z ,24 
proc, stanu pojazdów w grudniu 1977 
roku do ok. 26 proc, .w grudniu 1978 
roku. Wskazane-wydaje'. się więc, aby 
zainteresowane zjednoczenia!i zakła­
dy przemysłowe zweryfikowały .sw<k 
je plany produkcji w| celu poprawy 
zaopatrzenia przedsiębiorstw trans­
portowych.. Chodzi tu m.in. o rozbu­
dowę zakładów regeneracji nie tylko 
opon, ale i akumulatorów, (Sb)

PRZETRZYMYWANIE 
WAGONÓW

W ocenie aktualnych, : trudności 
■przewozowych na . uwagę zasługuje 
fakt, że . obok zakłóceń przewozów 
k.olejo-wych spowodowanych obfity­
mi opadami śniegu, dużą rolę odgry­
wa zbyt długie, przetrzymywanie wa- 
gonów przez przedsiębiorstwa. .Pod­
sumowanie wyników z grudnia ub.r; 

wykazało;, że -średniodobpwa liczba 
-wagonów przetrzymywanych przez 
■jiżyitkowników iPKP. ponad czas, wpl- 
•ny od kaiimmownych była o 41 proc, 
-wyższai'' 'niż w analogicznym: okresie 
-ub.r.--

. ''Wśzyśtkie-przedsiębiorstwa korzy­
stające z.usług kolei szybkich zwal­
nianie oddawanych do ich -.. dyspo­
zycji wagonów powinny więc trak­
tować jako.: szczególnie .ważne .za­
danie,' decydujące o złagodzeniu 
skutków tegorocznej zimy, (Sb)

WYNIKI SKUPU

• Podsumowanie wyników skupu 
produktów-1 rolnych w roku 1978 . 
wskazuje, że osiągnęliśmy dobie wy­
niki w skupie. 4 zbóż, ziemniaków, 
żytica - rzeźnego, drobiu 'i mleka. 
Wzrost skupu buraków cukrowych 
nie zdołał natomiast zrekompenso­
wać .skutków-Spadku w: nich' zawar­
tości cukruj Skup jaj spadł natomiast 
poniżej założeń planu (o 3,3. pr-óc.) i 
poziomu z poprzedniego -roku- (o 2,5 

■proc;).
W br. wzmożonej uwagi wymaga 

więc hodowla kur-niósek i ińtenśyfi- 
kacja skupu jaj. Służba rolna na 
wszystkich tferenach, gdzie, w ub.r. 
osiągnięto na tym odcinku słabe wy­
niki, powinna więc pomyśleć o pod­
jęciu zabiegów zmierzających do ich 
polepszenia w br. jest to ważne-tym 
bardziej, że niskie temperatury nie 
sprzyjają nieśnosci kur ha początku 
br. (Sb)

KONTRAKTACJA BURAKÓW

Podsumowanie, na koniec 1978 r. 
. wyników kontraktacji buraków, cu­
krowych ze zbiorów 1978 r. wykaza­

ło, że nie osiągnęliśmy pożądanych 
efektów. .Zakontraktowano bowiem 
jedynie 81 proc, planowanego areału 
ich upraw, tj. o ok. 7 'proc, mniej 
niż na koniec 1977 r.

Obecnie więc służba rolna powinna 
tzwrócić. większą uwagę na mobiliza- 
,cję rolników do kontraktacji - bura­
ków cukrowych.' (Sb)

CENY PROSIĄT

Sygnalizowany już znaczny wzrost 
pod koniec ,1978 r. cen prosiąt w ob- 
notaeli 'pomiędzy rolnikami (w listo- 
padziejo ok. 18 proc, w porównaniu 
ż • -analogicznym • okresem ub. r.) 
świadczy,., jak się wydaje, że zabiegi 
zmierzające, do. wzmocnienia zainte- 
reśowainia. rozwojem hodowli przy­
noszą pozytywne-wyniki, Na niektó­
rych itereńach poziom cen prosiąt 
jest- jednak tak wysoki, że może stać 
się hamulcem rozwoju hodowli, gdyż 
może świadczyć o niedostatecznej ich 
podaży. -Odnosi się to zwłaszcza do 
województw kieleckiego, miejskiego 
krakowskiego i miejskiego łódzkie­
go Jók. 1200 zł za prosię) oraz kali­
skiego, katowickiego i wałbrzyskie­
go (ponad 1100 zł za prosię.

'Niskie -ceny prosiąt notowane są 
natomiast- na terenie -województw: 
łomżyńskiego (680 zł za prosię), sied­
leckiego, bialskopodlaskiego (730—740 
zł za sztukę) oraz ostrołęckiego (78'0 
zł za sztukę). Nadal więc aktualny 
jest problem przerzutów prosiąt po­
między województwami. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
NAWOZÓW POTASOWYCH

Wysiłki zmierzające do zapewnie­
nia-odpowiednio wysokiego poziomu 

dostaw nawozów potasowych nie da­
ją pożądanych efektów. W okresie 
od lipca do listopada 1978 r. posta­
wiono bowiem do dyspozycji rolni­
ctwa 1752 tys. ton tych nawozów, 
a ich sprzedaż i^yniosła w tym cza­
sie zaledwie 673 tys- ton i była pra- 
Avie o 10 proc, niższa niż w analogi­
cznym okresie 1977 r. Stan zapasów 
nawozów potasowych przeinacza 
1 min ton.

Rolnictwo nasze, nie wykorzystuje 
więc w należ}-tym stopniu możliwo­
ści zasilania gleby nawozami potaso- 

■ wymi. Wiadomo tymczasem, że ewi- 
dentny-brak potasu Występuje na 
gruntach przeznaczanych pod Upra­
wę ziemniaków i buraków cukro­
wych.

Służba rolna powinna więc podjąć 
wysiłki, aby' zachęcić rolników do 
pełniejszego wykorzystania możli­
wości zwiększenia wysiewu nawozów 
potasowych w 1979 r. (Sb)

REMONTY MASZYN 
ROLNICZYCH

Ciężkie warunki w czasie ubiegło­
rocznych żni-w spowodowały wiele 
awarii maszyn. Na przykład: w kół­
kach rolniczych do napraw zakwali­
fikowano 6 tys. kombajnów (na 
ogólną ilość 10 tys.), 5 tys. pras do 
słomy (na 10,3 tys.), 2 tys. przyczep 
samozbierą-jących (na 4.3 tys.), ponad 
połowę posiadanych wiązałek (po­
nad 20 tys.) i -ponad 10 tys. młocarai. 
Remonty bardziej skomplikowane 
przeprowadzone zostaną w POM, a 
prostsze w warsztatach SKR. Notuje 
Się nadal braki potrzebnych do na­
praw części, np. ogumienia, akumu­
latorów, rozruszników, prądnic, ło­
żysk i pasów klinowych. Brakuje 

także farb. i lakierów oraz środków 
do konserwacji maszyn rolniczych.

(m) 
CZYNNIKI

ROZWOJU USŁUG

Osiągnięty w 1978 r. -wzrost war­
tości usług bytowych (o ok. 14 proc.) 
świadczonych przez jednostki pod­
ległe, nadzorowane i koordynowane 
przez Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego i Usług mógłby być jeszcze 
większy, gdyby udało się przezwy­
ciężyć czynniki hamujące tempo te­
go wzrostu. Wz 1979 r. szczególnej 
uwagi wymagają więc następujące 
sprawy niekorzystnie rzutujące na 
rozwój usług w 1978 r.:
• poprawa zaopatrzenia materia­

łowego w usługach krawieckich, ku­
śnierskich, szewskich, stolarskich, 
budowlanych i .pralniczych;
* uzupełnienie zaopatrzenia w 

części zamienne do napraw zmecha­
nizowanego sprzętu domowego 
i usług motoryzacyjnych;
• zapewnienie lokali umożliwia­

jących rozszerzenie i zmodernizowa­
nie bazy usługowej:
• wyposażenie w sprzęt nowo u- 

ruchamianych zakładów uslugowychj-
• pozyskanie fachowców do pra­

cy w nowych zakładach i organizo­
wanie pracy w systemie dwuzmia- 
nowym;
• uzupełnienie wyposażenia za­

kładów usługowych w środki tran­
sportowe. (Sb)

ŁÓŻKA SZPITALNE
Założenia planu na 1979 r. prze­

widują zwiększenie liczby łóżek szpi­
talnych o ok. 2,5 tys. Wydatniejszy 
postęp na tym odcinku będzie miał 
jednak miejsce 

ganizowaną przez przedsiębiorstwa
.tylko w niektórych we własnym zakresie^ (Sb)

województwach (kaliskim, koniń­
skim, łódzkim, radomskim, tarnow­
skim i wrocławskim), gdzie przewi­
duje się oddanie do eksploatacji no­
wych. większych obiektów.

Zwraca natomiast uwagę brak 
przyrostu liczby łóżek szpitalnych 
w takich województwach, jak: 
bialskopodlaskie, ciechanowskie i 
ostrołęckie, gdzie liczba łóżek na 
10 tys. mieszkańców jest szczególnie 
niska (od 33 do 35 wobec średniej 
krajowej ok. 57 łóżek). Konieczne 
wydaje się więc, aby zwłaszcza te 
województwa włożyły więcej wysił­
ku w przyspieszenie budowy obiek­
tów szpitalnych. (Sb)

TURYSTYKA DEWIZOWA

Wysoce pożądane w 1979 r. przy­
spieszenie wzrostu wpływów dewizo­
wych z turystyki zagranicznej wska­
zuje na potrzebę szerszego wykorzy­
stania dla jej potrzeb już istnieją­
cych obiektów wypoczynkowych w 
górach i nad morzem. Można by to 
osiągnąć w drodze porozumienia z 
niektórymi zakładami pracy, dyspo­
nującymi lepiej urządzonymi doma­
mi wypoczynkowymi. Udostępnienie 
ich turystom zagranicznym w szczy­
tach sezonu zimowego i letniego po­
winno nie tylko przysporzyć wpły­
wów dewizowych. Powinno to rów­
nież zasilić fundusze socjalne zainte­
resowanych zakładów pracy na do­
finansowanie wczasów pracowni­
czych, organizowanych w skromniej 
wyposażonych ośrodkach, a być mo­
że także pozwolić na wygospodaro­
wanie pewnych środków dewizo­
wych na turystykę zagraniczną, or­
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polemiki — dyskusje

„KOSZT SCHABOWEGO”
Przemysł elektromaszynowy w 

1978 roku dostarczył na rynek wy­
roby o wartości 15Ó;2' mld-złotych. 
Oznacza to wzrost- w porównaniu, do 
1977 roku w'Ministerstwie Przemy­
słu Maszynowego'o 16,7 proc., żaś w 
Ministerstwie Przemysłu Maśzyn 
Ciężkich i Rolniczych o 6,2 proc;

Dostawy na rynek, wielu nowo­
czesnych i poszukiwanych .przez, na­
bywców. wyrobów przekroczyły, u- 
stalone zadania... I tak np.: domo­
wych automatów pralniczych' do­
starczono więcej o 10 tysięcy; .wie­
loczynnościowych robotów kuchen­
nych — o 10 tys., samochodów 
Fiat 126p — 5,5 tys.; żelazek elek­
trycznych — 20 tys.; kolorowych 
telewizorów -— .8,4 tys.; stereofonicz­
nych odbiorników radiowych — 
27 tys.

W 1979 roku • przemysł elektro­
maszynowy dostarczy wyrobów. za I 
168,7 mld zł. Dostawy rynkowe I 
wzrosną z MPM — o 13,2 proc., z i 
MPMCiR — o 9,9 proc. I

Produkcja wielu artykułów wy­
raźnie wzrośnie w bieżącym roku: 
Butli stalowych do gazów płyn­
nych — 500 tysięcy sztuk (w ub. 
roku — 340 tys.); kuchni gazowych 
z piekarnikiem — 390 tys. (285 tys.); 
domowych automatów pralniczych 
— '300 tys. (240 tys.); robotów 
kuchennych — 552 tys. (440
tys.); domowych maszyn do szy­
cia — 250 tys. (175 tys.); samo­
chodów osobowych — 225,5 tys. 
(212,4), w tym Fiata 126p — 142 tys. 
(135,5 tys.); naczyń emaliowanych — 
47,3 min szt. (43,7 min); wanien ką­
pielowych — 300 tys. (265 tys.); 
grzejników centralnego ogrzewania 
— dla 4 min m kw. pow. ogrzew. 
(3,6 min); ciągników rolniczych — 
48 tys. (43 tys.).

ZG Związku Zawodowego Meta­
lowców zaapelował do załóg tych 
zakładów, których wyroby budzą 
zastrzeżenia jakościowe, aby zdoby­
ły się na poprawę w tym względzie 
i do maksimum zmniejszyły- rekla­
macje handlu. Do zakładów tych 
należą: Warszawskie .Zakłady Tele­
wizyjne, Zakłady Radiowe „Diora” 
w Dzierżoniowie, Zakłady Sprzętu 
Grzejnego . „Pr^dom-Wrozamet” we 
Wrocławiu; Fabryka. Naczyń Ema­
liowanych w Myszkowie; Kombi­
nat : Wyrobów Nożowniczych „Ger­
lach” w Drzewicy oraz ■ Zakłady 
.Sprzętu Oświetleniowego „Polam- 
-Farel” w Kętrzynie.

Miejłny nadzieję, miejmy nadzie­
ję...

SZUKANIE...

W jednodńiówce. wy dane j. ;przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Wewnętrznego w Białymstoku 
w. połowie' grudnia ub. roku opu­
blikowano listę wyrobów, których 
inspektorzy PIH poszukują pod la­
dą. Owo tropienie sprzedaży pro­
tekcyjnej jest' ' równoznaczne ze 
wskazaniem . wyrobów najbardziej 
poszukiwanych przez klientów.

Oto najważniejsze: wyroby prze­
mysłowe: walizkowe . wieloczynnoś­
ciowe maszyny do szycia „Łucz­
nik”, telewizory. „Rubin 714p”, ra­
dioodbiorniki „Safari”, radiomagne­
tofony m.in. „Grundig” i MK-2500, 
przewody koncentryczne, magneto­
fony MK-235, M-141-TS, M-2405, 
M-2403-SD, baterie 6F-22, aksamit, 
kożuszki damskie i męskie, golfy, a- 
trakcyjne 'tkaniny pościelowe i su­
kienkowe, poszewki na poduszki, 
kurtki i płaszcze skórzane, chłopię­
ce kurtki ortalionowe, koszule dzie­
cięce, dywany różnych asortymen­
tów i rozmiarów, welwet i teksas, 
■włóczka, tańsze wełniane swetry i 
bluzki, fajanse z Włocławka, 
białe komplety mebli kuchennych, 
stoły „Kombino”, komplety mebli 
„Hanka”, importowane, zestawy wy­
poczynkowe, pojemniki na pościel, 
komplety mebli „Delfin-Vor”, zmy­
walne tapety niemieckie, małe kie­
liszki do wódki...

FAJANSE RETRO

W XVIII wieku w. Nieborowie 
koło Łowicza funkcjonowała ma­
nufaktura słynna na całą Europę. 
Produkowano tu — na terenie zes­
połu pałacowego — .ozdobne kafel­
ki, talerze, wazoniki, itp. W tym 
stareńkim budynku, rekonstruowa­
nym dokładnie według projektu 
Sz. B. Zuga, znów znajdzie ;się: wy­
twórnia. ceramiki fajansowej, która 
produkować będzie wyroby trady­
cyjną technologią i o tradycyjnych 
wzorach.

Chętnie powitamy w sklepach* a 
przede wszystkim w naszych do­
mach te retro ozdoby. Oby jak naj­
prędzej i... takiej samej jakości, jak 
przed laty.

GDZIE ONA, GDZIE?

Żelatyna w sklepach „Społem” o- 
statni raz widziana była półtora ro­
ku temu; Czy pojawi się jeszcze kie­
dyś w naszym zakątku planety? In­
daguję o tę sprawę już któryś raz 
z rzędu, a producenci nabrali wo­
dy w usta. Oby nie zalęgły się kar­
pie, bo nie będzie czym przyrzą-

MIKOŁAJ HULEWICZ

Dotychczasowy brak da­
nych o wynikach działalności 
ferm przemysłowych zaowoco­

wał ostatnio, kilkoma, artykułami na 
ten temat w różnych czasopismach. 
P. Kapuściński wziął na warsztat 
wyniki/uzyskane na fermie przemy­
słowej w Kołbaczu — najstarszej w 
Polsce — i stwierdził, że obliczany 
i podawany do wiadomości koszt 
produkcji 1 kg żywca, jest niezu­
pełnie prawdziwy, gdyż przy rozli­
czaniu kosztów nie bierze się pod 
uwagę rzeczywistych społecznych 
kosztów produkcji w tej fabryce 
mięsa.

Przykład fermy w KołbaczU, któ­
ra rzekomo zarabia „na czysto bez 
żadnych dotacji’? 9 zł na jednym 
kg żywca, sugeruje, że nawet gdy­
by doliczyć do podanych kosztów 
fundusz premiowy pracowników, 
prawidłowo nalicżyć amortyzację 
i rzeczywiste koszty pasz, to i w tym 
przypadku produkcja żywca na tej 
fermie byłaby dochodowa.. Niestety, 
w wyliczeniu tym gdzieś musi tkwić 
błąd, bo przyjmując produkcję żyw­
ca tak jak podano, tj. 3650 ton przy 
podanym koszcie produkcji kilogra­
ma żywca w wysokości 29,77 zł, da- 
je to ogólne koszty 108 660,5 tys. zł 
i przy 1,6 proc, kosztów przypadają­
cych na płace daje to 1738,5 tys. zł 
na płace, cow przeliczeniu na 70 
zatrudnionych daje 24 837,— żł , na 
jednego pracownika rocznie, tj. w 
zaokrągleniu 2000,— zł miesięcznie. 
Nie wierzę, by za takie wynagrodze­
nie ktokolwiek zechciał pracować na 
fermie w Kołbaczu. Wynika z tego 
tylko jęden wniosek: koszty nie zo­
stały rzetelnie podane.

MLEKO I BIOPREPARATY
DO produkcji przetworów mle­

czarskich niezbędne są różne 
materiały pomocnicze, takie’ jak 

np. bakterie, pleśnie, drożdże. Ich 
jedynym producentem dla całego 
przemysłu mleczarskiego w kraju 
jest Zakład Produkcji Bioprepara­
tów Mleczarskich w Olsztynie.

Na mikroflorze wytwarzanej w 
ZPBM opiera się produkcja wszyst­
kich napojów fermentowanych i se­
rów pleśniowych oraz przynajmniej 
połowa produkcji serów żółtych, 
twarogów i masła. Wyroby innego 
rodzaju — preparaty diagnostyczne 
— służą do oceny jakości mikrobio­
logicznej oraz kontroli międzyopera- 
cyjnej produkcji wszystkich artyku­
łów mleczarskich w całym kraju.,

Wartość rocznej produkcji zakładu 
wynosi około 10 min zł. Nie może 
to być jednak wyłącznym mierni­
kiem jej znaczenia .gospodarczego. 
Szczepionki z tego zakładu dodaje 
się do mleka w siedmiuset zakła­
dach mleczarskich. Główną rolę od­
grywa nie tyle wartość produkcji, 
lecz jej jakość i dostateczna ilość. 
Jakość mikroflory mleczarskiej, obok 
jakości samego mleka i zastosowanej 
technologii w przemyśle mleczar­
skim, jest jednym z ważniejszych 
Czynników, decydujących o smaku, 
zdrowotności i wartości odżywczej 
wyrobów.

Przed przemysłem mleczarskim 
stoją duże gadania w zakresie wpro­
wadzania nowych wyrobów oraz 
unowocześnienia produkcji. Jednym 
z istotnych elementów, gwarantują­
cych prawidłowy przebieg procesów 
fermentacyjnych jest zastąpienie we 
wszystkich zakładach mleczarskich 
tradycyjnych zakwasów mleczar­
skich koncentratami bakterii fer­
mentacji mlekowej. Zakwasy mle­
czarskie, przypominające wyglądem 
kwaśne mleko, dodaje się w ilości 
1—3 proc, do mleka 1 śmietany przy 
wyrobie serów, twarogów i masła. 
Przygotowaniem zakwasów dziś 
jeszcze musi sie zajmować większość 
zakładów mleczarskich. Na ogół nie 
ma w nich warunków zapewniają­
cych otrzymywanie zakwasów zaw­
sze jednakowo dobrej jakości.

Zastąpienie ich koncentratami 
bakterii, wytwarzanymi centralnie 
dla całego przemysłu w wyspecjali­
zowanym zakładzie, dysponującym

Przy analizowaniu poszczególnych 
składników kosztów zwraca uwagę 
bardzo wysoki koszt weterynarii, tj. 
około 0,42 zł na jeden kilogram żyw­
ca, co w skali produkcji Kołbacza 
daje około 1,5 miliona złotych. Kosz­
ty te są tylko częściowo usprawied­
liwione, a wynikają przede wszy- 
stkim z błędnego ustalenia, że pra­
cownicy weterynarii, którzy miesz­
kają w domach fermy, korzystają 
z pomieszczeń i wyposażenia fermy, 
nie są jej pracownikami, a są pra­
cownikami Wojewódzkich Zarzą­
dów Weterynarii. Nie są więc zain­
teresowani w obniżce kosztów, na­
tomiast aplikują jak największe 
ilości leków i preparatów oraz wy­
konują dużo zabiegów często nieko­
niecznych, gdyż ich wynagrodzenie 
zależy od wartości wykonanych za­
biegów.

Nie można się zgodzić, że: „panuje 
zgodna i udokumentowana opinia, że 
w produkcji wielkotowarowej meto­
dy przemysłowe są mimo wszystko 
tańsze niż tradycyjne..”, gdyż o ile 
wiem, poważnie i bezstronnie spraw 
tych nikt nie badał i dotychczas brak 
jest jakichkolwiek danych na ten 
temat.

Wyniki uzyskanych przyrostów 
wszystkich grup produkcyjnych,. u- 
padki, koszty produkcji i inne 
wskaźniki wcale nie są lepsze od 

„uzyskiwanych w normalnych wa­
runkach chowu tradycyjnego. Poza 
nie rozwiązanym, jak dotychczas, za­
gospodarowaniem odchodów na fer­
mach przemysłowych technologia ta 
ma jeszcze wiele innych aspektów 
ujemnych — dotychczas rzadko lub 

doświadczoną kadrą, zapleczem ba­
dawczo-rozwojowym' i. technicznym, 
powinno przynieść znaczne korzyści. 
Powinno umożliwić standaryzację 
i ulepszenie jakości serów, masła, 
twarogów i napojów fermentowa­
nych w skali kraju oraz umożliwić 
postęp ekonomiczny? organizacyjny 
i techniczny. W krajach posiadają­
cych nowoczesny przemysł mleczar­
ski tradycyjne mleczarskie zakwasy 
zastąpiono już w około 40 proc, kon­
centratami- bakterii.

Zakup koncentratów za granicą 
nie jest rozwiązaniem do przyjęcia. 
Wykonanie planu produkcji w roku 
1980 wymagałoby wydania na ich 
import 2850 tys. dolarów. Za uła­
mek tej sumy można uruchomić pro­
dukcję koncentratów w kraju, tym 
bardziej że kroki pionierskie już po­
stawiono.

Wykorzystując wyniki badań ze­
społu prof. S. Poznańskiego z Aka­
demii Rolniczo-Technicznej w Olsz­
tynie-oraz prace własne, ZPBM. uru­
chomił w ograniczonym zakresie 
produkcję koncentratów. Dysponuje 
już wypróbowaną technologią i do­
świadczonym personelem. Koncen­
traty są chyba udane, skoro zamó­
wienia na nie rosną. Większości z 
nich nie można jednakże zrealizo­
wać. ZPBM musiałby 25-krotnie 
zwiększyć produkcję, aby pokryć po­
trzeby przemysłu mleczarskiego 
choćby tylko w zakresie produkcji 
serów.

Potrzeby przemysłu mleczarskiego 
wymagają również zwiększenia przez 
ZPBM produkcji wskaźników do oz­
naczania skuteczności pasteryzacji 
mleka i preparatu do szybkiego wy­
krywania antybiotyków w mleku. 
Poprawie jakości wyrobów mleczar­
skich mogłoby również służyć zaopa­
trzenie zakładów w podłoża mikro­
biologiczne do oznaczania bakterii 
chorobotwórczych, między innymi 
gronkowców, enterokoków oraz bak­
terii z grupy Salmonellą i Shigella. 
Podłoża te wkrótce będą niezbędne 
w związku z planowanym wprowa­
dzeniem norm mikrobiologicznych 
na wyroby mleczarskie. Normy nie 
mogą stać się obowiązujące aż do 
momentu powszechnego zaopatrzenia 
przemysłu w materiały umożliwia­
jące kontrolę.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

wcale nie poruszanych. Rzeczywiście 
jakość paszy dostarczanej do .ferm 
przemysłowych, co wszyscy podkre­
ślają* jest kiepska, niemniej jednak 
i tak jest bez porównania lepsza niż 
pasz dostarczanych dla tuczu trady­
cyjnego. Dlatego porównywanie zu­
życia pasz w tych metodach jest 
obarczone ogromnym błędem.

Technologie przemysłowe unie­
możliwiają korzystanie z odpadków 
przemysłowych i gospodarskich w- 
żywieniu trzody — odpadków mle­
czarskich, browarnianych, cukrow­
niczych, rzeźnych, różnego rodzaju 
zielonek itp. W ten sposób wielka 
ilość tych odpadków jest marnowa­
na lub wymaga ogromnych nakła­
dów energetycznych na ich suszenie 
i zagospodarowanie.

Poza tym pomieszczenia, w któ­
rych odbywa się tucz tradycyjny, 
wszelkiego rodzaju tuczarnie sezo­
nowe, a nawet często chlewnie ma­
cior są to prymitywne baraki, różne 
adaptowane stodoły, szopy itp.,' któ­
rych adaptacja polegała na zrobie­
niu cementowej podłogi, ustawieniu 
automatów żywieniowych i przegro­
dzeniu pomieszczeń na ogromne koj­
ce po 100—300 sztuk. Zrozumiałe, że 
koszt takiego stanowiska w porów- 
na>niu . do .prawidłowo zbudowane­
go pomieszczenia był znikomy, .jed­
nakże odbiło’ się to ną warunkach 
zoohigfeniczńycłi, a w konsekwencji 
ńa przyrostach i innych wskaźni­
kach. Śmiem ' twierdzić, że prawi­
dłowo ^budowane pomieszczenie na 
tucz tradycyjny jest kilkakrotnie 
tańsze niż pomieszczenia w fermie 
przemysłowej, a warunki zoohigie-

Dyrektor ZPBM, Kazimierz Kor­
nacki widzi możliwość uruchomienia 
nowego, dużego działu produkcji en­
zymów. Przemysł mleczarski potrze­
buje, importowanych dotychczas, 
preparatów enzymatycznych pocho­
dzenia mikrobiologicznego, koagulu- 
jących białka mleka. Te preparaty 
zastępują drogą i deficytową pod­
puszczkę otrzymywaną z żołądków 
cieląt. Z kolei pełne wykorzystanie 
serwatki w naszej gospodarce żyw­
nościowej zależy w dużym stopniu 
od uruchomienia produkcji enzy­
mu P-galaktozydazy. Wreszcie u- 
rozmaicenie smaków serów, z tru­
dem tylko rozróżnianych obecnie 
przez większość konsumentów,, zale­
ży od dostarczenia przemysłowi mle­
czarskiemu enzymów lipolitycznych. 
Zaopatrzenie przemysłu w enzymy 
otworzy przed nim możliwości doko­
nania istotnego postępu w stosowa­
nej technologii przerobu mleka.

Od 1952 roku Zakład Produkcji 
Biopreparatów Mleczarskich, daw­
niej znany pod nazwą Wytwórnia 
Czystych Kultur, zajmuje jednopię­
trowy adaptowany budynek miesz­
kalny, tuż przy głównej szosie łą­
czącej Olsztyn ze stolicą kraju. Spa­
liny, hałas i drgania gruntu utrud­
niają pracę załogi. W jeszcze więk­
szym stopniu utrudnia ją ciasnota 
w pomieszczeniach.

Lista wytwarzanych tu wyrobów 
wydłużyła się z 3 pozycji do 40. 
Trzeba było więc spiętrzyć półki z 
odczynnikami i sprzętem aż pod su­
fit, znaleźć stanowiska pracy dla 
personelu, który wzrósł z 8 do 62 
osób. Z powodu ciasnoty część urzą­
dzeń i aparatów należało zainstalo­
wać w piwnicach, a chwilowo nawet 
na poddaszu.

W obecnych warunkach lokalo­
wych, ZPBM nie posiada żadnych 
możliwości zwiększenia produkcji 
i poprawy jej jakości. Projekt budo­
wy nowego zakładu, przystosowane­
go do wzrastających potrzeb przemy­
słu mleczarskiego powstał już przed 
15 laty. Rozpoczęto już nawet budo­
wę jesienią 1975 r. Zainwestowano 
10 min zł, a potem pracę przerwano 
na okres zimy i do dzisiaj nie wzno­
wiono.

ZYGMUNT PACEWICZ 

niczne i inne wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne są nie gorsze, lecz lep­
sze. Niestety, dokładnych nauko­
wych badań w kraju na ten temat 
nie prowadzi się.

Metoda przemysłowa jest ogrom­
nie energochłonna.! w porównaniu.z 
metodą tradycyjną, według moich 
obliczeń, zużycie energii elektrycznej 
jest 10 razy większe, a zużycie in­
nych paliw, a przede wszystkim dro­
giej, importowanej ropy, jest nie­
porównywalnie wyższe. Uważam 
również, że założone w większości 
technologii przemysłowych odsądza­
nie prosiąt w 21 dniu od urodzenia 
powoduje ogromne straty paszy. Ma­
ciora w tym okresie dochodzi do 
maksymalnej produkcji mleka, któ­
re do 50 dni życia prosiąt mo­
że pokrywać 75 proc, ich potrzeb 
żywieniowych, przy czym paszą do­
datkową dla prosiąt w tym okresie 
może być tylko śruta jęczmienna ż 
niedużym dodatkiem mleka chude­
go w proszku.

Tymczasem prosiętom w 21 dniu 
ich życia zabieramy matkę, dając im 
produkowaną sztucznie paszę stałą, 
zbliżoną wartością pokarmową do 
mleka matki, składającą się przede 
wszystkim z unleka krowiego w pro­
szku, specjalnych tłuszczów, wita­
min itp., co powoduje, że produkcja 
tej paszy jest szczególnie kosztow­
na. Wątpię, czy tańsze żywienie ma­
ciory po odsądzeniu przez następne 
30 dni rekompensuje koszt paszy da­
wanej prosiętom oraz powstałe z tej 
przyczyny zachorowania, zahamo­
wania wzrostu i upadki prosiąt.

Nie rozwiązano również sprawy 
utylizacji padłych sztuk, bo odbiór 
ich przez RPPRP „Bacutil”, z po­
wodu słabego wyposażenia tych 
przedsiębiorstw, nie wchodzi w ra­
chubę. Ponadto fermy ze względów 
sanitarnych boją się kontaktów z 
transportem tej instytucji. W, zasa­
dzie spala się padlinę zamiast prze­
rabiać ją na mączki paszowe. W fer­
mie o produkcji 15 tys. sztuk tuczni­
ków rocznie powstaje około 45 ton 
padliny, która przechodzi przez ko­
min zamiast być przerobiona .na 
mączkę i dać około 15 toin wysoko- 
wartościowej paszy. Dobrze, gdy 
padlina idzie na sprzedaż- dla ho­
dowców zwierząt futerkowych...

Mimo ogromnych kosztów budowy 
ferm, technologia przemysłowa oka­
zała się nieodpowiednia dla trzody, 
o czym świadczy bardzo niska sku­
teczność zapłodnienia, wynosząca 
przeciętnie około 50 proc., bardzo 
duży procent upadków, a nawet nie­
możliwość uchronienia zwierząt ód 
chorób zaraźliwych..

Zmechanizowanie procesów pro­
dukcyjnych, takich .jak: usuwanie 
i transport odchodów,' przygotowa­
nie i zadawanie paszy (na co 3—4- 
-krotnie zwiększono środki inwesty­
cyjne w porównaniu do obiektów 
tradycyjnych), nie zmniejszyło w 
fermach przemysłowych uciążliwości

INICJATYWA redakcji ’ „Chłop­
skiej* Drogi” w sprawie bezpłat­
nych badań diagnostycznych ciąg­

ników chłopskich zyskała poparcie 
Centralnego Zarządu Technicznej 
Obsługi Rolnictwa, a zrealizowana 
została w państwowych ośrodkach 
maszynowych w całym kraju.

Pierwszy etap badań diagnosty­
cznych przeprowadzono w 1977 r. 
Łącznie przebadano 57 500 ciągni­
ków, z których 29 100 zakwalifikować- 
no do napraw. Akcja ta prowadzo­
na była w ramach „Konkursu Diag­

DIAGNOSTYKA 
CIĄGNIKÓW

nostyki Ciągników”, który obejmo­
wał ocenę pracy stacji diagnostycz­
nych oraz pracowników tych stacji. 
Oceniano też samych rolników, jako 
użytkowników sprzętu rolniczego.

Akcję bezpłatnych diagnoz przed­
łużono, ogłaszając „II Konkurs Diag­
nostyki Ciągników”. W drugim eta­
pie, oprócz sprawdzania stanu tech­
nicznego oraz regulacji świateł i ha­
mulców kontrolowano układ kie­
rowniczy i paliwowy, a także zbież­
ność kół. II konkurs trwał przez 
pierwsze cztery miesiące ubiegłego 
roku. W tym okresie przebadano 
52 400 ciągników, z tego 21 500 skie­
rowano do napraw. Akcja bezpłat­
nych diagnoz została poza konkur­
sem przedłużona do końca 1978 ro­
ku.

Ogółem od listopada 1976 r. do 
kwietnia 1978 r. diagnozie poddano 
109 900 ciągników, podczas gdy u rol­
ników indywidualnych jest ich ok. 
230 tys. W trakcie akcji diagnosty- 

pracy.-Nawet śmiem twierdzić, że 
warunki te w niektórych przypad­
kach są bardziej, uciążliwe niż w 
prawidłowo zbudowanych' obiektach 
tradycyjnych. Szczególnie uciążliwe 
jest wybieranie sztuk do krycia i 
samo krycie, wyszukiwanie i u- 
suwaiiie sztuk chorych; _ przede 
wszystkim na obiektach, gdzie „zmo­
dernizowano” technologię. Również 
usuwanie obornika z kojców dla 
tuczników, gdzie pracownik, by usu­
nąć odchody do kanału gnojowego, 
musi przeskoczyć 150—200 przegród 
wysokości 160 cm dwa-razy dzien­
nie. W "pomieszczeniach jest za du­
żo hałasu wytwarzanego przez wen­
tylatory i działanie przenośników 
paszowych, panują silne przeciągi.

Nie uzyskano również wyraźnie 
wyższej wydajności pracy. Znam 
osobiście prymitywne tuczarnie z lat 
siedemdziesiątych, gdzie jeden pra­
cownik obsługiwał przeciętnie 1800— 
—2000 sztuk, a 300—500 sztuk pra­
cownik obsługiwał w prowadzonej 
przeze mnie tuczami już w roku 
1955, gdzie cała mechanizacja skła­
dała się z centralnej paszami, wóz­
ków szynowych do rozwożenia paszy 
do klatek i taczek do wywożenia 
obornika na składowiska.

Ilość pracowników pracujących- na 
naszych fermach przemysłowych jest 
dużo wyższa niż przewidują założe­
nia, co tłumaczy się innym systemem 
obsługi technicznej fermy niż w 
krajach, w których zakupiliśmy te 
technologie. Dlaczego jednak na fer­
mach WRL. ilość zatrudnionych pra­
cowników jest o połowę" niższa niż u 
nas, przy takim samym systemie ob­
sługi technicznej? Dlaczego u nas 
najmniejsza ferma jest kierowana 
przez dyrektora, który ma do pomo­
cy 5 pracowników umysłowych, nie 
licząc lekarzy? „Trzeba liczyć kosz­
ty produkcji i szukać sposobów bar­
dziej efektywnego wykorzystania 
nakładów na rolnictwo” — zdanie to 
powinno być mottem wszelkich de­
cyzji i nie wolno stwierdzać, jak to 
czyni P. Kapuściński, że „przy pro­
dukcji żywności aspekty społeczne 
muszą mieć często przewagę nad czy­
stymi wyliczeniami ekonomicznymi”, 
bo to może nas zaprowadzić w śle­
pą ulicę, z której trudno będzie wy­
brnąć.

Fascynacja technologią przemysło­
wą powstała z przekonania, że w 
związku z uprzemysłowieniem kraju 
następuje zmniejszenie zaintereso­
wania pracą na roli, a szczególnie 
hodowlą.. Nie jest to jednak takie 
pewne, czego dowodem są państwa 
o wysokim stopniu uprzemysłowie­
nia, gdzie jednak nie następuje 
zmniejszenie zainteresowania ho­
dowlą. A problem produkcji mięsa 
jest świetnie rozwiązany bez udzia­
łu ferm przemysłowych. Kraj nasz 
może produkować żywność rytmicz­
nie i ciągle metodami dużo tańszy­
mi niż fermy przemysłowe, tak jak 
rozwiązuje zaopatrzenie w mleko.

cznej wydatnie wzrosła ilość usług 
naprawczych i instalacyjno-monta- 
żowych w POM, a także w SKR. 
Spowodowało to oczywiście znacz­
ny wzrost dochodów POM, który 
zrekompensował koszty bezpłatnych 
diagnoz.

Akcja bezpłatnej diagnostyki zmu­
siła do przyspieszenia organizacji 
stacji diagnostycznych, które są obe­
cnie w każdym POM. Wpłynęła rów­
nież na konieczność szybszego wpro­
wadzania nowoczesnych sposobów 
napraw i remontów, poleeaiacvch

np. na wymianie całych podzespołów 
i regeneracji części.

Regulacja układu paliwowego 
i ustawienia kół spowodowała 
zmniejszenie zużycia oleju napędo­
wego i ogumienia. Natomiast kon­
trola świateł, układu hamulcowego i 
kierowniczego wpłynęła na zmniej­
szenie zagrożenia wypadkowego. 
Diagnostyka i będące jej skutkiem 
naprawy przyczyniły się do wy­
dłużenia żywotności ciągników o- 
raz podniesienia sprawności ich 
pracy.

Centralny Zarząd Technicznej Ob­
sługi Rolnictwa rozpatruje obecnie 
propozycję wprowadzenia od stycz­
nia 1979 r. corocznych, bezpłatnych 
badań diagnostycznych wszystkich 
ciągników rolniczych. Rozważa się 
też. możliwość wprowadzenia obo­
wiązkowych, poszerzonych badań 
przedrejestracyjnych ciągników.

R.M.
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^^o^^ardcnue' środki, budujemy zakłady metalurgiczne— potem jakże często naszą gospodarkę wyrobami hutniczym^stała, 
< etatami kolorowymi cechuje rozrzutność93. . ' . * ’ -*

CIĘŻKIE
NIE ZNACZY LEPSZE
JESTEŚMY żywotnie zaintereso­

wani zwiększeniem efektywno­
ści naszego gospodarowania — 

a więc między innymi, a może'prae­
de wszystkim, zmniejszeniem nakła­
dów materiałowych. Nakaz oszczęd­
nego gospodarowania .-surowcami 
i materiałami nie ma /Charakteru 
doraźnego. Kłopoty surowcowe ma­
ją charakter długofalowy. Z tego 
względu niezwykle ważrie.są te dzia­
łania, które ukazują stan gospodarki 
materiałowej, przyczyny zbyt:wyso­
kiego jednostkowego zużycia surow­
ców i materiałów, a także drogi po­
prawy sytuacji w tej dziedzinie. .

Z inicjatywy KW PZPR w Kato­
wicach, Inspektorat Gospodarki Sta­
lą i Metalami,.Nieżelaznymi :„Ingo- 
met” dokonał w ubiegł.ym ' roku lu­
stracji w 67 zakładach przemysłu 
elektromaszynowego. ' na Śląsku. 
Sądzę, że .warto zapoznać się ż wyni­
kami tej lustracji li wnioskami z niej 
płynącymi. " ■'

Na pierwszy rzut oka — 
w porządku

Dla oceny, efektywności . gospoda­
rowania, przemysł elektromaszyno­
wy od kilku lat przyjmuje m. • in. 
wskaźnik zużycia materiałów .wyjś­
ciowych, ■ mierzonych w tonach na 1 
min zł wartości produkcji ”sprzeda­
nej. Wskaźnik ten,; w t^branych - 67 
zakładach ' wynosił" w 'roku 1970 ' —- 
30,2 t/1 miń zł. i \ w • latach’następ­
nych wykazywał stałe, zmniejszenie; 
w latach • 1975-76-77-78 ■ kształtował 
się odpowiednio ńa pdziopiie 26,8 — 
— 24,1 — 21,9 -: 20,9 t/1 min zł. A 
więc, ńa pierwszy .rzut oka. — wszy­
stko w poraądku; trend prawidłowy. 
Trzeba jednali dokonać weryfika­
cji, gdyż bez wątpienia ruch cen wy­
robów finalnych .produkcji ‘ sprzeda­
nej w istotny. sposób zniekształca 
obraz zużycia materiałów i surow­
ców.

Dokonano zatem także, porówna­
nia wzrostu. . wartości- ' produkcji 
sprzedanej (w złotych) — z dynami­

ką wzrostu produkcji wyrażonej'.-w 
jednostkach- naturalnych (w tonach.). 
Okazało się wówczas, że jeśli'w cią­
gu ośmiu lat Wartość produkcji 
sprzedanej w swoim wyrazie finan­
sowym wzrasta, ó -234,6 proc. — 
przyjmując rok 1970 jako rok odnie­
sienia,, to przyrost produkcji mie­
rzonej jednostkami naturalnymi, w 
tonach; wykazał wzrost o 34,2 proc. 
Różnica między tymi! dwoma-wskaź­
nikami:' wartościowym i tonażowym 
jest wymierna. Oczywiście, nasuwa 
się' zastrzeżenie, że. wyraz - „'tonażo­
wy-’ wzrostu produkcji" w przemyślę 
elelrtromaszyńowym także całkiem 
prawidłowo nie odzwierciedla wyni­
ku . przedsiębiorstw. Nastąpiła prze­
cież w1 tym .okresie zmiana" struktu­
ry -produkcji, zmiany asortymentu, 
unowocześnienie . wyrobów; popra­
wa ich walorów użytkowych, nie­
kiedy wzrost - pracochłbnńośdi. Na 
pewno jednak nie w takim stopniu.'- .

Stwierdzono żartem-’ ogólnie, ’ że 
przy wzroście produkcji' -mierzonym 
w tonach p 34,2 proc., przyrost zu­
życia /. wyrobów' metalowych . •.-wy- 
niósł "35,7 : proc. Na, każdy 1 proc, 
■przyrostu" produkcji wyrażonej w 
tonach przypadało 1,01' proc, wzro- 
siu zużycia: wyrobów metalowych. 
Wskazuje to ma brak większego po­
stępu ’ w- -rozwoju."techniki 'wytwa­
rzania w; gospodarce materiałami. .

Zbyt niski uzysk
„1 Innym ważnym miernikiem / wy- 
kór^stania/wjw^^ ’ hutniczych ..w 
zakładach ; produkcyjnych ' jeśf \tzw. 
uzysk. W reku ,1977 cały .przemysł 
uspołeczniony’. osiągnął. wskaźnik 
wykorzystania wyrobów: hutniczych 
86,4 proc, W poszczególnych resory 
taeh i branżach można było jednak 
zaobserwować daleko idące różnice. 
Np. w resorcie hutnictwa, który zu­
żywa stal i.:wyroby', hutnicze również 
ńa? potrzeby . własne, wśkaźnik. ’ 
korzystania- ' yyyrobpw . hutniczych 
wyniósł 87,4 proc. (12,6 proc. — stra­
ty),. w przemyśle maszynowym — 

wskaźnik wykorzystania— 64,8 proc, 
(aż 35,2 proc. — odpady), w przemy­
śle/ maszyn ciężkich; rolniczych — 
wskaźnik wykorzystania — 64,8 proc, 
w górnictwie — 90. proc., w resor­
cie komunikacji — 90,3 proc., a w 
resorcie budownictwa — 95,2 proc.
- W poddanych ocenie >67 przed- 
siębioiistw.aeh woj. katowickiego 
wskaźnik’ wykorzystania .wyniósł 
83,5/proc. To znaczy, że z każdej to­
ny wyrobów hutniczych użytecznie 
zostało wykorzystane 835 kg, a 165 
kg zamieniono na odpady, głównie 
W postaci wiórów.,

/. Niektóre zakłady osiągają całkiem 
przyzwoity stopień' wykorzystania 
surowcowego „wsadu”; Uzależnione 
jest to w znacznej ^mierze od asor­
tymentu produkcji i ■ od stosowanej 
technologii. W innych fabrykach 
stopień -ten bywa jednak niepoko­
jąco-'nisiki .(nip; w„ Zakładach Silni­
ków Małej Mocy „Siima”, w Fabry­
ce Obrabiarek „Defum” — Zakład 
nr 3, w. Fabryce Obrabiarek',.Rafa- 
met” — /Zakład .nr .2,' w Zakładzie 
Armatury Przemysłowej, w Kombi­
nacie Urządzeń Mechanicznych „Bu- 
mar-Łabędy” wynosi ori . średnio’ 
64,8 ; proę.). Stopień-.-. wykorzystania 
materiałów, zwłaszcza ■ hutniczych, 
ma dla gospodarki narodowej 
pierwszorzędne znaczenie. Wystar­
czy powiedzieć, żę poprawa. wskaź­
nika-uzysku tylko o 1 proc, oznacza, 
obniżenie; /zużycia -wyrobów -hutni­
czych o 160 tys. toń," obniżenie, pra- 
cochłonncści.. w zakładach.-, produk- 
'cyjpych,’ ; odpowiadające ; zatrudnie­
niu 9000 pracowników, oraz zmniej­
szenie zużycia energii elektrycznej 
o ponad 90 min kWh..

Materiałochłonność
W 67 zakładach będących przed­

miotem analizy udział kosztów ma­
teriałowych w’ wartości produkcji 
sprzedanej stanowił 61,8 proc, (w 
wybranych ‘zakładach. przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych — 66,1 
proc., w zakładach- przemysłu, ma­

szynowego — 58,8 proc., w zakładach 
produkcyjnych resortu górnictwa — 
61,4 proc., w. zakładach maszyno­
wych podporządkowanych minister­
stwu budownictwa i mat.. budowla­
nych — 59,5 proc., w zakładach pod­
ległych" resortowi hutnictwa — 60,5 
proc.).

W ostatnich latach udział kosztów 
. materiałowych w tych fabrykach ma 
tendencję rosnącą — w roku 1970 
stanowił on tylko 55,6 proc,, w ro­
ku .1976 — 59,8 proc., a w roku 
ubiegłym .— 61,8 - proc. Pewien 
wpływ na to ^zjawisko miały nie­
wątpliwie regulacje cen materiałów 
zaopatrzeniowych, oraz , cen zbytu, 
które w mniejszym stopniu wpły­
nęły na wartość produkcji sprzeda­
nej niż na koszty materiałowe. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że głów­
nymi przyczynami wzrostu kosztów 
materiałowych są: przestarzałe kon­
strukcje, niestosowanie materiałó- 
oszczędnych technologii, niski sto­
pień wykorzystania materiałów 
i surowców. Za .stosunkowo wyso­
kim udziałem kosztów, materiało­
wych w wartości produkcji sprzeda­
nej kryje się także zbyt małe wyko­
rzystanie,, myśli technicznej i za po­
wolne wdrażanie nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych, techno­
logicznych i materiałowych:-

Norma — prawdę ci powie
Niezmiernie ważną rolę w dział 

dalnoścL przedsiębiorstwa przemysło­
wego odgrywa normowanie’ zużycia 
materiałów. Normy zużycia niezbęcl-: 
ne są do planowania potrzeb mate­
riałowych, do kalkulacji kosztów 
i cen. do sterowania dostawami ma­
teriałów do poszczególnych wydzia­
łów,, a nawet na poszczególne stano­
wiska oraz do kontroli prawidłowe­
go zużycia materiałów.

Przeprowadzone w . roku 1977 
i 1978 krajowe przeglądy jednostko­
wych i zbiorczych norm zużycia 
surowców i materiałów oraz paliw 
i energii wykazały jeszcze bardzo 

poważne ^rezerwy. Jednocześnie 
uzmysłowiły one pilną konieczność 
weryfikacji norm zużycia, cb wyni- 
ka z rozwoju technicznych metod 
wytwarzania w ostatnich latach. 
Stare normy stają się nieaktualne,'z 
reguły 'są zbyt tolerancyjne,'„nakła­
niają” : wprost do marnotrawstwa.: 
Ponadto w wielu dziedzinach — w 
których obowiązywały dotychczas 
tzw. normy statystyczne, bądź . w 
.których, w ogóle nie było normowa­
ne zużycie materiałów — powstóje 
możliwość wprowadzenia: norm 

! technicznie uzasadnionych.
Po przeglądzie norm w roku 1977, 

' w -wyniku zaostrzonych rygorów w 
.■zakresie"., gospodarki; materiałowej, 
uzyskano w skali kraju ponad 5 mld' 
.zł-oszczędności (stanowi, to około 0,3 
proc." planowanego/ ogółem zużycia, 
paliw, energii, materiałów i surow­
ców). Obowiązujące normy i nórrrfa- 
tywy śie?; mogą być!. .wielkościami, 
stałymi. ’ Postęp ’ konstrukcyjny 
i technologiczny, lepsze .wyposażenie 
stanowisk .pracy, w maszyny, urzą­
dzenia i/.przyrządy- pomiarowę,. stale 
podnoszące się kwalifikacje pra­
cowników powodują, że normy po­
czątkowo napięte, w krótkim czasie 
przestają być mobilizujące..-.Powinny 
być. zatem’.stale aktuakźowane w 
miarę tego postępu.

Postępowe technologie
O .poziomie i doskonałości stoso­

wanych w naszych zakładach 'prze­
mysłowych tecłuięlogii świadczy 
między innymi wskaźnik : wykorzy­
stania materiałów ■ przy produkcji, 
elementów urządzeń . (części maszyn) 
oraz udział < materiałooszezędnych 
procesów obróbki. '. Doświadczenia 
krajowe, a także zagraniczne, wska­
zują, że, na przykład, w wyniku za­
stosowania obróbki plastycznej za­
miast obróbki skrawaniem; oszczęd­
ności materiałowe sięgają 35 proc., 
a oszczędności pracy ponad 50 proc. 
Dlatego też, wskaźnik udziału obrób­
ki plastycznej, wśród , innych stoso- 
wańyeh w przemyśle, zwłaszcza 
maszynowym, technologii, jest jed­
nym z charakterystycznych, wskaź­
ników nowoczesności tego! przemy­
słu.' Pisaliśmy, o tym niejednokrot­
nie już-w , „Życiu Gospodarczym”. 
Dane feajbwe: wskazują,. że mimo 
prowadzonej od paru lat intensywr 
nie rekonstrukcji i modernizacji 
wielu przedsiębiorstw7, nadal w po­
równaniu- z .wieloma! krajami- je­
steśmy -opóźnieni. Udział . .obróbki 
plastycznej, np. w. krajowym: prze­
myślę elektromaszynowym, stanowi 
tylko 7,9 proc.
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Udział maszyn do obróbki pla­
stycznej w całości parku obrabiar­
kowego "wynosi u nas około110 proc., 
podczas gdy w CSRS udział ten się- 
gą/ŻO proc.", w NRD — 31,5 proc., we 
Francji — 25 proc., w RFN — 31_.4 
proc., w USA — 30,5 proc: itd. To; 
że oszczędność materiałów, jest 
funkcją przyjęcia mąteriałooszezęd- 
nyclr 'technologii' i zainstalowania 
maszyn,- dla; tych technologii wła­
ściwych wydaije się „prawdą -leżącą 
nalulićy” iśibyt nikłe, jednak, do- 

■-tychczas, jak; się -wydaje, czyniliśmy 
wysiłki,-by tęzasadę-zastosować.

Najcięższy 
nie znaczy najlepszy

Na ogół, przy ocenię'poziomu no­
woczesności wyrobów naszego prze­
mysłu na czoło wybija się takie pa­
rametry techniczne,, jak zużycie pa­
liw7 ' i energii podczas eksploatacji, 
udźwńg' lub nośność, wydajność,,, 
funkcjonalność, wygląd, czyli este­
tykę’ wyrobu. Natomiast "bardzo 
rzadko dokónuje się oceny rozwią­

zania konstrukcyjnego maszyny 
bądź urządzenia . pod, .kątem, ilości 
zużytych materiałów.. PÓdczaś kon-* 
frontacji, w jakich biorą udział pro­
dukowane przez • nas,;. maszyny. i u- 
rządzenia / techniczne; - na •. tynku 
światowym, podczas targów, wystaw 
ozy --salonów-“spotykamy się dość 
częstp z opinią, że nasze wyroby są 
za masyjvne; .zbyt ciężkie w stosun­
ku do, podobnych urządzeń i ma­
szyn. wytwarzanych ; w innych, kra-- 
jach.:-

Raczej; ' rzadko’’ się zdarza, by 
przy .'ocenię nowbczęśn.ości wyrobu, 
wdrażanego' właśnie.'/do produkcji, 
porównywano- jednocześnie ich ma- 
teriaipridonność z;/ materiałochłon­
nością 'analogicznych wyrobów' -pro- 
dukówónych przeż’’' przodujących, 
wytwurców^na 'świecie. Takie dane 
porównawcze - powinny. ■ stanowić 
stały, element tżwk1',/karty wyrobu” 
będącej - 'legitymacją7 "każdego "wyro­
bu technicznego, każdej maszyny— 
te dane mogą być pomocne do 
zmniejszania dystahśu, jaki na wie­
lu jeszcze polach dzibli nas od czo­
łowych producentów7.' 

■ Ńp,'" nasze kombajny węglowe 
ustępują ..pod względem ciężaru 
przypadającego na 1 kW mocy ma­
szyny angielskim kombajnom fir­
my Anderson-Boys ■ ó 32 proc., > 
francuskim o 19 proc/

Produkow7ane przez Fabrykę Ma­
szyn „Zawiercie” betoniarki są 
cięższe od zagranicznych, i tak typ 
BWE-400 o 39 proc, a typ BWE-25 
o 45 proc. itd. itd, .

Oczywiście, bywa i odwrotnie, 
można znaleźć przykłady — chgć w 
znacznie mniejszej ilości. — .wyro­
bów, .przy produkcji których produ­
cenci respektują oszczędzanie mate­
riałów. Pompa wirnikowa okrętowa, 
typ 100 ,WSa — wyrób Gliwickich 
Zakładów Urządzeń Technicznych 
jest lżejsza o 10,5 proc; Od zagra­
nicznej. Przekładnie zębate typu 
085 BRe XII-L produkowane w By­
tomiu przez Zakłady . Urządzeń 
Technicznych są .od zagranicznych 
lżejsze o 17,4 proc. Kopalniane w7ozy 
samowyładowcze typu WD-105a-l, 
produkowane przez Śląską Fabrykę 
Urządzeń Górniczych „Montana” .są 
lżejsze od analogicznych zagramcz-' 
nych o 14 proc.

Ogólnie biorąc, analiza nosrocze- 
sności wyrobów, dokonana na pod­
stawie danych porówmaw7czych za- 
wantycłi ,w „kartach wyrobu”" wy­
kazała, że w7 branży maszyn górni­
czych nasze wyroby są na ogół cięż­
sze- od zagranicznych... Podobnie 
jest .w zakresie Urządzeń dźwdgo-" 
wych, a nasze obrabiarki — niejed­
nokrotnie o- bardzo udanych rozwią­
zaniach konstrukcyjnych i o wyso-. 
kiej precyzji obróbki — są jędnak 
przeciętnie o ok. 15 proc, cięższe Od 
porównywalnych obrabiarek wy- 
twaizanych przez czołowych produ­
centów.

W zakresie aparatury elektrycznej 
i ciśnieniowej nasze wyroby, pray 
zastosowaniu kryterium ciężaru, .są 
na ogół równorzędne z przodujący­
mi rozwiązaniami zagranicznymi.

Nasze transformatory — stal 
i miedź — ’ chąrąkte^żują. się lżejj 
szyrni' rozwiązaniami ód: zagranicż- 

: nych. '
Podczas lustracji .dokonanej: przez 

inspektorów7 „Ingomehi” stwierdzo­
no. że tylko nieliczne zakłady mo­
gły przedstawńć wskaźniki nowocze­
sności konstrukcji wyrobów wła­
snych — uwzględniając jednocze­
śnie dla porówmania wskaźniki 
analogicznych wyrobów Zagranicz­
nych. Świadczy to, wbrew głoszo­
nym często słownym deklaracjom, 
o niedocenianiu jeszcze znaczenia" 
tego zagadnienia.

PALIWA, SUROWCE I MATERIAŁY W 1979 R
JAN ANTOSIK

NARODOWY plan społeczno-go­
spodarczy na 1979 r.. przewidu­
je racjonalizację gospodarki 

materiałowej. Żamieraa się to osiąg­
nąć przez:.
#. przyjęcie niższej niż w latach 

ubiegłych' dynamiki Wzrostu produ- 
kcji przemysłowej i budowlanej;

O wzrost (w stosunku do roku 
1978) importu , zaopatrzeniowego, mi­
mo trudnej; sytuacji . w handlu za­
granicznym;
• znaczny wżrós.t; krajowej pro­

dukcji suroy/ców” i -mąteriałów (np. 
węgla, wyrobów walcowanych, two­
rzyw sztucznych); "

* świadome założenie takiego wy­
korzystania zdolności produkcyjnych 
w niektórych gałęziach i branżach 
przemysłu, na jakie pozwala zaopa­
trzenie materiałowe.

Zasoby podstawowych paliw, su­
rowców i materiałów yfr 1979 r. zo­
staną tak rozdysponowane, by przede 
wszystkim zaspokoić potrzeby pro­
dukcji przeznaczonej na eksport i ry­
nek wewnętrzny, budownictwa mie­
szkaniowego, . a także potrzeby; wyni­
kające ze (zmian strukturalnych w 
produkcji,, w celu polepszenia; struk­
tury zapasów. Nie znaczy to, -że . da 
się usunąć wszystkie napięcia w 
zbilansowaniu potrzeb i? możliwości 
zaopatrzenia kraju w. surowce i ma­
teriały. Dotyczy to głównie zaopa­
trzenia w węgiel, wyroby walcowa­
ne, rury stalowe, kable; tarcicę, pa­
pier, tekturę, materiały opakowa­
niowe i opakowania.

W tym stanie rzeczy problemy za­
opatrzenia materiałowego w reali­
zacji zadań planu na 1979 r. nabie-. 
rają szczególnego znaczenia. ■ Wynika 
z tego obowiązek systematycznego 
doskonalenia !metod działania " admi­
nistracji gospodarczej vy tój dziedzi­
nie. Można tu wyodrębnić następu­
jące główne zadania:

, • Zapewnienie, zaopatrzenia ma­
teriałowego dla realizacji tych za­
dań ; produkcyjnych, które wiążą -się 
bezpośrednio z realizacją .głównych 
założeń planu 1979 r. Chodzi, zwłasz­
cza o zwiększenie dostaw na rynek 
wyrobów poszukiwanych i o wyso­
kiej jakości oraz o uzyskiwanie pla­
nowanego poziomu produkcji ekspor­
towej,; Można oczekiwać w 1979 r. 
lepszego zaopatrzenia w materiały, 
których nie: starczało w wielu' przy­
padkach w. 1978 r. (np. farby, lakie­
ry,. tworzywa sztuczne)."

0. .Wzrost efektywności" w zużyciu 
paliw, energii,'Surowców i materia­
łów,. a także' lepśże gospodarowanie 
zapasami. Zakłada się uzyskanie co 
najmniej 1,5 proc, obniżki kosztów 
materiałowych w przemyśle1 i 0,5 

-.proc, w budownictwie. Z 'tego wyni­
ka. konieczność oszczędności ’ znacz­
nych ilości - węgla, koksu, wyrobów 
hutniczych,-papieru, tektury i innych 
materiałów. Przyrost zapasów w 
przemyśle nie powinien przekroczyć 
0.69 proc, na 1 proc, przyrostu war­
tości sprzedaży, a w budownictwie 
zapasy nie powinny wzrastać, co po­
zwoli na zmniejszone obciążenie do­
chodu narodowego dó podziału wzro­
stem zapasów.
• Wzmocnienie dyscypliny, zaopa­

trzenia w paliwa, surowce i mate­
riały zapewniające poprawę rytmicz­
ności'i terminowości dostaw, m. in. 
przez zgodńą z planem realizację 
bilansów materiałowych,1 prawidło­
we przyjmowanie i wykonywanie za­
mówień na surowce i materiały. 
Szczególne zadanie wiąże się z za­
pewnieniem ód początku roku zgod­
nego ; z planem importu surowców 
i materiałów. . .
• Tworzenie lub wykorzystanie 

instrumentów1 porządkujących go­
spodarkę materiałową (normy i nor­
matywy zażycia, normy zapasów, 
programy usprawnienia gospodarki 
materiałowej-itd.)..

40 podstawowych surowców
W planie na 1979 r. Rada Mini­

strów zatwierdziła przychody i' roz­
dysponowanie zasobów czterdziestu 
podstawowych ' paliw, surowców 
materiałów, a także bilans energii 

' elektrycznej.
W 1979 r. przewiduje się np. wzrost 

produkcji węgla kamiennego (w sto­
sunku do roku 1978) o 4 proc., ener- 
gi elektrycznej o 5,2 proc., wyro­
bów walcowanych ze stali o 8,4 proc., 
miedzi o 14,7 proc., tworzyw sztucz­
nych o' 17,2 proc., cementu o 7,6 
proc„ papieru o 3,6 proc.

W wyniku wzrostu krajowej pro­
dukcji surowców i materiałów oraz 
ich importu można było założyć od­
powiednie wzrosty zużycia na cele 
produkcyjno-eksploatacyjne, np. "wę­
gla. o 3,2 proc., wyrobów walcowa­
nych1 o 1,2 proc., miedzi o 4,4 proc., 
polietylenu o 9,3 proc., polipropyle­
nu o 6,6 proc., polichlorku winylu o 
8,2. proc., polistyrenu o 12.8 proc., 
materiałów płytowych o 8,2 proc., 
papieru o 1,7 proc,.
’ Poza- tym utworzone zostały rezer­
wy bilansowe podstawowych surow­
ców i materiałów.

W 1979 roku praktykowana będzie 
kwartalna ocena' realizacji bilansów 
materiałów i energii ’ zatwierdzonych 
przez? rząd, Komisję Planowania 
i. ministrów, niezależnie od obowiąz­
ków, bieżącej analizy wywiązywania 
się''dostawców z zobowiązań umów 
o dostawy materiałów dla odbior­
ców.

Wyższa efektywność — 
lepsze zaopatrzenie
. Przebieg procesów zaopatrzenia w 
paliwa, surowce i materiały, lepsze 
zrównoważenie potrzeb i możliwości 
ich zaspokojenia wiążą się bezpo­
średnio z postępem efektywności w 

gospodarce materiałowej. Plany za­
opatrzenia materiałowego zbudowa­
ne zostały z uwzględnieniem osz­
czędności zużycia materiałów lub 

‘zmian w zapasach. Na - przykład: 
przyjęte w bilansach rozmiary do­
staw silnikowych paliw płynnych w 
1979 r. uwzględniają limitowanie za­
kupu tych paliw przez jednostki go­
spodarki uspołecznionej (limitowa­
nie to zgodnie z odpowiednim za­
rządzeniem prezesa Rady Ministrów 
ma być wprowadzone z dniem 
1 kwietnia 1979 r.). !

Programy usprawnienia gospodar­
ki materiałowej opracowane w re­
portach, zjednoczeniach i przedsię­
biorstwach mają ustalać zadania osz­
czędności' energii elektrycznej oraz 
podstawowych paliw, surowców 
i materiałów wskaźnikowo ną jed­
nostkę produkcji lub ilościowo.'

Zakłada się, że w roku 1979 w sto­
sunku do warunków zużycia z 1978 
r. uzyskane będą w produkcji prze­
mysłowej i budowlanej oszczędności 
ok. 2150 tysi ton węgla kamienne­
go i ok. 630 tys. ton wyrobów hut­
niczych.

Ocenia się; że oszczędności paliw, 
energii, surowców i materiałów wy­
niosą w 1979 roku około 26 mld zł 
w przemyśle i ponad 1 mld zł w 
budownictwie. Są to zadania mini­
malne, które powdnny być w realiza­
cji przekraczane. Przy pełnym, wy­
korzystaniu substytucji materiałów, 
przekraczaniu ustalonych zadań re­
generacji części zamiennych i wyro- 

,bów oraz opon, a także przy zwięk­
szonym zastosowaniu surowców 
wtórnych — jest to możliwe. '

Ważnym zadaniem w roku 1979 .— 
bezpośrednio związanym ze wzro­
stem efektywności zużycia paliw, 
surowców i materiałów — jest opra­
cowanie w kluczowych resortach 
przemysłowych normatywów zuży­
cia materiałów na z góry określone 
wyroby. Zatwierdzone normatywy 

będą podstawą dla planowania, kon­
troli ’ i oceny materiałochłonności 
wyrobów oraz dla określania zadań 
obniżenia jednostkowego zużycia 
materiałów na wyroby i grupy wy­
robów.

Przewiduje się, że w 1979 roku w 
gospodarce narodowej na cele pro­
dukcyjne zużyte zostanie: węgla po­
nad 132 min ton, koksu 14,7 min 
ton, energii elektrycznej ponad 81 
min kWh, wyrobów hutniczych 16,8 
min ton, tworzyw sztucznych 700 
tys. ton, cementu 14,5 min ton, tar­
cicy iglastej 5 min m sześć. —

Są to ilości tak znaczne, że moż­
liwe i konieczne jest poczynienie 
oszczędności.

Ranga substytutów

W 1979 roku przewiduje się m. in. 
zbiórkę 6,1 min ton złomu stalowe­
go i 465 tys. ton makulatury, co po­
winno zaspokoić potrzeby przemy­
słów zużywających te surowce. Za­
kłada się, że zużycie makulatury w 
produkcji papieru i tektury wzro­
śnie do 35,6 proc.

W roku 1979 wykorzystane będzie 
2700 tys. m sześć, drobnicy przemy­
słowej i drzewnych odpadów prze­
mysłowych oraz 60 tys. ton kory do 
wyrobu kompostu. Szczególnie zna­
czny powinien być wzrost zagospo­
darowania odpadów "włókienniczych, 
stłuczki szklanej, trocin, olejów 
przepracowanych i innych surowców 
wtórnych.

Przewiduje się znaczne środki na 
powiększenie sieci skupu surowców 
wtórnych, a także na lepsze wyposa­
żenie jednostek skupu w środki ta­
boru samochodowego.

Rada Ministrów zobowiązała wła­
ściwych ministrów oraz administra­
cję terenową do zapewnienia budo­
wy w nowych osiedlach i dzielni­
cach mieszkaniowych punktów sku­

pu lub przydzielenia lokali dla jed­
nostek skupujących surowce wtór­
ne; konieczna likwidacja punktów 
skupu może nastąpić równolegle z 
tworzeniem nowych obiektów tego 
rodzaju.

Sprawność dostaw

Znaczna część obrotu 'zaopatrze­
niowego realizowana jest przez wy­
odrębnienie jednostki 'zbytu i handlu 
środkami produkcji. W 1979 r. obrót 
wykonany przez te jednostki prze­
kroczy 1200 mld zł, czyli wyniesie 
około połowy całego obrotu na zao­
patrzenie produkcyjne w gospodar­
ce narodowej (druga część realizo­
wana jest na podstawie bezpośred­
nich umów między przedsiębiorstwa­
mi — dostawy kooperacyjne, inwe­
stycyjne i inne).

Od sprawnego działania tych jed­
nostek zależj7 w znacznym stopniu 
właściwe rozdysponowanie zasobów 
materiałowych. Ważnym zadaniem 
jednostek obrotu zaopatrzeniowego 
jest poprawa struktury obrotów, w 
tym rozwój sprzedaży hurtowej i de­
talicznej materiałów oraz większe 
zagospodarowanie zasobów niepra­
widłowych, które powstają w jed­
nych jednostkach gospodarczych 
przy brakach w zaopatrzeniu innych . 
jednostek.

Jednostki handlu środkami pro­
dukcji powinnj7 wykorzystywać moż­
liwości zwiększenia udziału tzw. 
gwarantowanego zaopatrzenia, co 
oznacza praktycznie przejęcie odpo­
wiedzialności za pełne zaopatrzenie 
w materiały objęte odpowiednimi 
porozumieniami z odbiorcami. Waż­
ne zadanie — w związku z sytuacją 
w transporcie — dotyczr zwiększenia 
dostaw materiałów do odbiorców 
transportem scentralizowanym, or­
ganizowanym przez jednostki obro­
tu materiałowego.

7



JERZEMU MĘZ1NSK1EMU. udało się dotrzeć (częściowo na piechotę) da budowa osiedla Górczewska z głębi
PuszczyKampinoskiej już 2 stycznia. Fott s. ZUBCZEWSKI

HI-FI
NA EKRANIE
I NA RYNKU
JERZY JUROWSKI

NA JEDNYM
OSIEDLU
TERESA GÓRNICKA

W zimowym zamieszaniu nie bar­
dzo było wiadomo komu zim- 

. ino sekodzi najbardziej. A waż­
ną' jest również odpowiedź na ■ py­
tanie, kto najdłużej rozgrzewał się 
do normalnej pracy. Istnieje zawsze 
obawa, że zimno stało się wygodnym 
pretekstem do usprawiedliwienia 
różnych, opóźnień i potknięć, które 
i tak by się ujawniły, gdyby fala 
mrozów nie dotarła do nas w. ogóle. 
Takie obciążenie zimowego konta 
stosunkowo najłatwiej prżeprowa- 
dzić w budownictwie, gdzie pracuje 
się na świeżym powietrzu albo w 
nie ogrzanych pomieszczeniach. Ob- 
fiite opady śnieżne i mrozy gdzie jak 
gdzie, ale na placu budowy, mogły­
by parę spraw zdezorganizować.

Podziwialiśmy ofiarność załóg bu­
dowlanych przy odśnieżaniu, ale nie 
możemy stosować dziś ulgowej tary­
fy' przy ocenie zaawansowania nor- 
malnych zadań produkcyjnych. 
Przede wszystkim w ’ budownictwie 
mieszkaniowym, które w pierwszych 
dniach roku przekazać miało sporą 
liczbę obiektów planu ubiegłorocz­
nego. Napięcia wykonawcze i maite- 
riałówe; spowodowały obawy o wy­
konanie planów w całości już wcze­
śniej.; Zle by się stało,., gdyby zima 
wydłużyła póiśllzg mieszkaniowy z 
planu ubiegłego roku. .

Jak więc wyszło z zimowych opre­
sji budownictwo?

Trudno dziś odpowiedzieć na tb 
pytanie w skali ogólnej. Sprawozda­
niami takimi nikt nie dysponuje, a 
wreszcie mamy parę pilniejszych 
sipraw niż sporządzanie sprawozdań. 
W- zasięgu dziennikarskich1 możliwo­
ści są jedynie- próbki jednostkowe z 
dowolnie wybranych osiedli. W po­
szukiwaniu odpowiedzi na pytanie 
wybraliśmy stołeczne osiedle Gór­
czewska w trójkącie ulic Lazurowa, 
Powstańców Śląskich i Cżłućhowska. 
" Kiedy 11 stycznia znalazłam się 
na placu budowy, kierownik budowy 
inż. Jan Obrok koordynujący całość 
budowy z ramienia generalnego"wy- 
konawcy KBM „Północ” był nawet 
zdziwiony moimi pytaniami na te- 
mat skutków zimy. Dziś wszystkich 
pochłania myśl o bieżących sprawach 
produkcji. Pewnie, że czas ma wszę­
dzie swój materialny wyraz. Oder­
wanie na 5 dni od pracy załóg bu­
dowlanych, odśnieżających arterie 
komunikacyjne, to ubytek w za­
awansowaniu robót, ale nikt przy­
najmniej na tej budowie nie próbu­
je tym ubytkom przypisywać dra­
matycznych rozmiarów. Wiadomo, że 

budownictwo musialo przyjść, z po­
mocą w odśnieżaniu miasta. Choćby 
dlatego, że dysponuje nadającym się 
do tego sprzętem. Tak było trzeba, 
a 5 dni nie może zawalić całorocz­
nego planu. Na szczęście na placu 
budowy osiedla Górczewska był od­
powiedni zapas prefabrykatów. Po 
ściągnięciu na plac budowy sprzętu 
i ludzi można było przystąpić do 
normalnego montażu bez koniecz­
ności oczekiwania na moment, kie­
dy ruszą zakłady prefabrykacji 
i normalnie zaranie funkcjonować 
transport. Wprawdzie z sobót wol­
nych trzeba było zrezygnować, ale 
nie jest to sytuacja wyjątkowa w 
budownictwie. Z dodatkowych wol­
nych dni ludzie tego zawodu 'korzy­
stają rzadko. Na Górozewskiej np. 
montaż od września prowadzi się w 
cyklu ciągłym.. Na dwie zmiany, rów­
nież w wolne soboty, a przeważnie 
również w niedziele. Jak wiadomo, 
plan roku, bieżącego jest znacznie 
wyższy niż w roku ubiegłym i od 
przygotowania odpowiedniej liczby 
zmontowanych budynków w IV 
kwartale zależy, czy będzie on wy­
konany.

Tym razem o technologii wielko­
płytowej, na którą z takim zapałem 
i nie bez podstaw wybrzydzamy, da 
się wreszcie powiedzieć coś pozy­
tywnego. Eliminując na budowie 
procesy mokre, pozwala ona na nie­
przerwaną produkcję w zasadzie nie­
zależnie od warunków atmosferycz­
nych. Z wyjątkiem bardzo wietrz­
nych i mnożnych dni.

Komplikacje na tej budowie spo­
wodował natomiast rurociąg ciep­
łowniczy doprowadzający do budyn­
ków gorącą wodę instalcji c.o. Tego 
oczywiście na zimę nie podobna 
zwalić. Po prostu dlatego, że tego 
typu robót nie powinno prowadzić 
się w miesiące zimowe. Wcześniej 
nie dało się rurociągu ułożyć, bo — 
jak z trudem zresztą dowiedziałam 
się — wykonawca nie mógł dopro­
sić się o koparkę potrzebną do wy­
kopania kanału ciepłowniczego. Po. 
energicznych interwencjach udało 
się ją wreszcie sprowadzić z Kielc. 
Wykop został wykonany, rury zdo­
łano w nim ułożyć, ale ze spawa­
niem ich trzeba poczekać do cieplej­
szych dni. Rur nie wolno spawać w 
temperaturze niższej niż 5 stopni.

Na szczęście dostatecznie wcześnie 
zainstalowano olejowe kotłownie pa­
rowe dostarczające ciepło do insta­
lacji c.o. w budynkach. Te kotłow­

nie załatały skutecznie dziury w zi­
mowych przygotowaniach spowodo­
wane brakiem koparki, ale niestety 
poczyniły następne — w ekonomice 
budowy. Koszt dzienny eksploatacji 
jednego kotła olejowego, jak zdo­
łałam się zorientować, wynosi kilka­
naście tysięcy złotych. Może i nie 
na;czasie jest wypominanie tych do­
datkowych kosztów, bo uratowały 
one kilkaset mieszkań przed poważ­
nymi awariami. W budynkach trwa­
ły bowiem ostatnie prace wykończe­
niowe, czynne były już instalacje 
wodne, kanalizacyjne, a w tej sytua­
cji kilkudiziesięcicstopiniowy mróz 
poczynić mógł nieobliczalne spusto- 
jszenią.

Tak więc, kiedy w Sylwestra o 
9 rano na osiedle dotarł kierownik 
Zakładu Robót Wykończeniowych — 
Aleksander Kucharzak — wszystkie 
kotłownie funkcjonowały bez zarzu­
tu. ■ Wystarczyło dodatkowo okryć 
matami kaloryfery przy drzwiach 
wyjściowych i żaden mróz nie mógł 
zaszkodzić mieszkaniom. Załogi Za­
kładu Robót Wykończeniowych roz­
poczęły pracę już 2 stycznia. Jedy­
nie część ludzi odśnieżała plac bu­
dowy.

Największy kłopot był z dojazdem 
pracowników. Na nieprzejezdne dro­
gi nie wyruszyły w pierwszych 
dniach samochody przedsiębiorstwa 
dowożące ludzi z odległych podwar­
szawskich okolic. Niektórzy robot­
nicy poradzili sobie nawet w tej sy­
tuacji. Np. Jerzy Męziński nie zwa­
żając na śnieg przeszedł przez zaspy 
z głębi Puszczy Kampinoskiej 9 km, 
a dalej czym się dało dojechał 2 
stycznia na budowę. Jest nawet te­
raz sławny ze swojego wyczynu, 
choć wtedy traktował to jako rzecz 
normalną.

Takie jest już to nasze budownic­
two. W statystyce celuje w absen­
cji, okrywając złą sławą i tych, dla 
których nie ma złych dróg i złej po­
gody. Na budowie osiedla Górczew­
ska poza pracownikami, którzy wy­
korzystują urlopy wypoczynkowe lub 
są na zwolnieniach lekarskich, od 
5 stycznia do pracy stawiają się pra­
wie wszyscy. Zdaniem kierowników 
budowy zebrały się tam akurat bar­
dzo. dobre brygady. Ten kto' zna 
swój zawód wie, że teraz zwłaszcza 
budowa funkcjonować musi przy 
każdej pogodzie. Kiedy z planem jest 
kruchio, każdy dzień przerwy trud­
ny jest do nadrobienia.

lOby takie myślenie sprawdziło się 
na każdej budowie.

się z reguły ze znacznym Importem 
nowej techniki. Jednakże wszystkie 
źródła fachowe podają, że w dziedzi­
nie elektroniki użytkowej i domo­
wej mamy do czynienia z dynamicz­
nym wzrostem wartości użytkowej 
sprzętu przy ustabilizowanych. ce­
nach, a więc z relatywnym spadkiem 
ceny. Gdy zaś weźmiemy pod uwa­
gę ceny w innych walutach, niż do­
lar USA, to spadek cen jest także 
absolutny i szczególnie wyraźny 
w magnetofonach kasetowych klasy 
Hi-Fi, kalkulatorach, i zegarkach 
elektronicznych. Dość zabawnie
brzmi w tej sytuacji bezkrytycznie 
powtórzona za przedstawicielami
„Unitry” przez Z. Gutowskiego
i A. Wróblewskiego teza, że sprzęt 
Hi-Fi nie może być tani i na świecie 
bywa tak, że dobry zestaw Hi-Fi ko^ 
sztuje tyle co samochód. Wystarczy 
sprawdzić w „Pewexie” — wygóro­
wane' zresztą —ceny importowa­
nych japońskich urządzeń, by zorien­
tować się, że cena kompletnego ze­
stawu wieloelementowego Hi-Fi nie 
przekracza jednej piątej ceny naj­
tańszego samochodu produkcji za­
chodnioeuropejskiej, a zestawy typu 
kompakt są o połowę tańsze.' Oczy­
wiście sprzedaje się na świecie po­
jedyncze elementy za 1200 dolarów 
— co, jak się wydaje, jest głównym 
punktem odniesienia „Unitry” — ale 
sprzedaż taka stanowi taki sam mar­
gines, jak obroty Rolls-Róyce‘ami 
i Ferrari na- rynku samochodowym.

Trzecim wreszcie argumentem za 
kosztownością sprzętu Hi-Fi- jest 
marginalnośćtej potrzeby i koniecz­
ność zbierania akumulacji. Panowie 
mówią Hi-Fi dla każdego — tego je­
szcze na świecie nie ma — mówią 
w cytowanym, wywiadzie -przedsta­
wiciele „Unitry” i wyraźnie optują 
za popularnym sprzętem typu od­
biornik „Ślązak”, czy magnetofon 
MK 2500, bezsprzecznie zresztą na 
rynku potrzebnymi. Dążymy do tego, 
aby możliwe było stworzenie wła- 
snego funduszu rozwoju serwisu 
przez odpowiedni układ cen. W mo- 
toryzacji 20 proc, cen ekspresowych 
idzie na rozwój serwisu i rezultaty 
są widoczne. My chćemy zrobić to 
samo. Dlatego trzeba utrzymywać 
ceiiy wyższe, ceny -nowości i tak je 
stosować* żeby ten rozwój Osiągnąć 
— raytamy itr ijKulfurze”."

Przyznam się, ’ że,.zmotoryzowanie” 
wzmacniaczy zdecydowanie mnie 
rozśmiesza. Mani nadzieję, że po na­
myśle także przedstawiciele elektron 
ni ki zdadzą sobie sprawę z absurdal­
ności swych tez. Magnetofony bo­
wiem nie zderzają się czołowo, nie 
są narażone na zasolenie zimą i nie 
trzeba w nich zmienić oleju co 
10 tysięcy kilometrów. Rozbudowy­
wanie serwisu za zawyżone ceny jest 
tu więc działaniem' pozornymi Trzeba 
po prostu robić bardziej niezawodny 
sprzęt, a że jest to możliwe mogę za­
świadczyć osobiście, ponieważ czę- 
śctawo krajowy sprzęt Hi-Fi, którym 
się posługuję, od wielu lat nie miał 
najmniejszej awarii, mimo że nie ko­
sztował nawet połowy tego, co „ma­
luch” na przedpłaty.
Co było widać gołym okiem

Pb tych uwagach na tematy eko­
nomiczne można by przejść do oceny 
produktów „Unitry” wystawionych 
w telewizyjnym studio, gdyby nie 
fakt, że właściwie do końca nie wia­
domo jaki ta prezentacja miała mieć 
charakter. Pokazano na niej bowiem 
wyroby znakomite pod względem 
wzornictwa i jakości, jak chociażby 
całą nową generację kolumn głośni­
kowych Wrześni obok wyrobu, któ­
ry zupełnie nie znajduje zbytu; mag­
netofonu MK 531S. Nie pokazano na 
szczęście magnetofonów z serii 
120 ZK, ale także nie przekazano ich 
jeszcze wszystkich do Muzeum Tech­
niki. Nie wiadomo zresztą czy wy­
stawa miała obejmować tylko to, co 
jest w sklepach i to, co ukaże się 
w handlu w najbliższym kwartale, 
czy też także prototypy, na co wska­
zywałoby zaprezentowanie „polskie­
go Revoxa” — najwyższej klasy mag­
netofonu szpulowego „Koncert”. 
Wydaje się, że chodziło najbardziej 
o to, aby olśnić telewidza bogactwem 
oferty, czemu sprzyjały krótkie uję­
cia i dynamiczna, nawet zbyt ner­
wowa, praca kamer. Niemniej jed­
nak, gdy zastanowić się spokojnie, 
to właściwie oferta handlowa w dal­
szym ciągu jest nieskoordynowana 
i nieuporządkowana wzomiczo, poza 
naprawdę udanymi głośnikami. 
Realna oferta w sklepach nie zmie­
niła się od zeszłego roku. Wiele się 
mówi o „wieżach”, fascynuje klasą 
TOP- Hi-Fi i nieistotnymi nowościa­
mi technicznymi, odkładając je jed­
nak na lata późniejsze. Tym­
czasem, można było już daw­
no pomyśleć o tym, aby dopasować 
do siebie wymiarami i płytą czoło­
wą wszystkie polskie wzmacniacze, 
„tunery”, radiowzmaeniacze itp., tak, 
aby pasowało to wszystko do gramo­
fonu Daniel. Nie mając miejsca, na 
osobny regał, właściciel mógłby to 
sobie ustawić w sposób dowolny, nie 
płacąc dodatkowo kilku tysięcy za 
parę półek.

Wystawa w telewizji wykazała 
jednak, że te tezy nie mają szans

Telewizja to potęga — pomy­
śleli .dyrektorzy „Unitra Dom“, 
kiedy już uzgodniono ich występ 

w programie „Tylko w niedzielę” — 
i postanowili pokazać się z absolut­
nie najlepszej strony. Przed kame­
rami zgromadzono zatem nie tylko 
to, co znajduje się w sklepach na 
półkach i pod ladą, ale także wyroby 
takie, jak magnetofon „Koncert” czy 

•zestawy „wieżowe”, o których do­
prawdy nikt nie wie czy będą kie­
dykolwiek do kupienia. Spróbujmy 
więc ocenić- bardziej realnie w ja­
kim stopniu, po roku pracy nowo 
powstałego zjednoczenia, jego oferta 
rynkotva odpowiada potrzebom spo­
łeczeństwa, tym .bardziej, że opub­
likowane przed rokiem nasze uwagi 
na temat produkcji „Unitry” wywo­
łały wiele polemik z kierownictwem 
zjednoczenia.

! Tak się składa, że w tym samym 
niemal czasie co program telewizyj­
ny, ukazał się w „Kulturze” obszer­
ny artykuł na ten temat pióra 
Z. Gutowskiego i A. Wróblewskiego 
— Ibisa oraz wywiad z trzema dy­
rektorami „Unitry.” Możemy więc 
ustosunkować się zarówno do wizji, 
jak i tekstu co — jak myślę — 
umożliwi rzeczową dyskusję.

Telewizyjna prezentacja „Unitry 
Dom” stała pod znakiem Hi-Fi, czyli 
wysokiej klasy sprzętu przeznaczo­
nego do nagrywania i odtwarzania 
muzyki. Wśród prezentowanych 
urządzeń znajdowały się zresztą tak­
że w dużych ilościach odbiorniki 
i magnetofony klasy popularnej, 
a jak wynika z wypowiedzi przed­
stawicieli „Unitry”, najwięcej pytań 
telewidzów dotyczyło nowego .pol­
skiego telewizora kolorowego, któ­
rego w ogóle nie pokazano. Dowodzi 

, to w gruncie rzeczy tego, o czym 
I wiadomo od dawna: zainteresowanie 

sprzętem Hi-Fi jest funkcją poziomu 
kulturalnego i wykształcenia, a przy­
najmniej słuchu muzycznego. Wiado­
mo, że te cechy nie są powszechne, 
podczas gdy telewizję oglądają wszy­
scy. Ogromna popularność sprzętu 
Hi-Fi w krajach wysoko rozwinię­
tych jest zatem w większym stop­
niu wynikiem agresywnego marke­
tingu i nadwyżek funduszu spoźy- 
cia, niż rzeczywistych potrzeb wyra­
finowanych smakoszów muzycznych, 
których doprawdy nie ma wielu. Nie 
ulega jednak^ wątpliwości, że dyna­
mizowanie sprzedaży sprzętu tego 
typu ma i mieć: będzie, ogromnie po­
zytywny skutek dla wzbogacania 
naszego modelu konsumpcji, który 
w obecnej wersji niewiele wybiega 
poza Fiata 126 i ewentualnie budkę 
za miastem.

Argumenty na tak i na nie

Wydawać by się mogło, że pozy­
tywne sprzężenia zwrotne powstają­
ce za sprawą upowszechnienia 
sprzętu Hi-Fi, są już powszechnie 
znane. A jednak przekonywanie, że 
wysokiej? jakości urządzenia są po­
trzebne ludziom także i nienajlepiej 
zarabiającym stało się już wręcz ry­
tuałem w publicystyce i na konfe­
rencjach z udziałem prominentów 
przemysłu. Ci ostatni — aby uzasad­
nić ograniczoną produkcję przy wy­
sokich cenach, posługują się zresztą 
całym zestawem argumentów o cha­
rakterze zarówno technicznym, jak 
i społeczno-ekonomicznym. Rozpa­
trzmy je bliżej.

Koronnym argumentem za wysoką 
ceną sprzętu Hi-Fi jest dewizochłon- 
ność tych urządzeń. Ona to właśnie 
zdecydowała o horrendalnej cenie 
kasetowego decku M 601 SD „Mar­
cin”. 33 tysiące złotych to absolutny 
rekord ceny krajowego sprzętu, nie 
licząc telewizora „.Thomson”. Zau­
ważmy jednak, że argumentu o de- 
wizochłonności używa się w stosun­
ku do wszystkich absolutnie produk­
tów krajowych, zaczynając od pra­
lek, a kończąc na koszulach baweł­
nianych, a mimo tego inne ceny po- 
zr.stają we właściwej relacji do efek­
tów użytkowych tych artykułów. 
Przypomnieć także warto, że celem 
podziału zjednoczenia „Unitra” na 
dwa mniejsze miało być właśnie 
zlikwidowanie deficytu drogich pod­
zespołów i. zastąpienie ich krajową 
produkcją, z której projektanci 
sprzętu domowego użytku mieliby 
zacząć projektować współczesne 
urządzenia o wysokiej jakości. Jeżeli 
jednak uruchamia się produkcję no­
wego podzespołu po to, by używać 
go w .liczącej tylko kilka tysięcy 
rocznie serii nowego odbiornika, czy 
wzmacniaczy to — zgodnie z wszel­
kimi prawami ekonomi — musi się 
okazać, że krajowa produkcja będzie 
kosztować drożej od importu za naj­
twardsze dewizy. Koło się zamyka — 
niedostateczny rynek wewnętrzny, 
ograniczony zbyt wysoką ceną, 
uniemożliwia rozszerzenie produkcji 
i obniżenie kosztów.

Drugim z powszechnie używanych 
argumentów jest pogląd, że nowo­
czesność musi kosztować. Ta nie­
zmiernie groźna dla efektywności 
gospodarki teza zadomowiła się 
szczególnie w tzw. „nowoczesnych 
dziedzinach”, gdzie przejście na 
nowe technologie produkcji łączyło 

bliskiego urzeczywistnienia. Poja­
wiają się < ciągle jakieś nowe radio­
odbiorniki „Merkury”, „Zodiak”, czy 
magnetofon kasetowy „Finezja”, któ­
ry nawet pod względem cenowym, 
wzorniczym i technicznym zapowia­
da Się barfizo dobrze, ale w gruncie 
rzeczy nie pasuje Wyglądem do żad­
nego urządzenia do tej pory wypro­
dukowanego w Polsce. Zamiast śla­
dem ! Wszystkich1 światowych firm 
zunifikować wzmacniacze, np. stwo­
rzyć rodżinpytyp 2 x 15W, 2x20W, 
2 x 30W itdAz korespondującymi ra­
dioodbiornikami i głośnikami, tak, 
aby można było do tych zestawów 
dobierać zróżnicowane jakościowo 
l cenowo, lecz także zunifikowane 
wzorniczo i technicznie magnetofony 
i gramofony — nasz sprzęt ciągle nas 
zaskakuje nadmierną oryginalnością 
i zróżnicowaniem niepotrzebnym 
i nieznanym w jakiejkolwiek innej 
dziedzinie.

Z żelazną konsekwencją zaangażo­
waliśmy się w dalszy rozwój magne­
tofonów szpulowych, zarówno popu­
larnych, jak i amatorskich urządzeń 
klasy Hi-Fi i TOP- Hi-Fi, mimo, że 
w światowej elektronice domowej 
kasetowe decki Hi-Fi całkowicie już 
wyparły matęrialochłonńe i praco­
chłonne w produkcji magnetofony 
szpulowe. Wygląda na to, że zanied­
bując konstrukcje kasetowe, nasi 
producenci liczą na powrót mody re­
tro. Obawiam się jednak, że te kal­
kulacje mogą zawieść, a zdobycie po­
zycji największego producenta mag­
netofonów szpulowych w Europie, 
nie jest celem, do którego powin­
niśmy dążyć bez względu na prze­
szkody. Proporcje zostały tu wyraź­
nie zachwiane: przypomnijmy, że od 
czasu magnetofonu 246 wyproduko­
wano modele szpulowe: 2403, 2405, 
przygotowuje się zaś produkcję 
„Arii” i „Koncertu”. Jeśli zaś chodzi 
o kasetowe, nie ma obecnie na rynku 
żadnego modelu o zbliżonych para­
metrach. Prototypów typu „Front 
loading” W ogóle nie pokazano.

Trzeba tu chyba powiedzieć sobie 
jasno, jakie są nasze ambicje i pułap 
wymagań. Skoro sam Jan Weber — 
naczelny redaktor programów mu­
zycznych PR — stwierdził w wymie­
nionym programie telewizyjnym, że 
magnetofon 2403 „Dama Pik” zaspo­
kaja jego potrzeby jakościowe, to. 
chyba możemy wierzyć specjaliście,, 
który w swej pracy Zawodowej styka 
się ze sprzętem najwyższej jakości 
światowej. Konstruowanie super 
urządzeń, których jakość można Od­
czytać jedynie z elektronicznych 
mierników, natomiast nie można jej 
zwyczajnie usłyszeć, jest ciekawą in­
żynierską rozrywką, lecz nie jest to 
jeszcze powód, by inwestować w 
uruchamianie ich taśmowej produk­
cji. Natomiast z całą pewnością po- • 
trzebne są tanie, lecz dobre urządze­
nia Hi-Fi, których jakość pozostanie 
w proporcji do ceny dotychczas pro­
dukowanych urządzeń, a nie brylan­
tów z carskiej korony.

Jeżeli chodzi o gramofony, to 
z prawdziwą satysfakcją można 
stwierdzić, że wyraźne podniesienie 
wartości użytkowej połączono tu 
z małym wzrostem ceny. Chodzi 
o ,;Daniela“ G-1100; niestety oszczęd­
nościowy model G-902 wiele traci 
z powodu kiepskiego wzornictwa. 
Sądzę też, że nie należy się zgadzać 
z poglądami A. Wróblewskiego, któ­
ry uważa, iż wyposażenie typu sen­
sory, diody świecące i cała pozostała 
„galanteria” nie mają znaczenia dla 
słuchacza. Otóż nowoczesne wzornic­
two i diody luminescencyjne wpro­
wadzono między innymi dlatego, 
żeby podnieść ergonomię urządzeń 
np. ułatwić użytkownikowi precyzyj­
ne dostrojenie. Problem polega na 
tym, że każde z tych drobnych udo­
skonaleń trzeba importować, dopóki 
nie wyprodukujemy ich w kraju. Nie 
należy jednak szukać oszczędności 
właśnie tutaj; zaniżając wymagania 
wzornicze, zaniżymy także wymaga­
nia wobec jakości produkcji w ogóle. 
Mechanizmy te są powszechnie zna­
ne.

Jakbyśmy jednak nie patrzyli na 
wystawy typu ostatniego występu 
„Unitry” w telewizji sądzę, że im 
większy będzie nacisk opinii publicz­
nej na dostosowywanie asortymen­
tu produkcji do tpotrzeb społecznych, 
tym lepiej. W 'telewizji wyszło na 
jaw zupełnie wyraźnie, że nawet 
w branży, która szczyci się w świe­
cie zawrotnym tempem rozwoju, nie­
wiele można zmienić w ciągu roku. 
Myślę jednak, że warto byłoby pub­
liczne przeglądy tego typu urządzać 
częściej, a poza tym otworzyć stały, 
powszechnie dostępny salon 'wysta­
wowy, o czym, jak słyszałem, myśli 
się w ośrodku badawczo-rozwojo­
wym „Unitra Dom”.

Gdzieś za rok natomiast, trzeba by 
chyba przeanalizować w jakim stop­
niu obietnice „Unitry” o koordynacji 
oferty Hi-Fi i jej urealnieniu han­
dlowym, a także dostawy poszuki­
wanych radiomagnetofonów typu 
MK 2500 i wyższych jakości, zaspo­
koiły popyt krajowy. Może doczeka­
my się tu rynku konsumenta, podob­
nie jak w odbiornikach TV czarno- 
-białej ?
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— Nie należy takiej oceny uogól­
niać. Ale trzeba stwierdzić, że często 
jeszcze stykamy się z klimatem ni­
czym nie uzasadnionego samozado­
wolenia i swoistej psychicznej demo-
bilizacji wobec. wymagań ochrony 
pracy. Często też organizatorzy pro­
dukcji rozgrzeszają się z wszelkich 
zaniedbań w sferze warunków pracy 
twierdzeniem, że przecież najważ­
niejsza jest produkcja.

Prędzej czy później. okazuje • się, 
jak szkodliwa jest taka jednostron­
na orientacja. Raz jeszcze dobitnie 
podkreśla wagę tych problemów 
podjęta w ostatnich' dniach uchwała 
Biura Politycznego KC PZPRj

— Na jakich konkretnie sprawach 
należałoby obecnie koncentrować si­
ły i środki?

—- Są tu dwa główne kierunki 
działania: likwidacja zagrożeń powo­
dujących wypadki i choroby zawo­
dowe, a więc działania w sferze tech­
niczno-organizacyjnej, oraz działania 
wychowawcze i szkoleniowe, mające 
na celu wdrożenie zarówno organiza­
torom pracy, jak i wszystkim pra­
cownikom zasad bezpiecznej pracy. 
Wprawdzie na tle sytuacji w Wielu 
innych krajach mamy w obu tych 
dziedzinach znaczne ■ osiągnięcia 1' 
sporo się w ostatnim czasie zmieniło 
na lepsze, jednak wiele jeszcze istot- - 
nych problemów oczekuje rozwiąza­
nia. Trzeba bowiem stwierdzić, że mi­
mo rosnących stale nakładów ńa 
bhp, których Wysokość w roku 
ubiegłym przekroczyła 40 mld zł, mi­
mo wielu podjętych działań organi­
zacyjnych, ńie zdołaliśmy w ostat­
nich latach we wszystkich zakładach 
i branżach zapewnić trendu ma­
lejącego ani w skali porów­
nawczej liczby wypadków przy 
pracy, ani liczby chorób zawodo­
wych. Sytuacja jest bardzo zróżni­
cowana, obok zakładów i . branż, 
gdzie z roku na rok obserwuje. się 
postępującą poprawę, są inne; rzu­
tujące na tendencje wzrostowe śred­
niej statystycznej;

— Czyli potwierdza się potrzeba 
koncentracji na tych stanowiskach, 
wydziałach i w tych zakładach, g&zie 
występuje szczególne zagrożenie?

— Tak, i dlatego niezmiernie waż­
ne jest pełne rozpoznanie miejsc t 
źródeł tego zagrożenia. ' Zacznijmy 
może od spraw najdotkliwiej godzą­
cych w człowieka, odsprawy .wypa­
dków. Sprawiają one, że. każdego 
roku przechodzi ńa renty ifiWlidżktó; 
wiele tysięcy osób," Za, ostatnie -7 Jat 
(1971-^1977) > liczbą diii absencji' poi 
wypadkowej w stosunku do poprzed­
niego 7-lecia wzrosła o 46,82, przy 
wzroście żatrudnieina o 43 proc.

Te dane uzasadniają: konieczność 
bardziej konsekwentnego podejścia 
do problemów bhp. Wiadomo, że ńa 
stan wypadkowości składa się wiele 
elementów, a więc- technika i techno­
logia, organizacją procesów wytwór­
czych oraz uwarunkowania psycho­
fizyczne. Jeśli nasze działania mają 
być skuteczne, trzeba przyjąć za 
punkt wyjścia, gruntowną ' analizę 
wszystkich tych czynników. Tymcza­
sem w wielu jeszcze resortach, zjed­
noczeniach i W kierownictwie, za­
kładów wiedza na ten temat jest 
bardzo uproszczoną. Sprowadzą się 
często do mechanicznego operowania 
wskaźnikami wypadkowości. To zna- . 
czy; określa się stosunek, ilości wy­
padków do liczby zatrudnionych.

Tymczasem ta ogólna wskaźniko­
wa statystyka' nie sygnalizuje, gdzie 
występuje prawdziwe’ zagrożenie, a 
gdzie jest ono po prostu znikome. 
Taka analiza: jest ńie tylko powierz­
chowna, ale może wręcz zamazywać 
obraz faktyczny; prowadzić do sa- 
mouspokojenia.

Trzeba, więc odejść od tego, często 
jeszcze pokutującego uproszczenia. 
Konieczne jest pogłębione rozpozna­
nie występujących zagrożeń od, stro-' 
ny miejsca ich występowania, żąwo- " 
dów i robót, przy których najczęściej 
dochodzi do wypadków. Do-

pieto taka pogłębiona analiza po­
winna stać się podstawą do Opraco­
wania racjonalnych zakładowych 
programów poprawy warunków pra­
cy. A więc nie orientacja według o- 
gólnych wskaźników i program rea­
lizacji nakładów na bhp, co często 
prowadzi do formalizowania sprawy, 
lecz rzetelna wiedza o faktycznych 
zagrożeniach i konkretny program 
ich eliminowania, oto kierunek dzia­
łania.

— Wydaje się, że to uproszczone . 
podejście nie ogranicza się jedynie 
do operowania średnimi statystycz­
nymi?

— Zgadzam się w pełni z tą uwa- ■ 
gą. Faktem jest, że w ślad za spra­
wozdaniami zakładów.. — GUS po­
daj e np., że jedynie około 7-9 proc, 
wypadków ma swoje źródło w przy­
czynach natury technicznej. Ukształ­
tował się więc pewien stereotyp my­
ślenia. że sprawa bezpieczeństwa 
pracy sprowadza się głównie1 do za­
chowań ludzi. Otóż, nie pomniejsza­
jąc wpływu, jaki na stan wypadko­
wości wywiera postępowanie samych 
pracowników, lekkomyślne, niekiedy 
wręcz karygodne, - trzeba sobie po­
wiedzieć, że urządzenia techniczne 
muszą w każdej- sytuacji. pomagać 
ludziom pracować bezpiecznie," mu­
szą eliminować potencjalne zagroże­
nia, nawet gdy człowiek popełni ja­
kiś błąd..

—_ Przy nasyceniu zakładów no­
woczesną techniką, zwłaszcza w bu­
downictwie, rolnictwie, człowiek mu­
si mieć 'sporą orientację, wyrobiony 
refleks i wyobraźnię, żeby przewi­
dzieć w porę, czym grozi każda nie­
ostrożność. Czy my należycie przy­
gotowujemy ludzi do kontaktu z
techniką?

— Zacząć trzeba przedewszystkim 
od elementarnego ładu i porządku na

HENRYK KUWALbKl; — ...ważne 
grożenia.

jest rozpoznanie miejsc i źródeł :.a- 
Fót. S. ZUBCZEWSKI

postępowania. Wielkim ' nakładem 
pracy inspekcji branżowej, Główny 
Inspektorat przeprowadził analizę 
występujących podstawowych zagro­
żeń zdrowotnych, co pozwoliło na 
wypunktowanie obszarów i kierun­
ków działania w każdej branży. 
Wzięto przy tym pod uwagę zakła- . 
dy, w których występują czynniki 
grożące zdrowiu oraz stanowiska, 
gdzie dopuszczalne normy stężeń są 
wielokrotnie przekraczane' oraz te, 
gdzie na ich działanie narażona jest 
znaczna1 liczba pracowników.

Wiemy już dokładnie, w jakich 
. zakładach koncentrują się zagroże­
nia, gdzie występuje działanie jed-

stanowisku pracy, prawidłowego o- 
przyrżądowania, oznakowania. To 
ma ogromne znaczenie. Wszystko na 
stanowisku pracy powinnó być pro- 
.ste, czytelne, zrozumiałe. Niewątpli­
wie, decydujące znaczenie mają od­
powiednio dostosowane do specyfiki 
środowiska pracy formy szkolenia

rięgo lub kilku czynników szkodli­
wych (nadmierny hałas, pył, działa­
nie substancji chemicznych) i jaka 
liczbą pracowników jest na nie na­
rażona.

Takie Szczegółowe dane w odnie­
sieniu do każdego zakładu i branży 
pozwolą na (bardziej racjonalne dzia­
łanie zapobiegawcze, skoncentrowa­
ne na ściśle określonych obiektach. 
Wystąpiliśmy do resortów, ażeby tym 
zakładom okazać w pierwszej kolej-

załóg, dozoru i to metodami trafiają­
cymi do człowieka. Tymczasem wie­
le się u nas mówi o adaptacji spo- ________
łeczno-zawodowej, a zbyt mało o a- ności maksymalną pomoc, np. przy- 
daptacji do bezpiecznej pracy. Ten spieszyć hermetyzaćję procesów, do- 
problem w działaniu inspekcji ak- konać zmian w technologii- i' kon-
centujemyszczególnie.

— Czego ’ więc można oczekiwać 
w tej mierze od służb bhp?

—- .Muszę ■ ’ powiedzieć, że. służba 
bhp. niewiele zdziałaj.'' jeśli kadra bez-‘ 
pośrednich ‘ organizatorów prący 
kierowników, .mistrzów,, .brygadżi- 
stów, ńie przygotuje frontu 'J robót 
zgodnie z wymaganiami ochrony 
pracy i nie będzie, ę0 nie należy do 
rzadkości, dawała złego przykładu, 
np. pracując bez ochron osobistych. 
Trzeba też niezwykle ostro spojrzeć 
na pozorne- efekty wydajnościowe, 
osiągane kosztem omijania przepi­
sów bhp, np. na pracę w wykopach 
bez oszalowania, czy na dużych wy­
sokościach bez właściwych zabezpie­
czeń. Jest to loterią, ńa której prze-* 
grana niewspółmiernie dużo kosztu­
je. Nasze analizy i rozeznanie w tere­
nie dowiodły, że nie są to bynajmniej 
przypadki sporadyczne. ' Inspekcja 
pracy ' wykrywa i kategorycznie 
sprzeciwia się takim praktykom. Mo­
bilizujemy też dó tej pracy aktyw

strukcji urządzeń, zintensyfikować 
wentylację itp. tam, gdzie to jest mó-
źliwe. A tam. gdzie tego w krótkim 
czasie, wykonać się ' nie da, należy 
odizolować ludzi od działania czyn- 
ników. zagrażaj ącyćhzdrowiu. Trze­
cią ńie mniej ważnirsp^ 
łość o' higienę .osobistą,;'zwłaszcza 
tani, gdzie występuje Zagrożenie tok­
syczne. Jest to ważne zadanie dla or­
ganizacji związkowych w zakładach.

Jako realiści, widzimy konieczność 
sporządzenia. krajowego bilansu po­
trzeb, podjęcia produkcji niezbęd­
nych urządzeń, materiałów i apara­
tury w ilości odpowiadającej- fakty­
cznym potrzebom.

— Kto to ma przygotować?
— Rozeznania sytuacji, jak już po­

wiedziałem, dokonała branżowa in­
spekcja i Główny Inspektorat. Wnio­
ski i propozycje w tej mierze przed­
stawiliśmy już resortom, których 
piony techniczne i organizacyjne 
muszą te problemy sukcesywnie roz-
wiązywać. Oczywiście, będziemy tym

już w procesie konstrukcji i. produ­
kowania urządzeń wyeliminować 
wady i usterki, które później w cza­
sie użytkowania tych maszyn utrud­
niają człowiekowi pracę i mogą 
stwarzać zagrożenia dla jego zdrowia 
i życia. Usuwanie tych błędów do­
piero przez użytkowników jest ńa o- 
gół niełatwe, a zawsze bardzo kosz­
towne.

— Czy te sprawy są obecnie naj­
ważniejsze?

— Są niewątpliwie bardzo ważne, 
ale mamy o wiele więcej problemów 
tej rangi, takich np., jak sprzęt ochro­
ny osobistej, sprawą nauczania bhp 
w szkolnictwie zawodowym 'wszyst­
kich szczebli, współdziałanie ze 
służbami bhp, udzielanie im po­
mocy, W rozwiązywaniu tych 
problemów natury, organizacyjnej, 
jak i w działaniach wychowawczych 
ściśle współpracujemy z Minister­
stwem Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych, z Departamentem Warunków 
Pracy.

— W jaki sposób wspiera to dzia­
łanie ruch zawodowy?

— Oczy wiście,,mówiąc o obowiąz­
kach działaczy gospodarczych w roz­
wiązywaniu problemów ochrony 
pracy, widzimy-też wielką rolę, jaką 
spełniają w tej mierze in:. ,-ncje 
związkowe j społeczne inspekcj e pra­
cy. Działacze związkowi w zakładach 
pracy współuczestniczą w kształto­
waniu u ludzi nawyków, bezpiecznej; 
pracy, dbałości o maszynę i porzą-" 
dek na stanowisku pracy, w prze­
strzeganiu trzeźwości.

W tej sprawie^— którą ogólnie na­
zwać można podnoszeniem kultury 
pracy, ruch zawodowy ma opracowa­
ny program działania^ który powi­
nien skutecznie wspierać poczynania 
administracji.

Wymienić tu można wiele innych 
sprawdzonych już. form działania, 
jak organizowane każdego roku pow­
szechne społeczne przeglądy warun­
ków pracy, różnorodne konkursy bhp 
organizowane przez związki zawodo­
we, które też z dużą konsekwencją 
włączają poprawę stanu bhp do kry­
teriów oceny ■ współzawodnictwa 
wewnątrz- i międzyzakładowego. Ma­
sowe działania tego typu stanowią 
?enne wsparcie dla przedsięwzięć sa­
mej inspekcji pracy; Bardzo istotne

społeczny i rady zakładowe. Prze- sprawom nadal patronować, 
prowadziliśmy pogłębione analizy Ponadto zgodnie z uchwałą Biura 
branżowe i zapoznaliśmy z naszym politycznego KC PZPR podejmuje­

my wspólnie z resortami prace nad 
sprawdzeniem pod kątem wymagań 
bezpiecznej pracy maszyn i urządzeń 
produkowanych w kraju, a także u- 

. rządzeń importowanych. Nasze uwa­
gi posłużą resortom do wyciągnięcia 
odpowiednich wniosków natury te­
chnicznej. W tych sprawach współ­
działać będziemy z Centralnym In­
stytutem Ochrony Pracy, a także z 
innymi placówkami naukowo-ba­
dawczymi. Chodzi przede wszystkim 
o to, żeby do nowych przedsiębiorstw 
nie przenosić starych błędów, żeby

stanowiskiem kierownictwo resor-. 
tów. Sądzimy, że powinrio to przy­
nieść Odczuwalny postęp, wyrażają­
cy się zmniejszeniem liczby, wypad­
ków.

— A zagrożenie zdrowotne?
— W tych sprawach wiele się o- 

statnio zrobiło. Znaczenie decydują­
ce ma tu opracowanie norm najwyż­
szych dopuszczalnych stężeń sub­
stancji szkodliwych. Są wydane 
przepisy rządowe, zobowiązujące za­
kłady do Osiągnięcia w określonym 
czasie tych norm i jest ustalony tryb

i ihMsieśa PTE

ZADANIA EKONOMISTÓW
sander Łukaszewicz; prof. EdwardNA pierwszym tegorocznym po­

siedzeniu Prezydium ZG PTE 
omówiono ’ przede wszystkim 

tematy plenarnego zebrania zarządu 
(prawdopodobnie w marcu) z udzia­
łem zainteresowanych przedstawicie­
li takich instytucji i organizacji; jak 
Komitet Organizacji i Zarządzania 
PAN, NOT i TNOiK oraz Stowarzy­
szenie Księgowych w Polsce nt. pro­
blemów struktur organizacyjnych i 
metod zarządzania oraz roli przedsię­
biorstw i innych' organizacji gospo­
darczych w systemie gospodarki so­
cjalistycznej w Polsce.

Temat ten ma być następnie kon­
tynuowany przez narady, przedsta­
wicieli kół, które zainauguruje, (przy­
puszczalnie w II kwartale) narada 
krajowa. Celem narady ina być wy­
miana doświadczeń kół w zakładach 
pracy oraz dyskusja nad kierunkami 
i formami działalności kół na' tle za­
dań ekonomistów w podnoszeniu e- 
fektywności gospodarki i ■ doskonale­
niu jej funkcjonowania. . ,

W toku dyskusji wypowiedzieli 
się: dr Zbigniew Madej, prof. Alek-

Wiszniewski, prof. Jan Mujżel, prof. 
Józef Pajestka. Zaproponowano 
wstępnie, by referaty, przygotowywa­
ne-na tę naradę obejmowały proble­
my: ,
• roli przedsiębiorstw i innych 

organizacji gospodarczych;.
#' samorządu robotniczego,
• rachunku ekonomicznego- w za­

rządzaniu,
•‘kół PTE w zakładach pracy.

*
W drugiej części posiedzenia z u- 

działem Prezydium Oddziału War­
szawskiego wymieniono poglądy o 
podstawowych zadaniach ekonomi­
stów w obecnej sytuacji. Otwierając 
spotkanie, jjrof. Stanisław Nowacki 
poinformował zebranych, że Prezy- 
dium Oddziału Warszawskiego PTE 
zamierza .podjąć szereg spraw z dzie­
dziny równowagi gospodarczej i u- 
maćniania funkcji pieniądza. Szerzej 
listę tych tematów zreferował se­
kretarz oddziału, doc. dr Kazi­
mierz Ryć, powołując się między

innymi na planowane na ten rok 
prace sekcji i komisji problemo­
wych i innych ogniw stołecznej or­
ganizacji PTE, w tym zwłaszcza 
Klubu Organizacji Gospodarczych.

O. tym, że równoważenie gospodar­
ki i umacnianie pieniądza musi być 
osiągane obecnie (chociaż jest to dro­
ga trudniejsza) nie za cenę spadku e- 
fektywności, ale odwrotnie, z jedno­
czesną jej poprawą — mówił prof. 

. Józef Pajestka.
- Nie ma innej drogi, ponieważ pod­
niesienie efektywności gospodarowa­
nia. jest warunkiem realizacji polity­
ki podnoszenia poziomu i jakości ży­
cia społeczeństwa-. Konieczne jest w 
tych warunkach branie na siebie 
często zadań skomplikowanych, nie­
łatwych i niewygodnych. Dotyczy to 
ekonomistów na wszystkich szczeb­
lach zarządzania.

O wzajemnych współzależnościach 
zwiększania rentowności gospodarki 
oraz umacniania roli pieniądza mó­
wił prof. Stanisław Rączkowski. Ren- 
towność, jego zdaniem, jest precyzyj­
niejszym miernikiem od efektywno­
ści, przy czym w obu przypadkach 
treść i skuteczność rachunku ekono-

jest przedstawienie związkowego 
punktu widzenia i stanowiska w tych
sprawach na kolegiach resortów.

Dążymy jako ruch zawodowy i in­
spekcja pracy do tego, aby dobry 
klimat dla spraw ochrony pracy 
stworzony przez kierownictwo partii 
i rządu rozprzestrzeniał się na pod­
stawowy teren, jakim jest zakład 
pracy, gdzie toczy się codzienna ba­
talia, o to, by ludzie wracali z pra­
cy do swoich domów zadowoleni, ca­
li i zdrowi.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: 

JAROSŁAW KARCZEWSKI

micznego wymagają spełnienia okre­
ślonych warunków w zakresie sto­
sunków pieniężnych, w. tym zwłasz­
cza w strukturze i relacjach cen, aby 
odzwierciedlały One ponoszone na­
kłady z większym przybliżeniem, niż 

■ to ma miejsce dotychczas.
Z kolei o warunkach zapewnienia 

stabilizacji gospodarki mówił doc. dr 
Roman Dolczewski. Wymaga to 
przywiązywania dużej wagi do dzia­
łań o charakterze zapobiegawczym, 
w tym m.in. surowego egzekwowania 
reżimów w zakresie minimalnych za­
pasów i innych rezerw niezbędnych 
dla prawidłowego, przebiegu proce­
sów gospodarczych. • Są to wśzystko 
pola podlegające wartościowaniu o 
charakterze ekonomicznym; ekono­
miści powinni mieć coraz większy u- 
dział doradczy i współdecydujący.

Spotkanie zakończono deklaracją o 
dalszym aktywizowaniu i integrowa­
niu działań ogniw władz centralnych 
i. stołecznych towarzystwa we wspól­
nym dążeniu do coraz pełniejszego i 
bardziej skutecznego wypełniania 
zadań, które wysuwtf przed ekono­
mistami społeczno-gospodarcza sytu­
acja kraju.

M. M.
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UCHWAŁA 
BIURA 
POLITYCZNEGO 
KC PZPR
w sprawie dalszych, działań 
na rzecz 
poprawy warunKów pracy 
jej bezpieczeństwa i higieny

Biuro polityczne kc 
PZPR na swym posiedzeniu 
10 bm. dokonało wszechstron­

nej oceny, sytuacji w gospodarce u- 
społeczniohej w zakresie warunków 
pracy żałóg, w tym zwłaszcza na od­
cinku wypadkowości i chorób zawo­
dowych. Na, podstawie informacji za 
1978. rok opracowanej przez Mini­
sterstwo Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych oraz Główny Inspektorat Pra­
cy CRZZ stwierdzono, że w roku tym 
osiągnięto dalszą poprawę warunków 
pracy.

Zapewnieniu lepszych warunków 
pracy załóg służyła w znacznym 
stopniu modernizacja przemysłu i 
budownictwa oraż systematyczny 
wzrost nakładów finansowych i rze­
czowych świadczonych przez pań­
stwo na rzecz bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Zasadnicze znaczenie dla 
całokształtu uzyskanego postępu, w 
tym zakresie miała realizacja wyty­
cznych Biura Politycznego KC, Pre­
zydium Rządu i Prezydium CRZZ z 
1974 roku, w sprawie dalszej .popra­
wy warunków pracy oraz zakładowej 
działalności socjalnej, i bytowej. 
Sprawom tym nadano wysoką ran­
gę polityczną w działalności instah- 
cji i organizacji .partyjnych.

Oceniając pozytywnie działania 
podejmowane przez resorty i przed­
siębiorstwa oraz związki, zawodowe 
na rzecz poprawy warunków pracy 
załóg, stwierdzić jednocześnie nale­
ży, że poprawa ta nie jest równo­
mierna w poszczególnych gałęziach 
i branżach gospodarki narodowej, a 
w szeregu dziedzin, wymaga przy­
spieszenia.-Dotyczy to zwłaszcza za­
kładów nie objętych w bieżącej 5- 
latce modernizacją. Nie wszędzie jest 
konsekwentnie przestrzegany prio­
rytet; 'ir realizacji zadąć w dziedzinie 
produkcji środków ochrony pracy.

Zapewnienie bezpieczeństwa I hi­
gieny oraz "ogólnej poprawy warun­
ków pracy jest niezmiernie ważnym 
celem polityki społecznej partii i 
państwa. Jest jednocześnie niezbęd­
nym warunkiem i czynnikiem osią­
gania stałego wzrostu wydajności i 
efektywności pracy załóg.

Biuro Polityczne KC — po doko­
naniu oceny za 1978 rok — uznaje, że 
działania na rzecz dalszej poprawy 
warunków pracy załóg powinny zo­
stać zintensyfikowane. Dotyczy to 
także działań zapobiegawczych na 
wypadek szczególnie trudnej sytua­
cji atmosferycznej.

BIURO POLITYCZNE KC zale­
ca rządowi dokonanie kom­
pleksowej oceny realizacji re­

sortowych i zakładowych planów 
poprawy warunków pracy i stanu 
bhp za rok 1978. Resorty, wspólnie z 
branżowymi związkami, zwrócić po­
winny szczególną uwagę na przy­
spieszoną likwidację podstawowych 
zagrożeń wypadkowych i chorobo­
wych oraz osiągnięcie odczuwalnej 
poprawy w zakładach o szczegól­
nych zagrożeniach i uciążliwych wa­
runkach pracy. Pilnym zadaniem jest 
zapewnienie normalnych warunków 
pracy w okresie zimy zwłaszcza w 
zakładach, które w pierwszych 
dniach stycznia br. napotykały na o- 
strzejsze trudności. Dotyczy to m.in. 
poprawy pgrzewania, zaopatrzenia w 
środki ochrony osobistej, remontu 
niesprawnych urządzeń itp.

Plany poprawy warunków pracy 
na rok 1979, jako integralną część 
planów społeczno-ekonomicznych, 

• należy wnikliwie rozpatrzyć na naj­
bliższych sesjach samorządu robot­
niczego w przedsiębiorstwach i ich 
przedstawicieli na szczeblu zjedno­
czeń. Powinny one obejmować — obok 
planowanych przedsięwzięć inwesty- 
cyjno-technicznych — całokształt za­
dań organizatorskich, kontrolnych, 
szkoleniowych oraz w dziedzinie ra­
cjonalizacji i wynalazczości pracow­
niczej. Sprawom poprawy warunków 
pracy załóg nadać należy’wyższą 
rangę w działalności zjednoczeń.

ZALECA się odbycie w maju i 
czerwcu sesji konferencji sa­
morządu robotniczego specjal­

nie poświęconych problematyce wa­
runków pracy i działalności socjal­
no-bytowej. Dokonać' na nich należy 
oceny realizacji, planów w tym za­
kresie na I kwartał oraz nakreślić

szczegółowe zadania na okres dó koń­
ca roku. Dotyczy to także zadań w 
dziedzinie doskonalenia organizacji 
pracy. Obowiązkowy jest udział 'W 
tych sesjach przedstawicieli reśor- 
tów i zjednoczeń oraz odpowiednich 
wydziałów KC i KW. Po zakończe­
niu tych sesji odbyć się powinny 
specjalne kolegia resortów i zjedno­
czeń, na których omówić należy 
kompleksowo sytuację, zwłaszcza w 
zakładach o szczególnie uciążliwych 
dla zdrowia warunkach pracy. .

Istotne'znaczenie dla dobrych wa­
runków pracy, bezpieczeństwa i hi­
gieny ma zapewnienie w należytej 
ilości, asortymencie i jakości środków 
ochrony człowieka w środowisku 
pracy.. Zaleca się resortom i zjedno­
czeniom okazanie efektywnej pomo­
cy przedsiębiorstwom i spółdzielniom 
produkującym te środki, zaś instan­
cje i organizacje partyjne zobowią­
zuje się do politycznej kontroli rea­
lizacji zadań produkcyjno-technicz­
nych w tym zakresie. Zwrócić nale­
ży szczególną uwagę ną produkcję 
środków ochrony osobistej służących 
do pracy w warunkach niskich i Wy­
sokich temperatur.

Istotny wkład dó poprawy warun­
ków pracy załóg w przemyśle, tran­
sporcie i budownictwie wnosi zaple­
cze naukowo-badawcze i projekto­
wo-konstrukcyjne. Dotyczy to kon­
struowania maszyn, urządzeń i środ­
ków transportu spełniających wy­
magania bezpieczeństwa pracy, opi­
niowania importu sprzętu elektro­
maszynowego z punktu widźeńia 
polskich norm i przepisów w zakre­
sie bhp oraz unowocześnienia i po­
prawy jakości produkcji środków ó- 
chrony pracy. Główny Inspektorat 
Pracy CRZZ, wspólnie z resortami, 
przeprowadzić powinien w pierw­
szym półroczu szeroką kontrolę 
przestrzegania obowiązujących prze­
pisów w sferze produkcji krajowej 
oraz importu maszyn, urządzeń i 
środków transportu. Należy także 
dokonać przeglądu stanu techniCŹ? 
nego znajdujących się aktualnie w 
eksploatacji maszyn i środków tran­
sportu oraz doprowadzić je do pełnej 
sprawności i zgodności z wymaga­
niami bezpieczeństwa i higieny pra­
cy.

Istotne znaczenie dla bezpieczeń­
stwa i higieny pracy ma dobra or­
ganizacja, dyscyplina i wysoka kul­
tura zawodowa pracowników oraz 
znajomość i pełne przestrzeganie 
przepisów i zasad bhp. Należy zatem 
doskonalić metody szkolenia pra­
cowników, wdrażać nawyki dobrze 
zorganizowanej i bezpiecznej pracy. 
Stosować należy przy tym praktycz-. 
ne metody szkolenia na stanowi­
skach pracy; dotyczy to zwłaszcza' 
przygotowania -młodych pracowni­
ków. Ważnym zadaniem szkolnictwa 
zawodowego i wyższych uczelni jest 
przekazywanie przyszłym pracowni­
kom gruntownej wiedzy z zakresu 
bhp, ergonomii i organizacji pracy 
oraz wyrabianie właściwych postaw 
społecznych i nawyków świadomej 
dyscypliny pracy. Zdecydowanie 
przeciwstawiać należy się przypad­
kom nietrzeźwości w miejscu pracy, 
które należy traktować jako krańco­
wą formę naruszania elementarnych 
zasad społecznej dyscypliny oraz 
stwarzania Zagrożeń wypadkowych 
współtowarzyszy pracy.

B' IURO POLITYCZNE KC zo­
bowiązuje instancje wojewó­
dzkie do dokonywania ocen 

sytuacji we wszystkich działach go­
spodarki narodowej w zakresie bez­
pieczeństwa i higieny pracy oraz o- 
gólnych warunków pracy. Troskę o 
poprawę warunków pracy i wyniki 
osiągane w tym zakresie uwzględniać 
należy także w ocenach kadrowych i 
traktować ją jako ważne kryterium 
kwalifikacyjne, zwłaszcza wobec ka­
dry kierowniczej. Zaleca się przepro­
wadzenie w roku bieżącym w dwóch 
— trzech wybranych województwach 
wszechstronnej oceny sytuacji w za­
kresie warunków pracy i działalno­
ści socjalno-bytowej oraz przestrze­
gania przepisów i zasad bhp. Ocena 
ta rozpatrzona zostanie na posiedze­
niu Biura Politycznego KC.

Zaleca się rządowi przedstawienie, 
wspólnie z CRZZ, w drugiej połowie 
roku bieżącego oceny realizacji kie­
runkowych wytycznych z 1974 roku, 
decyzji podjętych na posiedzeniu w 
dniu 24 października 1978 roku oraz 
realizacji niniejszych postanowień.
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BUDOWACH ICO JEST PRZEDMIOTEM
SPORZĄDZONE, przez ... Departa­

ment Przemysłu!' Budownictwa 
Ministerstw Finansów oblicze­

nia poziomu kosztów w przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych 
resortu budownictwa w’. datach 
1976—1978 -Wykazują,' że sumarycz­
ne koszty działalności tych' przedsię­
biorstw (na które, składają się kosz­
ty .produkcji podstawowej,.. pomocni­
czej i usług) stale, rosły.

EKONOMII SOCJALIZMU?
W 1976 roku całkowite koszty dzia­

łalności resortu, budownictwa, kształ­
towały się jeszcze poniżej, wartości 
produkcji i usług, chociaż nie każdy 
rodzaj tej działalności był rentow­
ny. Nie była, na przykład, rentowna 
pomocnicza produkcja- przemysłowa. 
Deficytowa była, produkcja, przed­
siębiorstw budownictwa ogólnego, to- 
jest zajmujących ■ się budowaniem 
mieszkań, pawilonów handlowych, 
szpitali itp.

W 1977 roku globalne koszty w 
resorcie budownictwa przekroczyły o 
1,4 proc, wartość. produkcji i usług. 
Inaczej mówiąc, jeden, z .ważniej­
szych działów gospodarki przestał na 
siebie zarafbiać i wymagał dofinan­
sowania z budżetu .państwa. Wzrósł 
przede wszystkim (o 9,8 pkt.) poziom 
kosztów produkcji podstawowej (to 
znaczy budowlano-montażowej,) oraz 
poziom kosztów usług produkcyj­
nych. _■

W I połowie 1978 roku (obliczeń 
dokonywano pod koniec 1978 roku, 
nie było, więc jeszcze danych za -cały 
role — przyp. j.d.), koszty działal­
ności resortu budownictwa podnio­
sły się o dalsze blisko 3 pkt. (w sto- 
sunlcu do I połowy 1977 r.). Analo­
gicznie jak w 1977 roku' nie była ren­
towna -produkcja podstawowa. Zary­
sował się także wzrost poziomu ko­
sztów pomocniczej produkcji prze- 

. myślowej.
Brak rentowności w resorcie bu-' 

downictwa zwykło się . -usprawiedli­
wiać podniesieniem cen 'surowców 
i. materiałów budowlanych, jakie 
miało miejsce przed 'kilku laty. Istot­
nie, reforma cen zaopatrzeniowych 
musiała w zasadniczy sposób wpły­
wać na rentowność budowlanej pro­
dukcji. Ale, nie był-to jedyny czyn­
nik powodujący wzrost kosztów.

Analiza zmian poziomu kosztów 
produkcji budowlano-montażowej (a 
więc "tych, które rosły najszybciej) 
wykazuje, że zwyżka kosztów w rę- 
sorcie budownictwa i PMB w latach 
1976—1977 -wystąpiła, to prawda, w 
dużym stopniu w zakresie .materia­
łów (więcej o 6,4 pkt.), ale także 
kosztów zarządu (o 1,2 pkt:), sprzętu 
i transportu (o 1,0 'pkt.), kosztów 
ogólnych budowy (ó 0,9 pkt.).

W I półroczu minionego roku, 
analizowanym w stosunku do I pół­
rocza poprzedniego : roku, . zwyżka 
kosztów produkcji - wyglądała ’ jak-: 

-następuję:-? ; materiały— bezpośrediile • 
(Więcej- o 1,3 pkt.), sprzęt i trans- ; 
port (o 1,2 pkt.), koszty zarządu (o' 
0,5 pkt.), koszty ogólne budowy 
(o 0,9 pkt.).

Wzrost kosztów produkcji przed­
siębiorstw. budowlano-montażowych 
resortu budownictwa i PMB wyniósł 
w 1976 roku 3,8 proc., w 1977 roku — 
17,5 pipę., w I półroczu 1978 roku.— 
15,3 proc. Według przewidywań, po­
ziom kosztów' w 1978 roku ma być 
wyższy ó około 5 pkt. od poziomu 

. w końcu I pólrocza-tegoż roku.
Powody nieliczenia się z kosztami 

w przedsiębiorstwach budowlano^ 
^montażowych były • wielokrotnie 
•przedstawiane, i w szczegółach oma­
wiane. Obok zwykłego marnotraw- 
stwa .ćzy zlej organizacji pracy (na­
stępstwem czego'jest m. in. fakt, że 
wykorzystanie maszyn i urządzeń 
budowlanych nie przekracza 60—70 
proc.), strukturalne źródło wysokie­
go poziomu kosztów w budownictwie 
stanowił stosowany przez lata całe 
miernik-oceny-działalności przedsię- 
biorstw ha podstawie wartości pro­
dukcji globalnej oraz mechanizm 
uzależniania wielkości funduszu płac 
.i innych zachęt finansowych od 
wielkości produkcji globalnej, i za­
dań rzeczowych.

Nowy system ekonomićzno-finap- 
sowy budownictwa, /Zaakceptowany 
przez Radę Ministrów równo rok te­
mu, który szeroko prezentowaliśmy 
na naszyclr łamach, ; zasadniczym 
miernikiem ‘oceny działania przed­
siębiorstw : budowlano-montażowych 
czyni yprodukcję . dodaną' (produkcja 
dodana, jest to wartość sprzedaży 
produkcji i ,usług7 skorygowana o 90 
proc, wartości salda robót w toku 
produkcji budowlano-montażowej 
i pomniejszona o koszty materialne, 

■ część - kosztów.. niematerialnych, 
osiągnięte zyski nieprawidłowe oraz 
o kwoty nieprawidłowo wykazanych 
robót w toku).

Nowy system został jeszcze w trak­
cie roku zmodyfikowany., (sedno mo­
dyfikacji polega na wprowadzeniu 
ograniczeń dla nieuzasadnionego za­
wyżania wartości produkcji dodanej, 
a tym samym kwoty dyspozycyjne­
go funduszu plac), ale kolejną prze­
szkodą dla jego wdrożenia stała się 
deficytowość przedsiębiorstw bu­
downictwa ogólnego. -Trudno bo­
wiem wprowadzać system — któ­
rego mechanizm działania opiera się 
na złożeniu rentowności produkcji — 
do przedsiębiorstw, które ze względu 
na układ cen nie miałyby szansy 
osiągnięcia zysku.

Miejmy nadzieję, że po urealnie­
niu cen w budownictwie; nad czym 
trudzą się zastępy fachowców . od 
wielu' miesięcy, nowy system zacz- 
hie działać z zamierzonymi skutka­
mi.

j.d.

STEFAN MARCINIAK

SĄDZĘ, że w pełni zasadne jest 
twierdzenie, że-potrzeba dysku­
sji o przedmiocie marksistow­

skiej ekonomii politycznej wynika 
głównie z niezadowalającego stanu 
tej dyscypliny naukowej1) w Polsce. 
W artykule chciałbym zasadność te­
go twierdzenia zweryfikować na 
przykładzie ekonomii politycznej so­
cjalizmu.

Szerokie czy wąskie ujęcie

Problem przedmiotu, zakresu 
i funkcji ekonomii politycznej jako 
nauki był w teorii marksizmu-leni- 
nizmu wielokrotnie dyskutowany. 
Jednak do połowy lat 60-tych na roz­
ważaniach tych ciążył duch dogma- 
tyzmu, a racz-ęj wulgarnego epigoni- 
zmu. Uniemożliwiało to dyskutowa­
nie rzeczowych argumentów nauko­
wych; natomiast skłaniało uczestni­
ków dyskusji do podkreślenia wier­
ności słowom • (choć niekoniecznie 
treści) klasyków marksizmu. W 
związku z tym, a także na skutek 
błędów natury ontologicznej i gno- 
seologicznej, z których najgroźniej­
szym w skutkach okazał się błąd od­
rywania formy od treści lub wręcz 
stawianie jej wyżej niż istota proce­
sów ruchu i rozwoju społecznego, 
dominowało ‘błędne, zawężone uję­
cie przedmiotu ekonomii politycznej.

Do niedawna, a szczególnie-do 
ukazania się, fundamentalnej pracy 
Langego pt. „Ekonomia polityczna. 
Zagadnienia ogólne” w 1959 roku, 
ekonomię powszechnie traktowano 
jako naukę będącą przede wszyst­
kim socjologią życia społecznego. 
Obecnie w Polsce jedynie nieliczni 
ekononiiści są zwolennikami „czy­
stej ekonomii socjologicznej”*). W 
tym ujęciu ekonomia polityczna zaj­
mowała się głównie analizą stosun­
ków ekonomicznych i to często w 
oderwaniu od sił wytwórczych. Co 
jest właśnie ewidentnym przykładem 
odrywania formy (stosunki ekonomi­
czne) od treści rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego (sił wytwórczych). 
Brak było szeroko zakrojonych ana­
liz teoretycznych problemów gospo­
darowania w socjalizmie. Sądzę, że, 
niestety, w znacznej mierze jest tó 
nadal aktualne, .'.piątego .ocena Mie- 
szczankowskiego, że' brak transfor­
macji myśli teoretycznej; do prakty­
ki wynika przede wszystkim z faktu, 
że niewiele jest do transformowania, 
jest również dziś słuszna. .

Oddogfńatyzo  wanie myśli ekono­
micznej - spowodowało przybliżenie 
badań ekonomicznych do realnej rze­
czywistości. Wąsko socjologiczne 
ujęcie, przedmiotu ekonomii stawało 
się coraz bardziej nieadekwatne. 
Wprowadzenie do ekonomii zasady 
racjonalnego gospodarowania . przez 
Oskara Langego było pierwszym 
istotnym krokiem szerokiej interpre­
tacji jej przedmiotu. Równocześnie 
była to odpowiedź na potrzeby prak­
tyki budowy socjalizmu. Innym prze­
jawem rozszerzania przedmiotu eko­
nomii było włączenie w krąg ba­
dań ekonomicznych - społecznych 
aspektów konsumpcji oraz próby 
włączenia polityki ekonomicznej.

Zwolenników różnych interpreta­
cji zakresu przedmiotu ekonomii po­
litycznej można podziwie ■ na ' kilka 
grup. Przy czym kryterium podziału 
może być zakres pojęcia „stosunki 
ekonomiczne” lub „warunki racjo­
nalnego gospodarowania”. Pojęcie 
kryterium stosunków ekonomicz­
nych pozwala podzielić ekonomistów 
na zwolenników wąskiego lub szero­
kiego ujęcia przedmiotu ekonomii 
politycznej w ogóle, a ekonomii po­
litycznej socjalizmu w szczególności.

Pierwsi to przede -wszystkim wy­
znawcy „czystej ekonomii socjologi­
cznej”. W ich ujęciu ekonomia wy­
krywa prawa rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, badając stosunki 
ekonomiczne rozumiane jako stosun­
ki produkcji podziału i wymiąny. 
Dziś grupa ta jest w Polsce nielicz­
na (właściwie tylko Br. Minc i S. 
Żurawicki). Druga grupa zalicza do 
stosunków ekonomicznych wszystkie 
stosunki międzyludzkie w procesie 
reprodukcji materialnej, a więc tak­
że społeczne stosunki fazy konsump­
cji. Są to zwolennicy szerokiego uję­
cia przedmiotu ekonomii politycznej 
i ci stanowią dziś większość wśród 
ekonomistów polskich.

Co do kryterium wyodrębnienia 
stosunków ekonomicznych z. ogółu 
stosunków społecznych myślę, że 
najwłaściwszym jest interes ekono­
miczny: klas, grup społeczno-zawo­
dowych i poszczególnych osób. In­
teres ekonomiczny, rozumiany jako 
stan obiektywny korzystny dla da­
nej klasy czy grupy spolecznoyzawo- 
dowej, kształtuje z jednej strony si­
ły napędowe gospodarki, a z drugiej 
pełni rolę czynnika strukturotwór- 

' czego w zakresie stosunków społecz­
nych. Dlatego właśnie interes eko- 
nomi-czny.' '"a nie ,;rzecz”) powinien 
być traktowany jako differentia 
specifica stosunków ekonomicznych.

Jeżeli za kryterium podziału przyj- 
miemy zaliczanie do przedmiotu eko­
nomii warunków racjonalnego go­
spodarowania, to — nie wchodząc w

szczegóły — znów możemy pogru­
pować zwolenników i -przeciwników 
na dwie grupy. W Polsce obecnie 
coraz więcej jest tych ekonomistów, 

' którzy wypowiadają' się za tym,, aby 
ekonomia polityczna socjalizmu zajr 
mówała się teoretyczną,analizą'wa­
runków racjonalnego gospodarowa­
nia.

Pomijam w tym podziale: zwolen­
ników zaliczania do ekonomii nie­
których elementów nadbudowy po­
litycznej związanych bezpośrednio z 
gospodarowaniem (np. polityki eko­
nomicznej państwa socjalistyczne­
go), gdyż, jak mi się wydaje, w Pol­
sce mało jest ekonomistów, którzy 
cheieliby w ten sposób rozszerzyć 
przedmiot tej dyscypliny (M. Mie- 
szczankowski i M. Nasiłowski)8). Dość 
.licznych zwolenników tej koncepcji 
można natomiast znaleźć wśród eko­
nomistów radzieckich4).

Jakie argumenty przemawiają za 
szerokim ujmowaniem przedmiotu 
ekonomii politycznej socjalizmu? Są 
to argumenty natury - teoretycznej 
oraz praktycznej. Karol Marks, jak 
■wiadomo, zajmował się szczegółowo 
analizą kapitalistycznego sposobu 
produkcji, koncentrując. uwagę' na 
jego społecznej stronie; czyli ria sto­
sunkach produkcji i wymiany. Celem 
ostatecznym jego głównego . dzieła 
ekonorńicznego było wykrycie eko­
nomicznych praw ruchu społeczeń­
stwa :kapitalistycz.negos).-.Tymi też za­
gadnieniami zajmowała i zajmuje się 
do dziś markrtstowśko-leninowska e- 
konomia kaoita-lizmu, gdyż.— jak słu­
sznie już.wiele razy o tym pisano — 
chodzi o; poznanie praw ruchu, roz­
woju i upadku kapitalizmu; Z tego 
punktu widzenia przedmiot., ekono­
mii ograniczający się do analizy sto­
sunków ekonomicznych ; (tj. stosun­
ków produkcji, podziału, wymiany 
i konsumpcji) w celą wykrycia-praw 
ekonomicznych był w pełni adek­
watny.

Zakres ekonomii socjalizmu

Zgoła inaczej ma się sprawa z eko­
nomią, polityczną socjalizmu, .Zada.- 
nią tej' części marksistowskiej', teorii 
.ekonomii są znacznie szersze niż eko­
nomii kapitalizmu. Tu hfei ćhódżi -tyl­
ko o wykrycie praw ekonomicznych 
rozwoju społeczeństwa btidującego 
socjalizm. Chodzi o coś więcej. Prze­
de wszystkim o ustalenie optymal­
nych -warunków budowy podstaw so­
cjalizmu, rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego, a następnie 
pełnego komunizmu.

Osobiście wypowiadam się za sze­
rokim ujęciem przedmiotu ekonomii 
politycznej w sensie włączenia do 
niej społecznych stosunków kon­
sumpcji otjSz analizy warunków i za­
sad . racjonalnego gospodarowania. 
Natomiast nie widzę dostatecznych 
powodów, aby włączyć do przedmio­
tu ekonomii jako jej integralną część 
polityki ekonomicznej i zarządzania, 
a więc elementów nadbudowy poli­
tycznej. Nie oznacza to, że ekonomia 
nie powinna się tymi sprawami zaj-' 
mować. Jednak tylko' o tyle, o ile 
jest to konieczne dla zrozumienia 
konkretnych problemów wynikają­
cych z analizy stosunków ekonomicz­
nych.

Szerokie ujęcie stosunków 'ekono­
micznych określa zarazem zakres 
przedmiotu ekonomii politycznej ja­
ko nauki zajmującej się wykrywa­
niem praw rządzących produkcją, 
podziałem, wymianą i konsumpcją, w 
różnych formacjach społecznych. 
Ekonomia- polityczna socjalizmu zaj­
muje się poza tyra określeniem form 
i -warunków celowego wykorzysta­
nia wykrytych praw ekonomicznych 
do kierowania rozwojem społeczno- 
ekonomicznym.

• Inny zakres marksistowskiej eko- 
fnomii politycznej socjalizmu. niż ka­
pitalizmu wynika z różnicy zakresu 
przedmiotu i celu badań. Zakres sto­
sunków ekonomicznych objętych ba­
daniami przez ekonomię socjalizmu 
jest szerszy niż w ekonomii -kapita­
lizmu .przede wszystkim dlatego, że 
obejmuje organizację produkcji i po­
działu w skali makroekonomicznej w 
znacznie '-'większym wymiarze niż w 
kapitalizmie; poza tym ekonomia so­
cjalizmu zajmuje się bliżej stosunka­
mi produkcji w socjalistycznych 
przedsiębiorstwach, i innych komór­
kach organizacyjnych gospodarki 
narodowej.

Celem przeprowadzanych analiz 
ekonomicznych nie jest tylko wykry­
cie praw i prawidłowości rozwoju w 
socjalizmie, lecz także (a może na­
leżałoby powiedzieć: przede wszyst­
kim) ustalenie i opracowanie metod 
i form wykorzystania praw ekono­
micznych w procesie kierowania roz­
wojem ’ społeczno-ekonomicznym. 
Wskazane pole badań ekonomii so­
cjalizmu znacznie rozszerza zakres 
jej przedmiotu. Ostatecznie przed­
miot i zakres ekonomii politycznej 
socjalizmu widzę następująco: eko­
nomia socjalizmu bada społeczne sto­
sunki między ludźmi zachodzące w 

procesie reprodukcji materialnych 
warunków ich bytu, ■wykrywa pra­
widłowości i-prawa .rządzące produk­
cją, podziałem, wymianą i konsump­
cją . oraz formułuje warunki i zasa­
dy racjonalnego społecznie gospoda­
rowania w socjalizmie.

Zakres ekonomii politycznej moż­
na też rozpatrywać z punktu widze­
nia jej stosunku do innych nauk 
ekonomicznych. Ekonomia polityczna 
bada prawa , ekonomiczne, ich cechy 
i charakter. Jest więc ekonomia po­
lityczna nauką teoretyczną badającą 
prawidłowości i prawa procesu roz­
woju- gospodarczego jako całości. 
Ekonomia korzysta ż dorobku eko­
nomik szczegółowych (np. ekonomi­
ki przemysłu; handlu; ekonomiki 
pracy) oraz takich- dyscyplin opiso­
wych, jak historia gospodarcza, geo­
grafia gospodarcza, statystyka go­
spodarcza. Razem wymienione dy­
scypliny tworzą nauki ekonomiczne. 
Ekonomia polityczna jako nauka teo­
retyczna dostarcza innym dyscypli­
nom ekonomicznym wytycznych me­
todologicznych przydatnych • do oce­
ny konkretnych sytuacji (zjawisk 
ekonomicznych), którymi one się zaj- 
mują.

Mówiąc o zakresie ekonomii poli­
tycznej, mamy więc na myśli trzy 
sprawy: 1) zakres historyczny przed- 
hniotu ekonomii politycznej w sen­
sie zakresu przedziału rozwoju ludz­
kości (np. ekonomia polityczna so­
cjalizmu zajmuje się właśnie pra­
wami ■ ekonomicznymi powstania 
i rozwoju socjalizmu); 2) zakres me­
todologiczny — marksistowsko-leni­
nowska ekonomia koncentruje się 
na analizie' społecznych stosunków 
międzyludzkich w procesie repro­
dukcji materialnych 'warunków ży­
cia społeczeństwa w ich ścisłym 
związku- z siłami wytwórczymi, zaj­
muje się też'zasadami racjonalnego 
funkcjonowania. gospodarki socjali­
stycznej; 3) zakres systemowy, wy­
znaczający obszar rozważań ekono­
mii politycznej w kontekście i sto­
sunku do . innych. nauk ekonomicz­
nych.

■Nie xvydaje mi się natomiast słu- 
szna, koncepcja przedmiotu ekono-, 
mii politycznej, jaką, zaprezentowali 
W; Balicki i-W. Wilczyński. Ich zda­
niem .,(...) przedmiotem ekonomii 
politycznej (...) będzie (...) sytuacja 
społeczna, której warunkiem zaist­
nienia . bądź niezbędnym, bądź za­
istnienie to przyspieszającym, jest w 
myśl świadomości badacza, uprawia­
jącego tę dyscyplinę, twórczy tej dy­
scypliny -rozwój”9). Zakres ekonomii 
politycznej • oznacza w ujęciu cyto­
wanych autorów: „całokształt zja­
wisk gospodarczych (czasem również 
zjawisk ' o innym nieekonomicznym 
charakterze), które badacz poddaje 
analizie,' by sformułować wnioski 
teoretyczne (...) przyspieszające bądź 
niezbędne dla realizacji stanu będą­
cego przedmiotem tej dyscypliny”7).

Tezy swoje ilustrują autorzy, ta­
kim przykładem: powód, dla które­
go np. „Kapitał” został napisany, to 
przedmiot marksowskiej ekonomii 
politycznej, to o czym w „Kapitale” 
mowa, jest jej zakresem. O ile za­
prezentowane ujęcie przedmiotu wy­
daje mi się nieostre, zawężone,. o 
tyle określenie zakresu wydaje mi 
się płodne. Nie można się zgodzić z 
twierdzeniem, że przedmiotem eko­
nomii politycznej jest sytuacja spo­
łeczna skłaniająca badacza do jej 
twórczego rozwijania. Sytuacji ta­
kich jest nieskończenie wiele i mogą 
one być bezpośrednim powodem 
podjęcia określonych badań przez 
ekonomistę. Wszystkie te sytuacje 
są zdeterminowane panującym ty­
pem i formą stosunków społecznych, 
które są przyczyną konkretnych sy­
tuacji społecznych. Dlatego też badać 
należy przede wszystkim stosunki 
ekonomiczne, ' determinujące kon­
kretne sytuacje.

Bardziej płodne jest ujęcie przez 
Balickiego i Wilczyńskiego zakresu 
ekonomii politycznej. Wprowadzają 
oni rozróżnienie między ekonomią 
opisu, a ekonomią postulatu. Przy 
czym pierwsza ma dać odpowiedź 
na pytanie „...jakie przyczyny powo­
dują, że jest tak, jak jest. Ekono­
mia postulatu stawia pytanie.podpa- 
dające pod schemat: jakie warunki 
winna spełniać rzeczywistość, aby by­
ło tak, jak powinno być. Pierwszą 
można więc nazwać ekonomią poli­
tyczną sensu stricto, drugą — teorią 
polityki gospodarczej. Obie wchodzą 
w- skład szerzej rozumianej ekono­
mii politycznej..., przy czym przed­
miot obu jest taki sam, a zakres 
różny”3). Z tym ostatnim stwierdze­
niem można się zgodzić, pod 
warunkiem jednak, że pod po­
jęciem przedmiotu rozumieć bę­
dziemy stosunki ekonomiczne, nato­
miast zakres ujmować będziemy 
wielopłaszczyznowo, tzn. rozumieć 
będziemy przez to zakres historycz­
ny, metodologiczny oraz systemowy. ‘ 
Podział na ekonomię opisową i po­
stulatu jest próbą klasyfikacji za­
kresu z punktu widzenia niejedno­
rodnego kryterium, narżędzia ana­
lizy (opis stanu faktycznego) oraz

funkcji ekonomii politycznej ■ (for­
mułowanie wniosków -r- postulatów 
pod adresem praktyki).

Słuśzni.e autorzy formułują głów­
ne funkcje ekonomii politycznej so­
cjalizmu, kładąc nacisk na aktywne 
kształtowanie tej części stosunków 
produkcji, które w niewielkim tyl­
ko stopniu posiadają zdolność au- 
toewolucji. Chodzi o tę część sto­
sunków produkcji, które łącznie 
składają się na system zarządzania, 
i które nie dość elastycznie (i nie 
automatycznie) przystosowują się do 
zmian zachodzących w siłach wy­
twórczych.

Nie można się też zgodzić z.pro­
pozycją Janosa Kornaia, że „Teoria 
ekonomii jest nauką opisową, której 
przedmiotem jest wyjaśnienie rze­
czywistości gospodarczej”0). Jest to 
podobne zawężanie przedmiotu i za­
kresu badań teorii ekonomii, jakie 
wcześniej zaprezentowała szkoła wa- 
karowska, która ża przedmiot eko­
nomii traktowała aktualnie istnieją­
cy system planowania i zarządza­
nia, system funkcjonowania gospo­
darki, aby proponowane recepty nie 
wychodziły poza zręby systemu, 
„(...) aby nie burzyły tym samym 
integralności istniejącego sposobu 
zarządzania produkcją- socjalistycz- 
ną"ioj;

Ograniczenie zakresu zaintereso­
wania ekonomii politycznej do ist-. 
niejącej rzeczywistości gospodarczej 
jest z punktu, widzenia metodologii 
materializmu historycznego .nie do 
przyjęcia. Badając tylko daną rze­
czywistość, wykrywając jej prawa i 
prawidłowości pominęlibyśmy zna­
czną część ogólnych praw' ruchu i 
rozwoju; społecznego. Natomiast w 
przypadku sformułowania zwolenni­
ków koncepcji profesora Wakara 
mamy do czynienia z utożsamia­
niem aktualnie istniejącego ■ sy­
stemu funkcjonowania gospodar­
ki socjalistycznej z istotą sy­
stemu gospodarczego socjalizmu. W 
krańcowych przypadkach prowadzi 
to do próby przedstawienia istnie­
jącego systemu planowania i za­
rządzania za wynik ’ obiektywnie 
działających praw ekonomicznych, 
ą nie za' produkt; świadomego; dzia­
łania- ludzi' w warunkach ;sócjali- 
śiycźftyćh^rtósuń^

Funkcje 
ekonomii politycznej 
socjalizmu

Słuszność szerokiego ujęcia przed­
miotu' ekonomii ujawnia się najwy­
raźniej przy analizie jej funkcji. 
Ekonomia socjalizmu spełnia, podob­
nie jak inne nauki społeczne, trzy 
funkcje: heurystyczną (poznawczą), 
aplikacyjną (praktyczną) i ideologi­
czną. ■

Co do pierwszej funkcji, na ogół 
nikt nie ma wątpliwości, że jest speł­
niana przez ekonomię polityczną, w 
tym również przez tę część, która 
zajmuje się socjalizmem. Rola pier­
wiastka ideologicznego w ekonomii 
jest na tyle kontrowersyjna, że wy­
maga osobnego, szerszego omówie­
nia. Decydujące znaczenie dla tezy 
o potrzebie szerokiego ujęcia przed­
miotu ekonomii ma funkcja prak­
tyczna. Jest nią naukowe opraco­
wanie i teoretyczne uzasadnienie 
polityki ekonomicznej partii i pań­
stwa socjalistycznego. Ocena tej 
funkcji jest w marksistowskiej eko­
nomii politycznej wybitnie kontro­
wersyjna.

Wśród różnych stanowisk wyod­
rębnić można następujące grupy 
zwolenników? określonych koncepcji: 
pierwsza - grupa uzna je bezpośrednio 
aplikacyjne znaczenie wyników ana­
lizy ekonomicznej, druga grupa mó­
wi o pośredniej przydatności wyni­
ków badań ekonomii politycznej dla 
praktyki budownictwa socjalistycz- ., 
nego, trzecia grupa wskazuje, że 
część wyników badań ekonomii so­
cjalizmu ma bezpośrednio praktycz­
ne znaczenie, a pozostałe są pośred­
nio przydatne dla praktyki.

Nie wchodząc w tym- miejscu w 
głębszą analizę zasadności tej klasy­
fikacji, można przyjąć, że pogląd 
trzeci jest najbliższy prawdy obiek­
tywnej. W rzeczywistości tylko część 
wyników badań ekonomicznych ma 
bezpośrednio praktyczne znaczenie. 
Kryterium praktycznego znaczenia, 
wyników badań ekonomicznych jest 
ich stosowanie w realnej rzeczywi­
stości: a) polityki ekonomicznej, b) 
systemu planowania, c) systemu za­
rządzania gospodarką narodową 
i wreszcie, d) w? procesie produkcji, 
podziału, wymiany i konsumpcji 
społecznej. Część ’ wyników badań 
ekonomicznych ma bezpośrednio 
praktyczne znaczenie dla kształtowa­
nia procesów o charakterze makro­
ekonomicznym (np. efekty analizy 
współzależności związanych z- pra- 
wem podziału według wkładu pracy, 
prawem wartości czy prawem popy­
tu, prawem podażj- lub systemem 
cen).

Inne mają znaczenie dla kształto­
wania procesów rozwoju ekonomi­
cznego w skali gałęzi czy zjednocze­
nia gospodarczego, czyli dla skali 

mikroekonomicznej. • Przykładami 
bezpośredniego zastosowania Wyni­
ków badań ekonomicznych w skali 
mikro są: efekty analiźy współza­
leżności zmian struktury przemysłu 
i wydajności pracy w tym dziale lub 
wpływ postępu technicznego na 
strukturę zatrudnienia L' kwalifika­
cji lub związek stopy amortyzacji 
(potrzeb odnowy trwałego majątku 
produkcyjnego), a dynamiką rozwo­
ju danej gałęzi gospodarki narodo­
wej.

Pośrednie praktyczne znaczenie 
mają wszystkie wyniki badań eko­
nomicznych, które bez dodatkowej 
„obróbki”, bez dodatkowego prze­
tworzenia i przystosowania przez 
ekonomiki szczegółowe riie mogą' być 
użyte w,praktyce. Zaliczyć tu moż­
na wyniki badań ekonomicznych do­
tyczących ogólnych 'prawidłowości 
i praw ekonomicznych działających 
w socjalizmie. Przykładem dobrym 
tęgo typu wyników mogą być efek­
ty badań nad współzależnością spe­
cyfiki nadbudowy politycznej i sy­
stemu bodźców ekonomicznych lub 
wyniki analizy wpływu na tempo 
i efektywność rozwoju gospodarcze­
go realizacji wymagań prawa' konie­
cznej zgodności stosunków ekono­
micznych i sił wytwórczych.

Praktyczna funkcja ekonomii po­
litycznej socjalizmu oznacza potrze­
bę wykorzystania praw ekonomicz­
nych, a to Wymaga opracowania naj­
bardziej efektywnych form i metod 
wykorzystania określonych praw 
ekonomicznych. Tak samb ekonomia 
socjalizmu winna nie tylko wskazy­
wać zalety socjalizmu w porówna­
niu z innymi ustrojami, lecz rów­
nież opracować praktyczne sposoby 
wykorzystania tych zalet. Wymaga 
to włączenia w orbitę zainteresowań 
ekonomii politycznej znacznej liczby 
spraw, którymi tradycyjna . ekono­
mia’ się nie zajmowała lub zajmo­
wała się w niedostatecznym stopniu. 
Zaliczyłbym tu m. in. takie proble­
my,"jak: rolę konsumpcji w procesie 
rozwoju ekonomicznego, ekonomicz­
ne aspekty rewolucji, naukowo-tech­
nicznej i postępu technicznego, op­
tymalizację struktury gospodarczej, 
metody . i organizację optymalnego 
zarządzania gospodarką narodową.

Rozwój socjalizmu oraz ekonomii 
zajmującej się tą fazą historyczną 
społeczeństwa oznacza pojawienie 
się nowych problemów, zmianę roli 
innych, a także zanikanie niektórych 
problemów. Wraz z rozwojem eko­
nomii politycznej i postępującej w 
niej dyferencjacji, niektóre proble­
my mogą przekształcić się w samo- 
"dziełne dyscypliny, jak to iha np. 
miejsce z teorią zarządzania.

Należy jednak wziąć pod uwagę 
dwa ważne momenty, jak pisze w 
cytowanej j>uż -pracy Abałkin11): po 
pierwsze, problemy nowe początko­
wo opracowywane są w ramach eko­
nomii politycznej socjalizmu wzbo­
gacając jej przedmiot, po drugie, 
także po wydzieleniu i utworzeniu 
samodzielnych dyscyplin naukowych, 
teoretyczna analiza wymienionych 
problemów pozostaje prerogatywą 
ekonomii politycznej socjalizmu.'

*

Zakres przedmiotu ekonomii poli­
tycznej socjalizmu traktować nale­
ży dynamicznie, a nie statycznie. 
Uwzględnić trzeba, że marksistow­
ska ekonomia w socjalizmie nie mo­
że pełnić tej samej roli, jaką pełniła 
w stosunku do ustroju kapitalisty­
cznego. Poza funkcją poznawczą 
i ideologiczną, ekonomia ma w socja­
lizmie do spełnienia ważną funkcję 
praktyczną, a to wymaga zarówno 
rozszerzenia zakresu przedmiotu 
(przez włączenie doń przede wszyst­
kim społecznych stosunków kon­
sumpcji i zasad racjonalnego gospo­
darowania), jak i wykorzystania no­
woczesnych narzędzi analizj? (np. cy­
bernetyki). Jest to odpowiedzią na 
rosnące potrzeby praktyki społecz­
nej.

’) Por. J. Główczyk — „Postawienie 
problemu. Spór o przedmiot ekono­
mii”!); „Życie Gospodarcze” nr 45 oraz 
tegoż autora ..Ludzie i rzeczy", „Zycie 
Gospodarcze” nr 46 z 1978 r.

3) Por. L. Pietras — ;.Teoriopoznaweze 
problemy ekonomii”. „Ekonomista" nr 
4 '1978. s. 760.

’) Por. M. Nasiłowski — „W sprawi? 
przedmiotu ekonomii politycznej socja­
lizmu”. „Ekonomista" nr 2/1978. s. 321.

‘1 Por. „Metodologiczeskije problemy 
politiczeskoj ekonomii socjalizma” pod 
red. L. J. Abałkina. Leningrad 1976, s. 35

3> Por. K. Marks — „Kapitał” t. I. K‘.W. 
W-wa 1951. s. 4 I 6.

’) W. Balicki i W. Wilczyński — „Przed­
miot i zakres marksistowskiej ekonom - 
politycznej kapitalizmu i socjalizmu”. 
Referat na środowiskową konferencje 
szkoleniową ekonomistów. Maszynop.? 
powielony s. 2. Poznań, wrzesień 1977

<) Tamże, s. 2, •
’) W, Balicki I w Wilczyński — „Przed­

miot i zakres...” op. cit„ s. 4
•) J. Kornai — „AnU-equllibrium, W-z a 

1973. s 36.
’•) Zarys teorii gospodarki socjalistycz­

nej". pod kierownictwem naukowym A. 
Wakara. W-wa 1965. s. 6.

“) „Metodologiczeskije problem--...' 
op. cli., s. 11.
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HERBERT a. SIMON z Carnegie* 
Institute of Technology jest lau­
reatem nagrody Nobla W dzie­

dzinie ekonomii w 1978 r. Fakt tert 
budzi zdziwienie (mimo, iż ekono­
miści przyzwyczaili się już do ^nie­
spodzianek” ze strony Królewskiej 
Akademii w Szwecji1), bowiem 
wkład Simona do teorii ekonomii 
jest znikomy, a być może nie jest 
to w ogóle żaden „Wkład”8). Nie­
mniej jednak, prace Simona należą 
już obecnie do bogatego nurtu lite­
ratury wymierzonej przeciwko neo- 
klasycznej ortodoksji i główne ele­
menty jego teorii (i jej krytyki) za­
sługują na przypomnienie.

Neoklasyczna 
teoria przedsiębiorstwa

Fala fuzji, jaka miała miejsce w 
latach 1886—1907 ostatecznie .prze­
sadziła o monopolistycznym, charak­
terze kapitalizmu amerykańskiego. 
Dominującą formą własności stały 
się wielkie spółki akcyjne (korpo­
racje) funkcjonujące w warunkach 
oligopolu. Ale zainteresowanie eko­
nomii burżuazyjnej wielką korpo­
racją przyszło późno. Niemal, do po- 
lowj- naszego stulecia centralną po­
stacią teorii ekonomii "jest wyłącz­
nie dążący do największego zysku 
przedsiębiorca indywidualny. Kul­
tywowanie założenia o indywidual­
nym przedsiębiorcy implikowało in-' 
■ne: w zakresie funkcjonowania sy­
stemu korporacja pod każdym 
względem działa tak samo jak po­
jedynczy przedsiębiorca. Wyjaśnię-: 
niu takiej gospodarki służy wewnę­
trznie niesprzeczna teoria roli kon­
kurencyjnej firmy w ‘ gospodarce 
rynkowej. Na fakt, że taki pogląd 
drastycznie nie odpowiada rzeczy­
wistości zwrócono uwagę dopiero 
pod koniec lat dwudziestych i w po­
czątkach lat trzydziestych, a kry­
tyka teorii, przyszła po raz pierw­
szy z wewnątrz, od teoretyków na 
niej właśnie wychowanych., Prące 
P. Sraffy, E. H. Chamberlina i J. Ro^ 
binson kazały wątpić o poprawno­
ści analizy funkcjonowania przed­
siębiorstwa, opartej ńa założeniach 
.doskonałej konkurencji. W pracach 
tych, poświęconych konkurencji mo­
nopolistycznej, stosowano ciągle ten 
sam aparat narzędziowy-formalnego 

■ marginalizmu, zbudowany na zało­
żeniu „wszechwiedzy przedsiębiorcy” 
(tj. założono, iż dążący do najwięk­
szego zysku „przedsiębiorca” zna 
wszystkie dostępne mii możliwości 
oraz skutki, jakie pociąga , za sobą 
taki lub inny wybór,, iw konsek­
wencji może on dokonać takiego wy­
boru, .który zapewni .mii absolutne 
maksimum, jak i natychmiast — 
i najlepiej — przystosować się,do no­
wych warunków)?)..,

Kontrowersja ńeoklasyczna

W 1939 r. ukazały się dwa, zna­
czące dla teorii przedsiębiorstwa ar­
tykuły4): w USA —' P.M. Sweezego, 

- w W. Brytanii -r- R.L; Halla i 
Hitćha, których autorzy kwestionu­
ją możliwość praktycznego, stosowa­
nia nawet nowych teorii-,konkuren­
cji niedoskonałej dp problemów de­
cyzyjnych monopolistycznej korpo­
racji w świecie. realnym, tj. w , oli­
gopolu. Artykuły te zapoczątkowa­
ły długotrwały spór na temat, w ja­
kiej mierze przedsiębiorcy, świa­
domie czy też nie — zachowują się 
właśnie tak, jak-to sugeruje ekono­
mia. Teoria krytyków konkurencji 
doskonałej stała się w ciągu paru 
zaledwie lat nową ortodoksją. 
ruszaną w tych pracach problema­
tykę rozwijano w dwóch głównych 
kierunkach. Z jednej strohy przez 
badania wpływu oligopolu na .kon­
kurencję i ceny; z drugiej ■— przez 
badania nad wewnętrznym funkcjo­
nowaniem nowoczesnego przedsię- 

■ biorstwa i nad procesem podejmo­
wania decyzji w tzw. „warunkach 
niepewności” (na które składa ■ Się 
zarówno ograniczoność bieżąćych in­
formacji, jak i niepełna wiedza o 
mających nastąpić zmianach), a w 
tym nad sensem pojęcia maksyma­
lizacji w takich warunkach. ■

Obfite badania ha ten temat pro­
wadzone były w,, amerykańskich 
uczelniach ekonomicznych . przez 
tamtejsze zespoły zarówno psycho­
logów i socjologów, jak i ekonomi­
stów. Przodował zespół „teórir orga­
nizacji” właśnie Herberta. Simona, 
który skupiał uwagę na „niepewno­
ści” i na koszcie uzyskania informa­
cji.

Teoria 
„postępowania 
zadowalającego’’

W 1956 r., na dorocznym zebraniu. 
Amerykańskiego Towarzystwa. Eko­
nomicznego, Simon wygłosił referat, 
będący podsumowaniem pracy ze­
społu „teorii organizacji”. „Według 
tej teorii — piszą wybitni znawcy 
przedmiotu: P. Baran i P. Sweęzy — 
korporacje nie dążą do maksymali­
zacji czegokolwiek, tylko do osiąg­
nięcia. wyników «zadowalających». 
Tak icięc decyzjom zmierzającym do 
maksymalizacji, które są charaktery­
styczne dla staromodnych: przedsię­
biorstw, Simon przeciwstawia decy­
zje nie «maksymalizujące» lecz «za­
dowalające», którymi kieruje się no­
woczesne kierownictwo korpora­
cji" j).

Szkic teorii „postępowania zado­
walającego” (satisficing) jest nastę­
pujący o). Wszyscy, którzy podejmu­
ją decyzje w przedsiębiorstwie, sto­
ją w obliczu czynnika niepewności, 
wszyscy też są członkami organiza­
cji posiadającej swój’ własny etos 
i swoiste cechy charakterystyczne. 
Warunki ograniczające, które narzu­
cają menedżerom akcjonariusze, sta­
nowią jeden tylko z wielu czynni­
ków nacisku, wywieranego na nich

1 wpływającego na ich decyzje. W 
warunkach niepewności nie wiado­
mo, czy zyski są maksymalizowane 
czy też nie, brak bowiem informa­
cji niezbędnych, do udzielenia od­
powiedzi na to pytanie. Wynika z 
tego, że korporacje zmuszone są dą­
żyć do zysków jedynie „zadowala­
jących”, wcale nie ze względów na­
tury moralnej. Simon zakłada, że 
każda korporacja ma jakiś „poziom 
aspiracji”. Poziom ten zależy od Sta­
wianych sobie przez nią celów i od 
jej poprzedniego doświadczenia oraz 
uwzględnia stopień niepewności co 
do przyszłości. Jeżeli praktyka wy- 
każe, że dany poziom aspiracji jest 
łatwy do osiągnięcia, to zostanie on 
podwyższony. Jeżeli natomiast okaże 
się trudny do osiągnięcia, to trzeba 
go będzie skorygować w dół. W jed­
nym i w drugim przypadku mene­
dżerowie przedsiębiorstw. starają się 
zbadać; dlaczego wyniki, odbiegają 
od przewidywanych. Będą tym za­
interesowani szczególnie wtedy, kie­
dy interesy nie układają się pomy­
ślnie. W takim przypadku podejmu­
ją badania w. celu ustalenia na przy­
szłość lepszych sposobów realizacji 
zadań. Nie są jednak w stanie prze­
analizować wszystkich w ogóle moż­
liwości-. zdobywanie informacji nie 
jest działalnością wolną od kosztów, 
a więc korzyści płynące z prowa­
dzenia badań muszą być porówny­
wane z ich kosztem i gdy badania 
wskazują już pewien sposób działa­
nia, zostają najczęściej przerwane. 
W ten sposób „poziom aspiracji” 
przedsiębiorstwa jest periodycznie 
przystosowywany do zmiennych 
okoliczności i do reakcji przedsię­
biorców na te zmiany. Przedsiębior­
stwa nie „maksymalizują”, ponieważ 
— częściowo ze względu na koszty 
—. muszą ograniczać swoją działal­
ność bądawczą. Racjonalne działanie 
dużego przedsiębiorstwa polega na

sku. W analizie Marksa decydujące 
znaczenie akumulacji kapitału jest 
związane z historyczną formą pro­
dukcji kapitalistycznej. Nie w „na­
turze ludzkiej”, ale w ściśle okrer 
ślonych stosunkach produkcji znaj­
duje on przyczyny bezwzględnej ko­
nieczności akumulacji. Wymaga to 
podkreślenia: subiektywne bodźce do 
akumulowania nie tłumaczą jeszcze 
dlaczego „każdy musi biec, aby do­
trzymać kroku innym”. Akumulując, 
każdy zagraża innym. Ci odwzajem­
niają się przez powiększanie swo­
ich zdolności produkcyjnych, obni­
żanie kosztów produkcji i zróżnico­
wanie jej struktury. Każdy, kto od­
mawia wzięcia udziału w tym wy­
ścigu, naraża się na niebezpieczeń­
stwo utraty wszystkiego. Kto w nim 
uczestniczy, musi dążyć do osiągnię­
cia jak największej masy zysku. In­
ne postępowanie nie jest możliwe11).
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Takie jest rzeczywiste: społeczno- 
-strukturalne, a nie „psychologicż- 
no-organizacyjne” wyjaśnienie „za­
chowania” wielkich korporacji. Ich 
powstanie i rozwój nie zdeaktuali- 
zowało analizy Marksa, mimo iż wy­
dłużył się horyzont czasowy w kal­
kulacji zysków. Funkcją celu, le­
żącą’ u podstaw decyzji menedżerów 
jest zysk; istotnie różne są tylko 
warunki, w jakich te decyzje . są 
podejmowane. Analiza funkcjonowa­
nia korporacji w warunkach .oligo­
polu oraz kierunki ich zmian struk­
turalnych dowodzą, że „zadowalają­
ce” zyski nie odpowiadają ich „za­
chowaniu”12). Ma rację Earley, że 
„typowy kierownik przedsiębiorstwa 
uznaje motto «Więcej!» za przynaj­
mniej jedną z wytycznych swego 
działania’’.

Symptomatyczne, iż teoria „'Postę­
powania zadowalającego” nie zna­
lazła szerszego rezonansu w now­
szych „menedżerskich” teoriach

nych za formułowanie celóiw przed­
siębiorstwa, oraz ewentualne kon­
flikty jakie mogą zarysować się mię­
dzy interesami członków tej grupy. 
Osoby odpowiedzialną za decyzje 
stanowią pewien „sojusz organiza­
cyjny” — jak to nazywają współpra­
cownicy Simóna: • Cyeji i Mąręh18) 
— w którego skład wchodzą prócz 
menedżerów także robotnicy, akcjo­
nariusze i klienci. Konflikty między 
nimi łagodzone bywają za pomocą 
różnych „korzyści ubocznych”, nie 
tylko pieniężnych (na przykład, w 
grę wchodzić mogą pewne „taktycz­
ne” zobowiązania, bądź też nomino­
wanie określonych ludzi na określo­
ne stanowiska). Wysuwane są coraz 
to nowe żądania, zadania przedsię­
biorstwa zaś są ciągle przystosowy­
wane tak, by sprostać owym nowym 
wymaganiom, Ten proces wzajem­
nych dostosowań rodzi określone 
„poziomy aspiracji” w stosunku do 
zysków, wielkości obrotów itd. Po­
stulaty' członków „sojuszu organiza­
cyjnego” nje muszą być ze sobą 
zgodne, lecz nie wszystkie postula­
ty wysuwane są równocześnie i orga­
nizacja jako całość może z powo­
dzeniem funkcjonować realizując- je 
po kolei. Elementy kapitalistycznej 
ideologii zawarte w tej koncepcji są 
aż nazbyt przejrzyste.

Sposób rozumowania uwypuklony 
przez Simona i jego zespół rozwi­
nął się przede wszystkim na grun­
cie teorii organizacji i zarządzania. 
Znawcy przedmiotu wysoko ocenia- 

■ ją wkład Simona w,, tę dyscyplinę 
nauki. Rzeczywiście, osiągnął on mi­
strzostwo w tworzeniu różnorodnych 
metod i technik zarządzania; jego 
„modele” ■ pomyślnie przechodzą 

. przez, test logicznej spójności — są 
konsekwetne w ujęciu oraz argu­
mentacji. Jednocześnie koncepcje 
Simona, obok interesującej war-

te przystosuje się do własnych pre­
ferencji). Zdaniem-Galbraitha w kor­
poracjach dominuje identyfikacja 
i adaptacja. Oba te motywy , zastępu­
ją motyw pieniężny. (Sic!). Zapraw­
dę ... „nic bardziej niewiarygodnego 
nie napisano w ostatnich latach w 
amerykańskiej literaturze ekonomi­
cznej” M).

Galbraith dziękował: „pragnąłbym 
podkreślić, jak wiele zawdzięczam 
Profesorowi Simonowi”21), Ale 
wdzięczność Galbraitha okazała się 
wyjątkowo nietrwała, skoro beha- 
viorystyczna teoria motywacji (a na­
wet nazwisko jej autora) nie pojawi­
ła się już na kartach jego następ­
nej książki22), w której — pod pre­
sją szczególnie ostro ujawnionych,, w 
latach siedemdziesiątych, sprzeczno­
ści gospodarki kapitalistycznej — 
wycofał się z tezy o „zgodności ce­
lów”. Uwypuklając aspołeczne, ego­
istyczne motywy postępowania tech­
nostruktury, udowadnia istnienie 
wyraźnych rozbieżności interesów 
społecznych i' interesów korporacji. 
Oczywiście, przeprowadzenie takie­
go dowodu zakładało rezygnację z 
koncepcji Simona. Być jnoże nagro­
da Nobla zrekompensuje Simonowi 
niewdzięczność Galbraitha, ą... Gal­
braitha zachęci do kolejnej reorien­
tacji poglądów.

orzeanictwo

H. SIMONA 
TEORIA 
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dążeniu do wyników „zadowalają­
cych”, a hie maksymalnych.;

Tak- więc ' „satisficing”7). to taka 
forma zachowania, której ^podmiot 
stojąc’ wobec trudnego do -rozwią­
zania problemu woli poświęcić nie­
które korzyści . wynikające z opty­
malnego rozwiązania w. celu zmniej­
szenia przykrości związanych z doj­
ściem do rozwiązania. Zamiast „ma­
ksymalizować” woli'' on „poświęcać 
dla zadowolenia”, tzp. przyjąć jakieś 
rozwiązanie, które jest „dostatecznie 
dobre” w stosunku do pewnych kry­
teriów, -takich jak przetrwanie orga­
nizacji, aspiracje, uniknięcie ■ kom­
promitacji itd.

Krytyka teorii Simona wyprowa­
dzona z ęealiów 110 „firm wzoro­
wo kierowanych* (zgodnie z ewiden­
cją sporządzoną przez Amerykański 
Instytut Kierownictwa) jest zasługą 
przede wszystkim Jamesa Earleya8). 
Podkreślając ograniczoność informa­
cji i możliwości obliczeniowych oraz 
— Wydłużenie horyzontu czasowego 
podejmowanych w przedsiębiorstwie 
decyzji, Earley odrzuca żałożenie o 
„wszechwiedzy przedsiębiorcy” i — 
w konsekwencji — wyklucza neo- 
klasyczne rozumowanie w katego­
riach „absolutnego maksimum lub 
optimum”. Opierając się na, bogatym 
materiale faktycznym, udowadnia 
błędność twierdzenia Simona o „za­
dowalających” zyskach. W prowa­
dzonej analizie znaczący jest fakt, 
że . profesjonalizacja; zarządzania 
przyczyniła się do wzrostu racjonal­
ności metodologicznej w działalności 
przedsiębiorstwa9). Oznacza on bo­
wiem zwiększenie szans prowadzenia 
polityki obliczonej na „systematycz­
ne poszukiwanie najwyższych zy­
sków możliwych do osiągnięcia w 
danym czasie”, pod warunkiem, że 
wykorzystanie dzisiejszych możli­
wości zysku nie podważy możliwo­
ści jutrzejszych. Rozwiązanie Earle­
ya znajduje się więc „gdzieś pośrod­
ku” pomiędzy neoklasycżnym rozu­
mieniem maksymalizacji zysku (kry­
terium marginalistyczne) a „zadowa­
lającym” zyskiem Simona, i prowa­
dzi do wniosku, iż gromadzenie 
i akumulowanie zysków jest sprawą 
tak samo dominującą, jaką było zaw­
sze.

Nie jest to wnioskowanie odkryw­
cze. Już K. Marks udowodnił, że ce­
lem kapitalistycznego przedsiębior- 
stwa „jest zachowanie istniejącej 
wartości kapitałowej oraz pomnaża­
nie jej w jak najwyższym stopniu 
(tj. coraz szybszy wzrost tej warto­
ści)”10). Celem więc jest akumulacja, 
a kluczowym ogniwem w tym proce­
sie „samopomnażania kapitału jest 
osiągnięcie jak największej masy zy-

' przedsiębiorstwa (E. Penrose, ty. pa- 
umola, j. Downie, M. Gordpną, 
R. Marrisa i innych), które odpowia­
dają wyrunkom gospodarki dynami­
cznej. A przecież znaczącym źródłem 
tych teorii było również przekona­
cie, iż hipoteza statycznej maksyma­
lizacji zysku, zdominowana przez in­
terpretację jaką nadali jej neokla- 
sycy, jest' niezadowalająca. Ironi­
zowano, iż „wymagania «satisjicin- 
gu» mogą przynieść, więcej kompli­
kacji niż zrozumienia?’ls), a Baumol 
i Quant twierdzili, że „postępowa­
nie zadowalające” nie jest nawet 
równoznaczne z podejmowaniem de­
cyzji. „optymalnie niedoskonałych”, 
ponieważ w ujęciu Simona przedsię­
biorcy gotowi są akceptować każdy 
wynik, który mieści się w ramach 
peWnych- enigmatycznych wymagań, 
i w efekcie jest to taka maksymali­
zacja, powstrzymywana przez różne 
ograniczenia, przy której pozostają 
„same ograniczenia bez- maksymali­
zacji” 14).

Niemniej jednak teoria Simona, 
na prawach „morału negatywnego” 
przyczyniła się do poparcia sposobu 
myślenia tych teoretyków, którzy 
dostrzegając potrzebę większego rea­
lizmu, już od dawna atakowali for­
malne (marginalistyczne) ujęcie 
maksymalizacji zysku i „ogólnej 
optymalizacji”, zbudowane na zało­
żeniu „wszechwiedzy” przedsiębior­
cy ll!).

Dalszy rozwój 
koncepcji Simona. 
Nurfapologetyczny

Prace Simona zwróciły baczniej­
szą uwagę na proces podejmowania 
decyzji w przedsiębiorstwie, uwypu­
klając, z jednej strony współzależ­
ność tych decyzji10), z drugiej — nie­
zbędność decyzji uzgadniających ze 
sobą wielorakie cele, w tym także 
cele tak menedżerów korporacji, jak 
i jej akcjonariuszy, zatrudnionych 
robotników i jej klientów. Na grun­
cie tego ostatniego, prakseologicz- 
ny - nurt rozumowania zaczyna co­
raz częściej ustępować apologetycz- 
nemu. W konkluzji bowiem, w dro­
dze tworzenia różnych koncepcji 
„równowagi organizacyjnej” wyło­
nił się idylliczny, aklasowy obraz 
kapitalistycznego przedsiębiorstwa, 
w którym wsżyscy „złączeni ze sobą 
siecią powiązań komunikacyjnych 
i chęcią kooperowania zmierzają do 
wspólnego celu”.

W dalszych rozważaniach nad pro­
cesem podejmowania decyzji w 
przedsiębiors'twach analizowano rolę 
poszczególnych osób : odpowiedzial-

stwy prakseologicznej, zawierają 
znaczącą dawkę applpgii kapitali­
stycznego systemu. Ten dwoisty cha­
rakter jest typowy dla całej ame­
rykańskiej teorii zarządzania, pod­
porządkowanej potrzebom i zamó­
wieniom praktyki, służebności wo­
bec wielkiego biznesu. „Wiąże się 
to z podejściem typowo technokra­
tycznym. Projekty sporządzane przez 
teorie zarządzania są bowiem in­

strumentalne wobec celów działania 
Organizacji, które są z kolei instru­
mentalne w stosunku dp uświado­
mionych interesów rządzącej nimi 
elity”1B).

Simon i Galbraith

W teorii ekonomii, myśl Simona 
podjął (w 1967 r.) J. K. Galbraith, 
kontynuator idei „neutralnej tech- 
nokracji” Berlego i Meansa, autor 
„teorii technostruktury” — jednej z 
najbardziej ąpologetycznych teorii 
kapitalizmu „menedżerskiego” (ich 
autorzy próbują udowodnić, że ka­
pitał stracił władzę nad wielkimi 
korporacjami, żę przestał określać 
ich cele).

Zdaniem Galbraitha w wielkich 
(„dojrzałych) korporacjach dokonał 
się akt całkowitej eutanazji władzy 
kapitału: utraciły one cechy instytu­
cji'prywatnej własności, są już tyl­
ko formą organizacji. Wyrazicielem 
bieżących i długookresowych intere­
sów takich organizacji jest „techno- 
struktura”, czyli struktura wzajem­
nie ze sobą sprzężonych specjalistów, 
techników, ekspertów itd. oraz ludzi 
zajmujących się zarządzaniem, któ­
rzy wspólnie Sprawują władzę w 
korporacji. W konkluzji Galbraith 
próbuje udowodnić, że we współcze­
snej rzeczywistości kapitalistycznej 
obowiązuje „zasada zgodności celów": 
cele korporacji są odbiciem celów 
członków technostruktury, cele spo­
łeczeństwa zaś przejawiają tendencję 
do pokrywania się z celami korpora­
cji w). To rozwiązanie, żaskakujące w 
zestawieniu ż rzeczywistością pełną 
konfliktów i klasowych sprzeczności, 
znalazł Galbraith dzięki oparciu swej 
analizy na behawiorystycznej teorii 
motywacji Simona. Może zrodzić się 
podejrzenie, że Galbraith znalazł po 
prostu to, na co nastawiał się w 
swoich ■ poszukiwaniach. Trudne bo­
wiem nie zauważyć, że ten sposób 
rozumowania jest rezultatem okre­
ślonej postawy ideologicznej.

Za Simońem i Galbraith wymienia 
cztery typy motywacji: przymus, 
kompensata materialna, identyfika­
cja (uczestnik organizacji uznaje 
nadrzędność jej celów nad własnym 
interesem), adaptacja (realizacja ce­
lów -'organizacji w nadziei, że cele
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ZWOLNIENIA 
PRACOWNIKA

Pórniijają®-prawo-żsięładu pracy do 
ni ężwłoęjmęgd‘( prącpwni-
kąz jego winy, 
gdy ciężko ńaruszył swe podstawowe 
obowiązki albo dopuścił się przęstęp- 
stwa bądź ze swe)' "'Winy utracił u- 
prawnienia konieczne : do pełnienia 
swych Obowiązków (aft, 52 par. 1 ko­
deksu'pra^)^liotie)& pjracy jest prze- 
■ci^hy' ■ dowodnemu'^żwałnianip pra- 
cowników-zątyudęionyęh na czas nie 
określony; ".tzn; : b e z uzasadni o- 
ne j/przyczyh‘y?-"cńoćby zwolnie­
nie to było poprzedzone przewidział 
nym .przez prawo; wypowiedzeniem 
umowy o pracę na czas wymagany 
(art, 36 k,p,), Dciiwodem tego mogą 
być . w. ■ szczególności- ■ postanowienia 
art. 44 45; kodeksu pracy, które u-
prawni-ają pracownika do odwołania 
się od otrzyrpanego wypowiedzenia 
umowy o pracę, przy czym jeżeli ko­
misja odwoławcza do spraw pracy 
stwierdzi; że wypowiedzenie było 
nieuzasadnione — tp orzeka 
wręcz jego bezskuteczność a nawet 
ew. przywrócenie pracownika do 
pracy na poprzednich warunkach;

Powistaje jednak pytanie, co moż­
na uważać za „u z a s a d n i o n ą” 
przyczynę zwolenienia 'pracownika 
za wypowiedzeniem, a w szczególno­
ści jakie uchybienia’pracownika, nie 
stanowiące • jeszcze przyczyny . jego 
natychmiastowego zwolnienia z jego 
winy (jak wskazano wyżej), upraw­
niają zakład pracy do wypowiedze­
nia mu umowy o pracę. Trzeba tu 
dodać, że o przyczynie- zamierzonego 
wypowiedzenia pracownikowi umo­
wy o pracę kierownik obowiązany 
jest zawiadomić na piśmie radę za­
kładową jeszcze przed dokonaniem 
wypowiedzenia, zaś rada, może zgło­
sić w ciągu 5 dni swoje ew. zastrze­
żenia (art. 38 k.p.).

Na pytanie wyżej wskazane: u- 
dzielił niedawno odpowiedzi Sąd 
Najwyższy, rozpatrując rewizję nad­
zwyczajną złożoną przez Centralną 
Radę Związków Zawodowych na ko­
rzyść Alicji O.

Alicja Ó. była długoletnią prącow'- 
nicą służby zdrowia. W czasie 16-let- 
niego stażu pracy awansowała zaj­
mując ostatnio w nowym zakładzie 
pracy stanowisko kierownika działu 
administracyjno-gospodarczego. Do 
maja 1976 nie zgłoszono pod adresem 
jej pracy żadnych zastrzeżeń. Dopie­
ro później, przeprowadzone kontrole 
wykazały niedociągnięcia w jej. pra­
cy i właśnie na skutek tych niedo­
ciągnięć Przemysłowy Zespól Opie­
ki Zdrowotnej nr 3 w W., w którym 
Alicja O. pracowała przez ostatnie 
dwa lata, uznał, że dalsze zatrudnie­
nie jej na zajmowanym stanowisku 
nie jest możliwe, wobec czego wypo­
wiedziano jej umowę o pracę po u- 
zyskaniu odpowiedzi z rady zakłado­
wej, że nie zgłasza ona zastrzeżeń;

Zarówno Terenowa Komisja Od­
woławcza do Spraw Pracy, jak też 
Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych, do których Alicja O. 
kolejno odwołała się, stanęły na sta­
nowisku, że wypowiedzenie jej umo­
wy o pracę było uzasadnione.

To stanowisko organów orzekają­
cych zostało zakwestionowane przez 
CRZZ, która wniosła rewizję nad­
zwyczajną uważając, że w przypad­
ku uchybień mniejszej wagi zakład 
pracy powinien raczej zastosować 
właściwe środki dyscyplinujące w 
celu wychowawczego oddziałania n" 
pracownika. Rozwiązanie umowy c 
pracę z długoletnim pracownikier 
mogą uzasadniać — zdaniem CRZ! 
— tylko jego poważne uchybienia r 
pracy, będące wyrazem niedbałe: 
stosunku do powierzonych mu 7' 
dań. Takiego zaś zarzutu nie moż:’ 
było postawić Alicji O.

Sąd Najwyższy rewizję nadzwj' 
czajną CRZZ oddalił, wypowiadaj?, 
w ogłoszonym ostatnio wyroku z dn: r 
17 sierpnia 1977 r. nr I PRN 105/77 
następujący pogląd prawny:

Nie tylko poważne uchybienia pra­
cownika mogą uzasadniać wypowie­
dzenie mu umowy o pracę. Mogą je u- 
zasadniać również mniej poważne u- 
chybienia bądź nieprawidłowości, je­
żeli są następstwem niedbalości pra­
cownika lub jego nieprzydatności na 
zajmowanym stanowisku.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

,,(...) W sprawie jest poza sporem, 
że wnioskodawczyni wprawdzie kil­
kanaście lat pracowała w służbie 
zdrowia, ale prawdą jest także, że w 
pozwanym zakładzie pracy była za­
trudniona tylko przez okres 2 lat.

Przeprowadzone kontrole ujawniły 
w pracy Alicji O. szereg niedociąg­
nięć. Za maj 1976 r. nie przyznano 
jej w związku z tym premii. Jak wy­
nika zaś z zeznań św. Krystyny K. 
wnioskodawczyni nie wykonała zale­
ceń pokontrolnych, co zostało stwier­
dzone w wyniku sprawdzenia zarzą­
dzonego przez jednostkę nadrzędną. 
Następna ■wyrywkowa kontrola (...) 
ujawniła brak ocechowania szeregu 
przedmiotów oraz niewłaściwe ich 
składowanie. Natomiast kontrola 
przeprowadzona w dniu 9.X.1976 r. 
stwierdziła przechowywanie sprzę-
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tu w nieodpowiednich 'na' to pottiie- 
szczeniach, nieuporządkowanie ar­
chiwum, utrzymywanie w niewłaś­
ciwym stanie technicznym pomiesz­
czeń i urządzeń oraz brak protokołu 
kasacyjnego, który uniemożliwił 
kontrolę działalności związanej *z .ka­
sacją.

Wreszcie w dniu 15.X.1976 r. ko­
misja zauważyła brak zapisów na 
kartach prowadzonych przez dział 
gospodarczy, -wobec czego stan ten 
nie był zgodny z kartami ewidencyj­
nymi księgowości''w odniesieniu do 
15 pozycji. W tym stanie rzeczy za­
kład pracy doszedł do wniosku, że 
dalsze pozostawanie przez Alicję ,O. 
na zajmowanym stanowisku nie jest 
możliwe. (...)

W świetle zebranego materiału, 
Terenowa Komisja Odwoławcza do. 
Spraw Pracy, a także Okręgowy Sąd 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych sta­
nęły na stanowisku, że wypowiedze­
nie wnioskodawczymi umowy o pra­
cę było uzasadnione.

To stanowisko organów powoła­
nych do rozpatrywania sporów o ro­
szczenia pracowników ze stosunku, 
pracy zakwestionowała Centralna 
Rada Związków Zawodowych. (...)

W sprawie zostało wykazane, że 
trzykrotnie kontrole (Ujawniły nie­
prawidłowości w pracy wnioskodaw- 
czyni, które świadczą o jej nieprzy- 
datności na zajmowanym stanowisku. 
Przewodniczący Rady Zakładowej o- 
świądczył nadto, że współpraca z A- 
licją O. nie'układała się dobrze i że 
były na nią skargi ze strony pracow­
ników, '

W tych okolicznościach nie można 
postawić. Sądowi Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych zarzutu rażącego 
naruszenie prawa przez oddalenie 
odwołania wnioskodawczym od orze­
czenia, Komisji Odwoławczej do 
Spraw Pracy. W szczególności nie 
można, podzielić poglądu CRZZ, że 
tylko poważne uchybienia pracow­
nika mogą uzasadniać wypowiedze­
nia mu umowy o pracę; Mogą je 
uzasadniać' także liczne mniej po­
ważne uchybienia, jeżeli, są na­
stępstwem niedbałości- pracownika. 
• Wszechstronne rozważenie intere­
su zakładu ‘ pracy orązprącownika 
prowadzi do wniosku; że w tej spra­
wie Sąd Pracy i Ubezpieczeń Społe­
cznych nię dopuścił się rażącego na­
ruszenia art. , 45 k.p. i dlatego .ręwi- 
zja -nadzwyczajna - podlega- oddaleniu.

nowe przepisy 
i zarządzenia

WARTOŚĆ LOKALI
I BUDYNKÓW 

W RAZIE SPADKU 
LUB DAROWIZNY

Minister Finansów rozporządże- 
ńiem- z dnia 21 listopada 1978 r. 
(Dż. ' U. nr ' 28,. poz. 123) uzupełnił 
dotychczasową treść swego rozpo- 
&ądżenia z dnia 30 grudnia 1975 r. 
w- sprawie wykonania .ustawy o po­
datku od spadków i darowizn (Dz.U. 
nr 46, poz. 256), w ten sposób, że 
jeżeli przedmiotem spadku lub za­
pisu testamentowego- jest spółdziel­
cze prawo do lokalu lufa nabyty od 
Państwa budynek albo lokal,w ma­
łym domu mieszkalnym bądź w do­
mu wielomieszkaniowym, jako-War­
tość rynkową przyjmuje się:

EKONOMETR YCZNE 
MODELE RYNKU

O STATNIO w polskiej litera­
turze naukowej pojawia się 
coraz więcej zwartych'opraco­

wań z zakresu klasycznej ekonome­
trii, a zwłaszcza zastosowań wpro­
wadzanych do powszechnego użytku 
metod ekonometrycznych w. sferze 
gospodarczej,*) Mimo że literatuita na 
ten temat 'jest coraz bogatsza oraz 
że efekty i korzyści wyytfkające,! z 
zastosowań metod ekonometrycz­
nych są oczywiste; to' wciąż jeszcze 
nie są one wykorzystywane w.takim 
zakresie, jakiego należałaby oczeki­
wać. . '

W chwili obecnej jesteśmy świad­
kami, z jednej strony, bardzo szyb­
kiego wprost lawinowego rozszerza­
nia się kręgu zastosowań metod eko­
nometrycznych, a. z drugiej — dy­
namicznego ■ rozwoju elektronicznej 
techniki obliczeniowej, która- wielo­
krotnie zwiększyła efektywność tych 
zastosowań.

Przedmiotem niniejszego omówie­
nia jest praca zbiorowa pod redak­
cją naukową W; Welfego pt. 
„Metody ekonometryczne", pierw­
szy tom trzytomowej komplek­
sowej monografii książkowej, Autór 
rzy zrobili wszystko, co możli­
we, aby zaprezentować czytelniko­
wi najnowsze, najbardziej oryginal­
ne osiągnięcia w tej dziedzinie.

Praca napisana jest w sposób 
zwięzły, przejrzysty i przystępny; a 
liczne przykłady empiryczne ilustru­
jące stosowalność omawianych metod 
i procedur badawczych ' podnoszą 
rangę jej użytecznego, charaktery. 
Jest to książka przygotowana pod 
względem formy i treści: w sposób 
wzorowy.

Autorzy starali się, by książka by­
ła zrozumiała dla szerokiego kręgu 
czytelników o wykształceniu ekono­
micznym. Adresowana jest ona tak­
że do osób stosujących lub. mają­
cych stosować metody ekonometry- 
czne w praktyce gospodarczej. Może 
ona ponadto stanowić cenną pomoc 
naukową, a także służyć z pożytkiem 
studentom, kierunków Cybernetyki 
Ekonomicznej i Informatyki, jakkol­
wiek ilość przedstawionego w niej 
materiału ‘ i jego stopień trudności 
przekracza tradycyjnie ukształtowa­
ne. wymagania w tej dziedzinie,

Przechodząc do -omówienia układu 
i treści pracy, chciałbym 'przede 
wszystkim podkreślić, żę zawiera ona 
oryginalne ujęcia wieltf 
które zyskały nam: uznaniemiędzy- 
narodbwe. Układ tematyczny pracy 
jest jasny i logiczny. Książka obej­
muje dziewięć,, ściśle powiązanych ze 
sobą rozdziałów, ż kt&rycżikażdy 'io 
zasadzie może być studiowany -od­
dzielnie, obszerną i najbardziej celo­
wą bibliografię tematu (1()6 pozycji); 
tablice statystyczne oraz indeks rze­
czowy.

Rozdział pierwszy zawiera .intere­
sujące rozważania na temat, przed­
miotu i zakresu badań ekonomeitry- 
cznych, przy czym duży nacisk po­
łożono na problem doboru -Właści­
wego materiału empirycznego, sta­
nowiącego jeden z zasadniczych wa­
runków pomyślnego przeprowadze­
nia analizy ekonometrycżnej.

Rozdział drugi został poświęcony 
jednprównaniofwym módeląm. ekonió- 
metrycznym: W .trakcie-tyCh rozwa­
żań Autorzy bardzo -dużo miejsca 
poświęcają problematyce .owiązanej 
z estymacją parametrów jednorów- 
naniowych modeli ekonometrycz­
nych. W sposób przejrzysty omawia- 
ją różne metody estymacji, parame­
trów, przy czym szczególny nacisk 
położony został na weryfikację 
wprowadzanych założeń. Okazuje się 
bowiem, że w wielu przypadkach- 
klasyczne metody estymacji, które 
wydają się. być intuicyjnie, popraw-, 
ne, w rzeczywistości zawodzą, -pro­
wadząc do poważnych błędów przy 
formułowaniu końcowych ymiósków. 
Zwrócenie uwagi' na tę sprawę' jest

nowości wydownicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

ANTONI NOWAKOWSKI, WOJCIECH 
OLEJNICZAK: „MINIKOMPUTERY”. Za­
stosowania w systemach informatycz­
nych, s. 168, 1 tabl. -ilu zl 25.— 

Informatyka w Praktyce.
Omówiono zastosowania średniej < tech­

niki obliczeniowej, charakterystykę mi­
nikomputerów biurowych,' konstrukcje 
modelu systemu informatycznego zarzą­
dzania z zastosowaniem minikomputerów 
biurowych, zastosowania tych ■ minikom­
puterów. Dodatek.

„PROBLEMY HANDLU ZAGRANICZ­
NEGO”. 11, s. 108, 'Z1 30.—

Inst. Koniunktur i Cen Handlu Zagra­
nicznego. ................

Z treści: A. Szeworski: Strukturalne 
zmiany eksportu polskiego do krajów 
kapitalistycznych. w pięcioleciu 1972—1970; 
J. Glezgala: Turystyka a' handel mię­
dzynarodowy; H. Olszewski, A. Buszow- 
ski: Perspektywy, rozwoju cen i. zapa­
sów światowych żywności do 1990 r.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JULIAN REJDUCH — „POLSKA PO­
ŁUDNIOWO-WSCHODNIA”. , ■ Społeczeń­
stwo, przestrzeń, gospodarka, si 310,7 2 
tabl., zł 60, —

Próba analizy i oceny rozwoju społe­
czno-gospodarczego Polski . PÓłudniowó- 
-Wschodnięj w ostatnich latach'oraz w 
jerspektywie do 1990 roku. Autor1, ókreś- 
a miejsce i.funkcje rozwojowe woje­

wództwa tworzące Makroregion Polski 

1) dla spółdzielczego prawa ■ do 
lokalu — wartość inwentaryzacyj­
ną wynikającą z ksiąg: spółdzielni 
z daty dokonania-wymiaru podatku, 
z uwzględnieniem odpisów na zu­
życie.

2) dla budynku lub lokalu w ma­
łym domu mieszkalnym albo w do­
mu wielomieszkaniówym — kwotę 
równą cenie sprzedaży budynku lub 
lokalu przez Państwo, obowiązującej 
w dniu dokonania wymiaru podat­
ku, ' z uwzględnieniem odpisów na 
zużycie budynku lub lokalu, bez 
odliczania przyznanych bonifikat’ i 
ulg w spłacie, ustalonej ceny.

• Analogiczna zasada będzie odtąd 
stosowana w razie darowizny wspo­
mnianych ' lokali bądź budynków, 
Jeżeli obdarowanymi są:, małżonek, 
zstępni (w tym, również przysposo­
bieni i pasierbowie)',' wstępni, ro­
dzeństwo oraz zięć lub synowa dar­
czyńcy, który w określony wyżej 
sposób nabył prawo do lokalu lub 
budynku.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

i młodocianych pracowników zatrudnio­
nych przy ręcznym przenoszeniu ładun­
ków. Wiadomości dotyczące bezpiecz­
nych . metod pracy.

„PORADNIK SPOŁECZNEGO - INSPEK­
TORA PRACY W PRZEMYŚLE WŁÓ­
KIENNICZYM I ODZIE2QWYM”, s. 272, 
żl 32.—

Organizacja, zadania 1 formy pracy 
społecznych inspektorów pracy zatrud­
nionych - w zakładach przemysłu włó­
kienniczego i odzieżowego. Wybrane za­
gadnienia prawno-organizacyjne Orga­
nizacja profilaktycznej ochrony zdrowia. 
Metody prowadzenia dochodzeń powy­
padkowych. Wiadomości z zakresu bhp.

szczególnie cenne w omawianej pra­
cy. Wyeksponowano tu także ogro­
mnie ważny problem wielokrotnej 
współUhiowości zmiennych objaśnia­
jących, \

W rozdziale trzecim zostały przed- 
stawione modele jednorówńaniowe 
ze złożoną strukturą, stochastyczną. 
Omawia się takie istotne kwestie, 
jak; -uogólnioną metodę najmniej­
szych kwadratów, heteroskedastycz- 
nóść. i! autokorelację składników lo­
sowych-w modelaich jednorównanio- 
wyąh, metody estymacji parametrów 
przy różnych założeniach dotyczą­
cych. składników losowych modeli 
i i wiele innych. Są to zagadnienia 
ważne,-zwłaszcza przy wnioskowaniu 
w przyszłość. Kompleksowy empiry­
czny przykład ilustrujący stosowal­
ność omawianych metod i procedur 
badawczych pozwala na praktyczne 
wykorzystanie teoretycznych docie­
kań.

Rozdział czwarty stanowi zwarty 
kompleks rozważań z zakresu tzw. 
modeli specjalnych. Składa się on 
z trzech zasadniczych paragrafów: 
„Modele ze zmiennymi zero-jedyn- 
kawymi”; „Modele z błędami pomia­
ru i ich estymacją”; „Modele ze 
zmiennymi opóźnionymi”. Syntety­
czne >przedstawienie istoty różnych 
podejść i rozwiązań stosowanych w 
praktyce gospodarczej oraz suweren­
ne stanowisko Wobec nich, pozwala­
ją autorom na przedstawienie ory- 
ginalnych, a zarazem bardzo intere­
sujących, rozwiązań. Lektura niniej- 
szego rozdziału utwierdza w przęko-. 
naniu,. że .istnieje realna możliwość 
wykorzystania modeli ekonometry­
cznych z uwzględnieniem opóźnień 
zmiennych oraz zmiennych o cha- 
■rakterze jakościowym.

Rozdział piąty omawianej pracy 
dotyczy weryfikacji hipotez o nor­
malności, rozkładu składnika loso­
wego modelu na podstawie małej 
próby.Omówwno tu test zgodności 
Kolmogórowa - Smirńowa - Masseya, 
test Cramera-Smirnowa, test Cr.ame- 
rg^van ' Misesa, test Kyńpera, test 
Wątsońa, test Ander.sóna-Darlinga, 
test Hellwtga i test, serii. Są to za­
gadnienia ogromnie ważne, gdyż w 
badaniach ekonometrycznych często 
korzysta , się z założenia, że składnik 
losowy mą rozkład normalny, któ­
rego prawdziwość należy każdorazo­
wowery fikować w. praktyce. -Na licz- 
nycb przykładach liczbowych ppka- 
żdjtio;'na- czym polega technika obli­
czeń związanych ■ z danym testem 
zgodności.

Ciekawy jest rozdział szósty, po­
święcony ■ predykcji na podstawie 
modeli , jednoTównaniowych, która- 
jest w naszym kraju immanentną 
częścią .plonowania gospodarczego.

jW tozdzidie siódmym autorzy oma- 
wicbją: metody estymacji modeli nie- 
liihiipwycii. Rozdział ten jest szczegól- 
nie cenny dla praktyki przede wszy­
stkim dlatego, że tego rodzaju mo­
delom; jpk • dotąd, nie poświęcono 
zbyt wiele uwagi. Omówiono także 
iieraćyjne metody estymacji para­
metrów. modeli nieliniowych. Nacisk 
położono tu na metodę Gaussa-New­
tona,: metodę najszybszego spadku, 
metodę Marąuardta, metodę Powella 
i - iteraćyjną dwustopniową metodę 
najmniejszych kwadratów. Rozdział 
ten stanowi cenny przyczynek i za­
chętę do badań nad tą — wpraw­
dzie skomplikowaną — ale ciekawą 
problematyką.

■ Rozdział ósmy i dziewiąty w cało­
ści'poświęcono różnym typom modeli 
wielorówąamiowych i metodom ich 
estymacji. Warto podkreślić, że kry­
tycyzm autorów pozwala od razu na 
dostrzeżenie braków ńiektórych me­
tod estymacji, co z kolei umożliwia 
czytelnikowi wybór ■ właściwej drogi 
postępowania. Rozdziały te są do­
wodem, że autorzy gruntownie prze­
studiowali możliwości zcestosowań 
modeli- w-ielorównaniowych w wa­
runkach gospodarki planowej, że wi-

Południowo-Wschodniej w gospodarce 
narodowej. ■ Wykaz akt planistycznych i 
norinatywynch.

OSKAR STARZENSKI — „EKONOME- 
TRYCZNO-PREDYKTYWNE MODELE 
NAKŁADÓW I WYNIKÓW”, s. 175, zl

- —
B-ka Ekońonietryczna .

Praca; o estymacji i predykcji w anali­
zie nakładów i wyników nie ogranicza 
się dó prezentowania jedynie modeli sto­
chastycznych, ale dotyczy również w du­
żej mierze, „uekonometryzowania” kla­
sycznych modeli Leontiefa przez, połącze­
nie ich w procedurach prognostycznych 
z (odpowiednimi modelami ekonometrycz- 
nymi. Indeks rzeczowy.

BOGDAN HILŁEBRANDT, JOZEF JA­
KUBOWSKI — „WARSZAWSKA ORGA­
NIZACJA PPR” 1942—1948, s. 496, il., zł 
60, 
Varsaviana

Próba.całościowego ujęcia dziejów war­
szawskiej-organizacji-PPR. Część pierw­
sza’ obrazuje działalność PPR w czasie 
okupacji, .w warunkach konspiracji. 
Część 'druga traktuje o działalności PPR 
pi» wyzwoleniu Warszawy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
RÓŁNICZE I LEŚNE

LUIS M. THOMPSON, FREDERICK R. 
TROEH - „GLEBA I JEJ ZYZŃOSC”, s. 
5«;< zł 120,--

- Książka ujmuje w sposób komplekso- 
. wy I syntetyczny podstawowe wladomoś- 

dzą wiele dziedzin, w których zasto­
sowanie tych modeli byłoby celowe, 
ale i dostrzegają również pewne 
trudności w ich'stosowaniu.

W świetle wypowiedzianych wyżej 
sądów pragnę stwierdzić, że w litera­
turze przedmiotu niewiele spotkać 
można pozycji o tak wszechstron­
nym i nowoczesnym ujęciu metod 
ekonometrycznych, których bardzo 
szybki rozwój w ostatnich czasach 
świadczy o zapotrzebowaniu ze stro­
ny badaczy ńa tego rodzaju ilościot 
we analizy.

Dlatego też ta wartościowa, książ­
ka jest godna polecenia czytelniko­
wi, Podając wiele róźńorodnych in­
formacji z ekonometrii i "statystyki 
matematycznej oraz wysuwając sze­
reg interesujących problemów, skła­
nia do samodzielnych sądów i prze­
myśleń. Jest to najwłaściwsza forma 
inspiracji do podejmowania dalszych 
pogłębionych studiów nad bardzo 
skomplikowaną problematyką wdra­
żania metod ekonometrycznych do 
praktyki gospodarczej.

*

PRZED kilkoma dniami ukazał się 
drugi tom pracy zbiorowej pt. 
„MODELE KONSUMPCJI”, pod 

redakcją naukową W. WELFEGO.
Monografia ta stanowi poważne 

i rzetelne studium z zakresu ekono­
metrycznych modeli konsumpcji. 
Jest to pierwsza praca w literatu­
rze ekonometrycżnej, w której w tak 
dogłębny i szczegółowy sposób prze­
analizowano różnego rodzaju aspek­
ty budowy i zastosowań szeroko ro- 
zumianych-modeli konsumpcji.

Różni się ona ód pozostałych opra­
cowań z tego zakresu tym, że nie­
zależnie od rozważań o charakterze 
teoretycznym zawiera bogate wyni­
ki uzyskane z przeprowadzonych ba­
dań empirycznych, w większości 
przypadków prowadzonych przez sa­
mych autorów. Tego rodzaju podej­
ście jest rzadko spotykane w naszej 
literaturze.

Dodatkowym walorem pracy jest 
fakt, że autorzy prezentując tak róż­
norodne procedury badawcze nie za­
pomnieli o stronie ekonomiczno-spo­
łecznej omawianych zagadnień. For­
malną stronę badań łączyli z teorią 
ekonomii i aspektami demograficz­
nymi i społecznymi. Dla przykładu 
można wymienić np. rozważania do­
tyczące teorii zachowania się konsu­
menta;’ fazy rozwojowej gospodar­
stwa domowego,. preferencje kon­
sumpcyjne-.ludności a typ i wielkość 
osiedla, konsumpcja i popyt konsum­
pcyjny a demograficzna struktura 
gospodarstwa domowego. Stanowi 
to pewne novum w stosunku do wie­
lu innych opracowań z tego zakresu.

W pracy tej czytelnik profesjona­
lista znajdzie wiele inspiracji ba­
dawczych, odbiorca zaś o nastawie­
niu praktycznym pozna skompliko­
wany mechanizm działania praw 
rządzących wydatkowaniem konsu­
menta pozostających w jego dyspozy­
cji dochodów — jak też odczyta wie­
le ciekawych wniosków o charakte­
rze ogólnym.

Praca, jak to zaznaczają autorzy 
w przedmowie, stanowi drugi tom 
monografii traktującej o ekonome­
trycznych modelach rynku. Dla wła­
ściwego zrozumienia treści rozprawy 
czytelnik musi sięgnąć do tomu 
pierwszego pt. „Metody ekonome- 
tryczne”, w którym podano techniki 
stosowane w procesie estymacji i w 
analizie ekonometrycżnej na podsta­
wie modeli konsumpcji. Podział taki 
w znakomity sposób czyni omawianą 
pracę bardziej czytelną i tym spo­
sobem może z niej korzystać mniej 
przygotowany matematycznie czytel­
nik.

Zaznaczyć wypada, że przedsta­
wione modele w II tomie opisują 
prawidłowości w mikroskali dla in­
dywidualnych typowych konsumen­
tów (gospodarstw domowych). Toteż

ci z zakresu gleboznawstwa, chemii rol­
nej oraz dziedzin pokrewnych.

Napisana w sposób przystępny”, prze­
znaczona -jest dla absolweniów szkól 
średnich, studentów pierwszych lat stu­
diów na akademiach rolniczych, jak 
również wszystkich tych, którzy Intere­
sują się sprawami współczesnego rolni­
ctwa.

ALICJA GAWROŃSKA-KULESZA, DA­
NUTA NELKEN — „POPLONY ŹRÓD­
ŁEM PASZ”, S- 108, Zl 27,—

W poszczególnych ogniwach omówiono 
znaczenie gospodarcze 1 agrotechnikę 
zalecanych do uprawy gatunków. W o- 
statnim rodziale przedstawiono korzyści 
wynikające z uprawy poplonów. Tekst 
jest uzupełniony licznymi ilustracjami.

Książka przeznaczona jest dla rolników 
praktyków, ukazuje się w serii „Techni­
ka, postęp, rolnictwo”.

INSTYTUT WYDAWNICZY
CRZZ

JANUSZ CHUDZIK, BOGUSŁAW LO- 
RENSS — „CZYNNOŚCI ŁADUNKOWE 
W TRANSPORCIE SAMOCHODO1VYM”. 
Wyd. 4, s. 30, 11.. zl 6—

BHP. Podstawowe Wiadomości.
Omówiono zagadnienia, związane z 

załadunkiem i wyładunkiem w transpor­
cie samochodowym: drogi komunikacyj­
ne, sprzęt przeładunkowy, czynności ła­
dunkowe, przeładunek materiałów nie­
bezpiecznych. Ilustracje.

głównym źródłem, danych liczbo­
wych, na których opiera się estyma­
cja parametrów modeli, śą budżety 
gospodarstw domowych.

Uważam, tęgo rodzaju badania za 
niezwykle ważne ż tego ppióodii, że 
dostarczają' one informacji, które 
stanowią podstawę do podejmowa­
nia decyzji rynkowych. Możną by 
rzec, że tego; rodzaju badania są waż­
niejsze od analiz w. skali makroeko­
nomicznej, wktórych łatwiej ucliwy- 
cić ogólne prawidłowości i tendencje.

Praca składa się z 8 rozdziałów. 
Dwa pierwsze rozdziały, w których 
omówiono zarys teorii zachowania 
się konsumenta oraz funkcje popytu 
konsumenta, mimo że mają charak­
ter wprowadzający — stanowią me­
rytoryczne tło rozważań w dalszych, 
częściach pracy.

, Popyt konsumpcyjny jako funkcję 
dochodów .osobistych ■ gospodarstw 
domowych stanowi .przedmiot roz­
ważań rozdziału trzeciego,

W rozdziale czwartym przedsta­
wiono popyt konsumpcyjny a oceny 
w świetle badań budżetów gospo­
darstw domowych. Na szczególną 
uwagę zasługują rozważania doty­
czące agregacji przedmiotowej funk­
cji popytu, indeksy cen i kosztów 
utrzymania.

Konsumpcja i popyt konsumpcyj­
ny a demograficzna struktura gospo­
darstwa domowego omówiona zosta­
ła-w rozdziale piątym. Ciekdwie pro­
wadzona jest' analiza skal' jednostek 
konsumpcyjnych oraz faza rozwojo­
wa gospodarstwa domowego.

Rozdziały szósty, siódmy i ósmy 
zawierają bogate wyniki prowadzo­
nych badań empirycznych, odnoszą­
cych się do efektów w konsumpcji, 
wynikających ze zmian wielkości go­
spodarstw domowych, zmian skali 
gospodarowania oraz z' pracy zawo­
dowej kobiet: Podkreślenia godne są 
przeprowadzone badania wpływu po­
szczególnych czynników demografi­
cznych wziętych oddzielnie. ’’ Próby 
wyizolowania tych specyficznych 
efektów — moim zdaniem przy­
niosły ciekawe rezultaty. Warto; by 
podjąć z kolei badania zmierzające 
dó syntezy osiągnięć :— poprzez, zba­
danie zmian w wielkości popytu, ja­
kie zasżłyby przy jednoczesnej od­
powiedniej zmianie kombinacji posz­
czególnych czynników demograficż- 
nych.

Wykształcenie i pozycja społecznó- 
-zawodowa głowy rodziny a struk­
tura konsumpcji omówiona została 
w rozdziale siódmym.

W końcowym rozdziale ósmym 
przedstawiono terytorialne zróżnico­
wanie. konsumpcji. Zaprezentowano 

■ w nim ekonometryczny model po­
pytu uwzględniający: regionalne róż­
nice w preferencjach ludności. Żało­
wać należy, że nie podano w tym 
miejscu metod wyodrębnienia bar­
dziej jednorodnych rejonów konsum- 
pcypiych.. lub jakiejś procedury 
zmierzającej .do . deiimitacji, zbiorom 
'wości budżetów gospodarstw domo- 

. wych na bardziej podobne podzbio­
ry. Nie jest to zarzut pod adresem 
autorów, lecz tylko pewna propozy­
cja;

Wiele ciekawych wniosków odzna­
czeniu ogólnym dostarcza zakończe­
nie, które, aczkolwiek krótkie, za­
wiera bogatą problematykę. Godzi 
się zaznaczyć interesujące rozważa­
nia na temat funkcji zakupów; po­
pytu konsumpcyjnego oraz nąrm 
przydziału, jak też odnoszących' się 
do analizy oszczędności pieniężnych.

Na zakończenie należy się zasta­
nowić, czy zamierzony cel autorów 
został w pracy zrealizowany. Odpo­
wiedź jest pozytywna. Zarówno wy­
soki poziom naukowy pracy, boga­
ctwo poruszanych zagadnień, aktu­
alność ; tematów,. jasność wykładu 
i podane wyniki badań pozwalają 
ocenić pracę bardzo wysoko, uznać 
ją za interesującą i polecić ją czy­
telnikowi jako pożyteczną lekturę.

Uważam, że spotka się ona z du­
żym zainteresowaniem zarówno pra­
cowników naukowych, jak i przed­
stawicieli praktyki,

ALEKSANDER ZELIAS (t. I) 
KAZIMIERZ ZAJĄC (t. II)

*) „Ekonometryczne modele rynku. Ana­
liza, prognozy, stymulacja”. Praca zbio­
rowa pod redakcją naukową W. Welfego. 
Tom I, „Metody ekonometryczne”. PWE,' 
Warszawa 1977; tom II, „Modele kon­
sumpcji”. PWE, Warszawa 1978.

MICHALINA JAKUBOWSKA — „SPO­
ŁECZNE I EKONOMICZNE ZACHĘTY 
DO POPRAWY STANU BHP”, s. 112, zł 
20.—

Książka ukazuje doświadczenia prak­
tyczne zakładów pracy w stosowaniu 
różnego rodzaju form zachęt moralnych 
i ekonomicznych — zmierzających do 
rozbudzenia . zainteresowania pracowni­
ków poprawą stanu bhp i do ich' ak­
tywnego uczestnictwa w kształtowaniu 
bezpiecznych warunków pracy. Podaje 
też przegląd doświadczeń innych krajów 
europejskich, propozycje na temat udo­
skonalenia istniejących form zachęt.

TADiEUSZ KOMOROWSKI — „RĘCZNE 
PRZENOSZENIE ŁADUNKÓW PRZEZ 
KOBIETY I MŁODOCIANYCH”. Wyd. 4, 
s. 38, il., zl 6__

BHP. Podstawowe Wiadomości.
Obowiązujące, normy, dotyczące kobiet

WDRAŻANIE 
NOWOCZESNOŚCI
Staraniem Państwowego Wydaw­

nictwa Naukowego ukazała się praca 
Tadeusza Chęcińskiego pt. „Wdra­
żanie nowoczesności” (Warszawa 
1978 r.). W książce tej T. Chęciński 
porusza niektóre wybrane, bardziej 
istotne dla procesu wdrażania nowo­
czesności problemy, związane z pra­
ktycznym wykorzystaniem w gospo­
darce narodowej osiągnięć krajo­
wych' placówek badawczych i nau­
kowo-technicznych.

Autor pisze m.in., że mechanizm 
działania przy wdrażaniu najnow- 

. szych osiągnięć naukowo-badaw­
czych jest Wyjątkowo skomplikowa­
ny nie tylko pod względem technicz­
no-organizacyjnym, ale również eko­
nomicznym. Z tego względu nie moż­
na pozostawiać tego ważnego zagad­
nienia automatycznemu niejako 
działaniu praw ekonomicznych, wy­
nikających z wzajemnego oddziały­
wania podaży i popy tu, dążenia do o- 
siągnięcia maksymalnego zysku itd. 
Niezbędne staje się stworzenie opty­
malnych warunków do wdrażania 
nowoczesności, a więc właściwej or- 
ganizacji, zmniejszenia do minimum 
ryzyka, na które mogą być narażo- 
ne przedsiębiorstwa wdrażające, 
wprowadzenia systemu dostatecznie 
silnie działających zachęt material­
nych, ewentualnie moralnych i psy­
chologicznych, nie mówiąc już o ko­
nieczności posługiwania się w nie­
których, szczególnie dla kraju waż­
nych przypadkach, naciskiem admi­
nistracyjnym. •

.Wszystko to wymaga z kolei odpo­
wiednich aktów prawnych i norma­
tywnych, przepisów szczegółowych, 
instrukcji postępowania w różnych, 
odmiennych przypadkach, ' wytycz­
nych resortowych interpretujących 
ogólne przepisy i regulujących je z 
punktu widzenia specyficznych wa­
runków danej branży, i wielu, wie­
lu innych. A że zagadnienie wdra­
żania nowoczesności dopiero od nie­
dawna nabrało u nas rangi szcze­
gólnego-znaczenia ze względu na 
społeczno-gospodarczy rozwój kra­
ju, wydawane są ostatnio liczne 
przepisy, które — wobec braku od­
powiedniego doświadczenia i prakty­
ki realizacyjnej — nieraz w krótkich 
odstępach czasu muszą być uzupeł­
niane, a nawet całkowicie zmieniane.

W związku z tym T. Chęciński roz­
waża nie tylko ogólne warunki pro­
cesu wdrażania nowoczesności przez 
gospodarkę narodową; ale uwypukla 
najczęściej spotykane pozytywy, 
wskazuje na trudności hamujące u- 
zyskiwanie pożądanych wyników o- 
raz proponuje środki, których zasto­
sowanie powinno —- jego zdaniem — 
zaktywizować proces wdrażania no­
woczesności do społeczno-gospodar­
czej praktyki.

(K. SJ

ROZWÓJ
GOSPODARKI 
FRANCUSKIEJ
Państwowe Wydawnictwo Nauko­

we jest edytorem pracy J. J. Carre, 
P. Dubois i E. Malinovaud pt.: „Roz­
wój gospodarki francuskiej. Próba 
przyczynowej analizy ekonomicznej 
okresu powojennego” (Warszawa 
1978 r.). Tłumaczem tej książki jest 
Jerzy Skuratowicz.

Stan polskiej wiedzy o gospodar­
ce Francji ustępuje naszej orientacji 
w problemach francuskiej kultury 
lub polityki. Jednakże od kilku lat 
następuje wyraźny rozwój polsko- 
francuskich kontaktów gospodar­
czych. Stąd dobrze się stało, że pol­
ski czytelnik otrzymał do rąk tę ana­
lityczną pracę, napisaną przez trzech 
wybitnych francuskich specjalistów, 
dysponujących zarówno wiedzą teo­
retyczną, jak i doświadczeniem 
praktycznym.

W omawianej książce autorzy po­
dejmują próbę odpowiedzi na zasa­
dnicze pytanie: jakim czynnikom 
przypisać należy dynamikę powojen­
nego rozwoju, francuskiej gospodar­
ki?

W konkluzjach swych rozważań 
autorzy podkreślają perspektywicz­
ną rangę trzech czynników wzrostu, 
rozwoju kształcenia badań nauko­
wych oraz metod zarządzania i prze­
mian strukturalnych związanych z 
międzynarodowym podziałem pracy.

Książka kończy się nie kategorycz­
nym stwierdzeniem, lecz pytaniami 
uznanymi za pilne i palące: „Czy ek­
spansja umożliwia Francji osiągnię­
cie większej sprawiedliwości społecz­
nej? Czy prowadzi ona do większej 
międzynarodowej solidarności wśród 
bogatych i biednych? Czy produkcja 
i konsumpcja dóbr materialnych nie 
rozwija się kosztem jakości życia i 
stosunków międzyludzkich? Czy roz­
wój systemu władzy ekonomicznej, 
który idzie w parze ze wzrostem go­
spodarczym, czyni członków społe­
czeństwa bardziej odpowiedzialnymi 
i w' większym stopniu panami swo­
jego przeznaczenia?”

(K. S.)
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RWPG

POLITYKA
STRUKTURALNA

INTEGRACJA
Ds najważniejszych zagadnień strategii ekonomicznej w krajach so­
cjalistycznych należy doskonalenie struktury gospodarki narodowej. 
Z racjonalną strukturą wiążą się bowiem zarówno możliwości wzro­
stu efektywności, jak zapewnienia harmonijnego rozwoju sił wytwór­
czych. Trudności kształtowania optymalnej struktury wynikają nie 
tylko z trudności w selekcji priorytetów i ich praktycznej realizacji, 
wyboru gałęzi czy branż, które trzeba tworzyć i rozbudo­
wywać, ale przede wszystkim z konieczności rezygnacji bądź ogra­
niczania innych, już istniejących, będących 
struktury. Dodatkowe szanse, ale i ------

PROCES integracji — pisze O. 
Bogomołow — znajduje wyraz 
w zmianach struktury gospodar­

ki narodowej krajów socjalistycz­
nych i ich wzajemnego handlu. Z 
jednej strony, coraz większa część 
wytworzonych wyrobów staje się 
przedmiotem eksportu, a w spożyciu 
rośnie udział importu. Z drugiej żaś 
strony, struktury gospodarcze posz­
czególnych krajów integrujących się, 
coraz lepiej nawzajem się uzupełnia­
ją-

Cechy charakterystyczne integra­
cji krajów RWPG, to — jak podkre­
śla się w „Kompleksowym Progra­
mie” — umocnienie komplementar- 
ności ich gospodarek, kształtowanie 
nowoczesnej, bardziej efektywnej 
struktury tych gospodarek oraz stop­
niowe wyrównywanie poziomów ich 
rozwoju. Istota pogłębiania między­
narodowego socjalistycznego podzia­
łu pracy polega przede wszystkim na 
tym, aby poprzez politykę struktu­
ralną brak lub niedostateczny rozwój 
poszczególnych przemysłów w jed­
nych krajach był kompensowany 
mocami innych krajów, przy prze­
strzeganiu warunku wzrostu ekono­
micznej efektywności wymiany mię­
dzynarodowej dla każdego z integru­
jących się krajów.

W warunkach międzynarodowego 
podziału pracy i integracji socjali­
stycznej rozszerzają? się możliwości 
tworzenia bardziej efektywnej struk­
tury gospodarki. Dla ich urzeczy­
wistnienia potrzebną jest odpowied­
nia polityka strukturalna. Przy jej’ 
opracowywaniu trzeba - znaleźć od­
powiedź na wiele pytań:, jakie gałę- , 
zie gospodarki powinny rozwijać się 
przede wszystkim, jaki należałoby 
wybrać profil produkcji eksporto­
wej, w zaspokajaniu jakich potrzeb 
trzeba nastawić się na import.

Znalezienie tych odpowiedzi nie 
jest sprawą prostą, ponieważ posz­
czególne kraje różnią się między so­
bą nie tylko obszarem, liczbą lud­
ności i poziomem rozwoju ekono­
micznego, a więc — możliwościami 
inwestycyjnymi, lecz także zasoba­
mi bogactw naturalnych, historycz­
nymi tradycjami produkcyjnymi 
i konsumpcyjnymi, jak również po­
łożeniem geograficznym i charakte­
rem kontaktów międzynarodowych. 
Zbyt wiele czynników oddziałuje na 
rozwój gospodarczy kraju i na 
kształtowanie struktury branżowej 
jego produkcji, aby można było bez 
specjalnej analizy przyjąć taki lub 
inny wariant polityki strukturalnej.

Proces wyrównywania poziomów 
rozwoju gospodarczego krajów 
RWPG oznacza zmniejszenie różnic 
między nimi pod względem .wskaźni­
ków produkcji przypadającej na gło­
wę ludności, technicznego uzbroje­
nia pracy, wydajności pracy itp., ale 
nie oznacza i nie może oznaczać cał­
kowitego ujednolicenia ich struktur 
branżowych.

Różne kraje odznaczać się mogą 
szczególnymi możliwościami rozwoju 
poszczególnych gałęzi ź uwagi na 
wyjątkowo korzystne warunki na­
turalne czy dorobek, naukowo-tech­
niczny. Zalety te można wykorzy­
stywać w międzynarodowym podzia­
le pracy. Ich ignorowanie lub nie-

Autobusy są od wielu lat specjalnością eksportową Wągier.

... i elementami dawnej 
dodatkowe komplikacje powstają

dostateczne uwzględnianie, prowa­
dzące do kopiowania struktur pro­
dukcyjnych, oznacza zmniejszanie 
efektywności.

PRAKTYKA historyczna — pisze 
Bogomołow — dawno potwierdzi­
ła, że główną rolę w tworzeniu 

bazy materiałowo-technicznej nowe­
go ustroju społecznego odgrywa 
wielki przemysł. Jest to prawidło­
wość obowiązująca w każdym kraju, 
a zwłaszcza tych, które odziedzi­
czyły po kapitalizmie zacofaną go­
spodarkę. Forsowny rozwój produk­
cji przemysłowej, opierającej się na 
nowoczesnej technice i nowoczesnej 
organizacji pracy otwiera najkrótszą 
drogę do zwiększenia dochodu naro­
dowego, podniesienia poziomu roz­
woju gospodarczego kraju i stopy 
życiowej ludności. Nie sposób nie 
wspomnieć również o znaczeniu 
wielkiego przemysłu dla podnószenia 
kwalifikacji zawodowych i kultury 
ludności zdolnej do pracy, dla umac­
niania obronności i dla zwiększania 
roli danego kraju na arenie między­
narodowej.

Jest to aksjomat teorii marksi­
stowskiej, który, oczywiście, stanowi 
podstawę^ rozwiązania problemu op­
tymalnej struktury produkcji krajo­
wej również w warunkach integracji. 
Wszystkie kraje socjalistyczne sta­
wiają sobie za zadanie rozwój prze­
mysłu i podnoszenie jego poziomu. 
Obecnie udział przemysłu w tworze^ 
niu dochodu narodowego europej­
skich krajów RWPĆ- wynosi od 46 
proc, do 68 proc. Pracownicy zatrud­
nieni,w przemyśle i w budownictwie
stanowili w Bułgarii w 1950 r. r 11,4 
proc, ogółu zatrudnionych w gospo­
darce narodowej, a w 1976 roku — 
41,9 proc., w Czechosłowacji — od­
powiednio 36,3 proc, i 48,2 proc., w 
NRD — 43,7 proc, i 49,6 proc., w 
Polsce — 26,2 proc, i 39,4 próc., w 
Rumunii — 14,2 proc, i 39,6 proc., 
na Węgrzech — 23,3 proc, i 43,5 proc.

Jednocześnie autor omawianej pu­
blikacji stwierdza, że celem polityki 
strukturalnej w warunkach między- 
narodbwego, socjalistycznego po­
działu pracy jest przezwyciężanie 
nieuzasadnionego paralelizmu struk­
tur branżowych, ograniczającego 
możliwości współpracy międzynaro­
dowej, i zapobieganie takiemu para- 
lelizmowi. Struktura branżowa go­
spodarki, odpowiadająca potrzebom 
szybkiego i harmonijnego rozwoju 
gospodarczego i naukowo-technicz­
nego kraju, pozwalająca wykorzystać 
zalety międzynarodowego podziału 
pracy, nie może być jednakowa we 
wszyśtkich krajach. Możliwe i nawet, 
niezbędne są różnice, uwarunkowa­
ne szeregiem specyficznych czynni­
ków.

Oddziaływanie na siebie komplek­
sów gospodarczych krajów socjali­
stycznych oraz wzajemne prżystoso- 
wywanie ich struktur branżowych 
odbywa się zarówno poprzez przebu­
dowę struktury, która się do tej po­
ry ukształtowała, jak i poprzez for­
mowanie jej nowych elementów. Ja­
sne, że jest to proces długi, związany 
z przezwyciężeniem znacznej siły 
bezwładności.

Polityka strukturalna prowadzona 
przez ten lub inny kraj RWPG nie

wówczas, gdy optymalizując struktury poszczególnych krajów uwzglę­
dnia się silnie przesłanki zewnętrzne, potencjalne możliwości wyni­
kające z aktywnego uczestnictwa w międzynarodowym podziale pracy. 
Polityce strukturalnej krajów RWPG w powiązaniu z procesem so­
cjalistycznej integracji gospodarczej poświęcony jest obszerny ar­
tykuł Oiega Bogomołowa, członką-korespondenta Akademii Nauk 
ZSRR, jaki ukazał się w miesięczniku „Woprosy Ekonomiki". Poniżej 
prezentujemy niektóre tezy tej publikacji, ograniczając się do kwestii 
struktur branżowych, a pozostawiając na uboczu sprawy struktury te­
rytorialnej, charakteryzującej się większą inercją.

może jednak nie uwzględniać różnic 
w obiektywnych możliwościach two­
rzenia nowoczesnej, efektywnej 
struktury gospodarki narodowej, 
przede wszystkim z powodu niejed­
nakowych funduszów akumulacji. 
Należy w związku z tym rozróżnić 
cele finalne polityki strukturalnej 
i cele pośrednie.

Dla każdej fazy rozwoju gospodar­
czego’ danego kraju właściwe jest 
swoiste optimum struktury branżo­
wej gospodarki narodowej, zgodnie 
z jej cechami naturalnymi, demogra­
ficznymi i innymi. Przy ograniczo­
nych zasobach optymalizacja struk­
tury branżowej może polegać na in­
tensywnym rozwoju niewielu gałęzi, 
które w konkretnych warunkach da­
nego kraju zapewniają największy 
przyrost społecznej wydajności pra­
cy, a w konsekwencji — największe 
możliwości zwiększenia dochodu na­
rodowego.' Wyjątkowo ważne jest 
przy tym wykorzystanie w maksy­
malnym stopniu przesłanek natural­
nych i ekonomicznych, sprzyjających 
rozwojowi określonych gałęzi prze­
mysłu. Tak np.' dogodne położe­
nie geograficzne danego kraju, 
przechodzenie przez jego teryto­
rium dróg tranzytowych i 
posiadanie wyjść na morze 
warunkują rozwój transportu i 
budowy taboru kolejowego oraz 
świadczenia na szeroką skalę usług 
transportowych. Warunki demogra­
ficzne, charakter zasiedlenia i sto-
pień urbanizacji odbijają się nie tyl­
ko na teorytorialnym rozmieszczeniu 
przemysłu, lecz także na strukturze 
branżowej, bowiem sprzyjają rozwo­
jowi gałęzi pracochłonnych.

W zależności od konkretnych wa­
runków danego kraju, może się oka­
zać najbardziej ekonomicznie uza­
sadnione intensyfikowanie w pierw­
szym rzędzie rozwoju rolnictwa, 
i umacnianie jego specjalizacji eks­
portowej, forsowne zwiększanie wy­
dobycia jednego czy dwóch rodza­
jów surowców na eksport, a dopiero 
później rozwój przemysłu przetwór­
czego.

W tym miejscu Bogomołow posłu­
żył się przykładem Kuby. Ponieważ 
kraj ten przez długi czas znajdował 
się pod wpływami amerykańskiego 
imperializmu; który przystosował go­
spodarkę kubańską do własnych po­
trzeb, przekształcając ją w dostawcę 
jednego produktu, tzn. cukru, indu­
strializacja Kuby wymaga gruntow­
nej przebudowy gospodarki, a zatem 
mobilizacji znacznych środków. Mi­
mo 'pomocy Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycznych 
okazało się, że prowadzenie budow­
nictwa przemysłowego na szeroką 
skalę i przystąpienie od razu do two­
rzenia gałęzi przemysłu, których bra­
kowało na Kubie, jest ponad siły 
tego kraju. Dlatego program Komu­
nistycznej Partii Kuby przewiduje 
koncentrację wysiłków na rozwoju 
głównie tych gałęzi rolnictwa i prze­
mysłu, dla których istnieją korzyst­
ne warunki naturalne. W ten sposób 
powinien powstać niezbędny fundusz 
akumulacji, który będzie następnie 
wykorzystany do rozwijania,innych 

gałęzi. Chodzi tutaj przede wszyst­
kim o rozwój upraw: trzciny cukro­
wej, owoców cytrusowych, tytoniu 
i kawy. Rozszerzając te uprawy z 
myślą o eksporcie, ulepszając tech­
nikę rolniczą i zwiększając zastoso­
wanie maszynt kraj ten może naj­
szybciej uzyskać efekty z zainwesto­
wanych środków, w przemyśle cięż­
kim główną specjalizacją eksporto­
wą będzie nikiel.

Ważne miejsce w polityce struk­
turalnej Kuby przypada takim ga­
łęziom kompleksu rolno-przemysło­
wego, jak: produkcja niektórych ty­
pów maszyn rolniczych, a zwłaszcza 
kombajnów do zbioru trzciny cu­
krowej, produkcja nawozów azoto­
wych, przetwórstwo odpadów prze­
mysłu cukrowniczego w celu uzy­
skiwania, papieru, tektury i sklejki. 
Jednocześnie podejmowane są wy­
siłki zmierzające do stworzenia sze­
regu przemysłów, które uwolnią kraj 
od importu towarów, jakie może on 
sam z powodzeniem produkować. 
Rozwijany jest także transport 
i energetyka.

Jak pisze autor omawianego arty­
kułu, w określonych warunkach ce­
lowa może się okazać inna kolejność 
priorytetów (wtedy np., gdy zewnę­
trzne źródła akumulacji są duże). 
Można, na przykład, zacząć od orga­
nizowania i intensywnego rozwoju 
przemysłów budowy maszyn i che­
micznych, nastawionych na eksport, 
a wpływy z tego tytułu przeznaczać 
na tworzenie innych ogniw komplek­
su gospodarki narodowej.

Jedna z koncepcji polityki struk­
turalnej na etapie industrializacji, 
dodaje Bogomołow, zakłada, że na­
leży zaczynać nie od gałęzi, które 
wykorzystują zalety międzynarodo­
wego podziału pracy, lecz od tworze­
nia w pierwszym rzędzie rdzenia 
kompleksu gospodarki narodowej; — 
gałęzi przemysłu ciężkiego, od 
kształtowania struktury wielobran­
żowej. Dopiero gdy najważniejsze 
gałęzie przemysłu osiągną poziom 
krajów rozwiniętych, można, w myśl 
tej koncepcji, przejść do międzyna­
rodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji. W określonych warun­
kach politycznych i ekonomicznych 
taki wariant może okazać się uza­
sadniony. Jest jednak jasne, że naj­
bardziej racjonalna ekonomicznie 
będzie taka polityka strukturalna, 
która pozwoli zindustrializować go­
spodarkę narodową przy najpełniej­
szym wykorzystaniu sprzyjających 
wewnętrznych przesłanek rozwoju 
i zalet międzynarodowego socjalisty­
cznego podziału pracy.

W krajach socjalistycznych o prze­
wadze przemysłu, w których znacz­
ny jest udział gałęzi, wytwarzających 
środki produkcji, zadanie optymali­
zacji struktury gospodarki narodo­
wej polega nie tylko na zmianie re­
lacji między rolnictwem a przemy­
słem, między gałęziami wydobyw­
czymi i przetwórczymi. Niezbędne 
jest pogłębianie zróżnicowania wew­
nętrznego i specjalizacji branż, 
zwiększanie udziału gałęzi najbar­
dziej nowoczesnych w sensie techni­

cznym i ekonomicznym oraz dopro­
wadzenie do harmonijnego rozwoju 
wszystkich elementów składowych 
gospodarki.

ALE oznaka nowoczesnej, wysoce 
efektywnej struktury to nie 
tylko' pogłębione zróżnicowanie 

produkcji i rozwój wielu branż, lecz 
także precyzyjne określenie głów­
nych linii rozwoju. Doświadczenia 
historyczne wskazują, że droga od 
prostej struktury gospodarki, charak­
terystycznej dla niskiego poziomu 
rozwoju sił wytwórczych do struk­
tury nowoczesnej może przebiegać 
przez etap rozpraszania sił i tworze­
nia licznych słabych gałęzi. Odwro­
towi od tego nadmiernego rozgałę­
zienia sprzyja zwiększenie udziału 
danego kraju w międzynarodowym 
socjalistycznym podziale pracy. Jak 
twierdzi Bogomołow, znaczenie tego 
czynnika w kształtowaniu struktur 
branżowych jest tym większe, .im 
wyższy jest poziom rozwoju gospo­
darczego kraju. Selektywny rozwój 
poszczególnych ogniw struktury go­
spodarki narodowej z uwzględnie­
niem szczególnie korzystnych atu­
tów danego kraju jest bowiem moż­
liwy tylko przy zakrojonym na sze­
roką skalę międzynarodowym po­
dziale pracy. Chodzi tutaj o duże, 
bardzo rentowne i konkurencyjne 
przemysły pracujące z nastawieniem 
na eksport. Oczywiście, ich krąg nie 
może być szczególnie rozległy, po­
nieważ powinien je. cechować wyso- 
ki stopień koncentracji. Prawidłowy
wybór gałęzi specjalizacji międzyna- I 
rodowej — to jedno z ważnych za-
dań wspólnej pracy planistycznej 
i prognostycznej krajów RWPG;

Selektywną politykę, strukturalną 
ilustruje autor artykułu na przykła­
dzie Węgier. Z jednej strony, rozwi­
jane są tam intensywnie gałęzie 
związane ze specjalizacją międzyna­
rodową, z drugiej zaś strony — trwa 
rozbudowa szeregu nowych przemy­
słów zapełniających rozmaite luki w 
cyklach technologicznych. Tak np. 
do produkcji tlenku glinowego: nie­
zbędna jest soda kaustyczna, którą 
trzeba importować. Budowa krajo­
wych mocy wytwórczych sody, uzu­
pełniających to brakujące ogniwo 
umożliwi zwiększenie efektywności 
nie tylko przemysłu aluminiowego, 
lecz także szklanego.

Ogólny kierunek polityki struktu­
ralnej Węgier polega na rozwijaniu 

' pracochłonnych, a nie materiało- 
chłonnych lub energochłonnych ga­
łęzi produkcji. Dane węgierskiego 
Głównego Urzędu Statystycznego 
wykazały, że udział 10 najbardziej 
energochłonnych gałęzi w produkcji 
globalnej przemysłu zmniejszył się 
z 32,3 proc, w 1950 roku do 29,3 proc, 
w 1960 roku i do 26,3 proc, w 1970 
roku. Względna ograniczoność zaso­
bów inwestycyjnych decyduje o tym, 
że óddaje się pierwszeństwo gałę­
ziom przemysłu o małej kapitało- 
chłonności.

Orientację na specjalizację ekspor­
tową przemysłu węgierskiego po­
twierdza stały wzrost znaczenia ga­
łęzi, o szczególnie wysokim udziale 
eksportu, w globalnej produkcji. 
Udział tych gałęzi zwiększył się z 
19,7 proc, w 1960 roku do 25,3 proc, 
w 1970 roku. Do gałęzi o specjaliza­
cji eksportowej należy produkcja au­
tobusów, zespołów i części do samo­
chodów, automatycznych central te­
lefonicznych, przyrządów elektro- 
próżniowych, obrabiarek automaty­
cznych, aparatury pomiarowo-kon­
trolnej, artykułów farmaceutycznych 
itd. Węgry kierują na eksport ponad 
80 proc, produkcji autobusów, ponad 
60 proc, produkcji leków i 50 proc, 
produkcji przemysłu aluminiowego. 
Równocześnie rezygnują z wytwarza­
nia całego szeregu wyrobów: nie 
produkują samochodów osobowych, 
zaniechały produkcji samochodów- 
-wywrotek i motocykli, przerwały 
produkcję wielu typów maszyn bu- 
dowlano-drogowych, statków mor­
skich, ciągników, lokomotyw spali­
nowych, sprężarek, krosien, kombaj­
nów zbożowych, aparatów fotogra­
ficznych, maszyn do szycia, jedwa­
biu wiskozowego. W bieżącym pię­
cioleciu (1976—1980) zaplanowano 
obok przyspieszonego rozwoju szere­
gu gałęzi eksportowych przerwanie 
produkcji 27 typów wyrobów.

Postępy procesu specjalizacji eks­
portowej, następujące w wyniku od­
powiedniej polityki strukturalnej, są 
charakterystyczne nie tylko dla Wę­
gier. Czechosłowacja eksportuje 90 
proc, produkcji motocykli i skute­
rów, 45 proc, produkcji samochodów 
osobowych, 40 proc, produkcji rur 
stalowych. Bułgarią, na którą przy­
pada około 2 proc, łącznej produk­
cji przemysłowej europejskich kra­
jów RWPG, zwiększyła swój udział 
w łącznej produkcji wózków akumu­
latorowych tych krajów prawie do 
50 proc, (w 1960 roku — 14 proc.), 
żurawi bramowych — do 30 proc., 
siewników ciągnikowych — do 9 
proc.

W ZAKOŃCZENIU tego artyku- 
łu O. Bogomołow stwierdza, że 
międzynarodowy socjalistycz­

ny podział pracy odgrywa coraz 
większą rolę, jako czynnik polityki 
strukturalnej krajów RWPG. Poz­
wala on szybciej, a przede wszyst­
kim taniej racjonalizować propor­
cje międzygałęziowe i wewnątrzga- 
łęziowe. Jednocześnie zalety komple- 
mentarności i rosnącego współdzia­
łania narodowych kompleksów go­
spodarczych krajów RWPG ujawnia­
ją się w pełni tylko wówczas, gdy 
w maksymalnym stopniu wykorzy­
stane są wewnętrzne możliwości 
i przesłanki rozwoju wysoce efek­
tywnej struktury gospodarczej każ­
dego z tych krajów.

A.L.

z kra,ów 
socjalistycznych

,PRZYJAŹŃ” PO LATACH

Fabryka w Zawierciu „Przyjaźń" 
— duży, z rozmachem zaprojekto­
wany . i nowocześnie wyposażony 
zakład wytwórczy — jest wspólną 
własnością Polski 1 NRD. Fabrykę 
budowano dwa lata i dziewięć mie­
sięcy — w tempie, rzec można, bar­
dzo przyzwoitym. W siedem miesię­
cy po rozruchu — .pełna, przewi* 
dziana projektem zdolność produk­
cyjna; tempo także przyzwoite, 
skoro dla tego typu, zakładów okres 
wytwórczego „dojrzewania” trwa 
zwykle rok. Oba te fakty z całym 
przekonaniem zapisać można na 
konto wspólnej, międzynarodowej 
inicjatywy z produkcją sumującą 
się w ciągu roku 12 milionami ki­
logramów doskonałej przędzy.

ROZBUDOWA TV 
NA WĘGRZECH

Mieszkańcy Węgier znaczną część 
wolnego czasu spędzają przed ekra­
nami telewizorów. Na 10,6 min lud­
ności tego kraju jest 2,6 min tele­
wizorów. Węgierska telewizja w 
Budapeszcie dysponuje 4 studiami, 
ale do 1980 roku mają być zbudo­
wane 4 dalsze. Później liczba ta ma 
powiększyć się o dalsze 2, co zda­
niem specjalistów w pełni zaspokoi 
potrzeby telewiźji węgierskiej w 
tym zakresie. Na lata następne pla­
nuje się tylko wyposażenie tych 
studiów w nowoczesną aparaturę do 
nadawania programów kolorowych. 
Aktualnie w kolorze transmituje się 
40 proc, programu. Natomiast do 5 
ma zwiększyć się liczba regionalnych 
ośrodków telewizyjnych.

PRZEZ MORZE CZARNE

W pobliżu Jeziora Belcsławskiego, 
dziesięć 'kilometrów od Warny, pow- 
staje jedna z najważniejszych inwe-' 
stycji bułgarskiej gospodarki mor­
skiej — część bułgarska promowego 
kompleksu przyjaźni „Warna — Ilji­
czowsk”. Promowe połączenie War­
na — Iljiczowsk będzie najkrótszą 

drogą wymiany towarowej między ty­
mi dwoma krajami. Fakt ten zade­
cyduje o wyraźnym przyspieszeniu 
transportu towarów i obniżeniu ko­
sztów, co z kolei będzie miało wpływ 
na całą gospodarkę — wiadomo bo­
wiem, że Związek Radziecki jest naj­
poważniejszym- partnerem handlo­
wym Bułgarii. Codziennie kraje te 
dokonują wymiany towarowej war­
tości 13 milionów rubli.

Linia promowa „Warna—Iljiczowsk 
na początku będzie obsługiwana 
przez cztery promy, każdy o długości 
ponad 180 m, szerokości około 30 m 
i maksymalnej szybkości 34 km na 
godz. System promowy budowany o- 
becnie przez Związek r Radziecki i,. 
Bułgarię stworzy warunki do regu­
larnej wymiany ponad 4 milionów 
ton towarów rocznie.

TRANSPORT W PROGRAMACH 
RWPG

Pociągi o szybkości 200 i więcej 
kilometrów na godzinę; powietrzne, 
350-miejscowe autobusy; rozwój 
kontenerowego systemu transportu; 
organizacja wspólnych firm między­
narodowego transportu samochodo­
wego — to' niektóre tylko z plano­
wanych na lata osiemdziesiąte 
przedsięwzięć krajów RWPG zapi­
sanych w programach integracyj­
nych. Program taki dopiero się two­
rzy, ale niektóre dane wyjściowe są 
już znane. Wiadomo na przykład, 
że tylko wewnątrz obszaru RWPG 
rotacja towarów będących przed­
miotem międzynarodowego obrotu 
— a więc bez przewozów ściśle kra­
jowych i bez obrotów z krajami 
trzecimi — wyniesie około 1990 ro­
ku 400 milionów ton w skali rocz­
nej, jeśli nie więcej. Będzie to nie­
mal dwukrotnie więcej, niż przewo­
zi się obecnie w ramach wzajem­
nej wymiany handlowej krajów 
RWPG. Wiadomo też, że nie będzie 
można tak po prostu, dwukrotnie 
zwiększyć liczby kursujących wago­
nów, pociągów, samochodów, samo­
lotów, statków — nie wytrzymałaby 
tego żadna linia kolejowa, arteria 
drogowa i żaden port lotniczy czy 
morski; dużą część zwiększonych 
zadań w transporcie musi zatem 
przejąć technika i organizacja.

KADRY ROLNICTWA W BRL

Rolnictwo bułgarskie plasuje się 
dziś na jednym z pierwszych miejsc 
w świecie. Osiągnięto znaczne wyni­
ki w budowie potężnego zaplecza 
materiałowo-technicznego, w inten­
syfikacji produkcji, podnoszeniu 
efektywności. W narodowym kom­
pleksie rolno-przemysłowym pracu­
je obecnie przeszło 18 tys. fachow­
ców z wykształceniem wyższym i 
26 tys. ze średnim, 2100 pracowni­
ków naukowych, 77 tys. mechaniza- 
torów, 6400 wykwalifikowanych do- 
jaczy-opera torów.

Głównym zadaniem jest maksy­
malne wykorzystanie możliwości tej 
ogromnej armii dobrze przygotowa­
nych ludzi. Szczególną uwagę zwra­
ca się na zapewnienie komplekso­
wych warunków stabilizacji siły ro­
boczej, poprawę systemu planowa­
nia niezbędnej siły roboczej, jej 
efektywnego vyykorzystania. Istotne 
miejsce zajmują problemy związane 
z wynagrodzeniem za pracę. Nacisk 
kładzie się także na rozwiązanie 
problemów socjalno-bytowych pra­
cowników rolnych, na higienizację, 
zagospodarowywanie terenów, za­
opatrzenie w wodę i elektryczność 
gospodarstw rolnych i ferm, popra­
wę ochrony pracy i obsługi lekar­
skiej na wsi.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach za troy uncję:*)
TABELA 1

5,1 8.1 10.1. ?ilx

Londyn 225,5 223,1 220,7 217,6
Zurych 225,6 223,1 221,1 217,6
Paryż 224,4 224,0 222,4 218,9

W drugim tygodniu.stycznia zwyż­
kowa tendencja micliu"''ceny złota 
uległa zahamowaniu, a w jej miejsce 
pojawiła się nawet pewna zniżka. W 
.Londynie cena złota obniżyła się z 
225,5 dolara za troy uncję " w dniu 
5.1. do 217,6 w dniu 12.L, a więc o 
7,9 dolara na troy uncji. Mimo 
wspomnianej wyżej zniżki cena zło­
ta utrzymuje się nadal na wysokim 
poziomie (por. tabela 1 i wykres). Jej 
obniżenie w drugim tygodniu stycz­
nia tłumaczy się w komentarzach', 
sprzedażą w celu ściągnięcie zysków, 
a nie zmianami sytuacji'na rynkach 
walutowych.

W drugim tygodniu stycznia sytua­
cja na tych rynkach rozwijała się 
dość spokojnie. Kurs dolara, p'o pe­
wnym osłabieniu w początku oma­
wianego okresu następnie nieco się 
wzmocnił i ostatecznie ukształtował 
na poziomie wyższym' niż przed ty­
godniem (por. tabela • 2). Istotny 
wpływ na pewne wzmocnienie kur­
su dolara w tym okresie miała dość 
niespodziewana zniżka kursu funta 
szteritaga, który, po raz piei-wszy od 
miesiąca, spad! poniżej dwóch dola­
rów. Zniżka ta byłaby znacznie 
większa, gdyby, nie dość znaczny, iim 
terwencyjny skup funtów podjęty 
przez Bank Anglii w celu podtrzy­
mania kursu waluty brytyjskiej. 
Główną przyczyną jej zniżki jest 
strajk kierowców ciężarówek, który 
zaczyna już wywierać negatywny 
wpływ na różne dziedziny gospodar­
ki brytyjskiej, a przede wszystkim 
na produkcję przemysłową. Czynni­

kiem potęgującym wynikające stąd 
zaniepokojenie jest ■ zapowiedź straj­
ku kolejarzy, który rozpocznie się w 
trzecim tygodniu stycznia, jtóli 'ne­
gocjacje prowadzone między przed­
stawicielami Związku i Dyrekcji' Ko­
lei zakończą się fiaskiem.

Z innych zmian na lyńkacij.walu­
towych warto zwrócić uWagę, ńą, de­
waluację riaia irańskiego ó około8 
proc, w stosunku do dolara. Równo­
cześnie z tym wprowadzono, dwupo­
ziomowy kurs riaia» niższy w. stosun­
ku do banknotów (77 rialów za. dola­
ra), wyższy w stosunku ■ do czeków 
podróżnych (76 rialów za dolar). Do­
tychczasowy kurs wynosił 70,6 rlala 
za dolat. Decyzja tą" Wiąże się z roz­
wój em wydarzeń w Iranie oraz zwią­
zaną z tym znaczną wymianą ■'rialów 
na inne waluty.
■ Stosunkowo' spokojny rozwój sy.- 
tuacji na rynkach walutowych w 
drugim tygodniu .stycznia, pozwala, ńa 
krótkie choćby odnotowanie. ważniej­
szych wydarzeń na międzynarodo- " 
wym rynku kredytowym. Według 
danych ogłoszonych - ostalpto przez 
OECD (w Financial Market Treńds) 
ora" Morgan Guarańty "(w . World 
Financial Markets) wartość syńdy- 
•kalnych kredytów bankowych ha-' E- 
urorynku wzrosła z 41,7 mld-dola­
rów. w roku 1977 do, 65,4 mld.dolarów 
w ro&u 1978, co jest ich nowym, re­
kordowo wysokim poziomem. • We 
wspomnianych • wyżej publikacjach 
podkreśla się jednak, że za wielkoś­
cią kredytów udzielonych w- roku 

1978 kryje się. również konwersja 
kredytów zaciągniętych w ubiegłych 
latach. Jej istota sprowadza się — jak 
wiadomo — do zmiany takich wa­
runków jak koszty kredytów" czy 
długość ' ich trwania. Może' to być 
jedaiak uzyskane bądź przez rene- 
gócjaCję warunków już otrzyma­
nych'. kredytów’. lub też zaciągnięcie 
nowych kredytów na lepszych wa­
runkach,-w celu spłaty starych, któ­
re charakteryzują się wyższymi ko- 
sżtamiiobslugL .

Rozmiary konwersji kredytów'.do- 
kbnanęj w .roku 1978 nie śą dokład­
nie znane. W nielicznych tylko przy­
padkach- jej: wyniki podawane były 
do.; -wiadomości publicznej. Rozmia­
ry konwersji -szacuje się jednak na 
około 25 proc, ogólnej sumy euroryn- 
kowych -..kredytów syndykalnych ■ w 
roku 1978. ż wyraźną tendencją na­
silenia-się tego--procesu w drugiej po­
łowie , roku. Przyczyną rosnących 
rozmiarów konwersji jest obserwo­
wana' od pewnego już czasu popra­
wa 'warunków na jakich udzielane są 
kredyty; Wiąże się ona z utrzymu­
jącym sią-.od drugiej połowy 1976 
ręku zwolnieniem tempa wzrostu 
gospodarczego głównych . krajów 
kapitalistycznych; Zmniejsza - ono 
bowiem wewnętrzne . zapotrzebowa­
nie ńa kredyty, zwiększając ich za­
oferowanie na rynkach zagranicz­
nych. Ó tendencji tej' wspominaliś­
my już niejednokrotnie w ramach 
tego przeglądu, zwracając zarazem 
uwagę, że jest ona korzystna przede

KURST WALUT
TABELA 8

5.1. 8.1, 10.1; 12.1.

Funt szterlirig 
iw doi • za funt) 2,019 2,026 2,025 . 1,994

Gulden holenderski 
(w guld żafdol.) 1,990 1,988 1;999 2,007
Frank belgijski 
(we frank ża doi.) 29,14 29,08 29,24 29,34

Marka RFN 
(w mk za doi.). 1,850 1,842 1,853 i,859
Lir wioski
(w lirach za doi,) 834,0 832,4 837,2 842,0

Frank ■ francuski 
(we frank za doi.) 4,250 4,217 4,248 4,265
Frank szwajcarski 
(we frank, za dpi.) 1,647 1,642 1,662 1,686

■leń lapóński
(w jenach za doi.) 196,6 195,5 196,9 197,8
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,14 69,94 70,02 70,29
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) . 13,49 13,46 13,56 . 13,66
Korona szwedzka 
(w kor za do):) 4,330 4,320 4,343 4,365
Korona norweska

5,077(w kor. za doi.) 5,027 5,024 5,049

wszystkim dla tych kredytobiorców, 
którzy nie utracili wysokiego stan- 
dingu, i co się z tym wiąże, korzy­

stają nadal z kredytów charaktery­
zujących się najniższymi kosztami 
obsługi.

TABELA 3

Data Wskaźnik

5.1.1979 257,8
8.1.1979 260,1
11.1.1979 261,0
Przed rriiesiącem; 255,4
Przed rokiem 236,3

W drugim tygodniu stycznia wska- 
żnik cen surowców- „Financial Ti­
mes”;.'wzrósł z. 257,8 w dniu 5.1. do 
261,0 w dniu U.L, a więc ó 3,2 punk- 
t-a. W końcu omawianego okresu 
kształtował się oń na poziomie o 5,6 
punktów wyższym' niż praed: miesi ą- 
cem'i o 24;7 punktów wyższym niż 
przed rokiem (por, tabela 3 i wykres). 
Dla wyjaśnienia ' m ogólnego 
wskaźnika cen; surowców -sięgnijmy

TABELA 4
na rynkach 

towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI. 1952 - 100)

Jedn.
pień.

4.1.
1979 *

Przed ty- Przed 
godniem miesią­

cem

Przed, 
rokiem

Wciągu 
roitp 

wprpć.
ZBO2A I PASZE
pszenica centy/busz. 349.3 327,3 347.3 288,8 120,9
kukurydza .. 225,0 220,5 220,0 216.3 104,0
jęczmień dol/tona 77,3 76,6

272,5
74.6 78,7 106,3

ziarno sol 282,0 269,5 244,5 115,3
INNA 2YWNOSC
kawa f.szt/tons 1341,5 1366,5 1282,5 1797,0 74,7
kakao

cen ty/Ib
1995.0 . 1995,0 2081,0

cukier 8,1 8,5 8,2
WŁÓKNA I SKORY
bawełna ćenty/lb . 69.0 70.0 54.8 :
wełna penny/kg 263,0 263,0 268,0 264,0 99,6
skóry ciężkie
(krowie) centy/Ib 66,0 66,0 • 58,0 40,5 163,0
METALE 
złom stali 
miedź elektr.

vdol/tona 95,8 /94,2 88,8 69,8 ,137,2

(wire bars) f.szt./tona 811,0 .775,5 . 780,5 661,0 122,7
cyna 6900,0 6865,0 7085,0 6430,0 107,3
cynk 354.0 344.0 350,0 278,5 127,1
ołów 468,5 , 455,0 422,0 365,5 128,2

INNE 
'..kauczuk..; penńy/kg 57,8 56'5(r, 58,0 49,3. 11’A i
Miejsce npibwania;; Chii&go — .'pszenica, kukurydza, skóry, ciężkie; .Wtnnipeg — 
jęczmień oitoes, Rotterdam"ziatno śbta Nówy " Jork - cukier (żlotn’stalir; Brad- 
iord — wełna;: LiverpooL — bawełna; Londyn. — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak; : ' • .
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 27,3 kg, 1 buszel kukurydzy ■=<= 35,4kg;
1 .Ib (funt) =. 0,454 kg. ’

— jak zwykle — do danych tabeli 4.. 
Ż tabeli:tej wynika, że:*
• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­

sunku. do poprzedniego tygodnia. 
Główną tego przyczyną były nowe o- 
ceny zbiorów zbóż w ChRL, Przewi­
dują one, że w roku 1979 zbiory zbóż 
w tym kraju, będą o 17 proc, niższe 
niż średnie z lat 1977—75, które wy­
nosiły 42,5 min ton. Podstawą tej o- 
ceny są dalsze skutki suszy'z roku 
1978, która doprowadziła do spopiele­
nia części gruntów..! co się z tym 
wiąże, do zmniejszenia areału upra­
wy. Już w roku ubiegłym spowodo­
wała ona, że ChRL pojawiła sję na 

rynku międzynarodowym jako wiel­
ki importer zbóż. Z prognozy-zbio­
rów na br.-wynika, że pozostaną nim 
oną także w roku 1979. -Znalazło to 
zresztą potwierdzenie w zapowiedzi 
podjęcia w lutym rozmów w sprawie 
wieloletniej umowy o zakupach zbóż 
z Kanady, których wielkość ma być 
zwiększona.

W komen tarzach na temat dalszych 
zmian cen zbóż i pasz przewiduje się 
jednak raczej ich zniżkową tenden­
cję. Podstawą tej oceny są bardzo 
dobre zbiory zbóż i pasz, które rela­
cjonowaliśmy w' poprzednich prze­
glądach. W związku z tym szacuje 

się, żę światowe zapasy zbóż w koń­
cu roku gospodarczego 1978/79 (1 lip- 
ca br.) wyniosą 20^0 min ton (w tym 
94 min tom pszenicy i 104 min ton 
zbóż pastewnych).
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy­
czaj —• zróżnicowane.

Ceny kawy obniźyłj' się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia, i u- 
kształtoWały śię na poziomie o 25 
proc, niższym niż przed rokiem.

Ceny ziarna kakao utrzymały się 
na poziomie z poprzedniego tygodnia. 
Głównym Czynnikiem działającym o- 
słabiająco ha' ceny tej używki była 
informacja; że skup ziarna kakao że 
zbioru głównego' w Ghanie okazał się 
jak dotąd znacznie wyższy niż pier­
wotnie oceniano. Istotny wpływ na 
dalszy ruch cen ziarna kakao będą 
miały informacje o jego zużyciu 
przez główne kraje importujące w IV 
kwartale 197,8. W USA wzrosło ono w 
tym okresie o 14,7 proc., co pokrywa 
się z wcześniejszymi ocenami.
: Ceny cukru obniżyły śię w stosun­

ku do poprzedniego tygodnia i utrzy- 
mują'się nadal na niskim poziomie.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego, nie wykazały poważniej- 
śźyćhżriiiąn w stosuńku do poprzed­
niego tygodnia.
' ♦ Silny, choć nierównomierny 
wzrost cen nastąpił na rynku metali 
nieżelaznych.

Na podkreślenie zasługuje przede 
wszystkim dalszy wzrost cen ołowiu, 
które. osiągnęły rekordowo wysoki 
poziom na giełdzie londyńskiej. O 
przyczynach tej tendencji pisaliśmy 
już w poprzednich przeglądach. 
Wśród czynników działających na 
zwyżkę ceń ołowiu w drugim tygod­
niu stycznie wymienia się spadek 
zapasów tego, metalu w składach 
giełdy londyńskiej do poziomu naj­
niższego od pięciu lat oraz utrzymu­
jące się. zakupy ZSRR i innych im­
porterów.

Na uwagę zasługuje także dalszy 
szybki wzrost cen miedzi. W końcu 
drugiego tygodnia stycznia doszły-o- 
ńe bowiem' do .poziomu najwyższego 
ód.maja 1977. "Wśród przyczyn sil­

nej ostatnio zwyżki cen tego metalu 
wymienia się takie czynniki,1 jak: 
zmniejszenie zapasów w ■ składach 
giełdy londyńskiej, niedobór dobrej 
jakościowo miedzi w dostawach • na 
krótkie terminy, podwyżka jej cen 
przez wielkie .koncerny amerykań­
skie oraz przewidywania, ■ że wydo­
bycie miedzi w Zambii obniży się w 
br. o 13 proc.

Wzrosły również ceny cynku i’ cy­
ny, choć w stopniu niewspółmiernie 
mniejszym, zwłaszcza jeśli chodzi o 
cynę. Nd stosunkowo słaby wzrost 
ceh tego metalu w drugim tygodniu 

wskaźniki
BEZROBOCIE

a) ilość Bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.
tabeBa s

Grudzień 
1978

Listopad 
1978

Październik
1978

Grudzień
1977

RFN

W. Brytania

Holandia

a 
b 
a 
b 
a: 
b

1320,7 
,5.5

1006.7
4.4

209,1 
.5,3

1338.9
5.6

927,0
4,1

209,2
5,3

1360.0
5.7

901,6-
3.9

210.2
5,3

1428,4 
6,0

1090,7
4,8 

204,7 
. 5,3

Listopad
1978

Październik Wrzesień
1978 1978

Listopad 
1977

USA

Francja

Belgia

a 
b 
a 
b 
a 
b

5900,0
5,8

1330,0
5,7

297,1

5900,0
5.8

1344,1
5.7

279.9
7,0

6000,0
6.0

1248,0
5.5

268.6
6,7

6800,0
6.9

1054,9
5.1

296.7
7,4

Wrzesień
1978

Sierpień
1978

Lipiec 
1978

Wrzesień
1977

Japonia a
b

1250.0
2,2

1210,0
2.3

1150,0
2,3

1050.0
1,9

Październik
1978 .

Lipiec 
1978

Kwiecień Październik
1978 1977

Włochy a 
b

1651,0
7,5

1658,0
7,5

1450,0 1598,0 
8.0

stycznia wpłynęły informacje o mo­
żliwości szybkiego podjęcia, decyzji 
w sprawie zwolnienia na eksport 
części cyny znajdującej się w. zapa­
sach strategicznych USA (dyskusja 
na ten temat ciągnie się -już bardzo 
długo).

Ważnym czynnikiem działającym 
na zwyżkę cen metali nieżelaznych 
w drugim tygodniu stycznia było 
także osłabienie kursu funta szter- 
linga (por. wyżej „Na. rynkach pie­
niężnych”). Ceny tych metali po­
chodzą bowiem z giełdy londyńskiej i 
są notowane w funtach szterlingach.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

PRZEPOMPOWNIE NAD WISŁĄ
założenia - programu .. regulacji Wisły 

przewidują zagospodarowanie terenów 
polóżonych w dolinie tej rzeki i jej do­
pływów. W najbliższych łatach tereny 
podmokłe zostaną zmeliorowane, a nad­
miar wody odprowadzą , automatyczne 
przepompownie. Przyczyni śię to - do 
zwiększenia wydajności gruntów ornych 
i łąk.. Przewiduje się - również moderni­
zację odcinków, wałów zabezpieczają­
cych -tereny : nadwiślańskie przed powo­
dzią. (PAP)

SANDOMIERSKA STOCZNIA
Stocznia' rzeczna w Sandomierzu zo- 

stała rozbudowana i unowocześniona. 
Ten prawie 100 lat liczący zakład 'otrzy­
mał ’ ostatnio nową , halę przeznaczoną 
do-budowy barek o różnym tonażu.' Po­
zwoli to "zwiększyć : produkcję’ taboru 
pływającego potrzebnego m.in. do rea­
lizacji, planu regulacji Wisły i jej do­
pływów. Na terenie stoczni wybudowa­
no jadalnię, szatnie i umywalnie, które 
poprawiły znacznie . warunki pracy san­
domierskich . stoczniowców. (NiT)

PODNOSZENIE KONTENERÓW
W Akademii Techniczno-Rolniczej w 

Bydgoszczy skonstruowano urządzenie 
do podnoszenia,. magazynowania i za. 
ładowywania kontenerów, przede wszy­
stkim na podwozia • samochodowe. Cha­
rakteryzuje się ono prostą budową, 
możliwością zastosowania w każdych 
warunkach terenowych oraz niezawod­
nością, działania. W odróżnieniu od do­
tychczas stosowanych urządzeń koszt 
wykonania jest niski, a działanie szyb­
sze. (PAP)

CZYSTE SPALINY?
Japońska, firma NISSAN opatentowa­

ła urządzenie o stosunkowo prostej bu­
dowie, które ogranicza zawartość tok­
sycznych składników spalin samochodo­
wych: tlenku węgla, tlenku azotu 1 
węglowodorów, poniżej ■ obowiązujących 
norm.. Urządzenie poprawia - także wy­

korzystanie paliwa: silnik o pojemności 
2 litrów zużywa od 8,6 do 10,5 litra ben­
zyny. na 100 km. (Interpress)

WYKORZYSTANIE ŚCIEKÓW
Opolskie Zjednoczenie Budownictwa 

Wodnego i /Melioracyjnego opracowało 
projekt wykorzystania ' dla celów rolni­
czych ścieków, powstających w gorzelni 
i drożdżowni goświnowickiej. W tym 
celu zbudowano 45-kilometrową sieć 
sztucznej deszczowni, pompownie, zbior­
niki oraz urządzenia sterownicze. Mają 
one rozprowadzać ścieki zmieszane z 
wodą na obszarze 850 ha. Efektem tego 
przedsięwzięcia będą znaczne korzyści 
dla rolnictwa. Ścieki w Goświnowicach 
zawierają bowiem nawozy potasowe, 
azotowe i fosforowe. Do transportu 
tych nawozów potrzeba byłoby w ciągu 
roku co najmniej 6 pociągów, o 40 wa­
gonach każdy. (PAP)

SAMOCHÓD NA GORZAŁCE
Obliczono, że dla pokrycia rocznego 

zapotrzebowania RFN na paliwo do po­
jazdów mechanicznych wystarczy upra­
wa buraków cukrowych na powierzchni 
o wymiarach 50X50 kin, to znaczy oczy­
wiście alkohol etylowy, uzyskany z tych 
buraków. W Brazylii od 1966 r. do ben­
zyny dodaje' się 25 proc, alkoholu ety­
lowego z trzciny cukrowej lub manio­
ku. Czynione są przygotowania do pod­
jęcia produkcji spirytusu dla samocho­
dów we Włoszech z buraków cukro­
wych, owoców i celulozy. W Polsce 
eksploatowanych jest doświadczalnie 
kilka „Fiatów-125p” na mieszance ben­
zyny ze . spirytusem metylowym. (WiT- 
API)

WDROŻENIA ICSO
Instytut Ciężkiej Syntezy Organicznej 

w Kędzierzynie-Kożlu, który ina na 
swym koncie już ponad 160 wdrożeń, 

rozwija inicjatywy, mśjąco na celu 
zwiększanie efektywności produkcji 
przemysłowej. Przykładem jest' opraco­
wanie wspólnie z WSP w- Opolu i - kom­
binatem chemicznym „Blachownia” no­
wej technologii wytwarzania polietyle­
nu kablowego. Wdrożenie to wyelimino­
wało kosztowny import tych materia­
łów z zagranicy. (NiT)

KONSERWY Z WORECZKÓW
Trójwarstwowe woreczki: od wewnątrz 

folia poliestrowa, w środku folia alu­
miniowa i na zewnątrz polipropylenowa 
lub polietylenowa — oto eo, zdaniem 
amerykańskich specjalistów, stanowi 
konkurencję tradycyjnej . blaszanej pusz­
ki na konserwy. Woreczek taki Jest 
lżejszy ó 80—9(1 proc, od opakowania z 
metalu i wymaga mniej prący, o 30—4» 
proc, przj’ wytwarzaniu i pakowaniu. 
Okres przydatności konserwy w wo­
reczku jest taki sam jak w puszce; (WiT)

KAŻDY MA SWÓJ LAS
Uczniowie — 88 szkół ze, Szczecina; 1 

okolic realizując hasło, „każda szkoła 
ma. swój las” tylko, w samej puszczy 
Wkrzańskiej kolo Szczecina obsadzili .w 
ub.r. drzewami 85 hektarów gruntów po- 
rolnych. Specjalne tabliczki informują, 
jakimi partiami młodego lasu opiekują 
się poszczególne Szkoły. (PAP)

RADIOAKTYWNE ELEKTROWNIE
Nowoczesna elektrownia 'o' mocy 30» 

MW opalana węglem, wytwarza ok. 500 
ton popiołów zawierających radioaktyw­
ny ołów 210 i rad 228. Jak podaje Fe­
deralny zakład Fizyko-Technicżny w 
Brunszwiku (RFN), w porównaniu, z 
ilościami radioaktywnego jodii 131 «ni­
towanego przez elektrownię jądrową, 
zagrożenie radioaktywnością w pobliżu 
elektrowni węglowej Jest stokrotnie 
wyższe, (PAI) ■ '

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
ŻYWNOŚCI

Według oceny FAO sytuacja żyw- 
nościpwa na świecie nie budzi obec­
nie niepokoju. Przyczyniły się do tego 
ubiegłoroczne zbiory, zwłaszcza zbóż, 
w głównych regionach produkcyj­
nych. Przy tej ogólnej pozytywnej o- 
cenie nie można jednak zapominać 
ó trudnościach, które wystąpiły w 
wielu krajach. Duża część Afryki by­
ła nękańa przez suszę. W Indiach, 
Bangladeszu, Wietnamie, Laosie i 
Tajlandii były ogromne powodzie. 
Poważne trudności w Etiopii spowo. 
dówne były działaniami wojennymi, 
suszą i klęską szarańczy. Dyrektor 
FAO zaapelował o dalsze wpłaty na 
fundusz pmocy żywnościowej, który 
nie osiągnął . jeszcze . rozmiarów 
przewidywanych na lata 1977 i 1978.

(m)

TRUDNOŚCI GOSPODARCZE 
PERU

W Peru zapowiedziano ostatnio 
przekazanie w ciągu najbliższych 2 
lat niektórych przedsiębiorstw pań­
stwowych w ręce prywatne oraz 
przekształcenie niektórych innych w 
spółki o kapitale mieszanym. Nieza­
leżnie od tego, cały sektor państwo­
wy trzeba, zdaniem ministra, zreor­
ganizować, aby przedsiębiorstwa te­
go sektora zaczęły działać rentownie.

Minister Silya poinformował też, 
że obsługa zadłużenia zagranicznego 
Peru pochłonie w latach 1979 i 1980 
aż 55 proc, wszystkich oczekiwanych 
wpływów z eksportu. Peru wołało­
by uzyskać zgodę, wierzycieli na 
przełożenie na termin późniejszy 
przypadających na te lata płatności 
zamiast zaciągać nowe długi na spła­

tę starych, bądź rozkładować zadłu­
żenie na jeszcze mniejsze raty, jak 
to proponują niektórzy wierzyciele. 
Suma zadłużenia zagranicznego Peru 
sięga już 9 mld dolarów, (cm)

REWOLUCJA TECHNICZNA 
W TRANSPORCIE INDII

W brytyjskim „Management 
Services” (4'1978) ukazał się arty­
kuł N. S. Ramaswamy, dyrektora 
Indian Institute of Management, 
dotyczący „Przeprojektowania dwu- 
kółki z zaprzęgiem wolim dla pole­
pszenia użyteczności”. Artykuł opo­
wiada o pracach projektantów, 
ekonomistów i przemysłowców hin­
duskich zmierzających do rewolucji 
technicznej w lokalnym transpor­
cie Indii. Transport ten opiera się 
na dwukółce zaprzężonej w dwa 
woły (rzadko: bawoły) i zatrudnia 
ok. 20 min ludzi. Wartość sprzętu, 
zwierząt. i infrastruktury systemu 
ocenia się na 30 mld rupii. Ten 
tradycyjny system jest niewydajny 
i bardzo okrutny dla zwierząt. 
Dwukołowość jest rozwiązaniem 
koniecznym ze względu na stan 
dróg w Indiach. Z kolei jednak po­
woduje ona, że równowagę wóz 
osiąga dzięki oparciu "dyszla na szy­
jach zwierząt: na każde z nich 
przypada 100 do 150 kg obciążenia 
pionowego, toteż umęczone zwierzę 
traci siły na udźwig i niewiele mo­
że uciągnąć.

Pierwsze rozwiązania problemu 
opracowała Dunlop Company już w 
latach" czterdziestych: łożyska, opo­
ny, lżejsze podwozie i lepsze zrów­
noważenie zaprzęgu. Dało to wzrost 
ładowności z ok 1 do 3 ton. Dun­
lop sprzedał ok. 500 tys. wozów. 

ale są one dwukrotnie droższe od 
tradycyjnych. Pracuje się więc nad 
tańszymi modelami na 1 wołu o 
ładowności 1,5 tony. Firestone 
opracował obręcze z gumą laną, 
dzięki czemu koła mogą być duże 
i obciążenie pionowe zwierząt ma­
łe. (em)

PRODUKCJA WĘGLA W EWG

Według danych Instytutu. Staty­
stycznego EWG, wydobycie węgla 
w krajach Wspólnego Rynku 

. zmniejszyło się • w 1978 r. około 1 
proc, w stosunku do 1977 r. W okre­
sie od stycznia do listopada ubie­
głego roku w krajach „dziewiątki” 
wydobyto 215,5 min ton węgla wo­
bec 217,5 min ton w analogicznym 
okresie 1977 . r. Wydobycie węgla 
kamiennego zmniejszyło się w 
omawianym okresie we Francji o 
6.7 proc., w Belgii o 6,4 proc i w 
RFN o 1 proc. Wzrosło ono nato­
miast o 0,5 proc, w Wielkiej Bry­
tanii, która zajmuje pierwsze miej­
sce na liście producentów węgla 
we Wspólnym Rynku. Zapasy wę­
gla kamiennego składowane na 
placach kopalnianych EWG wzro­
sły w okresie od listopada 1977 r. 
do listopada 1978 r. o 3,9 proc, i 
wynosiły 34,1 min ton (w RFN — 
16,2 min ton. w Wielkiej Brytanii 
— 12,2 min ton, we Francji — 5,6 
min ton i w Belgii — 183 tys. toin. 
Liczba górników w krajach Wspól­
nego Rynku zmniejszyła się o 11,3 
tys. osób i wynosiła 357 tys. osób. 
Liczba zatrudnionych w górnictwie 
brytyjskim wynosi 185 tys. osób, w 
górnictwie zachodnioniemieckim — 
119 tys. osób, w górnictwie francu­
skim — 35 tys. osób i w górnictwie 
belgijskim — 17,1 tys. osób, (em)
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FRANCJA

HANDEL 
KTÓRY NIE LUBI 
NORMATYWÓW

We Francji trwarealizacja VII 
planu gospodarczego, obejmują­
cego lata 1976-1980. Na pół­
metku oceniono stopień wyko­
nania przyjętych w nim zadań. 
W trakcie tej oceny dokonanej 
przez" Radę Ekonomiczno-Społe­
czną, a później przez parlament 
na podstawie' materiałów przy­
gotowanych przez Generalny 
Komisariat Planu okazało się, że 
osiągnięte rezultaty znacznie od­
biegają od celów przyjętych w 
planie.

vn
PLAN
RYSZARD WIERZBA

Roimowa z PIERREM LACAMPAGNE
dyrektorem handlowym francuskiej firmy „Promodes"

ADAM MAZUR: Jest pan dyrek­
torem jednego z największych przed­
siębiorstw handlowych we Francji...

PIEBKE LACAMPAGNE: Jednego 
z największych, ale jednego z wielu. 
"Bowiem przedsiębiorstw tej rangi 
mamy we Francji najmniej dwana­
ście. Niektóre z nich mają jeszcze 
większe obroty niż PROMODES. 
Mieścimy się jednakże wśród 12 naj­
poważniejszych przedsiębiorstw tego 
typu.

— „Promodes” jest przedsiębior­
stwem handlu detalicznego?

— Nie tylko. Jesteśmy przedsię­
biorstwem hurtowo-detalicżnym, co, 
o ile dobrze się orientuję, jest bli­
skie strukturze organizacyjnej przed­
siębiorstw handlowych w Polsce.

— Czy „Promodes” ma określoną 
politykę co do wyboru klienteli 
swoich sklepów?

— To, co robimy w dziedzinie seg­
mentacji rynku, można by. określić 
jako strategię marketingu .zróżnico­
wanego. Staramy się docierać moż­
liwie do szerokiego grona odbiorców 
naszych usług i osiągamy to przez 
użycie różnych środków.

— Czy mógłby Pan je bliżej scha­
rakteryzować?

. — Najważniejszym elementem na­
szej polityki handlowej' jest to, że 
różnych nabywców obsługują różne 
nasze sklepy. Bowiem sieć naszych 
sklepów reprezentowana jest przez 
trzy ich typy. Pierwszy to superety 
o powierzchni od 150 do 300 m kw., 
drugi to supermarkety o powierz­
chni1 powyżej 1300 m kw. i trzeci— 
hipermarkety o powierzchni więk­
szej niż 2500 mkw. W sklepach z 
artykui&mi wyłącznie żywnościowy- ' 
mi prowadzimy sprzedaż 850—950to- 
warów, w supermarketach sprzeda- 
jemy przede wszystkim od 2800 do 
3500 artykułów żywnościowych, a w 
hipermarketach ■ 3500—4000.

— A ile artykułów nieżywńościo- 
wych znajduje się u Was w ciągłej 
sprzedaży?

— Dla przykładu: w hipermarke­
tach mamy w sprzedaży '4000 do 
5000 różnych towarów nieżywnościo- 
wyeh. W mniejszych sklepach, oprócz 
żywności, sprzedajemy również sze­
reg produktów ’ nieżywnościowych 
potrzebnych na co dzień w gospodar­
stwie domowym: proszki do prania, 
płyny do zmywania naczyń, tudzież 
szereg innych artykułmy drogeryj- 
nyeh i perfumeryjnych^ak również 
noże, garnki i itp. To.też. jednakże ' 
zależy od typu sklepu, gdyż — jak 
podkreśliłem — szczególnie w supe- 
retach sprzedaż tych ; towarów pro­
wadzona jest obok żywności. W su­
per- i hipermarketaeh -znajdzie pan 
szklanki, kieliszki, lampy, ą nawet 
akcesoria samochodowe, sprzęt-węd­
karski itd.

— Czy mógłby Pan określić rota­
cję towarów w waszych sklepach?

■ — Trzeba wyróżnić . dwa . rodzaje 
rotacji towarów — w hurcie; i w de­
talu. Przeciętna rotacja towarów 
żywnościowych wynosi . w hurcie 
31—32 dni, natomiast w handlu dę^ 

talicznym oscyluje wokół 16—20 dni 
dla wszystkich innych sklepów niż 
hipermarkety.- W hipermarketach ro­
tacja spada do 12—13 dni.

— Rozumiem, że jest to spowodo­
wane wielkością sklepów.

— Tak, przyczyną jest duża po­
wierzchnia sklepów.

—■ A ile wynosi powierzchnia 
sprzedażowa w stosunku do po­
wierzchni ogólnej sklepów?

— Zanim odpowiem na to pytanie 
chciałbym stwierdzić, że nasza kon­
cepcja handlu. zakłada maksymalne 
wykorzystanie powierzchni sklepów 
do sprzedaży. Po to mamy magazy­
ny, żeby w nich przechowywać to­
wary, a sklepy mają służyć przede 
wszystkim . konsumentom. Ogólnie 
można stwierdzić, że powierzchnia 
sprzedażowa stanowi 3/4, a w niektó­
rych przypadkach nawet 4/5 ogól­
nej powierzchni sklepów. Natomiast 
pozostała powierzchnia to nie są ma­
gazyny w ścisłym znaczeniu tego 
słowa, lecz rezerwa magazynowa. W 
konsekwencji wymaga to zaopatry­
wania sklepów detalicznych przez 
nasz handel hurtowy.

— Co jest przyczyną takiej poli­
tyki?

— Podstawowym elementem są 
ceny ziemi'i ceny konstrukcji ■— bu­
downictwa. Przy dobrej lokalizacji 
sklepów bardziej opłacalnym wyj­
ściem jest przeznaczenie maksimum 
powierzchni do sprzedaży i budowa 
magazynów, w dużej odległości od 
sklepów niż inne możliwe rozwią­
zania. Wynika to z faktur ze zazwy­
czaj cena terenu, na którym powi­
nien- znaleźć się sklep, jest. ..wyższa 
niż .koszt budowy i wyposażenia 
sklepu.- Natomiast magazyny tokuje 
się tam, gdzie teren pod ich budowę 
jest tańszy. Oznacza to — w prze­
ciwieństwie. do waszej gospodarki, 
■gdzie wygrywają racje społeczne — 
że nie zawsze można budować skle­
py tam, gdzie by to było najbardziej 
pożądane.

— Na jakiej podstawie podejmu­
jecie decyzje o lokalizacji sklepów?

— Mamy w naszym przedsiębior­
stwie odpowiedni wydział, który 
zajmuje się badaniami rynku, roz­
kładem sieci handlowej oraz adek­
watnością sieci handlowej do potrzeb 
zbadanego rynku.

— Rozumiem, że jest to istotny 
problem z punktu widzenia waszej 
polityki handlowej. Czy w związku 
z tym PROMODES. ma takie normy, 
jak np. występujący w Polsce wskaź­
nik urbanistyczny charakteryzujący 
konieczną powierzchnię sklepów.- na 
1000 mieszkańców?

— Mamy normy, ale nie jest to ta­
ka prosta sprawa. Wynika to z kom­
pleksowości zagadnienia- i równo- 
cześnie ■ dużej ilości parametrów od­
grywających rolę w tej kwestii. Po­
dam Panu przykład pochodzący z 
regionu paryskiego. W dzielnicy De- 
fence, w której usytuowano dużą li­
czbę biurowców, spodziewano się 
znacznego popytu na towary żyw­
nościowe ze strony pracujących tam 
kobiet. Teza ta jednakże nie zwery- 

kowaia się w praktyce, mimo że za­
kupów żywności w ok. 70 proc, do­
konują kobiety. Kobiety pracujące 

. na Defence nie chcą wozić do domu 
żywności przez cały Paryż. Z kolei 
w innym przypadku założono, że 
określony hipermarket powinien ob­
sługiwać, powiedzmy, 100 tys. mie­
szkańców danej dzielnicy. W krót­
kim czasie po jego zbudowaniu oka­
zało się, że obsługuje znacznie więk­
szą liczbę ludności, gdyż opodal pow­
stało nowe osiedle, a sklep Znajdo­
wał się przy drodze dojazdowej. Jak 
pan widzi, wtedy, kiedy osiągnęliś­
my realizację norm społecznych, nie 
zrealizowaliśmy celów ekonomicz­
nych i na odwrót. Dlatego też do 
norm podchodzę ż dużą ostrożno­
ścią.

— Czy jako producenci usług 
handlowych prowadzicie działal­
ność produkcyjną np. w dziedzinie 
żywności?

— Oprócz działalności handlowej 
jesteśmy producentami past spożyw­
czych, kawy, octu winnego i wina. 
PROMODES jest dużym producen­
tem i dystrybutorem wina. Wpro­
wadzamy na rynek ponad milion 
hektolitrów wina rocznie. To stano­
wi 10,5' proc, rocznego spożycia wi­
na przez Francuzów.

—. Czy produkt wprowadzany na 
rynek ma zawsze swojego opiekuna?

. — Każdy produkt, nie tylko nowo 
wprowadzany na rynek ma swojego 
opiekuna. Ale nie oznacza to, że ma­
my kilka tysięcy kierowników pro­
duktów. Jeden kierownik opiekuje 
się około piętnastoma rodzinami. — 
■grupami prodpktóW., Przecież ją, tak 
samo jak. producent, muszę mięć peł­
ną orientację, w tym,,.w.£^ 
sprżedaje,- a ćo nie i dlaczego./W, ra­
zie. niepowodzenia jakiegoś., tpymru 
na .rynku: mam realn^/podśtawęfdp 
natychmiastowego porozumienia się 
z producentem celem naprawienia 
błędów.

— Czy przyczynami niepowodzeń 
są głównie towary francuskie czy im­
portowane?

— Te n iepowoidzenia szczęśliwie 
zdarzają się rzadko. Ale chciałbym 
zaznaczyć,, że wśród towarów żyw- 
nościowych sprzedajemy głównie to­
wary francuskie. Towary importo­
wane stanowią niewielki procent na­
szych obrotów (poniżej 13 proc.). Im­
portujemy tylko te artykuły, których 
przede wszystkim z przyczyn kiima- 
tycznych nie możemy sami wypro­
dukować. Taka sytuacja jest chyba 
zrozumiała, gdyż jak wiadomo, Fran­
cja jest jednym z czołowych produ­
centów żywności na świecie.

— Czy „Promodes” ma w sprzeda­
ży polskie artykuły żywnościowe?

— Niestety, nie. Jak dotąd żadne 
polskie przedsiębiorstwo nie ofero­
wało mi swoich towarów. Jednakże 
po naszej dzisiejszej rozmowie od­
wiedzę polskie stoisko, które mam 
nadzieję, znajdzie się na corocznie 
organizowanym u nas jesieńią salo­
nie żywnościowym.

— Dziękuję Panu za rozmowę.
Rozmawiał: 

ADAM MAZUR

PRZY opracowywaniu planu przy­
jęto zbyt optymistyczne założe­
nia. Sądzono bowiem; że gospo­

darki rozwiniętych krajów* kapitali­
stycznych zdołają dość szybko przy­
stosować się do nowych cen ropy 
naftowej oraz innych surowców 
i osiągną ponownie znaczne tempo 
wzrostu gospodarczego, co wiązało­
by się z dalszym rozwojem handlu 
międzynarodowego. Tymczasem po 
okresie ożywienia gospodarczego w 
1976 r., które wbrew oczekiwaniom 
nie miało charakteru trwałego, w 
1977 r. nastąpiło ponowne pogorsze­
nie koniunktury. Również dynamika 
obrotów handlu zagranicznego, po 
znacznym wzroście w 1976 r., po­
nownie spadła. Sytuacja ta odbiła 
się niekorzystnie na gospodarce 
francuskiej, która w dużym stopniu 
uzależniona jest od koniunktury 
światowej (około 23 proc, francu­
skiej produkcji przeznacza się na 
eksport).

W okresie pomyślnej. koniunktury 
wydawało się, że towary francuskie 
oferowane na rynkach światowych 
charakteryzują się znaczną konku­
rencyjnością. Tymczasem w ostat­
nich latach — gdy popyt na tych 
rynkach, wskutek kryzysu, zmniej­
szył się, a wiele państw nie tylko 
rozwiniętych, ale i Trzeciego Świa­
ta, zwiększyło wysiłki eksportowe, 
aby móc spłacić „podwyższoną fak­
turę”, za ropę naftową — okazało 
się, że sporo towarów francuskich 
przegrywa konkurencję z produk­
tami innych krajów. W efekcie tego, 
a także wskutek suszy, jaka miała 
miejsce we Francji w 1976 r., stopa 
pokrycia importu przez eksport spa­
dła w III kwartale 1976 r. do po­
ziomu 90 proc.--Od tego czasu nastą­
piła już, co prawda, jej poprawa, 
ale była ona raczej efektem spadku 
aktywności gospodarczej, z czym 
wiązało się ograniczenie importu ro­
py naftowej, aniżeli ekspansji fran­
cuskiego eksportu. Stąd też. przyję­
ta w VII planie do 1980 r. stopa 
pokrycia importu przez eksport na 
poziomie 102 proc., co zapewnia 
zrównoważenie, całego bilansu. płat­
niczego,' pozośfaje trudna do osiąg­
nięcia, szczególnie’ w przypadku 
zwiększenia Jjbmpą. wzrostu -dochodu 
narodówego/'- Zwiększenie bowiem 
tempa. wzrostu gospodarczego ■ o 
punkt powoduje W przypadku Fran­
cji konieczność wzrostu importu o 

■ około 10 mld fr.
W zakresie tempa wzrostu gospo­

darczego, w VII planie przyjęto bar­
dzo ambitne cele. Założono bowiem 
kontynuację tempa osiąganego do 
1973 r, Autorzy planu przyjęli, że 
stopa wzrostu produktu wewnętrz­
nego. brutto wyniesie. 5,5 proc. — 
6,0 proc, średniorocznie w okresie 
pięciolatki. Tymczasem w 1976 r. 
wzrost ten wyniósł 4,7 proc., a w 
1977 r. 2,9 proc., w roku 1978 ok. 
3 proc., zaś" dla 1979.r. przewiduje się 
wzrost o 3,5 proc. Wynika z tego 
jasno, że realizacja tempa wzrostu 
założonego w planie będzie niemoż­
liwa.

Mniejsze niż zakładano są inwe­
stycje.. Jeśli w 1976 r. nakłady inwe­
stycyjne wzrosły o 4,4 proc., to w 
1977 r. nastąpił ich bezwzględny spa­
dek o 0,6 proc, w stosunku do po­
ziomu z roku poprzedniego. Szcze­
gólnie niekorzystna sytuacja wystę­
puje w dziedzinie inwestycji produk. 
cyjnych. Nakłady przedsiębiorstw 
prywatnych na ten cel rosną bardzo 
wolno, co wynika ż kilku przyczyn. 
Najważniejsza z nich, jak się wyda- 
je, wiąże się z faktem, że przedsię­
biorstwa ’te posiadają obecnie około 
20 proc, nie wykorzystanych zdolno­
ści produkcyjnych, co nie skłania 
do inwestowania. Niska jest też sto­
pa rentowności produkcji. W takiej 

sytuacji państwo dążyło, zgodnie z 
planem, do zwiększenia inwestycji 
przedsiębiorstw publicznych.- Reali­
zacja takiej polityki musiała jednak 
powodować, wobec ograniczoności 
środków własnych tych przedsię­
biorstw, ich zadłużanie się w syste­
mie bankowym oraz konieczność do­
finansowania ich z budżetu państwa. 
Nie jest realizowane założenie pla­
nu przeznaeżenia na finansowanie 
inwestycji produkcyjnych 18 proc. — 
19 proc, wartości produktu wew­
nętrznego brutto. Stopa ta obecnie 
wynosi tylko 16,5 proc.

W celu ograniczenia bezrobocia 
VII plan przewidywał utworzenie 
1320 tysięcy nowych miejsc pracy, 
z Czego 225—250 tysięcy w przemy­
śle. W rzeczywistości do chwili obec­
nej utworzono tylko. 227 tysięcy no­
wych miejsc pracy, przy czym w 
przemyśle liczba zatrudnionych nie 
tylko nie wzrosła, ale zmniejszyła 
się o 167 tysięcy osób.

Wobec wejścia na rynek pracy du­
żej liczby młodych osób, z powojen­
nego wyżu demograficznego, sytua­
cja w dziedzinie zatrudnienia wyka­
zuje tendencję do pogarszania się. 
Jeśli w 1973 r. liczba bezrobotnych 
wynosiła, średniorocznie, 576 tysię­
cy, to w 1976 r. 990 tysięcy, a w 1977 
r. 1132 tysięcy. W 1978 r. liczba ta 
jeszcze wzrosła — obecnie ponad 5 
proc, ludności czynnej zawodowo po- 
zostaje bez pracy. Ocenia się, że je­
śli nie ulegną zmianie obecne wa­
runki, a tempo wzrostu produk­
tu wewnętrznego brutto wynie­
sie średniorocznie 3,7 proc, (co 
jest bardzo prawdopodobne), to 
do 1980 r. bezrobocie zwiększy 
się o dalsze 328 tysięcy osób. 
W tej sytuacji coraz częściej 
mówi się> o skróceniu do 35 godzin 
tygodniowego czasu pracy i o wcze­
śniejszym przechodzeniu na emery­
turę, jako o narzędziach poprawy 
sytuacji w zakresie zatrudnienia.

Jeśli chodzi o zmagania z inflacją, 
to VII plan Zakładał ograniczenie 
wzrostu cen w 1980 r. do poziomu 
6 proc. Biorąc jednak pod uwagę 
wzrost cen o 9,9 proc, w 1976 r., 
o 9 proc., w 1977 r. i prawdopodob­
nie o 9 proc., w 1978 r., cel ten wy- 
daje się trudny do osiągnięcia. Do­
datkowy niepokój wynika z faktu, że 
ceny we Francji rosną ostatnio szyb­
ciej, aniżeli u jej najważniejszych 
partnerów handlowych, co . pogar­
sza konkurencyjność francuskiego 
eksportu.

Realizacja innego ważnego zadania 
VII planu: poprawy życia Francu­
zów, na które składa się przede 
wszystkim zmniejszanie nierówności 
społecznych i ochrona naturalnego 
środowiska przed zanieczyszczenia­
mi, jak wynika z opublikowanych 
ostatnio wskaźników charakteryzu­
jących przebieg realizacji VII planu, 
jest bardzo skromna.

Tak więc, mimo stosunkowo ak­
tywnej polityki gospodarczej rządu, 
wyniki realizacji VII planu będą 
znacznie odbiegały od przyjętych w 
nim celów. Rząd postanowił jednak 
nie odrzucać „en bloc” VII planu. 
Stwierdził to premier R. Barre, prze­
mawiając 28 listopada 1978 r. w 
Zgromadzeniu Narodowym w cza­
sie debaty nad adaptacją tego pla­
nu. Zapewniał on, że rząd będzie 
dążył do zrealizowania w całości uję­
tych w VII planie dwudziestu pięciu 
Programów Akcji Priorytetowych. 
Chodzi o 25 najważniejszych z punk­
tu widzenia rozwoju społeczno-eko­
nomicznego kraju programów, głów­
nie inwestycyjnych. Na ich sfinan­
sowanie postanowiono przeznaczyć, 
bez względu na koniunkturę, 15 proc, 
wszystkich wydatków cywilnych 
budżetu państwa. Stądteż Programy

Akcji Priorytetowych, mają stano­
wić „twarde jądro VII planu”.

Przyjęty przez parlament „Raport 
w sprawie adaptacji VII planu” za- 
wiera wytyczną facto kon­
tynuacją prowadzonej, od ponad dwu 
lat polityki ęlęońbnilcznej . rządu 
R. Barre’a, zgodnej z' zasadami eko­
nomii' liberalnej. Polityka ta odcho­
dzi w dużej mierze od stosowania 
na szerszą skalę protekcjonizmu eko­
nomicznego. Jej celem jest zwiększe­
nie konkurencyjności francuskiego 
eksportu na rynkach światowych, w 
czym upatruje się podstawowej drogi 
do poprawy sytuacji gospodarczej 
Francji. Prezydent V. G. d’Estaing 
oświadczył niedawno, że gdyby 
Francja miała taką nadwyżkę w 
.handlu zagranicznym jak RFN, któ­
ra ma tylko nieco więcej ludności 
od Francji, nie byłoby problemu bez­
robocia. Tak więc naczelnym zada­
niem na najbliższe lata staje się dla 
państwa dążenie do zwiększenia eks­
portu poprzez poprawę konkuren­
cyjności towarów francuskiego' prze­
mysłu. Szczególny nacisk postano­
wiono położyć na zwiększenie ilości 
średnich i małych -przedsiębiorstw 
eksportujących swoje wyroby. 
Osiągnięcie wzrostu końkurencyjno- 
ści francuskiego eksportu na- pewno 
nie będzie łatwe, tym bardziej, że 
cena, którą przyjdzie za to zapłacić, 
będzie wysoka: prawdopodobny, 
przynajmniej początkowo, wzrost 
bezrobocia, zahamowanie wzrostu 
płac, konsumpcji itd.

Wymowny '-jest fakt, że „Raport 
w sprawie adaptacji VII planu” nie 
zawiera nowej kwantyfikacji zadań 
dla 1980 r., mimo dezaktualizacji po­
przednio przyjętych wskaźników, 
Przyczyną jest, jak stwierdził pre­
mier Barre, niemożliwość przewi­
dzenia na najbliższe lata ewolucji 
cen ropy naftowej i innych surow­
ców, kursu dolara oraz popytu świa­
towego..

Powyższe rozważania prowadzą do 
wniosku, że francuski plan gospo­
darczy staje się coraz bardżiej ela­
styczny i ogólny; Zmniejsza się co­
raz .bardziej jego. rola w gospodarz 
ce kraju. Słabość francuskiego pla­
nowania nie wynika 'jednak tylko z 
trudności, w zakresie ustalenia pra­
widłowej prognozy . gospodarczej, 
chociaż jest to czynnik ważny. Zna­
cznie istotniejszy jest, co podkreśla 
były Generalny Komisarz Planu, P. 
Masse, brak powszechnego zaangażo­
wania wszystkich sił społecznych, w 
jego realizacji. Państwo nie może 
bowiem zmusić prywatnych produ­
centów do działalności zgodnej z pla­
nem. Może ich jedynie zachęcać, sto­
sując różnego rodzaju bodźce. Czę­
sto jednak ma miejsce sytuacja, że 
interesy prywatnych kapitalistów są 
sprzeczne z preferencjami planu. Je­
śli sprzeczność ta jest zbyt duża, 
to nawet ekonomiczne oddziaływa­
nie państwa nie jest w stanie skło­
nić przedsiębiorców do działania 
zgodnego z planem. Lewica nato­
miast odmawia poparcia planowi, 
który nie realizuje postulatów ludzi 
pracy.

Nie wydaje się jednak, aby moż­
na oczekiwać likwidacji średnio­
okresowego planowania gospodar­
czego we Francji. Władze gospodar­
cze uświadamiają sobie coraz bar­
dziej, że prowadzenie polityki inter-, 
wencyjnej w rozwiniętym państwie, 
kapitalistycznym nie może być rea­
lizowane „na wyczucie”. Polityka ta 
musi mieć dłuższą perspektywę. Zda- 
je się o tym świadczyć zmiana poglą­
dów V.G. d’Estaing, który jako mi­
nister gospodarki i finansów był 
znanym przeciwnikiem planowania. 
Kiedy został prezydentem, nastąpiło, 
jak to określono, jego „nawrócenie 
się na planowanie”.

CSRS

wykup mieszkań kwaterunkowych

W Czechosłowacji już w 1966 r. 
stworzono prawne warunki 
dla wykupu mieszkań od pań- 

1967—74 sprzedano w ten sposób łą­
cznie ponad 7,6 tys. mieszkań, przy 
czym w miarę upływu czasu od dnia 
wejścia w życie ustawy zaintereso­
wanie wykupem mieszkań wyraźnie 
malało. Jeśli na przykład w 1969 r. 
sprzedano 2420 mieszkań, to ■ w 
1974 r. już tylko 220.

Jak się ocenia, główną przyczyną 
ograniczonej skali wykupu mieszkań 
°d państwa była obowiązująca zasa­
da. że decyzję o wykupie musieli 
równocześnie podjąć wszyscy użyt­
kownicy mieszkań w danym domu. 
Jeśli na przykład jeden lokator, nie 
wyraził chęci wykupu, to sprzedaż 
mieszkań pozostałym była z mocy 
ustawy niemożliwa.

Warunki finansowe zakupu miesz­
kań kwaterunkowych można Uznać 

za dość atrakcyjne. Stawki za 1 m 
kw. powierzchni użytkowej kształto­
wały się od 400 koron W przypadku 
mieszkań najniższej, IV kategorii, do 
1400 koron w przypadku mieszkań 
posiadających pełne wyposażenie (H 
kategorii). W przypadku mieszkań 
wolnych, do których można się by­
ło wprowadzić natychmiast, stawki 
te mogły być powiększone o 20 proc, 
w trzech głównych miastach CSRS 
(Praga, Brno, Bratysława) lub o 15 
proc, w .innych miastach wojewódz­
kich, ośrodkach rekreacyjno-wypo­
czynkowych itp.

Równocześnie jednak rady naro­
dowe miały prawo stosować ulgi w 
wysokości 30—50 proc., a w słabo 
zaludnionych rejonach* przygranicz­
nych nawet do 80 proc. Cena sprze­
daży była oczywiście pomniejszana o 
wartość amortyzacji mieszkania.

Faktyczny koszt wykupowanych 
mieszkań był w związku z tym zna­
cznie niższy od stawek normatyw­
nych. Na przykład w latach 
1967—74 rzeczywista średnia cena jed­
nego metra kwadratowego kształto­
wała się w granicach od 226 koron w 
województwie zachodnioczeskim do 
684 koron w Pradze. Średnio w tym 
okresie nabywcy mieszkań płacili za 
1 metr kwadratowy ok. 470 koron.

W roku 1978 wprowadzone zostały 
dość istotne zmiany, których celem 
jest z jednej strony zwiększenie za­
interesowania ludności wykupem 
mieszkań, z drugiej zaś — urealnie­
nie niektórych warunków sprzedaży, 
zwłaszcza cen.

Przede wszystkim zmieniono do­
tychczasową zasadę, że wszyscy 
mieszkańcy danego domu muszą 
równocześnie wykupić mieszkania. 
Obecnie dopuszczona została możli­

wość występowania w tym samym 
domu mieszkań własnościowych oraz 
mieszkań stanowiących własność 
państwa.

Wzrost kosztów w budownictwie 
mieszkaniowym oraz kosztów eks­
ploatacji stanowił przesłankę zmiany 
stawek podstawowych i zasad udzie­
lania bonifikat. Warto dodać,, że w 
obecnej pięciolatce państwo przezna­
cza na budownictwo mieszkaniowe 
ok. 137 mld koron, z czego ok. 1/6 
pochodzi ze środków własnych lud­
ności (22,5 mld koron) i niemal tyle 
śamó z długoterminowych kredytów. 
Koszt budowy przeciętnego mieszka­
nia wynosi dzisiaj ok. 140 tys. ko­
ron i jest o 50 proc, wyższy w po­
równaniu z 1965 r. Natomiast roczny 
koszt eksploatacji mieszkań typu 
kwaterunkowego wynosi dzisiaj 
2,5 tys. koron w przeliczeniu na 

■ 1 mieszkanie.
Obecnie stawki podstawowe wy­

kupu mieszkań w zależności od ka­
tegorii kształtują się następująco:

I kategorii 1800—2200 koron/m* po­
wierzchni użytkowej,
II kategorii 1400—1800 koron/m* po­
wierzchni użytkowej
III kategorii 900—1200 koron/ml po­
wierzchni użytkowej
IV kategorii 600—900 koron/m 2 po­
wierzchni użytkowej

Stawki te są pomniejszane w 
przybliżeniu o 1 proc, za każdy rok 
od dnia .oddania mieszkania do użyt­
ku. W przypadku, jeśli dom (miesz­
kanie) znajduje się w złym stanie 
technicznym lub eksploatacyjnym, 
na skutek na przykład zaniedbań w 
zakresie remontów i konserwacji, 
wówczas stawki te mogą być zmniej­
szone nawet o 80 proc.

Jeśli mieszkanie kupuje jego do­
tychczasowy użytkownik, wówczas 
rada narodowa udziela bonifikaty w 
wysokości zależnej od kategorii 
mieszkań. W przypadku mieszkań 
I kategorii wynosi ona 30 proc., II 
kategorii — 40 proc., a III i IV ka­

tegorii — 50 proc. Jedynym warun­
kiem udzielenia tej bonifikaty jest, 
aby praWo własności mieszkania nie 
zostało przeniesione na osobę trzecią 
(z wyjątkiem krewnych w linii pro­
stej) przed upływem dziesięciu lat. 
W przeciwnym razie .bonifikata pod­
lega zwrotowi. W przypadku zakupu 
mieszkań, które dotychczas nie były 
użytkowane, wprowadzono zasadę 
dopłat 15 proc, i 20 proc, do ustalo­
nych cen.

Na mocy ustawy zapewniono dwie 
istotne formy pomocy nabywców 
mieszkań stanowiących własność 
państwa. Przede wszystkim mogą oni 
skorzystać z 30-letniego kredytu ka­
sy oszczędności przy stopie oprocen­
towania w wysokości 2,7 proc. Nato­
miast nowi nabywcy mieszkań naj­
niższych kategorii mogą otrzymać 
dotację na pokrycie kosztów, remon­
tu i modernizacji w wysokości 50 
proc, udokumentowanych kosztów, 
nie więcej jednak niż 15 tys. koron.

SŁAWOMIR KOZAK
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prasa mimochodem

Mniej więcej 10 lat temu bardzo 
fascynowaliśmy się futurologią. 
Obecnie niewiele na ten temat moż­
na znaleźć publikacji, choć potrzeba 
przewidywania przebiegu wielu zja­
wisk społeczno-ekonomicznych nie 
zmalała, a chyba przeciwnie — wzro­
sła. Na ten spadek popularności 
wpłynął niewątpliwie fakt, że wiele 
znanych prac futurologicznych, któ­
re kiedyś bulwersowały opinię pub­
liczną —• nie sprawdziło się. Stąd pe­
wien zawód, choć chyba do rzetel­
nych opracowań nie można mieć 
zbyt wielu pretensji o to, że rzeczy­
wistość rozminęła się z zawartymi 
w nich przewidywaniami. Stanisław I 
Lem stwierdził kiedyś, że zadaniem 
futurologów nie jest wcale trafne 
przewidywanie przyszłości, lecz 
stwierdzenie, co się stanie, jeżeli bę­
dziemy działać tak, jak dotychczas. 
Ponieważ najczęściej nie stanie się 
wtedy nic dobrego, futurologią speł- I 
nia swe zadanie, jeżeli skłoni do 
zmiany czy modyfikacji takich dzia- I 
łań. Wtedy zaś oczywiście przewidy- I 
wanie nie może się sprawdzić... I

_Dr inż. KAROL PELC, dyrektor | 
Ośrodka Badań Prognostycznych Po- I 
litechniki Wrocławskiej, twierdzi w I 
wywiadzie udzielonym „PRZEGLĄ- I 
DOWI TECHNICZNEMU — INNO- I 
WACJOM”, że futurologią to pojęcie I 
szersze niż prognozowanie, choć w I 
pewnych wypadkach mogą to być I 
synonimy. Podkreślił przy tym, że I 
interesuje go w zasadzie prognozo- I 
wanie takich zjawisk, na których I 
przebieg wpływ ma działanie ludz- I 
kie (nie zajmuje się więc np. próg- I 
nozowaniem trzęsień ziemi). To za- I 
glądanie w przyszłość Skłania go do I 
optymizmu, ponieważ jest pewna I 
szansa przekształcania dzisiejszej sy- r 
tuacji w bardziej pożądaną. I

W związku z tym powstaje py- I 
tanie, czemu i komu służą przygo- I 
towywane (nie tylko przez Ośrodek I 
Politechniki Wrocławskiej) progno- I 
zy? Tak ogólnie można odpowie- I 
dzień, że społeczeństwu, ale odpo- I 
wiedź bardziej szczegółowa jest już | 
trudniejsza. Powinny służyć jako po- I 
moc przy podejmowaniu decyzji na I 
różnych szczeblach, ale dr Pelc bar- I 
dzo'mocno się zastrzega, że jest to I 
tylko jeden z czynników i że. nie- I 
stcty, często ludzie wolą się w swych I 
decyzjach opierać na intuicji, niż na I 
analitycznym przewidywaniu. W I 
związku z tym nasuwają się dwie I 
refleksje. 1t

Pierwsza — o czym zresztą w wy- I 
wiadzie jest mowa — dotyczy szczeb- I 
la podejmowania decyzji. Na szczeb- I 
lu przedsiębiorstw, czy nawet wiel- I 
kich organizacji gospodarczych, nie I 
ma większego zapotrzebowania na I 
prognozy, bo nie podejmuje się. tam I 
zbyt wielu decyzji rozwojowych o I 
dużym ciężarze gatunkowym. Można I 
więc powiedzieć, że rola prognozo- I 
wania rośnie (a ściślej — powinna I 
rosnąć) wraz'g decentralizacją de- I 
cyzji i wydłużaniem się horyzontu I 
planowania w przedsiębiorstwie. I

Sprawa dotyczy jednak nie tylko T 
horyzontu czasowego planowania w I 
przedsiębiorstwie. Dotyczy również I 
planowania ^perspektywicznego w I 
szerszej skali. Plan perspektywiczny I 
to oczywiście nie to samo, co progno- I 
za dla całej gospodarki, gdyż zawie- I 
ra on nie tylko przewidywanie, ale I 
i konkretne postanowienia dotyczą- I 
ce rozwiązywania rozmaitych próbie- I 
mów. Nlńmniej jednak rola prognoz I 
w budowie planu perspektywicznego ! 
jest ogromna, można powiedzieć, że I 
im plan obejmuje dłuższy okres, tym I 
ta rola jest większa. Znaczenie próg- I 
nóz, ich wpływ na rzeczywistość jest I 
więc tym większy im większe zna- I 
ozenie ma plan perspektywiczny. I 

- Niestety, można się spotkać z poglą- I 
darni, że plany perspektywiczne nie I 
mają praktycznie większego wpływu I 
na realny rozwój spojteczno-gospo- I 
darczy, że skoro niejednokrotnie re- I 
alizacja planów rocznych odbiega od I 
założeń, to trudno przywiązywać po- I 
ważniejsze znaczenie do planu 15-Iet- I 
niego. Nie sądzę, żeby były to po- I 
glądy słuszne, bo plan perspekty- I 
wiezny to nie dyrektywa, która po- I 
winna być ściśle wykonana, a pew- | 
ne, założenia kierunkowe, dotyczące I 
najważniejszych problemów społecz- I 
no-ekonomicznych. Bez takiej zaś I 
busoli bardzo trudno żeglować po I 
wzburzonym morzu współczesności. I 
Dlatego warto chyba przypomnieć I 
założenia planu perspektywicznego I 
szerszej opinii, szczególnie,,jeżeli za- I 
łożenia te zostaną —— zgodnie z przy- I 
jętym zresztą swego czasu trybem I 
pracy — zweryfikowane i przedłu- I 
żonę o następne 5 lat (do roku 1995). I 
Przy okazji można już dziś popatrzeć I 
krytycznie na wiele prognoz formu- | 
łowanych w pierwszej połowie lat I 
siedemdziesiątych. I

Na koniec zaś pewna aktualna | 
anegdota. Na pytanie, czy na ciężką I 
sytuację w energetyce i transporcie, I 
jaka powstała w wyniku gwałtów- I 
nego ataku mrozu i śniegu, miała I 
wpływ' niezbyt trafna prognoza me- I 
teorologiczna, jeden z . działaczy go- I 
spodarczych odpowiedział: trzeba I 
doskonalić prognozy meteorologicz- I 
ne, ale trzeba przede wszystkim I 
chcieć i umieć z takich prognoz ko­
rzystać. Można chyba do tego do- 
dać — nie tylko z prognoz meteoro­
logicznych.

s. c.

tam banały. Wreszcie czytamy: „po­
nadto zapowiadane były stroje ludo­
we dla kelnerek. To co w tej chwili 
naszą kelnerki może i jest strojem 
ludowym, ale chyba z Czarnego Lą­
du”. Taką to okrężną drogą dowie­
dzieliśmy się o przełomowym kul­
turowo fakcie otwarcia pierwszej ja­
dłodajni GS z obsługą topless.
• Urząd Wojewódzki w Lublinie 

oznajmił, że nałoży kilkutysięczną 
karę pieniężną na tych urzędników 
Komunalnego Przedsiębiorstwa Ro­

Na giełdzie jeszcze spokój. Naj­
bardziej rzuca się w oczy duża 
liczba Fiatów 131 i 132. Można 
przypuszczać że eksploatacja tych 
samochodów zaczyna „ciążyć” na­
wet tym, których stać było ną ich 
nabycie.

Notowano:

FIAT 126p, fabrycznie nowy — 
130 do 135 tys. zł. Za „malucha” z 
czerwca 1978 roku żądano 118 tys. 
zł; z 1976 roku — 94 tys. zł; z 1975 
roku — 86 tys. zł. U progu roku 
na giełdzie uważa się, że notowa­
nia „malucha” utrzymają się w 
najbliższych miesiącach na nie­
zmienionym poziomie.

FIAT 125p (1500) z września 1978 
roku — 260 tys. zł; z 1977 roku — 
225 tys. zł; z 1976 roku — 200 tys. 
zł; z 1975 roku, po 35 tys. km — 
175 tys. zł; z 1974 roku — 148 tys. 
zł; z 1977 roku — 110 tys. zł. W 
giełdowych rozmowach coraz częś­
ciej spotkać można się z opinią, że 
początek sezonu giełdowego przy­
niesie wzrost notowań na te sa­
mochody.

POLONEZ 1500 (pojemność poda- 
ję na wypadek, gdyby ktoś przez 
nieuwagę pomylił go z Polonezem 
2000 wyprodukowanym na rajd, o 
czym niedawno donosiła prasa co­
dzienna). Za egzemplarz z 1979 ro­
ku żądano 410 tys. zł;

LADA-1500s z października 1978 
roku — 310 tys. zł, model 1500 z 
końca minionego roku — 290 tys. 
zł;

S4 - CZYLI NIE MA
SYTUACJA jakby wymyślona 

przez Mrożka. Skleipy sportowe 
i są zawalone nartami biegowymi 

I i śladowymi, ale nie ma do nich ani 
wiązań, ani butów, ani kijków — nie 
mówiąc już o smarach. Nieliczna na­
bywcy gołych desek, po daremnych 
wysiłkach zdobycia reszty wyposaże­
nia, odnoszą je do sklepów. Oczyma 
duszy widzę już sprawozdanie „Pol- 
spartu”: „osiągnęliśmy w zasadzie 
pełne, nasycenie rynku w zakresie 
nart biegowych i śladowych”. Gdyby 
nie eksport, który podtrzymuje zain­
teresowanie producenta tym asorty­
mentem, odpowiedni fragment spra­
wozdania mógłby nawet brzmieć: „z 
uwagi na nikły popyt na wfw typy 
nart wnioskujemy zaniechanie ich 
produkcji”. Nie są to igraszki wyob­
raźni. Opowiadał mi jeden z dyrek­
torów Stołecznego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego, że „Polsport” 
sugerował, aby handel podjął... kam­
panię reklamującą sprzedaż nart bie­
gowych. Stosownym hasłem byłoby: 
„Biegówki ozdobą Twojej piwnicy”.

W Zjednoczeniu „Polsport” wyra­
żono zdziwienie informacją o braku 
wiązań w sklepach stołecznych: 
„Dość dawno już nie chodziłem po

• W „Gazecie Współęzesśtej” kry­
tyka restauracji GS w Gródku:. że 
powinna się nazywać „Pod Żółwiem” 
(trwa konkurs na nazwę), że co lep­
sze rzeczy są tylko dla lepszych, go­
ści, że sałatkę z porów podaje się 
wyłącznie pracownikom GS i. takie

sklepach” — powiedział ml jeden z 
dyrektorów. Rzeczywiście dawno. W 
ubi roku wiązania biegowe były rów­
nież'nieosiągalne, a dwa lata temu 
z .trzech rozmiarów był tytko jeden. 
W tym zaś roku wiązań nie ma, bo 
wdrażano nowy model, czemu towa­
rzyszyły trudności techniczne. Bez 
trudności natomiast opanowano 
montaż. importowanych wiązań zja­
zdowych po 4200 zł za parę, o ileż 
łatwiej pozwalających wykonać plan 
produkcji, dostaw rynkowych i plan 
wzrostu wydajności pracy niż wy­
cinane z blachy wiązanie biegowe po 
90 zł para. Wytwórca wiązań dobrze 
więc wie co robi.

Z kolei kijków biegowych nie ma, 
ponieważ technologię ich produkcji 
z krajowych rurek aluminiowych o- 
panawdno dopiero w połowie grud­
nia.. Taka jest cena wydobycia się z 
ogromnego zacofania technicznego w 
stosunku do końca lat pięćdziesią­
tych, kiedy to w sklepach po raz d- 
siatni można było dostać tanie, 
lekkie, funkcjonalne kijki bambuso­
we lub leszczynowe: (Niżej podpisa­
nemu udało się zdobyć parę tygod­
ni ternu kijki bambusowe w Czecho­
słowacji).

iywotik gospodarczy

bót Instalacyjnych w Lublinie, któ­
rzy zlecili, by autobus firmy wyje­
chał' na 150-kilometrową trasę po 
100-kilogramowy ładunek płynu 
„Bórygo”. Jest to bowiem wielkie 
marnotrawstwo. Wiadomości podob- 
ne. czytuje się rzadko, ale z miesza­
nymi uczuciami. Z jednej bowiem 
strony niezbędna jest odpowiedzial­
ność dyscyplinarna czy finansowa za 
niegospodarność, z drugiej jednak 
strony, aby maszyneria gospodarcza 
mogła się obracać — potrzeba zarad­
ności kierowników. Pod grozą 
grzywny skłonność do radzenia sobie 
łatwo zniknie. Aby nałożyć grzywnę, 
trzeba jeszcze zbadać jakie straty 
spowodowałoby niewysłanie autobu­
su.

* Do sądu wpłynął akt oskarże­
nia przeciwko inż. rolnikowi Krysty­
nie S., głównemu specjaliście w go­
spodarstwie rolnym należącym 
wpierw do POHZ w Trzebiatowie, a 
potem do Stadniny koni w Nmoieli- 
cach. U pani S. świnie mnożyły się i 
rosły na papierze. W chwili, gdy ją 
przyłapano, w chlewni było 1474 
sztuki; a 1881 brakowało w stosun­
ku do ewidencji. W związku z tym 
wypłacono kilkaset tysięcy zł niena­
leżnego wynagrodzenia i premii za 
odchowanie prosiąt. Krystyna S. po­
wiedziała, że motywem jej działania 
była chęć przodowania w wykony­
waniu planu przybytku prosiąt. Ist­
niejące na papierze prosiaki przyby­
wały na -wadze, podróżowały itd. 
dzięki temu, że pani S. była równo­
cześnie, przewodniczącą komisji in­
wentaryzacyjnej, powołanej do orze­
kania o zgodności prosiąt realnych 
z wynikami hodowli na papierze. Cie­

giehla smoehodom
■wwiiii»w.ihi

LADA niezmiennie cieszy się opi­
nią wozu, który chciałoby się mieć 
(oczywiście na talon przydziałowy), 
co potwierdzają wysokie, nie zmie­
niające się od kilkunastu miesięcy 
notowania.

WARTBURG 353 W, fabrycznie 
nowy — 258 tys. zł; z 1977 roku, 
po 40 tys. km — 220 tys. zł; z 1975 
roku — 180 tys. zł; z 1972 roku — 
148 tys. zł;

SKODA 120 L z 1977 roku, po 20 
tys. km — 220 tys. zł; model 1101. 
z 1974 roku — 130 tys. zł; model 
S-100 z 1970 roku — 85 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1978 roku — 
225 tys. zł; z 1977 roku — 210 tys. 
zł;

TRABANT 601 z 1975 roku — 
135 tys. zł; z 1973 roku — 90 
tys. zł.

DACIA 1300 z 1974 roku — 165 
tys. zł; z 1973 roku — 150 tys. zł;

FIAT 136 p z 1975 roku — 280 
tys. zł; z 1974 roku — 260 tys. zl;

FIAT 131S mirafiori z 1976 roku 
—: 395 tys. zł. Obydwa luksusowe 
fiaty są przez giełdowych „fachow­
ców” wyżej cenione niż „Polonez”, 
chociaż notowania były przez pe­
wien okres czasu zbliżone.

WOŁGA z lipca 1978 roku — 
420 tys. zł. Śnieżna zima, jak twier­
dzi się na giełdzie, jest najlepszym 
sezonem do sprzedaży tych samo­
chodów, bo ujawniają się ich wa­
lory eksploatacyjne.

(jod)

Butów zaś nie ma dlatego, że bra­
kowało skór, i że zaczęto wprowa­
dzać do produkcji nowy model, do­
stosowany do nowego typu wiązań.

Casus smary biegowe najwyraźniej 
natomiast pokazuje, że „Polsport” gu­
zik obchodzi, ile biegówek uda się 
sprzedać i czy w ogóle ludzie kupią 
ten sprzęt, czy też zmarnieje w ma­
gazynach bubli. „Smary? — mówią 
w zjednoczeniu — to nie my, to re­
sort chemii albo import”.

A może wysłać delegację do Za­
kopanego i starszych gazdów, którzy 
w epoce nart drewnianych, jeszcze w 
połowie lat sześćdziesiątych, sami 
warzyli smary, podpytać w jakich 
proporcjach miesza się kalafonię, pa­
rafinę itp, Przecież nie chodzi o sma­
ry dla mistrza Łuszczka. Sam bym 
może podjął produkcję sfharów u sie­
bie, w piwnicy.

Przed sezonem, w sklepach War­
szawy miało się znaleźć 5,5 tys. wią­
zań — do końca grudnia dostarczo­
no 2200 (podobno, bo w sklepach je­
szcze w połowie stycznia ich nie by­
ło — może były w hurtowniach), 
pierwsza partia kijków ma się poja- 
jawić w sprzedaży lada dzień (ale 
świąteczno-gwiazdkowy run na za­

kawe, że jej przełożonych nie dziwił 
fakt, że nie istnieje w ogóle chlewnia 
na tyle prosiąt, ile rzekomo w niej 
mieszka i że te prosięta cudownie ro­
sną, mimo iż żrą ,o ponad połowę 
mniej niż prosię ma to we zwyczaju.
• Ongiś w Polsce męczyła nas 

nadprodukcja pieczarek, a męka po­
legała na obowiązkowym ich jedze­
niu w każdym daniu, w każdej resta- 
uacji. Czasy te .wspominamy z sen­
tymentem. Nadurodzaj pieczarek na­
leży do przeszłości, a to z braku na­
wozu końskiego niezbędnego hodow­
com, gdyż tylko na tym nawózie 
naturalnym pieczarki lubią rosnąć. 
„Gazeta Współczesna” przynosi opis 
zmagań hodowcy Bogusława Mali­
nowskiego, który usiłował zdobyć 
końskie łajno posługując się zarzą­
dzeniem ministra rolnictwa nr 260 
73. Stanowi ono, że gospodarstwa 
państwowe i spółdzielcze powinny 
wykorzystywać końskie wydzieliny 
wyłącznie do hodowli pieczarek, a 
jeśli jej same nie prowadzą, nawóz 
trzeba sprzedawać hodowcom, choć­
by prywatnym. Pan Malinowski, któ­

Fot. S. ZUBCZEWSKi

kupy, handel i producent przespali), 
butów śladowych i biegowych miano, 
dostarczyć o wiele za mdło, a do­
starczono jeszcze mniej — umowa 
1300, realizacja — 534 pary;-smarów , 
zaś nie ma i pewnie nie będzie (im­
port).

Ale to, że nabywcom biegówek w 
wieku od średniego wzwyż przypo­
minają się czasy, kiedy np. buty 
sprzedawano bez sznurowadeł, jeśli 
można było kupić wędki to nie by­
ło gumek, raz bywały szklanki bez 
podstawek, a innym razem . 'same 
spodeczki itp. — jest nie tylko winą 
producentów. Handlowcy mają albo 
za- małe uprawnienia, albo zbyt sła­
bą motywację, żeby walczyć o wiel­
kość obrotów. Ludzie, to się w gło­
wie nie mieści, żeby wiązania biego­
we były „artykułem dzielonym” — 
jak nie przymierzając „Polonezy”. 
Dwie aluminiowe blaszki i kawa­
łek pręta wygiętego'w pałąk?!

Gdyby handlowcom rzeczywiście 
zależało na upłynnieniu zapasów nart 
i zwiększeniu sprzedaży — raz dwa 
znaleźliby jakiegoś prywatnego czy 
spółdzielczego wytwórcę, który 
wśliznąłby się w tę utrzymującą się 
od lat lukę rynkową. Podobno jed­
nak tego im nie wolno, bo „Polsport” 
ma monopol na produkcję sprzętu 
sportowego i bez jego zgody oraz a- 
testu żaden produkt z-tej branży do 
sklepu uspołecznionego trafić nie ma 

ry zbudował pieczarkarnię o wydaj­
ności 10 ton, poszedł do PGR, gdzie 
mu powiedziano, żeby ministerstwo 
dało mu łajno. Prezes Spółdzielni 
Owocowo-Pszczelarskiej, która pie­
czarki kontraktuje, sugerował Mali­
nowskiemu, żeby spod Suwałk jeź­
dził pod Warszawę, gdzie nawóz 
można dostać za 1800 zł tona. Pan 
Malinowski na to jednak odpo­
wiedział, że według danych GUS 
w jego wójewództwie jest dwa ra­
zy tyle koni, ile w okolicach 
Warszawy. Pojechał więc Malinow­
ski do Warszawy do minister­
stwa i innych centralnych instytu­
cji. Niektóre .wysłały pisma w te­
ren, żeby mu ułatwić, ale żadnych 
efektów ta pisanina nie dała. Mini- 
sterstwą wystąpiło natomiast do 
Centralnego Zarządu PGR wyraża­
jąc zaniepokojenie nierespektowa- 
niem zarządzenia nr 26Ó. Pieczarkar­
nie plajtują, nowe nie powstają, pie­
czarki — polska specjalność — stają 
się rzadkością, ich cena rośnie. A

tymczasem koni mamy, jak wiado­
mo ogromną ilość i są one silnie 
wydalające. Co się stało właściwie? 

prawa. Jeśli to prawda, to warto 
przestudiować antytrustowe przepi­
sy wydane w 'innych krajach.

W naszym systemie gospodarczym 
wszelką wytwórczość materialną do­
stosowuje się do realnych i uzasad­
nionych potrzeb społecznych. Na tym 
m.in. polega jego przewaga nad go­
spodarką kapitalistyczną, gdzie pro­
ducenci prześcigają się w wymyśla­
niu nowych, często zupełnie niepo­
trzebnych artykułów, kreowaniu nie­
racjonalnych potrzeb, lansowaniu 
nowych mód itp. — po to tylko, że­
by na nich zarobić. Ta przewaga mo­
cno jednak topnieje, gdy wyłącznie 
z winy ociężałej organizacji nie udo­
je nam się zrealizować nawet tak 
prostego, ale społecznie istotnego 
celu, jak np. stworzenie warunków 
popularyzacji narciarstwa biegowe­
go — potencjalnie najbardziej ma­
sowej, najdostępniejszej, najzdrow­
szej formy rekreacji sportowej w o- 
kresie zimy.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

P. S. Przy okazji chciałbym spro­
stować pewne nieporozumienie. Otóż 
na nartach biegowych nie można so­
bie „polatać” gdziekolwiek, byle tyt­
ko był śnieg. Potrzebne są trasy. 
Gdyby było inaczej, alpejskie kuror­
ty nie reklamowałyby się podawa 
niem długości tras biegowych (obok 
informacji o ilości wyciągów).

P.K,

• Skup surowców wtórnych w 
postaci wełny i bawełny jest u nas 
minimalny i różni mądrzy ludzie w 
skomplikowany sposób dociekają 
przyczyn tej pożałowania godnej sy­
tuacji. Pan T. Kowalik z Lublina pi- 
sze, że przyszedł do punktu skupu 
spółdzielni „Oszczędność”, aby sprze­
dać wełnianą jesionkę o wadze 2 kg. 
Wyceniono mu ją na 3 zł i kwotę tę 
wypłacono pilnie. Nie wydaje się 
jednak, aby wiele osób fatygowało 
się sprzedawać zużytą odzież, jako 
'że dwa bilety autobusowe kosztują 
akurat tyleż.
• Wiek dziewiętnasty ciągle mówi 

a kuku. Wanda M. z Gdańska, ul. La­
wendowa 5, ma takie utrapienie, że 
w pokoju stale czuje, że wydobywa 
jej się gaz ze ściany. Fachowcy orze­
kli, że jest to czynna pozostałość po 
przewodach oświetlenia gazowego. 
Oczywiście nikt tego nie likwiduje, 
boć zabytek.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno-gospodarczy
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